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Szkolne czasy moje w Kielcach.
(r. 1860 do 1864 r. w gimnazjum).

IV.

P o  u ko ń cz en i u  cz te rec h  klas  szko ły p r y w a tn e j  Millera 
w Kielcach,  w a k a c j e  moje w  Z ag ór zu  w lecie 1860 r o k u  p r ę d k o  
przebiegły.  W  k o ń c u  w rz eśn ia ,  p o ż e g n a w s z y  d z i a d k ó w  i d o ­
m o w n ik ó w ,  w yru sz y l i śm y  z m a m ą  i m ło d s z e m  r o d z e ń s tw e m ,  
j ak  zwykle  k o ń m i  r o z s t a w n e m i  d o  Kielc, gdz ie  ojciec już n as  
o c z ek iw a ł  po  p o w r o c i e  ze s w e g o  ur lopu.

P o  w z a j e m n y c h  p o w i t a n ia c h ,  za raz  n a  w s t ę p ie  cz eka ła  n as  
d o b r a  n o w in a  o z n a c z n e m  p o d w y ż s z e n i u  pens j i  s ą d o w e j  ojca.  
Komis ja  r z ą d o w a  s p r a w ie d l i w o ś c i  w  W a r sz a w i e ,  r e s k r y p te m  
z dn ia  18/30 l ipca  1860 r. N2 14990, z a w ia d o m i ł a  p r e z e sa  T r y ­
b u n a ł u  cy w i l n e g o  w Kielcach,  że s t o s o w n i e  do  r o z p o r z ą d z e n i a  
z d n i a  2 /14  l ipca t egoż roku  N2 14040 o p o d w y ż s z e n i u  p ła c  
u rzę dn iko m,  u t w o r z o n y  zos ta ł  e t a t  s z cz eg ó ło w y  za  d rug ie  p ó ł ­
rocze 1860 r., i do  w y k o n a n i a  Rząd ow i  g u b e r n i a l n e m u  p r z e ­
słany.  P o d ł u g  tego  k a s a  g u b e r n i a l n a  i w ł a ś c i w e  kasy  p o w i a ­
to w e  źaczę ły  u s k u t e c z n i a ć  w y p ł a t y  za d o d a t k o w e m i . l i s t a m i  płac,  
z o d p o w i e d n i e m  p o t r ą c e n i e m  na  em ery tu r ę .  Ojciec  p o b i e r a ł  d o ­
tych cza s  b a r d z o  s k r o m n ą  p en s ję  rb. 390  rocznie,  k tó r a  o d tą d  
p o d n i e s i o n a  zo s ta ł a  na  rb.  575  t, j. o rb.  185.

J e d n o c z e ś n ie  zasz ła  z n a c z n a  o sz c z ę d n o ś ć  w  op łac ie  sz ko l ­
nej.  G d y  b o w i e m  w Z ak ł a d z i e  n a u k o w y m  p r y w a t n y m  Hil lera 
o jc iec p ł ac i ł  za m n ie  co r o c z n ie  złp.  500  czyli 75 rb., to w  Szko le  
r ea lnej  r zą do we j ,  do,  której  mi a ł em  w s t ą p ić ,  p łac i ło  się roczn ie  
tylko 8  rb., t j. p r a w i e  dz i es i ą t ą  częś ć  tego  co po p rz e dn io .  
Różnice ow e ,  w  zmni e j sze n iu  op ła ty  szko lnej  i w  zw ię ks z en iu  
pensj i  ojca,  a c zk o lw ie k  n iewielkie ,  były j e d n a k  s t o s u n k o w o  d o ś ć  
w a ż n e  w o b e c  w zr as t a j ą cy c h  pow ol i  ko sz tó w  u t r zy m an ia  co ra z  
l iczniejszej  rodziny ,  p o d n o s z e n i a  się ce n  żyw noś c i ,  m i e s z k a ­
nia i t. p.

S z k o ł a  w y ż sz a  r e a ln a  w  Kielcach,  do  której  m ia łe m  w s t ą ­
pić,  z a ło ż o n a  w r. 1845, p r z e c h o d z ą c  ró żn e  zmiany,  p r ze t r w a ła  
do  r. 1862. T r e ś c i w ą  jej h is to r j ę  sk reś l i ł  k o l eg a  mój  z tejże 
szkoły Fel iks  Rybarsk i ,  k i e l czanin ,  w  b r o sz u r c e  w y d a n e j  w  r, 1888,
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w  d ru ka rn i  „Gaze ty  k ie leck ie j“ p. n. „S zko ła  wyższ a  r ea lna 
w  K i e l c a c h “.

P o d o b n i e  j ak w  ca łe j  Pol sce ,  n f i anowicie w cz a s a c h  po-  
r ozb io r ow ych ,  t ak  i w  Kielcach szko ły nie rozwija ły  się i nie 
u le psz a ł y  o rganiczn ie ,  spo ko jn ie ,  p o s t ę p o w o ,  lecz u legały częs to  
n ag ły m  p r z e m i a n o m  i p r z e r w o m  chao tyczny m,  zw ła sz cza  co do 
j ęzyk a  w y k ł a d o w e g o  i s y s t e m ó w  w yc h o w a w c z y c h .  Do XVIlI-go 
w ie k u  w  Kielcach,  pi sze  Rybarski ,  p rócz  sz ko ł y  parafja lnej ,  nie 
by ło  in n y c h  szkół  pub l i cznych .  D op ie r o  K o n s ta n ty  Fel ic jan S z a ­
n iawsk i ,  b i s k u p  k r a k o w s k i  (1719 —  1732 r.) sp r o w a d z i w s z y  do 
Kielc księży K o mu nis tó w,  z w a n y c h  w P o l s ce  Bar toszkami ,  od 
imienia  ich za łożyc ie la  Bar t łomie ja  Holzhauzera ,  po r u cz y ł  im 
w y łą c zn ie  k ie run ek  szkół  pub l i cznych .  W  1724 r. 24  m a rc a  z a ­
częto  k o p a ć  f u n d a m e n t y  pod  g m a c h y  sz ko lny  i s eminary jny ,  
a  już  1727 r. 1 w r z e ś n i a  n as tąp i ł o  u roczys te  o t w ar c ie  szkół  
k ie leckich i w yk ła d  n a u k .  A k a d e m ja  k r a k o w s k a  z p o c z ą t k u  n ie ­
c h ę t n a  by ła  o tw ar c iu  tych szkół  w  Kielcach i o d d a n i u  ich p o d  
k ie ru n e k  księży B a r t osz kó w ,  g d y ż  ci nie od  rek to ra  Akademj i ,  
lecz od  s w e g o  p r e z e sa  za leżeć mieli .  B i sku p  S za n i aw sk i  w  liście 
p i sa n y m  do rek to ra  A kad em j i  z a p e w n i ł  t ego  os t a tn iego ,  że p r o ­
feso ro w ie  szkół  k ie l eck ich  co do  p r o g r a m u  i w y k ła d u  na uk  
b ę d ą  śc iś le  s t o s o w a ć  się do p r ze p i s ó w  Akademj i ,  a o twarc ie  
sz kó ł  w yżs zy ch  w Kielcach u w a ż a  za kon ieczne ,  gd y ż  szkoła  
e l e m e n t a r n a  m ie j s c o w a  nie moż e  uczy n ić  z a d o ś ć  po t r ze b o m  
m i e s z k a ń c ó w  mia s ta  i okol icy.  W k r ó tc e  też szkoły kie leckie 
uzyska ły  uzna n ie  Akad em j i  k rako ws k ie j ,  k tó r a  p oczy ta ła  je za 
s w o ję  kolońję,  i w r. 1735 n a d a ł a  im he rb  ich fu n d a to r a  oraz 
oznak i  s ł uż ąc e  dla p r o fe s o ró w  w y d z i a łu  ak ad em ick ie go .  P o  u t w o ­
rzen iu  Komisj i  e d uk a cy j ne j  1773 r. szkoły  k ie l eckie p rze sz ły  pod  
jej za rząd.  Mia ły  o ne  t r zy  k lasy o t r zech p r o fe so r ach ,  a kur s  
d la  każdej  klasy by ł  dwuletn i .  U c z n ió w  b y w a ł o  w nich,  j ak na 
o w e  czasy,  ba r dz o  dużo ,  gdy ż  n ie k ie d y  p rzesz ło  200.  Ze s p r a ­
w o z d a ń  w iz y ta to ró w  w idać ,  że szko ły  te były d o b r z e  p r o ­
w a d z o n e .

Po  rozbiorze  Pol sk i  Kielce p r zesz ły  pod  p a n o w a n i e  au s t r j a c -  
kie, a szko ły  kie leckie  p o zo s ta ły  n ad a l  p o d  za rz ąd e m  księży 
K o mu nis tó w,  pod  n a z w ą  „ C e s a r s k o - k r ó l e w s k i e g o  g i m n a z j u m “ 
o pięciu k lasach.  N a s t ę p s t w e m  wo jn y  1809 roku  by ło  między  
in ne mi  p rzyłączenie  Kielc do  K s ię s t w a  w a r s z a w s k i e g o  i prze jście 
sz kó ł  p o d  za rząd  Izby eduka cy j ne j .  W s k u t e k  j e d n a k  n a p ł y w u  
do  r. 1809 wojsk  różnej  broni ,  g m a c h  sz ko lny  zaję ty  z o s ta ł  na  
l a za re t  w o j skowy,  i przez  n ie o s t r o żn o ść  żo łn ierzy  zgorzał .  Po  
s pa le n i u  szkół  k ie leckich,  z p o w o d u  b r a k u  mie j sca  gd z i eb y  mło ­
dz ież  mo gł a  po b ie rać  nauk i ,  te p r a w i e  p rzez  rok ca ły  były z a ­
w ie s zo ne .  Po roku do p ie ro  s t a r a n ie m  Izby ed u k a cy jn e j  o d n o ­
w i o n o  w  części  g m a c h  szkolny  i o t w ar to  w y k ła d y  p o d  n a z w ą  
„Szk ó ł  wy dz ia ło w yc h  k ie l ec k ic h“ , o 4 - c h  k la sac h  prócz klasy  
e l e m e n ta rn e j  czyli po cz ą t kow ej ,  W  r. 1816 w arszaw sk a  Kom isja
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r z ą d o w a  w y z n a ń  re l igi jnych i o ś w i e c e n i a  pu b l i c zn e go  o t w o rz y ł a  
w Kielcach „Szko łę  w o j e w ó d z k ą “ . Ucze ln ia  ta w  roku  szko lnym 
1816/17 mia ła  tylko klasy 111 i IV, d o  k tórych  uczn iow ie  przeszl i  
g łó w ni e  ze Szko ły  wydz i a ł ow ej ,  a  ta o s t a tn ia  z a m ie n io n a  zos ta ł a  
n a  P o d w y d z i a ł o w ą  o d w ó c h  k lasach .  Szko le  wo jew ód zk ie j  p rzy­
b yw ał a  co  rok  j e d n a  klasa ,  t ak że w  ro ku  sz ko lny m 1819 /20 
mia ła  już  p r z e p i s a n ą  l iczbę k las  sześc iu.  Szko ła  p o d w y d z i a ł o w a  
zaś  r e sk r y p te m  Komisj i  r ząd.  w y z n a ń  i o ś w ie c e n ia  z dn ia  10-go 
s ie rpn ia  1819 r. nr.  5013 zo s ta ł a  p r zy łą cz o n a  do Szko ły  w o j e ­
wódzkie j .

S zko ła  w o j e w ó d z k a  i s tn ia ł a  w Kielcach do r. 1831, w  k tó ­
rym, p o d o b n i e  j ak  ws zys tk i e  inne  za k ł a dy  n a u k o w e  w  Kró les twie  
polskiein,  zo s ta ł a  z a m k n ię ta  n a  k ilka miesięcy.  W  r. 1832 zos ta ł a  
o tw ar ta  w  Kielcach  4 - k l a s o w a  Szko ła  w y d z i a ło w a ,  i ta p r z e ­
t rwa ła  tylko do  k o ń c a  ro ku  sz ko lnego ,  p o c z e m  w tymże  ro k u  
1832 zo s ta ł a  zamkn ię ta .  D o p ie r o  w  r. 1833 od 1 p a ź d z i e r n ik a  
o tw ar t o  w  Kie lcach na re szc ie  G i m n a z j u m  w o je w ó d z k ie  8 - k la -  
sowe ,  m a ją c e  w  p ie r w s z y m  roku  sz ko l ny m 1833/4 tylko 6 k las ;  
co rok  j e d n a k  p r z y b y w a ł o  po  j edn e j  klasie,  t ak że w  r o k u  sz ko l ­
nym 1835/6 p o s i a d a ł o  już  w sz y s t k ie  8 klas.  Od  klasy VI-tej p o ­
cz ąw sz y  p r z e d m io ty  n a u k  dziel i ły się n a  d w a  oddz ia ły :  f i lolo­
giczny i t echn iczny .  W r. 1836 n a z w ę  G im n a z ju m  w o j e w ó d z ­
kiego z a m ie n io n o  n a  G i m n a z j u m  g u b er n i a ln e .  K u ra to r  o kr ęgu  
n a u k o w e g o  w a r s z a w s k i e g o  r e s k r y p te m  z dn ia  27 ma ja  1840 r. 
z a w ia d o m i ł  d yr ek to r a  g im n a z j u m ,  że na zasadz ie  decyzj i  c e s a r ­
skiej  z d n ia  14 m a r c a  t. r. 1840 G i m n a z j u m  g u b e r n ia ln e  w  Kiel­
cach z k o ń c e m  ro k u  s z k o ln e g o  zos ta j e  za mknię te .  P rz yc z y n ą  t ak 
s u r o w e g o  k r oku  by ło  s a m o w o l n e  o p u sz cz en ie  g im n a z j u m  przez 
k i lk u na s t u  uc z n ió w  w  za mi a rz e  u d a n i a  s ię  za g ran ic ę .  P rzez  lat  
cz tery p o te m  nie by ło  w  Kielcach z a k ł a d u  n a u k o w e g o  r z ą d o ­
wego ,  tylko ins t y tu t  4 - k I a s o w y  p r y w a tn y  Fry de ry ka  Lippa .  D o ­
p ie ro  de cy z j ą  c e s a r s k ą  z d n ia  27 g r u d n i a  1843 r. p r ze n ie s i o n o  
z P iń c z o w a  do  Kielc Szko łę  p o w i a t o w ą  4 - k l a s o w ą  z po cz ą t k ie m 
roku  s z ko ln eg o  1844/5.  Mi n i s t e r  o ś w ie c e n ia  pu b l i c zn e go  w o d e ­
zwie  sw e j  z d n i a  27 m a r c a  1845 r. z a w ia d o m i ł  k u r a to r a  o k r ęg u  
n a u k o w e g o  w a r s z a w s k i e g o ,  że w  dn iu  2 i  m a rc a  1845 r. r o zk a­
zano :  l iczbę szkół  p o w ia t o w y c h ,  k tóre  by ły  z a k ł a d am i  p rz y go -  
to w a w c z e m i  d o  g im n a z j ó w  ogr an ic zy ć  do  kon iecznej  po t r ze b y ,  
a t akże  zm nie j s zyć  l iczbę i s tn ie j ących  g im na z j ó w  f i lologicznych,  
tak iżby w  każdej  guber n j i ,  w y ją w sz y  w a r s z a w s k ą ,  by ło  tylko 
j e d n o  g im na z j u m .  W  mie j sce  zaś  za m kn ię tyc h  o t w o rz y ć  szkoły  
wyższe r ea lne ,  m ia no w ic ie  w  Kielcach,  Kaliszu lub S ied lcach .

Z p o le c e n ia  też k u r a t o r a  o k r ę g u  n a u k o w e g o  w a r s z a w s k i e g o  
z d n i a  23 s i e rp n i a  184o r. s z ko ła  p o w i a t o w a  w  Kielcach z p o ­
cz ą tk iem roku  sz k o ln e g o  1845 /6  p r z e m ie n i o n ą  zo s ta ł a  n a  Szko łę  
w y ższ ą  r e a ln ą  z p r o g r a m e m  te ch n ic zn o - g ó r n ic z y m  o 6 k lasach .  
W  p ie rw sz y m  ro k u  o t w ar to  p ie rw sz e  4 klasy,  a  z k a ż d y m  r o ­
k ie m  n a s t ę p n y m  p r z y b y w a ł o  po  j ednej  k la sie  wyższej ,  t ak że
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w  r. 1847/8 Szk q ła  r ea lna  p o s i a d a ł a  już w szys tk ie  sześć  klas.  
Z byłej  sz ko ły  p o w ia t o w e j  p o z o s ta w io n o  na rok szko lny  1845/6 
t rzy k lasy:  11, III i IV-tą;  ci za ś  uczn iowie ,  którzy nie ot rzymal i  
w  r. 1848 ś w i a d e c t w a  z u k o ń c z e n i a  tejże szkoły,  musiel i  się 
u d a ć  do  in nyc h  sz kó ł  f i lologicznych.  Szko ła  p o w i a t o w a  w Kiel­
ca ch  w r. 1844/5 mia ła  uc z n ió w  339.

W  Szk o le  r ea lne j  kieleckiej  w y k ł a d a n e  byty n a s tę p u j ą c e  
23  p r zed mi o ty :

1. Rel igja i h is tor ja  święta.  13. Nauk i  p rzyrod n icz e  i higjena.

N a u k a  religji i n n yc h  w y z n a ń ,  p r ó cz  r zymsko-ka to l i ck ie j  
i śp ie w u  kośc i e l neg o ,  d a w a n a  by ła  w  czas ie  w ol ny m  od  lekcyj 
p la n e m  prz e p i sa ny c h .  W e d ł u g  p la n u  o w e g o  w każdej  k la s i e  było 
t y g o d n i o w o  po 32  go dz i n  lekcyj,  og ó łe m w e  w sz ys tk ic h  k lasach  
192 godz i n  w y k ła d o w y c h .  Dla  u ła tw ie n ia  młodz ieży  p o b ie r a ją ­
cej  nauk i  w  sz ko ła c h  rea lnych  w s t ą p i e n i a  do  A kad em j i  m e d y c z ­
nej  w W a r s z a w i e  min i s t e r  oś w ie ce n ia ,  r e s k r y p te m  z d n ia  22 -g o  
s i e rpn ia  1856 r. poleci ł ,  a by  w go d z i n ac h  w o ln y ch  w y k ła d a n y  
by ł  też j ęzyk  ł ac i ńs k i  p rzez  d w ó c h  nauczyc ie l i ,  za w y n a g r o d z e ­
n iem d o d a t k o w e m  p o  150 rubli  rocznie .  W  szkole r ea lne j  kie­
leckiej  wy k ła da l i  j ęzyka  ł a c i ń sk ie g o ,  p o c z ą w s z y  od  kkasy lli-ciej,  
p r o f es o ro w ie  P rz eor sk i  i D u c h n o w s k i ,  od roku  szk o l ne g o  1856/7 
do 1860/61.

W  Szkole  r ea lnej  kieleckie j  zap i s  uc z n ió w  i eg za m in  o d ­
b y w a ł  się zwykle od  1 do  10 s i e rpnia .  O p ł a t a  szko lna  o d  roku 
1851 w y no s i ł a  w  cz te rech  niższych k la sach  p o  rub l i  8 rocznie,  
a  w  d w ó c h  wyższych  po  rb. 15, i w n o s z o n a  by ła  przy zapisie.  
P o  uk o ń cz en i u  zap isu  i e g z a m in ó w  n a s t ę p o w a ł o  o tw ar c ie  w y ­
k ł a d ó w  nauk .  Z g r o m a d z o n y m  w k l as ac h  uc zn iom  o d c z y ty w a n o  
u s t a w y  i p r ze p i sy  szko lne,  z p o le c e n ie m  śc i s ł e go  s t o s o w a n i a  się 
d o  nich.  Lekcje zac zyna ły  się od  go dz i ny  8 r a n o  i t r w a ły  do 
12 w  po łu d n ie ,  a n a s t ę p n i e  od 2 d o  4 po  p o łu dn iu .  Co  c z w a r ­
t ek była r ek rea c ja  p o p o ł u d n i o w a ,  t. j. lekcje  t r w a ły  tylko od 
8  r a n o  do  12-tej.

Uczn iowie  p o s i a d a j ą c y  p a t e n t  z u k o ń c z e n i a  cz te rech  klas 
w  Zak ła d z i e  n a u k o w y m  Hil lera w  Kielcach,  mieli  p r a w o  w s tę p u  
do  k lasy V-tej Szko ły  r ea lnej  be z  egz am inu ,  na  tej zasadz ie ,  że

2. Język ruski .
3. „ polski .
4. „ n iemiecki .
5. Arytmetyka.
6. Bucha l t e r j a .
7. Algebra .
8. Try go nom et r j a .
9. Sekcje  kon iczne .

10. G eo me t r j a .
11. „ op i s ow a .
12. M e c h a n i k a  ogólna .

14. Zoologja .
15. Botanika .
16. Minera log ja .
17. F izyka ogó lna .
18. C h e m ja  „
19. G eo gr a f j a  ze s ta tystyką .
20.  Hi s tor j a  p o w s z e c h n a .
21. Rysunk i .
22. Kal igrafja.
23. Nauk i  t e ch n o lo g i cz no  - gó r ­

nicze.
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p rzed  o t r zy m an ie m  o w e g o  p a t e n t u  zdawal i  eg zam in  ro czny  w o ­
b e c  tych sa m yc h  p r o f e so ró w ,  k tórzy  wy kła da l i  w  Szko le  realnej .  
Mnie  j e d n a k  ojc iec o d d a ł  p o w tó r n ie  do  klasy lV-tej,  p o n ie w a ż  
mia łem d o p ie ro  lat 13-cie,  a  n iek tó rych  p r z e d m i o t ó w  m a t e m a ­
tycznych,  j ak  np.  g e o m e t r j a  w y k r e ś ln a  i t r yg o no m e t r j a  w y k ł a d a n y c h  
w klasie  IV Szko ły  r ea lne j  w  Zak ład z ie  Hil lera nie n au c za no .

B u d y n e k  p ię t r o w y Szko ły  r ea lne j  p rzy  ulicy Krak ow sk ie j  
przy tyka ł  do. kośc io ła  św.  Tró j cy ,  po  d rugiej  s t ron ie  k t ó r ego  s ta ł  
duży d om  p i ę t r o wy  k ie leck iego  S e m i n a r j u m  d u c h o w n e g o ,  n a ­
p rz e c i w k o  O g r o d u  p u b l i cz ne go .  Za S zko łą  i S e m in a r ju m  c iągnę ły  
się wielk ie  p o d w o r c e  i o g r o d y  p rzy le ga j ąc e  do ulicy Weso łe j ,  
za k t ó rą  ro zp o śc ie ra ły  się po la  po d m ie j s k i e  (późn ie j  d o p ie ro  z a ­
b u d o w a n e  sz e roko  j ako  n o w e  rozległe  p rze d mi eś c ia ) .  P rz ed  
g łó w n e m i  d r zw ia m i  w c h o d o w e m i  Szko ły  r ea lnej  ( n a d  k tóremi 
wisi a ła  t abl ica  z n a p i s e m  r usk im  i cz a r ny m  or ł em d w u g ł o w y m )  
wzno s i ły  się k a m i e n n e  sc ho d k i  d w u s t r o n n e  o ki lku s to pn iach ,  
z b a r j e rą  m u r o w a n ą  p r zyk ry tą  p ły tami  kam ien i  c iosowych .  
W  cz a s a c h  późn iej szych  o w e  sc h o d k i  t a m u ją c e  c h o d n i k  zostały  
zn ies ione,  d rzw i  g ł ó w n e  n ad  n iemi  z a m u r o w a n e ,  s ień z a m ie n io n a  
na  izbę f ron tow ą ,  a we j ś c ie  do  g m a c h u  sz ko lne go  o t w a r to  tuż 
ob ok  ko śc io ła  św.  Tró jcy ,  d o  k t ó r ego  ze szkoły p r o w a d z i ł  d a ­
wniej  w p r o s t  wie lki  ko r y ta rz  w e w nę t rz ny .

Z t r o tu a ru  p rzy ulicy K ra ko w sk ie j  p o  ow yc h  s c h o d k a c h  
k a m i e n n y c h  w ch o d z i ł o  się d o  g m a c h u  Szko ły  r ea lnej  do  s ieni  
długiej ,  p r o w a d z ą c e j  n a p r z e s t r z a ł  n a  p o d w ó rz e c .  Z s i eni  tej n a -  
l ewo  sze rok ie  s c h o d y  w iod ły  na  p ię t ro  d o  m ie sz k an ia  d yr ek to r a  
i sa l  sz ko lny ch  gór ny ch .  Na p a r t e rz e  od  sieni  n a p r a w o  c i ą g n ą ł  
się ko ry ta r z  d ług i  szeroki ,  p rz y  k tó rym by ły  mnie j sze  sa le  p a ru  
k las  wyższych ,  l a b o ra to r ju m  ch em ic zn e ,  ga b i n e t  fizyczny,  w res zc ie  
drzwi do  o g r ó d k a  d y r e k to r a  o d  po d w ó rz a .  W  k o ń c u  ko ry ta r za  
k i lkan aśc ie  s c h o d ó w  p r o w a d z i ł o  w d ó ł  do  p r z e d s i o n k a  kośc io ła  
św.  Tró jcy .

Z s ieni  g łó w n e j  na l ew o ,  za s c h o d a m i  w io d ą c e m i  na  p i ę ­
tro, by ła  k an c e l a r j a  szko lna.  T a m  o d b y w a ł  się za p i s  ucz n iów,  
s k ł a d a n i e  d o k u m e n t ó w ,  k w i t ó w  k a s o w y c h  z o p ła ty  szko lnej  
i i nne fo rma lno śc i .  T a m  schodzi l i  s ię na uczy c ie le  n a  lekcje 
i r ady ,  i n s p e k to r  i d y r ek to r  za ła twial i  s p r a w y  szko lne  b ieżące .

Ze w zg lę d u  n a  mój m ło d y  wiek  lat  13 i n a  p rze j śc ie  do 
innej  szko ły ,  j ak to już  w s p o m n i a ł e m  powyże j ,  o j c i ec  za p i sa ł  
mię p o w t ó r n i e  do  k lasy IV-tej w  Szko le  realnej ,  ch oc ia ż  p o s i a ­
da jąc  p a t e n t  z u k o ń c z e n i a  k la s  4 -ch  Z a k ł a d u  n a u k o w e g o  Hillera,  
m o gł e m  być p rzyję ty  do  k lasy V-tej bez  egz am in u .  P o w t ó r z e n i e  
klasy IV-tej by ło  t e mb ard z i e j  w s k a z a n e ,  że w ła ś n ie  p o d ó w c z a s  
w p r o w a d z o n o  w Szko le  r ea lne j  w y k ła d y  ws zys tk i ch  p r z e d m i o ­
tów,  p r ó c z  na u k i  religji,  w  j ęzyku  rosyj sk im.  W s zy s t k i e  też p o d ­
ręczniki  ks iążki  szko lne,  zn ac zn ie  d r oższe  od  d a w n y c h  pol sk ich,  
ucz n io w ie  musiel i  zakup ić ,  i z n iemi  mozo l ić  się, ma ło  co r o z u ­
miejąc zw ła sz c z a  z po cz ą t ku .http://rcin.org.pl



S zko ła  r ea l na  wo g ó l e  by ła  p r ze pe łn iona ,  mia no wi c i e  w  4 - ch  
k la sach  niższych,  j ako  t ańszych,  z o p ła tą  r oc zn ą  w y n o s z ą c ą  
tylko 8 rubli .  W  k l a sa c h  w yżs zy ch  z o p ła tą  rb. 15 rocznie by­
w a ło  mnie j  uc z n i ó w .  Wie lu  b o w i e m  p r ze s t aw a ło  na  uk o ńc z en iu  
k las  4 - ch ,  m ia n o w ic i e  owi,  k tó rzy  p rzechodz i l i  po te m do  S em i -  
n a r ju m  d u c h o w n e g o .  Szli t am zwykle  ci, k tórzy nie o t r zy m aw szy  
p ro mo c j i  d o  k l as y  V-tej,  po d w u  la t ach p o b y tu  w  k lasie  lV-tej,  
mus ie l i  o p u s z c z a ć  ca łk iem Szko łę  r ealną.

Klasa  IV-ta, do  której  w s tą p i ł em ,  by ła  równi eż  p r ze pe łn iona ,  
l iczyła w ó w c z a s  p r z e s z ło  8 0  u cz n ió w  i z a j m o w a ł a  w ie l ką  sa lę  
n a  p ie rw s z e m  p ię t r ze  od  p od w ór z a .  Była źle o św ie t lo na  d w o m a  
tylko ok nami ,  a j e szcze  gorzej  o g r z e w a n a  z im ą  j e d n y m  s ta rym 
p iecem.  W ej śc ie  do  nasze j  k l a sy  było z d u ż e g o  kory tarza ,  n a ­
p r ze c i w ko  drzwi  do  m ie sz ka n i a  dyrek tora ,  klóry z a j m o w a ł  na j ­
ł adn ie j sze  pok o je  f ro n to w e  od  ulicy Krakowsk ie j .  P rzy tym s a ­
mym kory ta rzu  na  I p ię t r ze były d u ż e  sa le  klas  n iższych 1, U 
i 111-ciej. Klasy  w yż sz e  mniej  l iczne mieśc i ły  s ię  n a  pa r t e rz e :  od 
ulicy k las a  V, od p o d w o r c a  Vl- ta,  w  sa lach  znacz n ie  mnie jszych .  
N ad  d rzw ia mi  w szys tk ich  k las  były tabl iczki  cz a rn e  z nap i sam i  
rusk iemi :  „I k ł a s “ , „II k ł a s"  i t. d.

Ucz n io w ie  Szko ły  r ea lne j  byli u m u n d u r o w a n i  ob o w ią z k o w o .  
M u n d u r  co d z ie n n y  s t a n o w i ł  p o d  o w e  cz asy  s u r d u t  cza rny  z g u ­
zikami m e ta l o w e m i  b ia łemi  ( zwykle  z miedzi  pos rebr za ne j ) ,  
z ko łn ie rzem s to j ącym c z e r w o n y m  p ą s o w y m ;  s p o d n i e  cz a rn e  lub 
popie la t e ,  s z a r ac zk o w e ,  w  lecie d o z w o lo n e  też były b ia łe  lub 
szare  z p ł ó tn a  tak z w a n e g o  ża g lo w eg o .  C z a p k a  c z a r n a  okrąg ła  
z das zk i em  cz a r n ym  la k i e r ow an ym ,  z l a m p a s e m  c z e r w o ny m  
i t akąż  w y p u s t k ą  wo ko ło .  Pa l to  z im o w e s t a n o w i ł a  t. zw.  szynela  
kroju w o j s k o w e g o  ze sp ięc iem z tyłu,  z s u k n a  p o p i e la t e g o  lub 
cza rnego ,  z gu z i kam i  m e ta l o w e m i  g ła dk iem i  p o s r e b r z a n e m i ,  
z pa tk am i  cz e r w o n em i  na b r ze g ac h  ko łnie rza po  o b u  s t r o n ac h  
z guzikiem.  Niektó rzy  ucz n io w ie  nosil i  też p ła szc ze  s z a r a c z k o w e  
lub cz a rn e  z pe l e ry ną  d ł u g ą  po  pas .  Z a r z ą d  szkoły p i l n o w a ł  
ściśle no sz en ia  m u n d u r u  i z a p i n a n i a  go na wszys tk ie  guziki ,  
n aw e t  l a t em w n a j w ię k sz e  upały ,  'l en i t. p. rygory  ó w cz es n y c h  
szkó ł  r zą dow yc h ,  ch oć  wie lce  n iehigieniczne,  były dla młodzieży  
b a rd zo  p r zyg nęb ia jące ,  m ia n o w ic i e  dla  tych,  k tórzy  w  sz ko łac h  
p r y w a tn y c h  przywykl i  do s w o b o d n e g o  u b r a n i a  cywi lnego ,  s t o ­

n o w a n e g o  i zm ie n ia n e go  o d p o w i e d n i o  do po ry  roku  i c i ep ło ty  
dziennej .

Z ko legami  z k tórymi  u k o ń c z y łe m  k la sę  IV-tą p e n s jo n a t u  
Hil lera s t rac i ł em s tyczność .  Je dn i  z nich po pr ze s ta l i  na  4 -ch  k la ­
sa ch ;  mian ow ic ie  pa n i cz y k o w i e  sy n ow ie  bo g a t y ch  właścic i el i  
wiej skich,  poszl i  g o s p o d a r z y ć  p rzy  r od z ic ach  (k ie ru jąc  się z a s a d ą :  
że przy duży m m a ją tk u  n a u k a  j e s t  n i e p o t r z e b n a  i s zkodzi  z d r o ­
wiu) .  Niektórzy,  nie z d a w s z y  egz am in u ,  pozos tal i  na  drugi  rok 
w  IV-tej klasie za k ł a du  Hillera.  Inni  wreszc ie ,  ko rzys ta j ąc  z p r a w  
p a t e n tu  Hi l l e rowskiego ,  ws tąpi l i  do  k lasy V-tej  Szko ły  realnej .http://rcin.org.pl



Ja, za p i s a w s z y  się p o w tó r n ie  do  k lasy  lV-tej o w e j  Szkoły,  
zna laz łem się ca łk ie m w in n e m  kole n o w y c h  towa rz ysz ów .  Ty lko  
nauczyc ie le  ciż sam i  w  Szko le  r ea lnej ,  co w yk łada l i  w zak ładz ie  
Hillera,  s t an ow i l i  d l a  mnie  w ś r ó d  n o w e g o  o toczen ia  ł ą czn ik  d u -  
c h o w o - n a u k o w y  w da l szy m c i ąg u  w y k ła d ó w .  T o  u ła t wi a ł o  mi 
znacz n ie  p r ac ę  sz k o ln ą  w  n o w y c h  w a r u n k a c h ,  b a r d z o  u t r u d n i o ­
nych p r zez  w y k ła d  w sz ys tk ic h  p r z e d m io tó w  po rosyj sku .

Za ra z  p o  ro zpo cz ęc iu  ro ku  s z ko ln eg o  1860/61,  w  końcu  
w rześn ia ,  dy r ek to r  F o rm iń sk i  o raz  in sp e k to r  F i l an ow ic z  o b c h o ­
dzili ws zys tk i e  klasy,  od cz y tu ją c  p r zep i sy  r e g u la m in u  sz ko lne go  
i czyn iąc  p rze g lą d  u m u n d u r o w a n i a .  Usadza l i  p rzy te m uc z n ió w  
p or zą d k ie m  a b e c a d ł o w y m  naz w isk .  W y p a d ł o  to dla  mnie  k o ­
rzystnie,  gdy ż  l i tera C  z a j m o w a ł a  j e d n ą  z p ie rw sz yc h  ł a we k ,  
bl i sko ka te d r y  nauc zyc ie la  i tabl icy.  T o  d a w a ł o  mi m o ż n o ś ć  
s łyszenia  d o b r z e  w y k ł a d u  i ob ja śn ie ń  r y s u n k ó w  na  tab l i cy  k r e ­
ś lo nych  przez  nauczyc ie l i  i k o l e g ó w  w y d a ją c y c h  lekcje.

W e d ł u g  p la n u  sz k o ln e g o  lekcje roz po c zy na ły  się cod z ień
0 g odz in ie  8  r a n o  i t r w a ły  d o  12-tej,  z p a u z ą  10 mi n u t  o g o ­
dzinie  10-tej.  Po  p o łu d n iu  w y k ł a d y  o d b y w a ł y  się od 2 do  4- tej ,  
k rom c z w ar tk u ,  w  k tó rym p o p o ł u d n i e  by ło  w o ln e  j ako  rek reac ja .

W s z e l a k o  cod z ień  p r ze d  l ekc jami  ucz n io w ie  ws zys tk i ch  
klas  mus iel i  p r zyc hod z ić  o go dz in ie  7 -m ej  r a n o  do  szkoły,  s k ą d  
p a r a m i  p o c z y n a i ą c  od  k lasy  1-ej, szli ko r y ta rza mi  do  s ą s i ed n i eg o  
kośc io ł a  se m in a ry jn e g o  św.  T ró j cy  na mszę,  k tó r ą  o d p r a w i a ł  
z a w sz e  nauczyc ie l  religji i z a r a z e m  pre fek t  szko lny  k s ią dz  B r u -  
dzyński .

W  niedzie le ,  ś w ię ta  k o śc ie ln e  i g a l o w e  czyli  dw or sk ie ,  
takoż ucz n i ow ie  w sz y s tk ic h  k las  musiel i  p rzy ch od z ić  o godz i n ie  
9- tej  r a n o  do  szkoły  sk ą d  szli p a r a m i  do  t egoż  kośc io ła .  K lasa
1 u s t a w i a ł a  się tuż p o d  wie lk im oł ta rzem,  za n ią  ko le jno  inne 
klasy m ło d s z e  od  II do lV-tej s t a ły w p o ś r o d k u  kościoła ,  k l a sy 
s t a r sze  V i VI za s ia d a ł y  w  ł a w k a c h  po o b u  s t r o n a c h  ko śc io ła  
p o d  ś c ia n a m i ,  bl iżej  g ł ó w n y c h  d rzwi  w c h o d o w y c h .  N a  c h ó r  k o ­
śc ie lny  szli z o r g a n i s t ą  G r a b o w s k i m  n iek tó rzy  uczn iow ie ,  ma jący  
l epsze  g ło sy  i s łu ch  muzy ka lny ,  p o b i e ra ją c y  lekcje  śp ie w u .  
W  dni  p o w s z e d n i e  o d p r a w i a ł a  się c i cha  msza ;  w  niedzie le ,  
ś w ię ta  i g a l ów ki  w o ty w a ,  z n ie o d z o w n y m  h y m n e m  „Boże  c e s a ­
rza c h r o ń “ w  dni  galowe .

T o  p r z y m u s o w e  c o d z ie n n e  ch o d z e n i e  na  msz ę  do  kośc io ła  
zab ie ra ło ,  z w c z e s n e m  w s t a w a n i e m ,  u b ie ra n ie m  i śn ia d a n i e m ,  
p a r ę  na j l ep sz ych  go dz i n  c z a s u  p o r a n n y c h ,  gdy p rzy  umy ś le  w y ­
po cz ę t ym  m o ż n o b y  korzys tn ie  p r z e p o w i a d a ć  sob ie  z a d a n e  lekcje 
co dz ie nne .  Na to były w o ln e  tylko w ie c z o r n e  godz i ny ,  na jmnie j  
o d p o w i e d n i e  po  c a ł o d z i e n n e m  p r z e m ę c z e n iu  umys ł u .  Najgorzej  
w sz e la k o  na  zd r o w iu  młodz ieży  odb i j a ł  s ię ten p r z y m u s  kośc ie lny  
s ł u c h a n i a  mszy  w zimie w  czas ie  wie lkich  m r o zó w ,  n i e p o g o d y  
i zawiei  śn ieżnych ,  Aby na  g o dz in ę  7 - m ą  rano  nie sp óź n ić  się
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do kośc io ła ,  t r ze b a  było w  zimie w s t a w a ć  poc ie m ku ,  myć się 
po śp ie sz n i e  i ub ie rać ,  pić n a p r ę d c e  g or ąc e  mleko  lub w r z ą c ą  
he rba tę ;  a  p o te m  nag l e  w y s z e d ł s z y  n a  tnróż b ie gn ąć  dysz ąc  do  
szkoły.  W  koś.ciele po tem ,  p r a w ie  przez  godzinę,  k i lkuse t  u c z ­
n ió w  n a  p o s a d z c e  k a m ie nn e j  lo d ow oz im ne j  mu s ia ło  s t ać w  o b u ­
wiu w i l g o t n e m  od śn iegu,  częs to b a r d z o  l ichem u ch ł o p c ó w  
b iedn ie j szych ,  n ie za w s ze  u b r a n y c h  do ść  ciepło.  T o  też wielu 
o d m r a ż a ł o  t am nogi  i ręce,  i n a b a w i a ł o  s ię  ch ro n ic zny ch  ch or ób  
d róg  o d d e c h o w y c h :  kaszlu,  chrypy ,  za p a l en ia  k r t an i  i oskrzeli ,  
jeśli  n ie  cz eg o ś  g o r sz e go  . R e k o n w a le s c e n c i  po  c h o r o b a c h  p r ze ­
bytych,  p rzeziębial i  s ię i zap ada l i  n a n o w o  na zdrowiu ,  n ie raz 
ciężko,  z p o w o d u  o w e g o  b e z w z g l ę d n e g o  rygoru  n a b o ż e ń s t w a  
co dz ie nne go .  Kleryka lne  Kielce,  mias to  b i s k u p i o - s e m in a ry j n e  
i ws zys tk i e  d ew o tk i  za ch w yc a ł y  się o w ą  ża r l iwo śc i ą  n a b o ż n ą  
ks i ędza  p refekta .  A między  uczniami  n i e m ał o  by ło  c h ł o p c ó w  
ubog ich,  n i e m aj ąc y ch  c i ep ł eg o  u b r a n ia  i o b u w i a  c a łe g o  na zimę! 
Na d o m i a r  złego,  po  p r ze z iębn ięc iu  w  ko śc ie l e  sz ło  się zaraz  
do k las  b a r d z o  s ł a b o  og r ze w a n y ch ,  a p o d c z a s  wie lkich  m r oz ów  
p raw ie  ca łk iem z imnych .  G d y  dz ia tw a  t u p a ł a  noga mi  d la  r o z ­
g rza n ia  się i żal i ł a p rzed  nauc zyc ie lami  u br an y m i  w ciepłe  
fut ra  w te d y  in sp e k to r  Formińsk i ,  też w  palc ie  fu t r za ne m o b c h o ­
dzi ł  klasy,  w y d o b y w a ł  c i ep łom ie r z  s c h o w a n y  po d  p a c h ą  i p o ­
t r zy m aw szy  chwi lę  pok az yw ał ,  że p rzec ież  w  szko le  nie j e s t  
zimno ,  o w s z e m  ca łk i em  c iepło  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  us ta wy .  Cóż  
by ło  rob ić  na t akie a r g u m e n t y ?  S iedz ie l i śmy  w pa l t ac h  z d łon iami  
w r ęk a w a ch .  A w p r z e r w a c h  między l ekc jami  to w arz ys ze  wese l s i  
rozgrzewal i  się b o k s o w a n i e m ,  ro b ie n i em  „ s e r a “ czyli  g n ie ce n i em  
się f o r s o w n e m  po k i lku na s tu  w  ł a wi e  z f rycami  szko lnem i  w p o -  
ś r odku ,  którzy  śc i śn ięc i  n a d m i e r n i e  wrzeszcze l i  w  n iebo g łosy !  
Na ten h a ł as  w p a d a ł  nauczyc ie l ,  ro z p o c z y n a ł  lekcję,  wszys tko  
uc i sza ło  się i w r a c a ł o  do z w y k łe g o  p o r zą dk u .

W  klasie  lV-tej Szko ły  r ea lnej  w r. 1860/61 w y k ł a d a n e  
były p r ze dm io ty  p r a w i e  t e ż sa m e  i p rzez tychże  nauczycie l i ,  co 
i w  tejże klasie  za k ła d u  p r y w a t n e g o  Hillera,  k tó r ą  w  roku  z e ­
szłym przes ze d łe m.  A m ia no w ic ie :  n a u k ę  religji w y k ł a d a ł  ks i ądz  
p refek t  Brudzyńsk i  F ran c i s ze k ,  język po lskt  p ro fes o r  D u c h n o w s k i  
Ra jm u n d  (tylko 2 godz iny  ty g o d n io w o  sk ła d n ię  i n a u k ę  stylu),  
język ruski  4 - ry  go dz i ny  ty g o d n i o w o  Jezierski  Ignacy,  język n ie ­
miecki  Kro em er  Robert ,  a r y tm e t yk ę  i so l idom et r j ę  W e r m iń sk i  
Feliks,  t echno log ję  i geogra f j ę  Ś więc ick i  Hipol i t ,  f izykę P le w iń sk i  
E d w a r d ,  chem ję  Rogoj ski  Józef ,  w res zc ie  r y s u n k ó w  i kal igrafj i  
uczył  n a s  Gó rn ick i  Szymon.

Nauczyc ie le  owi  byli  n i e w ą tp l i w ie  ludźmi  dobr e j  woli ,  w s z e ­
l ako wielu  z nich by ło  już  w  wieku  pode sz łym .  A sys tem p e ­
d a g o g i c z n y  ó w c z e s n y  był  n ie s łyc han ie  zacofany,  zw ła sz c z a  
w  s z k o ł a c h ' r z ą d o w y c h .  K ura to r em  okręg u  n a u k o w e g o  w a r s z a w ­
skiego,  do  k tó reg o  Kielce należały,  by ł  w te d y  M u c h a n o w  ze
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sw o im  s ł yn nym  s t r a s zn ym  „ s ys te m em  m u c h a n o w s k i m “ z p o d ­
k ła d e m  po l i cy jno- rusyf ikacyjnym*).

Auto r  dzie ł a  „Rok  1863 —  w p i ęć dz ies i ą t ą  r o cz n ic ę” ( w y ­
d a n e g o  w r. 1913 w  P o z n a n i u ,  n a k ł a d e m  Z d z i s ł a w a  Rz ep eck ie go  
i Sp.)  J. Gra b ie c ,  n a  str.  48  t ak ch a r ak t e ry zu je  ó w  sys tem M u -  
c h a n o w s k i :  „ S to su n k i  sz k o ln e  były w  ow y ch  cz as ac h  ok ropne .  
Niski  p oz io m  n a u k o w y ,  d y sc yp l in a  bez myś lna ,  p o p a r t a  n ie ludz-  
k iem b ic iem ró zga mi  za l a d a  p o w o d e m ,  s z p ie g o s t w o  rozwin ię te  
do  o s t a t e ec z n y ch  g r an ic  i p o p i e r a n e  s t a ra n n ie  p rze z  p r ze ł ożo ­
nych sz kó ł  rosj an ,  od b i e ra ły  szko łom zu pe łn i e  c h a r a k t e r  w y c h o ­
w aw cz y .  N a t o m i a s t  w s t r ę t n ą  rolę szko ły  te o d g r y w a ł y  j a k o  n a ­
rzędzia rusyf ikacj i  i p ac ze n ia  d u c h a  n a r o d o w e g o ,  w  czem z w ł a ­
szcza  c e l o w a ł  ó w c z e s n y  ku r a to r  o kr ęg u  n a u k o w e g o  i w s z e c h ­
w ła d n y ,  w o b e c  s ł a b e g o  na m ie s t n i ka ,  p a n  w Kró les twie  po l sk iem —  
P a w e ł  M u c h a n o w .  N ie na w idz i ł  on Po l ski  bez w zg lę d n i e ,  a c zk o lw ie k  
s a m  mi e sz ka ł  w  Kró l es t w ie  o d d a w n a ,  i n a w e t  był  ż o n a ty  z polką.  
Młodz ież  p r z e ś l a d o w a ł  nam ię tn ie .  Na k aż dy m  k r ok u  s t a ra ł  się 
u t r zy m ać  d a w n e  P a s k i e w i c z o w s k i e  po rządk i .  W  tym też czas ie  
nie b y ło  b o d a j  ba rdz ie j  n a d  M u c h a n o w a  z n i e n a w i d z o n e g o  o s o ­
bn ika  w  W a r s z a w i e .  J e d n o c z e ś n i e  j e d n a k  sz ko ła  p r o w a d z o n a  
w d u c h u  M u c h a n o w a ,  nie d a j ąc  na uk i  i d e m o ra l i z u j ąc  młodz ież,  
w sz c ze p ia ł a  w  n ią  b e z w z g l ę d n ą  n i e n a w i ś ć  ku so b ie  i ku ro sy j ­
sk im p o r z ą d k o m .  Szko ły  też ś r e d n i e  s t a ły się b a r d z o  p r ę d k o  
w i d o w n i ą  c z y n ó w  pa t r jo ty zm u,  j aki  s ie zacz ą ł  w  tym czas ie  
n i e p o w s t r z y m a n ie  sze rzyć m ię d zy  mł odz ieżą .  Uc z n io w ie  zaczęl i  
bu rzy ć  s i ę  p r zec iw  rusyf i kac y jn ym n auczyc ie lom,  u rządzal i  
a w a n tu r y ,  do m a g a l i  się w ię k s z e g o  niż d o t ą d  uw zg lę d n ie n ia  j ę ­
zyka po l sk ie g o  i t. d . “

1 w  Kielcach t akże  r eak c ja  p r ze c i w  o w e m u  o h y d n e m u  sy ­
s t e m o w i  sz k o ln e m u  s t o p n i o w o  się rozwinęła .  I n sp ek to r  kieleckiej  
Szko ły  r ea lne j  A n to n i  F o rm iń sk i  i j e g o  p o m o c n i k  P a l l a d y  Fi la-  
nowicz ,  dw ie  czysto  b i u r o k ra ty c z n e  krea tury,  byli ś l e pem i  w y ­
k o n a w c a m i  m u c h a n o w s k i e g o  r e g u la m in u  sz ko lnego ,  jaki  d b a ł  
na j mn ie j  o g r u n t o w n ą  na uk ę ,  a na j ba rdz ie j  o z e w n ę t r z n y  rygor  
po l i c y jn o -s zk o l ny  i o fo rma l i s tyk ę  rusyf ikacyjną .

Klasy  szkoły  były p r z e p e ł n io n e .  Liczyły po  80  do  100 
u cz n ió w  w k l a sa c h  niższych,  w  wyższ ych  też po k i lkudz ies ięc iu .  
W o b e c  t ego  w  czas ie  s ło ty  i b ł o t a  p od łog i  były z a w s z e  z a n i e ­
czyszczone ,  a  p o  wy sc h n ię c iu ,  przy c i ąg łym r uch u ,  w y d a w a ł y  
tu m a n y  kurzu  i pyłu.  Sale o b s z e r n e  nie były w  zimie  o g r z e w a n e  
należycie ,  przy p o m o c y  j e d n e g o  tylko  p ieca ,  bez  ż a d n e j  w e n t y ­
lacji, W  s t a ry m g m a c h u  o k n a  ma łe  w p u s z c z a ły  p ow ie t rz e  w  ilo­
ści n i e d os ta t e c zn e j  w  lecie.

Nauc zyc ie l e  m im o  chęc i  nie mogl i  przy n a d m i e r n e j  l iczbie 
uc z n ió w  u t r z y m a ć  w cz as ie  lekcyj  na le ży teg o  ł a d u  i sk u p ie n ia

*) R ów nie  zg u b n y m  dla  o św ia ty  kra jow ej j a k  późnie jszy  sy s te m  
k u ra to ra  A p u c h t in a  d ż iąłacga m oskiew skiego.http://rcin.org.pl
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uwagi ,  m ia n o w ic i e  w  ł a w a c h  ko ń cow yc h ,  da l szych od 
ka t ed r y  i t abl icy  szkolnej .  Na lekc jach geogrąf j i  i t echnologj i  
w k lasie  IV-tej,  w y k ł a d a n y c h  przez p ro feso ra  Ś wi ęc i ck ie go ,  p a ­
n o w a ł  h a ł as  i b e z ła d  na dz w ycz a jn y .  P ro feso r  Ś.,  cz łowiek  d o ­
b r o d u s z n y  i j owia lny ,  nie u mi a ł  u t r zy m ać  sw e j  po w agi ,  p o d c z a s  
j ego  lekcyj  u cz n i ow ie  robi l i  co  im się tylko podo ba ł o .  P o  za ­
d a n i u  z l i chego p o d r ę c z n ik a  „ k a w a ł k a “ do w y uc z en ia  się na 
lekcję n a s tę p n ą ,  ucz n io w ie  „ w y r y w a n i “ w yp o w ia d a l i  lekcję przy 
kated rze ,  py t lu jąc  co im ś l ina  n a  język p rzyn ios ła .  Nauczyc ie l  
ty m c za se m  u g a n i a ł  s ię po  klasie,  k a r c ąc  n iesfornych  k rzykaczy 
d ług im  r z e m yk ie m  z węz e łk am i ,  t n ą c  po g ło w ie  i u szach.  
W s z y s t k i m  u cz n io m  p o z w a l a ł  p r z e p o w i a d a ć  so b ie  lekcje g łośno ,  
co w y tw a r z a ło  g w a r  go rszy  niż w  c h e d e r z e  żyd ow sk i m.  Korzy­
s t a j ąc z t ego s t r a s zn e g o  zg iełku  am at o r zy  ś p ie w u  nuci l i  w  o s t a t ­
nich ł a w a c h  w e s o ł e  p ie śni  s t u d e nc k i e .  Na sz cz ęśc ie  a n a r c h ja  
o w a  by ła  tu w y ją t kow ą .  Na  w y k ł a d a c h  innyc h  p r z e d m io tó w  
nauc zyc ie le  po w ażn ie j s i  umie l i  u t r z y m ać  należyty s po k ó j  i ł ad  
jaki  taki.

W  parę  mies ięcy  po  rozp oc zęc iu  roku s z k o l n eg o  p rzybył  
do  Kielc w izy ta to r  Sz te nde r ,  cz ło n e k  r a d y  w y c h o w a n i a  p u b l i c z ­
n e g o  z W a r s z a w y .  W  c iągu  tygodn ia ,  od 8 do  13 l is topada ,  
p r o w a d z i ł  fo r so w nie  e g z a m i n o w a n i e  ws zys tk i ch  klas,  p r ze w a żn ie  
w ie c zo r am i  do  p ó ź n a  w noc.  Ta k ie  n iezwykłe  z a r zą d z en i e  w y ­
w o ł y w a ł o  w ś r ó d  u c z n ió w  p r z e m ę c z o n y c h  p r a c ą  ca ło d z ie n n ą  
nas t ró j  b a r d z o  p r zykry  i rodza j  pan iki  w o b e c  t r ud n oś c i  w y s ł o ­
w ien ia  się w o b c y m  języku  w y k ł a d o w y m .  M im o  to w p ro to kó le  
swe j  wizyty S z t e n d e r  za zna cz y ł  wo gó le  d o b r e  p o s t ę p y  uczn iów  
w n a u ka ch .  A m ia n ow ic ie  j a k  pisze t am ó w  wizyta to r :  „ W  szkole 
r ea lne j  kie leckie j  zna la z łe m k lasy n a z b y t  l iczne:  w  klasie  1-ej 
106 uczn iów ,  w  kl. II 100, w  kl. Ul 98,  w kl. IV 79, w kl. V 77, 
w  kl. VI 33, o g ó łe m  493 u c z n i ó w  (t. j. bez  m a ła  500).  P o m i m o  
tak znaczne j  l iczby,  w y m a g a ją c e j  n i ezwykłe j  i ciągłe j  p r acy  ze 
s t r ony  in sp e k to r a  i nauczyc ie l i  za k ła d u ,  zw ła sz cza  w k lasach 
niższych,  i sp ra w ia ją c e j  p r a w i e  n i e p o k o n a n e  t r ud n o śc i  p o m y ś l ­
nego  w y k ła d u  nau k ,  m og ę  o tw ar c ie  p ow iedz ieć ,  przejęty  sz a ­
cu nk ie m  dla t ak  ucz c i wy ch  i s z l a c h e t n yc h  u s i ł ow ań ,  jakie  się 
ok aza ły  w  c iągu  śc i s ł ego  e g z a m in u  —  że i n auc zyc ie le  i u cz ­
niowie wyszl i  z c h w a ł ą  z tej walk i  u m y s ł o w y c h  us i ł owań ,  b iorąc  
w  r a c h u b ę  i to, że eg za m in  o d b y w a ł  s ię  w  p ie rwsze j  po łow ie  
roku szko lnego .  R oz u m ie  się, że nie m o g ły  p r z e m k n ą ć  się p r ze de  
m n ą  i n i ek tó re  s ł a b e  s t ro ny  n i e o d łą c z n e  od  w y k ła d u  w  tak 
l icznych k lasach ,  lecz w sz ę d z i e  s p o t k a ł e m  tę g ł ó w n ą  szcze rą  
gor l iwość ,  z j a ką  z w ie r zc h n o ś ć  i n auc zyc ie le  s t a ra j ą  się o u s u ­
nięcie z a u w a ż o n y c h  p rzeze  mnie  b r ak ó w ,  co b e z w ą t p i e n i a  u da  
im się o s i ą g n ą ć  w ko ń cu  roku  szko lnego .  P o s tę p y  u cz n i ów  w o ­
góle by ły  b a r d z o  dobre .  S p r a w o w a n i e  się uc z n i ów  ( w e d le  opinj i  
w izyta to r sk ie j  S z te n d e r a )  w og ó ln o śc i  w z or ow e ,  o czem p r z e k o ­
n a ł em  się z księgi  k a r  i kontro) ,  k tóre  się zna jdu ją  na s t a nc ja ch
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uczn iowsk ich .  Niezn ac zne  dz i ec i nn e  s w aw o le ,  a n ie k ie dy  o p ie ­
sz a łość  w  niższych k lasach ,  śc i ąga ły  na s i ebie  o jcowsk ie  
u k a r a n i e “.

O w o  „o jcow sk ie  u k a r a n i e “ za m e g o  poby tu  w Szko le  r e ­
alnej  kieleckiej ,  po le ga ło  n ies te ty  zbyt  częs to  na tak zw an e j  
chłośc ie  ci e l esnej  rózga mi  czyli mio t e łk am i  b rzo zo wem i .  E gz e­
kuc ja  t a k a  czyn i ł a  n ad  w y ra z  p rzykre  w ra że n ie  n a w e t  na  k o le ­
gac h  w i n o w a j c ó w  u k ar a ny ch .  Z w ł a s z c z a  też na  m ło dz ie ńca ch ,  
którzy w de l ika t n ie j s ze m w y c h o w a n i u  d o m o w e m  rodziciel sk iem,  
lub w  l epszych sz ko ł ach  ( j ak  za k ła d  p r y w a tn y  Hi l lera)  nie p rz y ­
wykli  do  t ego  r od za ju  b a r b a rz y ń s k ic h  ś r o d k ó w  pe d a g o g ic zn y c h .

B r u ta ln o ś ć  o w a  w y w o ł y w a ł a  też n iek iedy  ze s t r ony  k a r a ­
nych r ów ni eż  b r u t a l ny  opór .  Krążyły o tern w  nasze j  Szkole ca łe  
l egend y  o p o w i a d a n e  p rzez d a w n y c h  w i a r u s ó w  szko ln ych  m ł o d ­
szym „ f r y c o m “ czyli tak zw. „ f r a j e r o m “ .

J e d n a  z takich  l e gen d  do tyczy ła  t r zech  b rac i  Kobierzyckich,  
d a w n y c h  u cz n i ó w  sz ko ły  kie leckie j  ze ws i  L udw in i  z W ł o s z c z o w -  
skiego,  wie lkich  s i łaczy,  k tó rzy  zas iadal i  każdy  w innej  klasie.  
G d y  j e d n e g o  w z y w a n o  d la  w y m ie rz e n ia  mu  chłos ty  w  kancelar j i  
szkolnej  n a t y c h m i a s t  d w a j  b rac ia  byli o tern z a w ia d a m ia n i  
przez  c z u w a ją c y c h  n ad  w sz y s tk ie m  ko leg ów,  i śpieszyl i  c o p r ę -  
dzej  na  p o m o c  b ra tu .  W p a d a l i  do kancelar j i ,  wy rzu ca l i  rózgi  za 
okno.  W o ź n y c h  czyli t ak zw.  d z i a d ’k ó w  wy py cha l i  za drzwi.  
A b r a ta  p o d  o s ło n ą  sw y ch  tęg ich p ięści  w y p r o w a d z a l i  na  s p a ­
ce r  —  z a p o w i a d a j ą c  dy re k to ro w i :  a by  nie w aż y ł  się z n ę ca ć  n a d  
n iewinnym-  W o b e c  takiej  po rażk i  d yr ek to r  p r ze cz e ka ł  r az do 
na jbl iż szego dn ia  t a rg o w e g o .  Na ją ł  sześc iu  tęgich c h ł o p ó w  zc 
wsi  d o  p o m o c y  w  ch łoście .  Kaza ł  d w o m  w o ź n y m  p r z y p r o w a ­
dzić z k la sy do kance la r j i  n a j p rz ód  n a j m ło d s z e g o  Kobie rzyck iego.  
W k r ó tc e  u w ia d o m ie n i  o tern dw aj  b rac ia  s t a rs i  w p a d a j ą  do 
kancelar j i ,  o d p y c h a j ą  na  b ok  p r ze ra żo ny ch  w i eś n i ak ów .  N a j s t a r ­
szy b ra t  c h w y ta  za n o g ę  s tó ł  kancela ry jny,  z w a la  z n iego na 
zi emię k a ł a m a r z e  i s zpa rga ły ,  w yw i ja  nim młyńc a  nad  g ło w am i  
o be c n yc h .  D w a j  b rac ia  młod s i  tak s a m o  ł a p ią  za nogi  stołki  
d r e w n ia n e ,  i w y m a c h u j ą c  n iemi  n ad  w y s t r as z o n y m i  ch ł opami ,  
w y c h o d z ą  z t r yu mf em  na  kory ta rz  szkolny.  Było to p o d c z a s  
pauzy.  W i ę c  w s z y s c y  ko led zy  s t a ją  g r o m a d n i e  z p o d z i w e m  dla 
b o h a t e r ó w  1 o b r o ń c ó w  ich n ie tyka lnośc i .  Kob ierzyccy  d r uz go c zą  
stołki  i s tó ł  k a n c e i a r y ju y  na  k a m ie nn e j  p o sa dz c e ,  że g n a j ą  k o le ­
g ó w  i o p u s z c z a ją  m a c o s z ą  szko łę  d o b r o w o l n ie  nazaw sze .

T a k  mi  o p o w ia d a l i  s t ar s i  ko ledzy  o tej t r ag ik om ic z ne j  
p rzygo dz ie  t r zech  braci ,  s t a j ą cy ch  dzielnie .w ob r o n ie  w z a je m n e j  
każ dy  za w sz y s tk ic h  i w sz y s cy  za k aż d e g o  p r zec iw  b a r b a r z y ń ­
skim c h ł o s t o m . . .

Życ ie  u c z n io w sk ie  na  t. zw.  „ s t a n c j a c h “, ko le g ó w  mniej  
szczęś l iwych ,  nie  m a ją c yc h  d o m ó w  rodz ic ie l sk ich  w mieście ,  
w y b o r n i e  o p i s a ł  i s c h a r a k t e r y z o w a ł  w  po wieśc i  p a m ię t n ik o w e j
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Adolf  Dygas iń sk i ,  który w ł a ś n i e  w  r. 18 0 uko ń cz y ł  Szko łę  r e ­
a l n ą  kie l ecką,  gdy  ja do  niej ws tą p i ł em .  P o w i e ść  t a  w ysz ła  
w  d r u k u  do p ie ro  w r. 1899, j ako  d o d a t e k  do w ar sz a w sk ie j  
„G a ze ty  po l sk ie j “ p. t, „ W  Kielcach —  o p o w i a d a n i a  i uwag i
0 c z a s a c h  s z k o l n y c h “ , z d e d y k a c j ą  au t o ra :  „P ro fes o ro m i ko legom 
Kie lczan om p o ś w i ę c a m  te w s p o m n i e n i a “ ( format  8-ki ,  str .  157).

P o  p i e rw sz ym  k w ar ta l e  roku  szk o l ne g o  1860/61 i w y da n iu  
t ak zw. cenzur ,  i n sp e k to r  Formińsk i ,  po  Św ię ta ch  b oż eg o  n a r o ­
d ze n i a  i n o w y m  roku  1861, czy ta ł  w  k la sa c h  l istę uczn iów w e ­
d łu g  s to pn i  o t r zy m an yc h  z nauk ,  i u s a d z a ł  ich w o d p o w ie d n i m  
do  t ego  po rzą d k u .  Uc z n io w ie  na j leps i  za jmowal i  p i e rw sz e  ł awy ,  
gor si  dal sze ,  na j gors i  os ta tnie .  W  klasie  IV-tej, d o  której  w ó w ­
czas  na leża łem,  p ie rw sz ym  uc zn ie m czyli p r y m u s e m  był  kolega  
D u k w i c z  ba r dz o  zdo lny  m a te m at y k * ) .  D ru g i m  Je leńsk i  Jan  (wielki  
n ab o ż n i ś )  później  w W a r s z a w i e  w y d a w c a  i r e d a k to r  tygodn ika  
k l e ry k a ln o - an ty se m ic k i eg o  „ R o la “ ). J a  z a jm o w a łe m  trzecie  miej ­
sce w p o ś r o d k u  ł a w y  pie rwszej ,  t ak j ak  p o p r z e d n io  w e d ł u g  a l fa­
betu  nazwisk .  Za  m n ą  dal s i  ko ledzy  pow aż n ie j s i  i pi lniejsi  
w  n a u k a c h .  N ap r ze c i w  nasze j  p i e rw sz e j  ł awy,  j ak to już  p o ­
p r ze dn io  zazna cz y łe m,  s t a ła  d u ż a  t a b l i ca  n a  s t a lu ga ch ,  n a l ew o  
od niej  były d rzwi  w c h o d o w e  klasy;  o b o k  nich k a t e d r a  n a u c z y ­
cielska.  W o b e c  t e g o  p ie rws i  uc z n i ow ie  mogl i  naj lepiej  ko rzys tać 
z w y k ła d ó w ,  ob ja śn ie ń  i r y s u n k ó w  k r e d o w y c h  na  tabl icy sz ko l ­
nej.  W  gorszeni  po ł oż en i u  byli  ko ledzy  s i e d zą cy  w  ł a w a c h  d a l ­
szych,  m ia n o w ic i e  też o s t a tn ic h  d o ś ć  od le g ły ch  od  ka te d r y
1 tabl icy.  T a m  b o w i e m  różni  f igla rze pso tn icy  i l e n iuchy  g a w ę ­
dzili między  sobą ,  czytali  p o d  ł a w k a m i  r o m a n s e ,  za jadal i  ł akocie ,  
s zturgal i  się lub  d aw a l i  b o le s n e  psz tyczk i  w  uszy  k o le go m przed 
nimi s i ed zącym .  T a m  na  k o ń c u  sali  k l a sow ej  w  t ak zw a n y ch  
„ośl ich ł a w a c h “ by ło  g ł ó w n e  og n i s k o  h a ł a s ó w  i n ie sfornośc i .  
Z os ta tn i ch  o w yc h  ł a w,  po  d w u le t n ie m  o d s ia d y w a n iu  ich bez 
promocj i ,  opuszcza l i  szkołę  mnie j  zdolni  i leniwi  nieucy,  ima jąc  
się j a k ic h b ą d ź  za jęć  b i u r ow yc h ,  lub  p r ó b u j ą c  sz cz ęśc ia  w  są -  
s i e d n ie m  S e m in a r ju m  d u c h o w n e tn ,  jeśli  s ię im u d a ł o  zd a ć  j ako 
t ako eg z am in  w s tę p ny .

P r z e c iw ie ń s t w o  z tym p o ś l a d e m  sz ko l nym  i p l e wa mi ,  s t a ­
nowil i  uczn io wie  uzdo ln ien i  w y ją t k o w o ,  którzy mi m o  złych w a ­
r u n k ó w  p e d a g o g ic z n y c h  w ł a s n ą  p r a c ą  g o r l i w ą  i s a m o d z i e ln o śc ią  
wybyjal i  się na wierzch  i s t anowi l i  z cz as em  c h l ub ę  uczelni  
kieleckiej .  Za moic h  c z a s ó w  między  innym i  ukończyl i  Szko łę  
r ea lną  w Kielcach:  w r. 1860 Adolf  Dygas ińsk i ,  później  au t o r  
i po w ie ś c i o p i sa r z ;  Anton i  Ś lo sa r sk i ,  po te m  po  prze j śc iu Szkoły 
g łó w ne j  w a r s z a w s k ie j  zn ak o mi ty  zo o l og  i o s t eolog.  Dale j

*) K olega  D ukw icz ,  a re sz to w an y  podczas p o w s ta n ia  3863 r., zos ta ł  
później iu żyn ie rem , i o trzy m ał posadę  na kolei w  K rak ow ie :  w  dn iu  
objęcia u rzędo w au ia  poniósł śm ierć  pod kołam i lo k o m o ty w y  n iespodzie­
w an ie  co fn ię te j .
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W t .  1861 Gru d z i ń sk i  S t a n i s ł a w  po e t a  i Andrzej  Ś w i ę t o c ho w s k i  
geogra f.  W  r. 1862 G o d le w ą k i  Mśc i s ł aw ,  później  pub l i c ys t a  i r e ­
d ak to r  dz ie nn i ka  po l i t ycz neg o  „ S ł o w o “ , o raz  d w u t y g o d n i k a  s p o ­
ł e c z n e g o  „ N i w a “ . W  roku  sz ko ln y m  1862/3 ko le g o w a łe m  w k la ­
sie Vl-tej  z A l e k s a n d r e m  G ło w a c k im ,  późn iej  p i s a rz em  z n a k o m i ­
tym g ło śn y m  B o l e s ła w e m  P ru se m ,  k tó rego  s ta r szy  b rat  był  
p o d ó w c z a s  w  Szko le  r ea lnej  kie leckie j  n au cz y c i e l em  historj i  
Po lsk i ;  w n a s t ę p n y m  roku oba j  b rac ia  przenieś l i  s ię do  Lubl ina,  
gdz ie  P r u s  uk o ńc z y ł  g i m n a z j u m  ja ko  zdo ln y  mate m aty k .  W al e ry  
P r z yb o ro w sk i ,  zn a n y  dzie jop i s  o s t a tn ie g o  p o w s ta n ia  po l sk i ego  
i j ego  uczes tnik ,  był  t akże  m o im  ko legą  w Kielcach od  I-ej 
klasy w  zak ła dz ie  Hillera,  a  p o te m  w Szko le  realnej .  Ci i wielu 
innych  j e szcze  zd o l nyc h  i dz ie lnych oby wate l i  wiej skich ,  ro ln i ­
ków,  t ech n ik ów ,  nauczyc ie l i ,  p r a w n i k ó w  i t. p. wy sz ło  ze szkół  
k ie leckich za moich  cza só w.  Z t ego  w sz ys tk ie go  w ida ć ,  że p o ­
mi m o l ichej u p r a w y  szko lnej  i g leby  ś r edn ie j  —  d o b r e  z i arna  
w y da ły  p ię k n e  kłosy.

Dla  mnie  w  sz ko ł ac h  ś r e d n ic h  po łoż en ie  by ło  o tyle g o r ­
sze, iż t r a f i a ł em n a  częs te  z m ia n y  pe da g o g i cz ne .  Na szczęśc ie ,  
co  na jwa żn i e j s za ,  począ tk i  mi a ł em  f u n d a m e n t a l n e  po  sp o k o jn e m  
i g r u n t o w n e m  prze j śc iu  p i e rw sz yc h  k las  4 - re ch  w  Zak ła dz i e  
p r y w a t n y m  Hillera,  z d o s k o n a ł y m  s y s t e m e m  na uk i  języków,  
z w ła sz cz a  no w o ży tn y c h .  F a t a ln e  było prze j śc ie  p o n o w n e  przez  
klasę  IV-tą z ru sy f i ko w an e j  Szko ły  r ea lnej ,  ale że to było p o ­
wtó rze n ie  tej s a me j  klasy,  w ię c  o s ta t e czn ie  sz k o d a  by ła  n ie ­
znaczna .  W k r ó t c e  też p o te m  sz e r ok a  r e fo rm a  sz kó ł  k r a jo w yc h  
o w o  złe n a p r a w i ł a  sowic ie .

E c h a  w a r s z a w s k i c h  man i fes t a cy j  pa t r jo tyc zn ych  i za b u r ze ń  
k w ie tn io w y ch  1861 roku,  ż a ł o b a  n a r o d o w a  i ag i tac je  po l i tyczne  
ro z lew a ły  się w o k ó ł  szerokietni  fa l ami  i n a  p ro wi nc j ę .  W  Kiel ­
cach ,  p o d o b n i e  j a k  w sz ę dz ie  w ó w c z a s ,  w y w o ł y w a ł o  to s t o p n i o w o  
coraz  w i ę k s z e  w rz en ie  i o b ja w y  ana log ic zne .  Ł a t w o  za p a l n a  
młodz ież ,  p o m i m o  h a m o w a n i a  . przez  w ł a d z e  szkolne,  u l eg a ła  
tern ba rdz ie j  o w y m  w p ł y w o m .  Ś p i e w a ł a  p ieśn i  pa t r j o tyczne  na  
n a b o ż e ń s t w a c h  kośc i e l nyc h ,  nos i ł a  e m b le m a ty  n a r o d o w e  mnie j  
lub więcej  j a wnie ,  z a j m o w a ł a  s ię  żywo w ie śc ia mi  o w y d a r z e ­
n iach  w a r s z a w s k i c h ,  o wie lk ich  ma n i f es t a c j ac h  o b c h o d u  p aź d z i e r ­
n ik o w e g o  roczn icy  Unji  l i t ewskie j  w  Horod le  i t. p.

W y p a d k i  s p o ł e c z n o - n a r o d o w e  i po l i tyczne 1861 roku,  o raz  
p r z e o b ra ż e n i a  w w e w n ę t r z n y m  za rządz ie  K ró l es tw a  pol sk iego,  
o tw o rz y ły  młodz ieży  nas ze j  w id o k i  na  p rzysz łość  pomy ś ln ie j sze  
i rozlegle j sze .  Po m i ja ją c  r ef leksje n a d  p r zy czy n am i  i p o cz ą t k i em  
ó w c z e s n e g o  r u c h u  n a r o d o w e g o  i o b j a w ó w  na l eż ąc ych  do dz ie­
jó w  po l i t ycz ny ch  ow ej  epoki ,  a r oz p a t r u j ąc  tylko re formy e d u ­
kacyjne,  k o l eg a  mój  z w y dz ia łu  p r a w n e g o  m e c e n a s  A le k s a n d e r  
K r a u s h a r  w  p ię kne j  p r acy  p. n. „S ied mio le c i e  Szko ły  g łó w ne j  
w a r s z a w s k i e j 8 ( w y d a n e j  w W a r s z a w i e  w r. 1883) w yjaśnia  g e ­
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nezę o w y ch  re fo rm sz ko ln ic tw a  w s p o s ó b  nas tę pu ją cy :  O d p o ­
w ied z i ą  na  a d r e s  p r z e d s ta w io n y  cesa rzow i  A le ks an d ro w i  11, za 
p o ś r e d n i c t w e m  n a m ie s tn ik a  G o rc z a k ó w a ,  był  list cesa r sk i  z d n i a  
9 m a r c a  1861 r , t e m u ż  n a m ie s tn ik ow i  p rzesłany,  a j edno cze śn i e ,  
za p o w i e d ź  r e f o r m  w  w y c h o w a n i u  i admin i s t r ac j i  Kró le ­
s t w a  pol sk iego .

Z n o s z ą c  p r z e d e w s z y s tk ie m  d o ty c h c z a s o w y  O k r ę g  n a u k o w y  
w a r s z a w s k i  i w ydz ia ł  d u c h o w n y  Komisj i  r zą do w e j  s p r a w  w e ­
w n ę t rz n yc h ,  p r z y w ró c o n o  w ich miej sce Komisję  r z ą d o w ą  w y z n a ń  
re l igi jnych i o ś w ie c e n ia  pu b l i czne go .  P o s t a n o w i o n o  też ogó lną  
r e f o rmę  szkół  i u t w or ze n i e  wyższych  z a k ł a d ó w  na u k o w y c h .  
J e d n o c z e ś n ie  n as tąp i ł a  n o m in a c j a  d y r ek to r a  g ł ó w n e g o  Komisj i  
w y z n a ń  i o ś w ie c e n ia  p u b l i c zn e go  w o so b i e  A le k s an d r a  hr. W i e ­
lop o l s k ieg o  margr .  G o n z a g a  My sz ko w sk ieg o .

Z a  in ic j a tywą  i p o d  e n e r g i cz ny m  k i e ru n k i em  W i e lo po l sk i ego  
do j r ze w ały  szybk o  p r ac e  p r z y g o to w a w c z e  oko ło  r efo rmy i o r g a ­
nizacji  w y c h o w a n i a  w  Kró les twie  pol sk iem.  P o d d a n a  p od  d y s ­
kusję  p u b l i c z n ą  w pa ź dz i e rn iku  1861 r. n o w a  „ U s t a w a  s z k o l n a “ 
s t a ł a  s ię  p r z e d m i o t e m  w y c z e r p u ją c y c h  r o zb io r ów  w dz ie nn ik a r ­
s tw ie  k r a j o w e m .  W s zy sc y  n ie mal  ó w cz eś n i  m ę żo w ie  nauk i  i d o ­
św i a d c z e n i a  przyjęl i  udz ia ł  w  r o z p r a w a c h  n a d  tą  na jw aż n i e j s zą  
dla  p rzysz łośc i  k ra ju  s p r a w ą ,  a opiń je  ich w y d r u k o w a n e  w u r z ę ­
d o w y m  „D zi en n i ku  p o w s z e c h n y m “, b ą d ź  w innych  p o w a ż n y c h  
c z a s o p i s m a c h  po l sk ich ,  w  d r o b n y c h  tylko szcz egó ła ch  ze s o b ą  
n ie zgo dn e ,  w  s p r a w ie  o g ó ln e go  k i e ru nk u  e d u k a c y j n e g o  o ś w i a d ­
czyły s ię  j e d n o m y ś l n i e  za k ie ru n k i em  h u m a n i t a rn y m .  Na p o s ie ­
dzen iu  p rz y w ró c o n e j  R a d y  s t a n u  K ró le s tw a  pol sk iego ,  z dn ia  
13 l i s to p ad a  1861 r. o d c z y ta n o  o b s z e r n e  „ P o w o d y  do p ro jek tu  
o rganizac j i  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h “ w Króles twie ,  k tó ry to p ro jek t  
sa nkc ję  w ład zy  n a s tę p n i e  uzyskał .

Ludzie  t r ze źw o  o ce n ia ją c y  ó w c z e s n e  po łożen ie  kraju i ś rodk i  
j akiemi  m ó g ł  ro zp or zą d za ć ,  u p a t ry w a l i  z b a w ie n i e  w  p r zy g o to ­
w an iu  dz i a ł aczy  na  d r odz e  ci chej  p rac y  o rgan iczne j ,  p r ac y  n ad  
zab l i źn ian iem r an  p rzesz łości ,  n a d  r e fo rm ą  s t o s u n k ó w  w e w n ę t r z ­
nych w admini s t r ac j i ,  s ą d o w n i c tw ie ,  w s t o s u n k a c h  w y z n a n io w y c h  
i s t a n o w y ch ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  w w y c h o w a n i u  pub l i cznem.

W  ep o c e  ów c z e sn e j  n ik t  może  nie n a d a w a ł  się t rafniej  do 
p r z e p r o w a d z e n i a  tej s p r a w y  n a d  margr.  Wie lop o l sk i ego .  Dla  
u r ze czyw is tn ien ia  tych z a d a ń  na leż a ło  ro z p o c z ą ć  p r a c ę  od f u n ­
d a m e n tó w ,  od t ego  co  w życiu n a r o d o w e m  s ta n o w i  s p r a w ę  na j ­
w aż n ie j sz ą  —  od  o p a r c ia  ed uk a c j i  pub l i czne j  na  t rw a ły ch  p o d ­
s t a w a c h  hu m a n i t a rn y c h .  W p r z e m o w i e  W ie lo po l s k ie g o  do sk ła du  
Komisj i  o św ie ce n ia  p o ło ż o n y m  zo s t a ł  n a c i s k  na  tak w a ż n ą  s p r a w ę  
w y c h o w a n i a  pu b l i c znego ,  p rzy cz em  z a p o w ie d z ia n o  też r e o r g a ­
n i z a c j ę  s z k ó ł  k r a j o w y c h .

Pro je k t  U s ta w y  o sz k o ła c h  w Kró l es twie  po lskiem,  p rzy­
g o t o w a n y  przez Komisję  o ś w i e c e n i a  w p r o w a d z o n y  zos tał  w  ży­
cie w  r, 1862, po  w a k a c j a c h  przed łużonych  um yślnie.
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Ńa s k u t e k  r o zp or zą d ze n i a  Komisj i  r zą d o w e j  w y z n a ń  i o ś w i e ­
cen ia  pub l i cz ne go ,  rok  sz ko lny  1860/61 z a ko ń cz y ł  się wcześ n ie j  
j a k  zwykle ,  bo  10 c z e r w c a  1861, a w a k a c je  letnie p r z e d ł u ż o n a  
znaczn ie  n a d  n or mę ,  aż  do  1 lu tego  1862 r. Cz te ry  klasy niższe 
Szkoły r ea lne j  k ie leckie j  z a m ie n io n e  zos tały  na  g im n a z j u m  filo­
logiczne.  D w ie  wyższ e  t. j. V i VI po zo s t a ł y  n a  d a w n y c h  z a s a ­
dac h  rea lnych ,  tylko w z m o c n i o n o  w nich w y k ła d  j ęzyka i li te­
r a tu ry  po lskiej  do  t rzech  go dz i n  tyg o d n i ow o.  N a z w a  „Szko ły  
wyższej  r e a l n e j “ p o zo s ta ł a  do  k o ń c a  roku sz k o l ne go  1861.

Ja  uk o ń cz y łe m  k la sę  lV-tą  r ea ln ą  pomyś ln ie ,  t. j. z p r o m o ­
cją do  k l as y  V-tej g imnaz ja lne j .  Korzys ta j ąc  z w c z e s n y c h  w a -  
kacyj  i w o l n e g o  c z as u  ro b i ł em z o jcem lub z ko l eg am i  częs te  
p rzechadzk i  i da l sze  wyc ieczk i  w m a lo w n ic z e  górzy s te  oko l i ce  
Kielc, Lasy  i ska ły  obf i tu ją  t a m  w wielkie  b o g a c t w o  mi ne ra ł ó w ,  
flory j  f auny .  P r z e d s ta w ia j ą  w ię c  b a r d z o  w d z i ę cz n e  pole do  p o ­
s z u k iw a ń  i b a d a ń  p rzyr odn iczych .

W  ow y m  też czas ie  p r zyb y ł  do  Kielc z W a r s z a w y  młody  
p rzed s ię b i o rc zy  żyd a n t y k w a r j u s z  G o l d h a r  ze z n a c z n y m  t r a n ­
sp or tem  książek.  W y s t a w i ł  je n a  s p r z e d a ż  w poko ju  p a r t e r o w y m  
Hotelu e u r op e j s k i m  Lardel i  p rzy  ul icy Duże j .  M o ż no  t am by ło  
d os ta ć  p rz e ró ż ne  ks iążki  i b ro sz u ry  be l e t r ys tyczne  i n a u k o w e  po 
b a rd zo  t an ich  c e n ac h .  Korzys ta j ąc  z t ak dobre j  sp o s o b n o ś c i ,  
n ab y łe m  ki lka p o d r ę c z n i k ó w  przyr odn icz ych  i p o p u l a r n y c h  dzieł  
n a u k o w y c h  obfici e i lu s t r o w a ny ch ,  w  p rzek ładz ie  po lskim,  m ia ­
nowic ie :  Mine ra log ię  i geo lo g ję  B e ud a n t a ,  Bo t an ik ę  Jus s i eu g o ,  
Zoologję  z a n a to m j ę  p o r ó w n a w c z ą  M i l n e - E d w a r d s a ,  „Dz iwy  
św ia ta  p i e r w o t n e g o “ czyli w y k ła d  p o p u l a r n y  geo logj i  Z im m e r -  
m a na ,  „ P o d r ó ż  n a o k o ł a  ś w i a t a “ Arago ,  „His tor j ę  n a t u r a l n ą  rodu  
ludz k ie g o“ Vireya,  „ P o g a d a n k i  o a s t r o n o m j i “ S t ec zk o w sk ie g o ,  
„ N o c e “ Y ou n g a ,  „ D u m a n i a  n a d  na j wy żs ze mi  z a g a d n i e n ia m i  c z ło ­
w i e k a “ G o ł u c h o w s k i e g o  ( w y d a n e  p o d ó w c z a s  w Wi ln ie  w r. 1861), 
wreszc ie  m a łą  ks iążk ę  k i e s z o n k o w ą  w 16-ce „ P e n s é e s  de Jean  
J a c q u e s  R o u s s e a u “ w s t a re m  w y d a n i u  g e n e w s k ie m .

Mł o d y  a n t y k w a r j u s z  w a r s z a w s k i  w y p rz e d a ł  w  k ró tk im 
czas ie  ca ły  z a p a s  ks i ąż ek  p r zyw iez ionych ,  t łoczą cym  się a m a t o ­
rom ta n ie g o  k u p n a .  A w i d o c z n ie  z rob i ł  do bry  interes ,  g d y ż  
w  roku n a s t ę p n y m  1862, j e szcze  p r zed  o tw a r c ie m  g i m na z j um ,  
p rzyby ł  do  Kielc na  s t a ł e  i za łożył  p od  f irmą „Mich a ła  G o ld -  
l i a ra“ k s ię g a rn ię  i czyte lnię  przy  ulicy P oc z t ow e j  na  ro g u  ul. 
Małej ,  z a o p a t r z o n e  obf ici e w ks iążki  szkolne ,  n a u k o w e ,  b e l e t r y ­
s tyczne i in.

W o b e c  t ego w s p ó ł z a w o d n i c t w a  d a w n a  ks i ęg a rn ia  M o ż d ż e n -  
sk iego (p rzy  ul icy D uże j )  s t a r a ł a  s ię  zao pa t rzy ć  w w ię k s z y  d o ­
b ór  ks i ążek  i o d ś w ie ż y ła  czytelnię s w o ją  n o w o śc i am i .  S p r o w a ­
dzan ie  też  c z a s o p i s m  w a r s z a w s k i c h  ob ie  ks i ę ga r n ie  za cz ę ł y  d o ­
k o n y w a ć  n a  w a r u n k a c h  kor zys tn ie j szych  d lą  sw y ch  a b o n e n t ó w .

Z a o p a t r z o n y  obfici e w  n o w e  u l u b io n e  książki  p rzyrodn icze ,  
w y jec h a ł em  jak zwykle  z  m a m ą  i m lo d s z e m  r o d z e ń s t w e m  na
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ca łe  l a to  do  d z i a d k ó w  nas zy c h  do  Z ag ór za  p o d  M ie c h o w e m ,  
gdz ie  w k r ó t c e  od  w u j a  B o g d a n a  d o s ta ł e m  duży  At las  z o o l o ­
g iczny  p ię kn ie  k o l o r ow any .

Ojc iec  późn iej  do p ie ro ,  o t r z y m a w sz y  ur lop są do w y,  w y b ra ł  
s ię n a  ku r ac ję  w  k ąp ie lach  m in er a ln yc h  do  So lca  i Z b o r o w a ,  
w o d w ie d z in y  do  d z i adk a  Karo la  Godef froy.

D n ia  9  s i e rp n ia  1861 r. u rodz i ł a  s ię  s ios t r zyczka  Emilcia ,  
ś l i czna  dziecina ,  k tó r ą  zw a l i ś m y  p ieszczot l iwie  Milunią,  i kocha» 
l i śmy b a r d z o  j a ko  n a j m ło d s z ą  i w ą t ł ą  na  zdrowiu .

Po  p o w ro c ie  o jca ze So lca  do  Kielc,  mł ods zy  mój b r ac i ­
szek  Władzio,  ch ł opczyk  10- letni (u ro d z o n y  w S t op n ic y  13 l ipca 
1852 r.) o d d a n y  zo s t a ł  d o  k la sy  1 szko ły  p r yw a tn e j  Hillera.  N ie ­
s t e ty w k ró t c e  p o te m  w s k u t e k  zazięb ien ia  z a c h o r o w a ł  n a  p łuc a ,  
i z m a r ł  27 g r u d n ia  1861 r., p o c h o w a n y  na  c m e n ta rz u  kieleckim.  
Bo lel i śmy  w sz y s c y  nad  tern n ieszczęśc iem,  gdy ż  W ła d z io  był  
ch ł opc zy k ie m zdo ln ym,  b a r d z o  ch ę tn y m  d o  nauk i  i r o k o w a ł  na j ­
pięknie j sze  nadz ie je .  Na g r o b ie  j ego k az a ł  p o te m  ojciec po łożyć  
p ły tę m a r m u r o w ą  z o d p o w i e d n i m  nap i sem .

W  Zagórzu  w u j  Bo gd a n ,  b r a t  mamy ,  k ie ro w a ł  ca łe m g o ­
s p o d a r s t w e m  w ie j sk iem n a  w szy s t k i ch  fo lw ar ka c h  dz i e rż awi o­
nych  p r zez  dz i a d k a  i w e  w ła s n e j  ws i  Charszn icy .  D z i ad ek  P ią t ­
ko w sk i  bo w ie m ,  j a k o  d a w n y  zn a j om y i są s i ad  m a r g r a b i e g o  
Wie lop o l sk i ego ,  za  j ego  w p ł y w e m  zos ta ł  m i a n o w a n y  g u b e r n a t o ­
rem w Ra d o m iu  n a  g u b e r n i ę  r a d o m s k ą ,  od  której  w ó w c z a s  
k ie l ecka  nie  b y ł a  j e szcze  od łą czo na .

N a  ś w ię ta  n o w e g o  ro k u  1862 wuj  B o g d a n  ze sw oi m  s z w a ­
grem  w u je m  Z a g ó r s k im  pr zy je ch a ł  do  Kielc, sk ą d  razem  z o jcem 
i ze m n ą  w yru s zy l i ś m y  w sz y s cy  w o d w ie d z in y  do  d z i adk a  do 
Radomia .  T a m e c z n y  p a ł ac  r zą du  g u b e r n i a l n e g o  przy k o ń cu  
g łów ne j  ulicy Lubel skiej ,  z p i ę kn ym  o g r o d em ,  mieści ł  na p a r t e ­
rze kanc e l a r j e  i b iura,  a na  p ię t r ze o b sz e r n y  a p a r t a m e n t  dz iadka ,  
gdz ie  też za ję l i śmy  p r z y g o t o w a n e  dla  n a s  poko je  gośc inn e .  
W je dne j  z d u ży c h  sal s t a ły  t am p iękne  wi t ryny,  n a p e łn io n e  
m n ó s t w e m  c i ek a w y c h  o k a z ó w  przy ro d n ic z y ch  i t echno l og ic zn ych  
z całe j  ó w cz es n e j  g ub er n j i  r ado msk ie j .  Szeregi  mi n e r a łó w ,  o d ł a ­
mó w  skał ,  sk am ie n i a ło śc i ,  r u d  me ta l i czny ch  że laznych,  m ie d z i a ­
nych,  cyn ko w y ch ,  o ło w ia n y ch ,  oraz  p r z e tw o r ó w  fabrycznych ,  
górn iczych  i t. p., s t a n o w i ł y  wielce in te r esu ją cy  ma te r j a ł  do  s tu -  
d jów  n a u k o w y c h  przez cz as  moje go  poby tu  w  Rado miu .  Po 
ki lku d n ia ch  j e d n a k ,  z p o w o d u  k r ó tk iego  u r lopu  ojca,  p o ż e g n a ­
l i śmy dz iadka ,  bo  ojc iec m u s i a ł  w r a c a ć  śp ie szn ie  do  Kielc,  a by  
s p e łn ia ć  j ak lubi ł  t e r m i n o w o  sw o je  ob o w ią z k i  s ą d o w e ,  a w u j o ­
wie  też do  g o s p o d a r s t w a ,  d la  za ła tw ian ia  w a ż n y c h  i p i lnych 
i n te r e s ó w  i r a c h u n k ó w  n o w o r o c z n y c h .

P o w r ó c i w s z y  do Kielc zo s ta ł e m  tam z o jcem,  a m a m a  
z m ło d s z e m  r o d z e ń s t w e m  w  Zagórz u  u d z i ad k ów ,  sk ą d  um ie ­
śc i ł a  s ios t r zyczkę moją  M a ry n i ę  w  szko le  za k o n n ic  w I m b r a m o -  
w ic a ch ,  n i ed a le k o  Mie cho w a .
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Korzys ta j ąc  z w o l n e g o  cz as u  p rze d łu żo ny c h  do  zimy w a -  
kacyj,  r oz czy tyw ał em  się z za jęciem wielk iem w p o d r ę c z n ik a c h  
p rzyrodn iczych ,  na b y t y ch  n i e d a w n o  u a n t y k w a r ju s z a  G o ld ha r a .

W  d ług ie  w ieczory  z i m o w e  od cz asu  do czasu o d w i e d z a ł  
ojc iec ze m n ą  d a w n y c h  zna jomych .  B yw a l i ś m y  w sta łe  dn ie  
p rzyjęć:  w  niedziele u p. Kos ick iego  p r e z e sa  T r y b u n a ł u  cyw i l ­
nego,  w e  wtork i  u p. Różyck iego  p r ez es a  dyrekcj i  T o w a r z y s t w a  
k r e d y to w e g o  z iemsk iego.  W  o bu  tych d o m a c h  p r óc z  rodziny,  
t. j. s y n ó w  je d y n a k ó w :  Józ ia  Kos ick iego  i E raz ia  Różyck iego ,  
o raz  ich sióstr ,  m ło d y c h  pan ie ne k ,  ksz ta ł c ąc yc h  się w  d o m u,  
b y w a ło  t am na  w ie c zo r ac h  zwykle  b a r d z o  l iczne t o w a r z y s tw o  
ze s fer  a ry s t ok ra ty cz n o- k l e r y ka ln yc h ,  a t a k że  p rzy jezdn i  o b y w a ­
tele wiej scy,  b a w ią c y  c z a s o w o  w Kielcach  za in te resami .  W  inne  
dn ie  b y w a ł  ojc iec ze m n ą  u r a d c ó w  dyrekc j i  T o w .  kredyt ,  z i e m ­
sk iego,  pp.  B ieżyńsk iego  i K ro s n o w sk i eg o ,  m ie sz ka j ąc yc h  r az em  
po  k a w a l e r s k u  w g m a c h u  dyrekcj i .  T a m  zwykle s t a rs i  p a n o w i e  
grali  w iec zór  mi l cząc e  par t j e  t a n iego  „ w i s t a “, a  ja  ty m c z a se m  
prz e g l ęd a łe m  c z a s o p i s m a  i l u s t r o w a n e  lub świe że  gazety.  Po  
sk oń cz o n e j  part j i  i s k r o m n e j  he r bac ie ,  w ra c a l i ś m y  z o jcem po  
ch r up ią cy m  m r o źn y m  ś n ie g u  do do mu ,  idąc s p a ć  później ,  bo  
nie by ło  po t r zeb y  z r yw ać  się zby t  w c z e ś n i e  r a n o  d o  szkoły n i e ­
czynnej .  C z a s e m  też sam  o d w i e d z a ł e m  sw oic h  ko le gó w  bliżej 
zn a jo m yc h :  Fel iksa  H ol ew iń sk ieg o ,  A d a s i a  Kal inkę,  Z y g m u n t a  
Krzyżkowsk iego ,  s y n ó w  m e c e n a s ó w  kie leckich;  M ie c z y s ł a w a  
M ie s z k o w s k i e g o  sy na  r e j e n t a  czyli nota r jusza ,  Mi c ha s i a  Ro m i-  
sz o w s k ie g o  i E u s ta c h ju s z a  C h r o n o w s k ie g o ,  mie sz ka ją ce g o  p o ­
d ó w c z a s  u ciotki  swe j  p. Nowack ie j .

Niek iedy  za ch od z i ł e m w ie c z o r e m  do  n a s z e g o  p ro fe so ra  
chemj i  Józefa  Rogoj skiego ,  c z ło w ie k a  z a c n e g o  ale wi e l k ie go  o ry ­
gina ła .  P o d c z a s  po dr óży  p o  S ta n a c h  z j e d n o c z o n y c h  ożeni ł  s ię 
on z a m e r y k a n k ą .  P r z y b y w s z y  do  Kielc,  dw oj e  sw y c h  dzieci  
k i lkole tn ich  s y n k a  i có re cz k ę  w y c h o w y w a ł  iście p o  a m e r y k a ń ­
sku,  zo s ta w ia ją c  im d uż o  s w o b o d y .  P ro fe so r  Rogoj ski  p rz y g o to ­
w y w a ł  n a  w y s t a w ę  p o w s z e c h n ą  do  L on d y n u  sw o je  wielkie  
tabl ice c h e m ic zn e  p o g l ą d o w e  ko lo ro w an e ,  za k tó re  p o te m  d o s ta ł  
złoty me da l .  Do  w y k o ń c z e n i a  tych t abl ic  z a p r a s z a ł  sw y ch  u cz ­
n ió w  i mni e  też, p o n i e w a ż  u m ia łe m  d ob rze  r y s o w a ć  i ł a d n ie  
p i sa ć  o raz  k o lo ro w ać .  P o  s k r o m n e j  he rb a c i e  w ieczorne j ,  za b ie -  
b ie ra l i śmy  s ię  z p r o fe so re m  do  roboty.  T y m c z a s e m  dz iec iak i  
ch ł op iec  i dz i e w c z y n k a  gon il i  s ię po  w szys tk ich  p o k o ja ch  ca ł ­
k iem n a g o ;  gdy  s ię  nab ie g a l i  do sy ta  i zmęczyl i  szli sp ać .  My 
korzys ta j ą c  z ciszy w y k o ń c z a l i ś m y  n a s z ą  robotę.

W  szko le  ró w n i e ż  p r o f e s o r  Rogo j sk i  z o s ta w ia ł  uc zn iom  
z u p e ł n ą  s w o b o d ę .  Raz n a  z a w s z e  zapowiedz ia ł ,  że kto n ie m a  
chęci  s łu c h a ć  j e go  w y k ł a d u  chemji ,  to może  sob ie  iść na  s p a c e r  
lub  ro b i ć  co m u  się p o d o b a ,  by leb y  się p r z y g o to w a ł  na  e g z a ­
min,  T o  też wielu  t ak  z w a n y c h  l a m p a r t ó w  sz ko lny ch  korzys ta ło  
z tej. zby tn ie j  sw o b o d y .  Sz ło  na  p o d w o r z e c . n a  p a p i e r o s a  l u b - d o
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og ro du  p u b l i c zn e go  n a p r z e c i w k o  szko ły  na  ca łą  godzinę.  N a t o ­
m ia s t  ko ledzy  gor l iws i  o taczal i  z w a r t e m  ko łem k a t edr ę  u lu b io ­
nego  p r o fe so ra  i z w y tę ż o n ą  u w a g ą  s łuchal i  wy k ł ad u .  A były 
to p o g a d a n k i  o chemj i  i jej z a s to s o w a n ia c h  p rak ty czny ch  wielce 
o ży w io n e  i b a r d z o  za jmujące .  U ro z m a ic a ne  do św ia d c z e n ia m i  
ważn ie j sze mi ,  p r z e p l a t a n e  cz ęs to  o p o w i a d a n i e m  o wielk ich z a ­
k ła d a c h  fa b ry cz ny ch  Ameryk i  i Anglji,  k tóre p r o feso r  nasz z w ie ­
dz a ł  i b a d a ł  g r u n to w n ie .  W  d o m u  też o p o w i a d a ł  nam,  w ie c zo ­
rami  p rzy  p racy,  p r zyg od y  sw o je  w  p o d r ó ż a c h  wielce p o u c z a ­
jące,  lub  w s p o m n i e n i a  z d a w n y c h  c z a s ó w  szko lnych  w  Wiedn iu ,  
gdzie  ksz ta ł c i ł  s ię p o c z ą t k o w o  w  s ly n n e m  T e r ez ja nu m .

Drug i  b a r d z o  przyjacie lski  i p r zy s t ę pn y  dla  uc z n ió w  był  
m ło d y  p ro fes o r  fizyki E d w a r d  Plewit i ski  (później  w sp ó l n i k  
i w s p ó ł p r a c o w n i k  z n a k o m i t e g o  za k ła d u  op ty c zn e go  w W a r s z a ­
wie  p o d  f i rmą  B e re n t  i P l ewińsk i ) .  Niski,  szczup ły ,  j a sny  b lo n d y n  
z ma łem i  w ąs i k am i ,  w eso ły  i up rze jm y  prof.  P lewińsk i ,  rob i ł  
w ra że n ie  r aczej  kolegi  s t a r s ze go  niż n au cz y c i e l a  i zwie rzchn ika .  
Z a w s z e  o b ja śn ia ł  chę tn ie  w ą t p l iw o śc i  i py tan ia  uczn iów.  Raz 
np.  wy łoży ł  b a r d z o  z roz um ia l e  moje  za py ta n ie :  d la  czego  na 
ci eniu od  d rze w  l iśc i as tych tw o r zą  się kó łka  świe t l a ne  różnej  
w ie l k o śc i ?  p rzy cz em  w y k o n a ł  n a  t abl icy k r ed ą  o d p o w i e d n i  ry ­
s u n e k  op tyc zny  —  i za raz em  zaznaczy ł ,  że m a m  d ar  o b s e r ­
w acy jny .

U P ro f es o r a  P le w iń s k i e g o  s t a ło  n a  s t ancj i  d w ó c h  moich  
ko le gów :  b r ac ia  rodzen i ,  m ł o d s z y  Hen ry k  i s t a rszy Florj an G r u -  
b ińscy.  Flor j an  z a jm o w a ł  się b a r d z o  gor l iwie  m e ch a n ik ą  i ch e -  
mją.  Mia ł  ca łe  l a b o ra to r ju m  c h e m ic zn e  dobr ze  zaop a t rzo ne ,  
m n ó s t w o  retor t ,  f iolek,  e p r u w e t e k ,  p o d s t a w e k ,  l a m p e k  s p i r y tu so ­
wy ch  i t. p. Rob i ł  m a łe  w yn a l a zk i  me ch a n i cz n e ,  z r ys un k am i  
t e ch n i c zn e m i  w y k o n a n e m i  b a r d z o  śc iś le  i s t a rann ie .  Między  in-  
nemi  p o k a z y w a ł  n a m  r y s u n e k  s a m o ja z d u  o b m y ś l o n e g o  przez 
s iebie,  w  ro dz a ju  d rezyny  cz te ro ko ło w e j  i t. p. O d w i e d z a ł e m  
c z as em  p r o f e so ra  P l e w i ń s k i e g o  i k o le gó w  G r u b i ń s k ic h  ch ł o p c ó w  
up rze jm ych  i b a r d z o  e l ega nck ic h .  M ło ds zy  Henry k  zos ta ł  p ó ź ­
niej a r ty s t ą  d r a m a ty c z n y m  w  W a r s z a w i e ;  s ta r szy  F lor j an  za jm o­
wał  -się dalej  m e c h a n i k ą  i w yn a l a zk a m i  t echn icznemi .

Korzys ta j ąc  z ł a s k a w e g o  p o ś r e d n i c t w a  m e c e n a s a  An ton ie go  
Br on i kow sk i eg o ,  o b r o ń c y  P ro ku ra to r j i  przy T r y b u n a l e  mi e j sc o­
wym,  p rzy jacie l a o jca m e g o  a także i ó w c z e s n e g o  nac ze l n ik a  
po w ia t u  p. Zie l ińskiego ,  w ła śc ic i e l a  p iękne j  galer j i  ob r az ów,  
rzeźb,  s t a roży tnośc i ,  o k a z ó w  przy ro d n i cz yc h  i bibl joteki ,  
zwie dza l i ś my  r az em  przy  w o ln y m  czas ie  te b o ga te  zbiory.  M ie ­
ści ły się one ws zys tk i e  w d u ży m  d o m u  pa r t e ro w y m ,  w  s ą s i e d z ­
twie o gr od u  pu b l i cz ne go ,  wi ęz ie n i a  i Z a m k u  k ie leckiego.  Zb iory 
te ś. p. Ziel iński  za p i s a ł  t e s t a m e n t e m  w s p o m n i a n e m u  powyże j  
p rzy jacie lowi s w e m u  B r o n ik ow sk ie m u,  po  k tó rego  śmie rc i  j ego  
b ra t  p rze wi óz ł  je do W a r s z a w y  gdzie się c z ą s tk o w o  rozproszyły.  
Cz ęś ć  ich na b y ł  b og a t y  ba nk je r  w a r s z a w s k i  L eo p o l d  Kron en ber g ,
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R o z p a t r y w a n i e  zb io rów p rz yr od n ic z y ch  w galerj i  Z ieliń­
sk iego w  Kielcach,  w  pa ł a c u  rzą du  g u b e r n i a l n e g o  w R adom iu, 
o raz  w  b ibl jo tece  d z i ad ka  m e g o  w  Miechowie ,  l iczne w ycieczk i 
w  oko l i cach  Kielc i M i e c h o w a  obf i tu jących w sk am ien ia łośc i 
geo log iczne  ró żnych  formacyj ,  ro zm a i to ść  sk a ł  i m inerałów , roz­
cz y ty wan ie  się w  na b y t yc h  p o d r ę c z n ik a c h  i dz ie ł ach  przyrodo- 
z na w c z y c h  z p ię k n em i  r y s u n k a m i  i d r ze w o ry ta m i  —  rozbudziło  
w e  mni e  s t o p n i o w o  już  od  wc z es n e j  mł od o ś c i  zam iłow an ie  
na tury.  Częs ty  p o b y t  na  ws i  od  p ie rw sz y ch  lat  d ziec ięctw a  
w  Z ag ór zu  p o d  M i e c h o w e m  u dz i ad kó w ,  w p o ś r ó d  łąk  k w iec i­
stych,  bu jn y c h  pól  i w s p a n i a ły c h  l a sów,  p r ze ch ad z k i  z m atką, 
chę tn ie  o b ja ś n ia ją c ą  wsze lk ie  moje  pytan ia ,  p rzyczyn iły się  rów ­
nież do  rozw in ię c ia  z a m i ł o w a n i a  o w eg o .  Już  w ó w c z a s  p rzek ła­
da łe m  ci szę  le śną,  s z u m  s o s e n  i j ode ł ,  l ub  kąpiel  w  r ze ce  w śród  
kwiecia  w  upały  s ło n e c z n e  —  n ad  k r ę p u ją c e  wizyty  cerem o-  
n j a lne  i g w a r n e  a  częs to  n u d n e  ze b ra n i a  towarzysk ie .  D ebatując  
z ko le ga m i  p rzy jac iółmi o p rzysz łym w y b o rz e  s t a n u  p od ów czas, 
za m ie rza łe m zo s ta ć  nau c zy c ie le m  n a u k  p rzyr od n ic zy ch ,  i w stąp ić  
na  w y d z ia ł  f izyczny,  za k ła da ją ce j  się w W a r s z a w i e  S zk oły  g łó w ­
nej czyli  u n iw er sy te tu .

W k r ó t c e  p o te m  traf i ło mi  się d w ó c h  uc z n ió w  do korepe­
tycji. Byli to b r ac ia  Ga jk i ewi cz e ,  którzy mieli  w s tą p ić  do  szkoły  
do 1 klasy.  P o m a g a ł e m  im do  z łożen ia  e g z a m in u  j ako  bezp łatny  
k o r ep e ty to r  przez  czas  jakiś .  M a tk a  ich w d o w a  zarządzała  
w  Kielcach  t ak  zw. „ S k le p e m  u b o g i c h “ z r óżn em i  towaram i, 
z k tórych  zysk p r z e z n a c z o n y  był  na  ce le  d o b r o cz y n n e .  Panie  
kie leckie robi ły  tam sw o je  za kupy ,  a m a tk a  moja  załatw iając  
swoje  z a k u p y  d o w ie d z ia ła  s ię  o po t r ze b ie  p r z y g o to w a n ia  tych  
c h ł o p c z y k ó w  do  e gz am in u .  C h ę tn ie  się w z i ą łe m  d o  tego , m ąjąc 
czas  w o ln y  w  c iągu  d ł ug i ch  w akacy j .  S ta r szy  G a j k ie w ic z  W ł a ­
dys ła w ,  ba r dz o  uzdo ln iony ,  zo s t a ł  później  w  W a r s z a w i e  doktorem  
me d yc yn y  i r e d a k t o r e m  „G aze ty  l e k a r s k ie j “ w  l a t ach  od 1881 
do  1906.

Korzys ta j ąc  z w o l n e g o  cz as u  w a k a c y j n e g o  b r a ł e m  lekcje 
r y su n k u  k r a j o b r a z o w e g o  i p e r s p e k t y w y  od p r o f e so ra  nasze j  
Szko ły  r ea lne j  S z y m o n a  Gó rn ic k ie g o ,  k tóry p rzy ch od z i ł  d o  m ni e  
na  go d z i n y  przez  p a r ę  mies ięcy.  W  szko le  teo r j a  p erspektyw y  
nie b y ła  w ó w c z a s  w c a le  w y k ł a d a n a .  K o p j o w a n o  ty lko  w ido cz k i  
o łó w ki e m  lub k r e d k a m i  c z a r n ą  i b i a ł ą z tak z w a n y c h  „ w z o r ­
k ó w “, p o d o b n i e  j ak  ludzkie g ło w y  i częśc i  c i ał a :  oczy,  uszy, 
nosy  i t. p. na  r a j s b r e ta c h  n a  g r u b y m  pa p i e rz e  r y su n k o w y m ,  
lub w ka je ta ch  fo rmatu  a r k u s z o w e g o  czyli foljo. Rysu nk i  t e c h ­
niczne,  g e o m e t r y c z n e  robil i  ucz n io w ie  w ka j e tach  zw yc za jn yc h  
z t ek s te m w y k ł a d ó w  o d n o ś n y c h  nauk :  t echno log j i ,  me chan ik i ,  
fizyki, chemj i ,  geomet r j i ,  t rygonometr j i ,  so l idom et r j i  i in.

P r z e d łu ż o n e  w y j ą t k o w o  w a k a c je  i p r z e r w a  w n a u k a c h  
sz ko lnych  p r a w ie  trzy k w a r ta ły  (od  10 c z e r w c a  1861 d o  1 lu te go  
1862 r.) s p o w o d o w a n a  re f o rm ą  sz k o ln ic tw a  k r a j o w e go ,  miały
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p e w n ą  d o b r ą  s t ronę .  O s w o b o d z i ł y  umys ł y  u cz h ió w  od  n i e w o l ­
niczej  na uk i  i p r z y m u s o w e g o  rozk ła du  lekcyj przez  czas  dłuższy.  
Roz w inę ły  p e w n ą  s a m o d z i e ln o ś ć  pracy,  z a b a w y  i rozrywki ;  p o -  
bu&żiły z a s t a n a w i a n i e  się n a d  po ło że n ie m w ł a s n e m  i spo łe cz -  
n em  kr a ju  ca łego .  Ro z p ra w y  z ko le gam i  i o s o b a m i  s t a r szemi  
o b m i e r z o n e j  r e fo rmie  szkół ,  w y p a d k i  pol i tyczne i man i fes t ac je  
p ii ł f jotyczne w a r s z a w s k i e  i m ie j s c o w e  ożywiły  n iezwykle  u c z u ­
c i a - i - m y ś l i  młodz ieży.
t w  i p r z e b y w a j ą c  ci ągle od lat  dz iec ięcych  w d o m u  rodziców,  

p od  t r o s k l i w ą  o p ie k ą  koch a j ące j  ma tki  i w p o ś r ó d  r o d z e ń s tw a  
mło d sz eg o ,  ma ły ch  s ios t r zyczek  i braci ,  w  o to czen iu  r o d z i n y  
d ż i a d k ó w  i k f e w n y c h  blizkich,  w zro s łe m w  u s p os ob ie n iu  ł a g o d ­
n e m u  u f n e m  do  ludzi  za w sze  życzl iwych  i do brych .  Z a l ec a n e  
ci ągłe po s łu s z e ń s tw o ,  ugrzeczn ien ie ,  u s z a n o w a n i e  dla  s t a rszych 
i d ś t ę p l i w o ś ć  d la  mł odszych ,  t łumi ło  w e  mnie  s a m o d z i e l n o ść  
r ż k f a d i i o ś ć  w ła s n ą .  W  d o m u  ro d z i c ó w  nie p o t r z e b o w a łe m  o nic 
t roszczyć'  się i k łopo tać .  Z a m i ł o w a n ie  w p r ac y  u ła twione j ,  czy­
stości  i p o r z ą d k u  w y ro b i ło  s ię  we  mnie  p od  w p ł y w e m  o toczen ia 
dó in ó w eg o ,  p r zy k ł ad u  d o b r e g o  od s t a r szych  osób,  a po te m w y ­
c h o w a n i a  i ł a d u  sz ko lnego .  W p o ś r ó d  m a ły ch  ko l eżk ów  z p o ­
czą tku  nie raz  m u s i a łe m  zn os ić  ró żn e  p rzyk rośc i  od  c h ł o p c ó w  
tfiniej g rzecznych ,  g b u r o w a ty c h ,  a n a w e t  n iek iedy  b a r d z o  złośli-  
vvyćh': W  szko le  nie  było w  . zwyczaju żal ić się i ska rżyć ,  a bić 
W - - 'obronie w ła s n e j  nie  m ia łe m  chęci .  P o p r z e s t a w a ł e m  więc  na 
uńikani l i  p so tn i k ó w ,  a d o b ie ra łe m  sob ie  ma łych  p rzyjació ł  ży­
czl iwych.  1 t ak d a w a l i ś m y  sob ie  radę.
b  S ta r y  ó w c z e s n y  sys t em p e d a g o g ic z n y  rusyf ikacy jny i s u ­

ro wy  r e g u la m in  szkoły  r z ą d o w e j  także t łumił  sa m o d z i e l n o ść  
u m y s ł o w ą  i u cz uc io wą .  L iczne  g r o m a d y  uc z n ió w  Szkoły r ea lnej  
kieleckiej ,  z w sze lk ic h  w a r s t w  s p o łe cz n yc h  p o c h o d z ą c e ,  nie o d ­
zna cza ły  się po lo r e m  to w ar z y sk im .  1 t am bliższe zn a jo m o ś c i  k o ­
leżeńsk ie  rob i ło  s ię  z w y b o r e m  os t rożnym,  z w ła sz cz a  w  cz as ach  
żyw sz eg o  r u c h u  pol i tycznego .
L. W  k l as ac h  ś r edn ich ,  m ia n o w ic i e  w lV-tej p rzy jaźn i ł em się 

U£iże| z d w or na  ko l egami :  F e l iksem H ol ew ińs k im  i A le k s a n d r e m  
W r a c a j ą c  p o  l ekcjach  do  d o m u  razem,  za t rzy my­

wal i ś my  s ię  cz ęs to  dłużej  d l a  r o z m o w y  o s p r a w a c h  b ie żących  
szkplnyci i ,  miej sk ich ,  k ra jo w y c h  i spo łe czn ych ,  w y b i eg a j ąc  m y ­
ś lami '  p o n a d  po z i o m co d z ie n n y  sz a re go  życia  mie j scowego .

W  m ie s ią ca ch  l etnich rob i l i śmy  wyc ieczk i  b liższe i da l sze  
w  oko li ce  Kielc w  ki lku lub  k i l ku n as tu  ko legów.  J e d e n  z nich 
Z y g m u n t  Krzyżkowsk i ,  ze ws i  sw o je g o  ojca  Bebe l na ,  sp r o w ad z i ł  
sob ie  m a łe g o  w ie r z c h o w c a .  Na  p us ty c h  u g or ac h  za Kadz ieln ią  
używ al i śm y na  n im jazdy  k o n ne j  i u r zą dz a l i ś m y  wyśc igi  piesze.  
Ko lega  Józef  T r o c z e w s k i  p o k p i w a j ą c  z l ichego w ie r z ch o w ca ,  z a ­
łożył  się,  że jeżeli  go nie p r ze śc ign ie ,  to mu d o r ó w n a  w biegu.  
O z n a c z o n o  me tę  w io r s to w ą .  T r o c z e w s k i  z po cz ą t ku  b iegł  r ó w n o

—  20.

http://rcin.org.pl



z koniem,  p o te m c h w y c i w s z y  go  za og o n  d o b ie g ł  r az em  do 
do  me ty  i w yg ra ł  zak ład .  - - •i#-*

W  dużym s ta w ie  za g ó r ą  Kadz ielnią,  na fo iwarczkh  P a k b -  
śzu,  w  cieniu  d r z e w  wyni os ł yc h ,  Używal iśmy o rzeźwia jące j  
kąpiel i .  ' v i

Z imą  szl iśmy g r o m a d n i e  za mias to  s t a cz ać  bo je  zacię t e śh łe -  
gu łami ,  podzie leni  na  dw ie  par t j e  p rzec iwne .  H ar to w an i e  ow o 
i ru ch  na  w o i n e m  po w ie t r z u  p r z y d a tn e  były n ie ma ło  w o b e c  
n ie hyg jen icznych  sal  szko lnych,  źle o p a l an y c h  i n i e we n t y l o -  
w an yc h .  ■■ ' ' !

P rzez  d ł u g ą  p r z e r w ę  9 - m ie s ię c z n ą  szko ła  k ie łecka,  j a kby  
młyn za t r zym an y  w ru ch u  d la  n ap r a w y ,  w ś r ó d  ciszy p o z w a l a ­
jącej  r o z p a t r y w a ć  się w o ko ło ,  d a w a ł a  mo ż n oś ć  w n ik a n i a  w siebie,  
w y b ie g a n ia  myś lą  w  p r zys z ł ość  bliższą i dal szą .  Dłużs zy  w y p o ­
czynek  f izyczny i p syc h ic zn y  p o z w a la ł  o d e t c h n ą ć  głębiej ,  r o z p a ­
t rzeć szerzej ,  czy tać  i p r a c o w a ć  s w o b o d n i e j  i s amodz ielnie j .  
W y j ą tk o w o  d ług ie  o w e  w a k a c j e  r. 1861/2 nie by ły  wca le  s t r a t ą  
czasu d la  uc z n ió w  ch c ąc y ch  i umi e j ący ch  p r a c o w a ć  gor l i ­
wie.  T e r m i n u  r o zp oc zęc ia  n a u k  w no w ej  szkole o cz ek i wa l i ś m y 
j e d n a k  z u pr a g n ie n ie m .  W r e sz c ie  nad sz e d ł .  Od  1 d o  10 lu tego  
n a z n a c z o n o  i og ło sz o n o  za p i s  uc z n i ów  d o  g im n a z j u m  fi lologicz­
nego,  u tw o r z o n e g o  z da w n e j  szkoły  r ea lnej .  O p ł a t a  sz ko lna  z o ­
s t a ł a  zw ię k sz o n a  p r aw ie  w  d w ó j n a s ó b  i w y no s i ł a  pó ł r ocz n ie  
rubl i  7 kopie jek  50. Ja na  za sa dz i e  p r om oc j i  z k la sy IV-tej'  za^- 
p i sa łem się do  k lasy  V-tej.

Sa la  w y k ł a d o w a  tej k l a sy  mieśc i ł a  się w  tym sa m ym  g m a ­
chu  co daw nie j ,  na  dole od  f ron tu  czyli od ul icy Krakowsk ie j ,  
z d w o m a  o k n a m i  od  s t rony  z a c h o d n i o - p o ł u d n i o w e j ,  z we j ś c i e m  
z kory ta rza  na  p r a w o  od sieni  g łów ne j .  K a te dr a  nau c zy c ie l sk a  
tia l ewo  od  drzwi ,  tabl ica na  p r a w o  przy piecu.  1 tu j ak zwykle  
z a s i a d a ł e m  w  p ie rw sz e j  ł a w i e  z l epszymi uczn iami ,  co za w sze  
p oz w a la ł o  ko rzy s ta ć  s n a d n ie j  z w y k ła d ó w .

K rom  p r z y w r ó c e n i a  j ęzyka  po l sk ie go  j ako  w y k ł a d o w e g o ,  
na jw aż n i e j s zą  k orzyśc ią  r e f o rm y szko lne j  było p r zy by c ie '  kul tu 
n o w y c h  d o s k o n a ł y c h  nauczyc ie l i :  R o m a n a  Bu c zy ń sk i eg o  do  w y ­
k ł ad u  j ęzyka  po l s k i ego  i l i t eratury,  G ł o w a c k i e g o  ( b r a ta  Bb ię-  
s ł a w a  P r u s a )  d o  historj i  polskiej ,  a  z w ła sz cz a  wie lce  w y m o w ­
n e g o  i g o r l i w e g o  p r o f e s o r a  S zm id la  do  historj i  p o w s z e c h n e j .  _

W e d ł u g  now ej  U s ta w y  szkolne j  n auc zyc ie le  g i m n a z j u m  k ie ­
l eck iego  w yb ra l i  na  p re fek ta  tegoż p ro fe so ra  Szmidla, - ,w mie jspe 
k s i ęd za  Br u dz yń s k ie g o ,  k tóry po zo s ta ł  n ad a l  n au c zy c ie le m  religji  
i historj i  kośc io ła .  W s k u t e k  tego p ro fes o r  Szmide l  za ją ł  w szkótle 
p o w a ż n e  s t a n o w i s k o ,  j a ko  p o m o c n i k  i z a s t ę p c a  d yr ek to r a  g i m ­
naz jum,  k tó rym p o z o s t a ł  F o rm iń sk i  d a w n y  i n s p e k to r  S z k o ł y - r e ­
alnej .  W  ten s p o s ó b  g im na z j um  p r zy b r a ł o  c h a r a k te r  mnie j  k ł e r  
ryka lny,  a nauc zyc ie le  byli ca łk iem niezależni  od by łe go  ks iędza  
p re fek ta ,  •.>.-*»
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W y k ł a d y  p r o f e s o r a  S zm id la  historj i  p o w s z e c h n e j  w y p o w i a ­
d a n e  z p am ię c i  z  wielkietr,  oży wien iem ,  bu dz i ły  w  uczn iach  
o g r o m n e  zajęcie i n i e zw yk łe  za in te res ow ani e .  P ro fe so r  Szmide l  
za leci ł  o b o k  w y k ł a d u  s w e g o  j ak o  p o dr ęc zn ik  p om o c n ic z y  p rzek ład  
pol sk i  dzie ł a  d - r a  Je rze go  W e b e r a  p. t. „Dzieje p o w s z e c h n e  ze 
w z g l ę d e m  n a  ośw ia tę ,  p i ś m ie n n i c tw o  i rel igję,  n a  język polsk i  
p r ze ł ożo ne ,  a  w  rzecza ch  s ł o w ia ń sk ic h  d o  po t rzeb  n a r o d o w y c h  
z a s t o s o w a n e  p rzez  Z a r a ń s k i e g o  i Ż y w i c k i e g o “ (w  d w ó c h  t om a ch  
w y d a n y c h  w e  L w o w i e  d r u k ie m  i n a k ł a d e m  W in ia rz a  w  r. 1851 — 
1855).  His to r j a  W e b e r a  p i s a n a  w  d u c h u  n a ó w c z a s  b a r dz o  l ibe­
r a l n ym  i w o ln o m y ś l n y m ,  p o d o b n i e  j ak i s a m  w y k ł a d  p r o feso ra  

• Szmid la ,  w y w a r ł y  s i lny  w p ł y w  n a  u m y s ł y  i s p o s ó b  myś l en ia  
mój i w ielu  moich  k o le g ów .  O b o k  w y k ł a d ó w  n a u k  p r zy r o dn i ­
czych dzieje  p o w s z e c h n e  budz i ły  w  n as  n a j wi ęk sz e  zajęcie.  N ie ­
zw ło c zn ie  też za ku p i l i śm y  so b i e  dzie ło  W e b e r a  w  n o w ej  ks i ę ­
ga rni ,  k t ó r a  je umyśln ie ,  o b o k  innyc h  ks i ążek  szko lnych ,  w k r ó t c e  
s p r o w a d z i ł a .

W  dziele W e b e r a  r ozw ój  um y s ł o w o ś c i ,  l i t eratury,  poięć  
i u r z ą d z e ń  re l igi jnych t r a k t o w a n y  jes t  g r u n t o w n i e  cho ć  t r e śc iwie  
i w  d u c h u  w o ln o m y ś l n y m .  P o d o b n i e ż  s to s u n k i  o w e  p r z e d s t a w i a ł  
prof.  S zm ie d e l  w  s w o i m  w y k ła d z ie  his torj i  po w sz e ch n e j ,  m i a n o ­
wic ie  t eż p o cz ą t k i  c z a s ó w  n o w o ż y tn y c h ,  wielkiej  r e formacj i  r e ­
ligi jnej  L u t ra  i t  p. T o  też n ie raz  za cho dz i ły  du że  sp r ze cz no śc i  
między  j ego  ś w i e t n y m  w y k ł a d e m  a s u c h ą  n a u k ą  his torj i  koś c io ła  
ka t o l i c k iego  k s ię d z a  B r u d zy ńs k ie g o ,  k tó ry herezje rel igi jne i h e ­
r e t y k ó w  na j cz a r n i e j sz e m i  m a l o w a ł  b a r w a m i  do ść  na i wnie ,  czy­
t a j ąc  m o n o t o n n i e  ze s w e g o  kajetu.  C h c ą c  np.  zoc hy dz i ć  M a h o -  
m e ta n i z m  i iego p r o ro ka ,  za zna cza ł ,  że „ M a h o m e t  u rodzi ł  się 
z o jca  p o g a n i n a  i ma tk i  ż y d ó w k i “ —  a o Lutrze mówił ,  że „ h e ­
retyk t en  lub i ł  p rzy  ob ie dz i e  p r o w a d z i ć  r o z m o w y  b a r d z o  n i e ­
p r z y z w o i t e “. . .  S p r z e c z n o ś c i  w  w y k ł a d a c h  dz ie jów p o w s z e c h n y c h  
i h is tor j i  ko śc ie lne j  zb i ega ły  się n ie k ie dy  w  j e d n y m  dn iu  w  g o ­
dz i nach  n a s tę p u j ą z y c h  po  so b ie  b e z p o ś r e d n io ,  i tern ba rdz iej  
by ły  u de r z a ją c e .  Budz i ły  też u wielu  u c z n ió w  sa mo dz ie ln ie j -  
szych k ry tycy zm  i w y t w a r z a ł y  p o g lą d y  w o ln o m y ś l n e .  Było to 
n ie z w y k łą  n o w o ś c i ą  w  mieśc ie  t ak k l e ry ka ln em  i o r to d o k s y jn e m  
jak  Kielce,  gdz ie  p rzy  l icznej  kap i tu le  ka t ed r a l n e j  i s e m in a r ju m  
d u c h o w n e m ,  n a b o ż e ń s t w a  i msze ,  n i e ty lko w dn ie  ś w i ą ­
tecz ne  lecz* i w  p o w s z e d n ie ,  o d b y w a ł y  się od  św i tu  do  po łud n ia ,  
i p o  p o ł u d n i u  n a w e t  j ako  n ie szpory ,  p r a w i e  n ie u s t a n n i e ,  p rzez 
l icznych księży,  k l e ryk ów ,  b r a c t w a  koś c ie ln e  i m n o g ie  dewotk i .  
D e w o c j a  w  s ferach  t. zw.  a r y s t o k r a ty c z n y c h  mi e j sc ow yc h  n a l e ­
ża ła  d o  d o b r e g o  tonu .  Lud zaś  p r o s ty  sz e d ł  za p r z y k ła d e m  d a ­
w a n y m  z góry.  P lo tk a r z o m  i p r ó ż n ia k o m  w sz e la k im  częs te  c h o ­
dze n ie  i p r z e s i a d y w a n i e  b e z c z y n n e  w  k oś c io ła ch  b a r d z o  się 
p o d o b a ł o .  Były n a s z  ks iąd z  p r e f ek t  p i l n o w a ł  też bac zn ie ,  aby  
w s z y s c y  ucz n io w ie  r eg u la rn ie  cod z ień  l a t em i z imą  bywal i  na  
m sz y  sz ko lne j  w  kośc iel e  se mi na ry jn ym ,  i modli l i  s ię kon iecz n ie
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z ks iążek.  G d y  od  o ł t a rza  z a u w a ż y ł  raz,  że k o l e ga  mój  Fel iks  
Ho lew iń sk i  stoi p o d c z a s  msz y  bez ks iążk i  na b o ż ne j  w  ręku.  
ks iądz Brudzyr iski  zrobi ł  z t ego  s p r a w ę  iście s ka n da l i cz n ą .  
W e z w a ł  kolegi  o jca  m e c e n a s a  Holewir i sk iego  do  kance la r j i  
szkolne j  i zagrozi ł  w y d a l e n i e m  jego  sy na  ze szkoły.  Ty lko  w d a ­
nie się innych  nauczyc ie l i  w  tę s p r a w ę  za ła god z i ł o  za ta rg  w  ten 
sp os ób ,  że ko le ga  m u s i a ł  t e goż  d n i a  ku p i ć  zaraz  ks iążk ę  n a ­
b o żn ą  i mod l i ć  się z niej co d z ie n n ie  p o d c z a s  mszy.  T ak i e  cz y ­
t anie p r zez  rok  cały,  dz ień  w  dz ień  j e d n y c h  i tych sa m y c h  d oś ć  
p łytkich  mod l i tw  w  kółko,  by ło  n iezmie rn ie  n u ż ą c e m  i pop ros t t i  
n u d n e m .  Niek tó rzy  u cz n io w ie  dla fo rm y  tylko t rzymal i  p r zed  
s o b ą  o tw a r te  ksi ążk i  n a b o ż n e .  Klasy m ło d s z e  t ak j ak  i d aw n ie j  
z a jm o w a ły  cały n i e du ży  k oś c ió ł  św.  T ró j c y  s to jąc ;  k l asy w yż sz e  
s i edzia ły  w  ł a w k a c h  p o  o b u  s t r o n a c h  p od  śc ian a mi ,  n i e co  
w  m ro k u  z w ła sz cz a  w dn ie  p o c h m u r n e .  Nie jeden n i e w y s p a n y ,  
w s t a w s z y  o świc ie  z d r z e m n ą ł  się też n a d  s w o ją  ks ią że cz k ą  n a ­
bożną ,  lub  p a t rz a ł  w  nią  o b ł u d n ie ,  m y ś l ąc  o cz em i n n e m . . .

Aby  u n i k n ą ć  tych p rz yk ry ch  n a s t ę p s t w  u r z ę d o w e g o  n a b o ­
ż e ń s tw a  p r z y m u s o w e g o ,  k a z a ł e m  sob ie  n ab y t e  n i e d a w n o  w  ks ię ­
ga rn i  „ P e n s é e s  de  Je a n  J a c q u e s  R o u s s e a u “ *) o p r a w i ć  ł a d n ie  
w  c z e r w o n e  p ł ó t n o  ze z ło co ne m i  b rze gam i ,  i n ik o m u  nic o tem 
nie mó w ią c ,  cz y ty w ał em  je z wie l k iem za jęc iem p o d c z a s  n a b o ­
ż e ńs tw a .  W i e c z o r a m i  zaś  w  d o m u  przy  w o l n y m  czas ie  w e r t o ­
w a ł e m  po  w ie l e k r o ć  z o g r o m n e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  rozdz iały  
„Dz ie jów  p o w s z e c h n y c h “ W e b e r a  t r ak tu ją c e  o „ W ie ku  r e f o rm ac j i “ , 
a z w ła s z c z a  o „W ie lk ie j  r e w o lu c j i  f r a n c u s k i e j “ . T a k  to zbytni  
p r z y m u s  sz ko lny  o r t od oks j i  kośc ie lne j  w y w o ł y w a ł  t em  w ię k s zą  
r ea kc ję  s w o b o d y  d u c h o w e j ,  im ba r dz ie j  s u r o w o  by ł  s t o s o w a n y . ..

P a t e ty cz n y  p o e m a t  „ N o c e “ Y o u n g ’a, p i s a rz a  àng ic l sk ieg o  
z XVI11 wieku ,  w  p r z e k ła d z ie  po l sk i m (z o r yg in a ł u  p. t. „ T h e  
c o m p l a i n t  or  N i g h t - t h o u g h t s “ w y d a n e g o  w  r. 1741) c z y ty w ał em  
zwyk le  w ie c z o r a m i  już  w  łóżku ,  i z a sy p ia łe m  zn u ż o n y  
mgl i s t emi  w y w o d a m i  au to ra .  S ta ry  myśl ici el  ang i e l s k i  E d w a r d  
Y o u n g  (ur.  1681 zm. 1765 r.) w  dziele t em m o r a l i z o w a ł  o śmie rc i  
i n i e ś mie r t e lno śc i ,  o w ą t ł y c h  s i ł ach c z ło w ie ka  i zn i ko mo śc i  r ze ­
czy ludzk ich,  w  fo rmie  w z n io s łe j  w p r a w d z i e ,  lecz w y w o d y  takie 
by ły  zby t  sp r z e c z n e  z n a s t r o j e m  m łod z i eń cz ym ,  r w ą c y m  się do 
życia t a k ie g o  j a k  j a  c z y t e l n i k a . . .

P o d o b n i e ż  i „ D u m a n i a  n a d  na jw yż sz em i  z a g a d n i e n ia m i  
c z ł o w i e k a “ Józe fa  G o ł u c h o w s k i e g o  ( ś w ie ż o  w y d a n e  p o d ó w c z a s  
w  r. 1861)  p o k r e w n e  w s w y c h  mg l i s tych  w y w o d a c h  z f i lozoficz­
n ym  s y s t e m e m  d e i s t yc zn y m  S c h e l l in g ’a, za raz  po  p r ze cz y t an iu  
r o z w i e w a ł y  się bez  g łę b s z e g o  w ra ż e n ia .

*) Dzieła R ousseau ,  zakazane  d e k re ta m i  S. Officii z rok u  1762, 
1766, 1767 i 1806, w nies ione  zo s ta ły  do rzy m sk ieg o  „Index  l ib ro ru m  
pruhi b i to ru m “. http://rcin.org.pl



W p r o s t  p r z e c iw n ie  dzie ł a  h i s to ryczne ,  a zw ła sz cz a  p rzy ­
rodn icze ,  r ea l i s tyczne ,  jak:  „ P a m ię t n ik i“ J a n a  C h r y z o s to m a  P as ka ,  
„ P o d r ó ż e "  Arago,  „His to r j a  n a t u ra ln a  ro d u  lu d z k i e g o “ Vireya,  
„ P o g a d a n k i  o a s t r o n o m j i “, „D z i w y  ś w ia ta  p i e r w o t n e g o “ Z im m er -  
m a n n a  o g eo l o g ic z n y m  ro zw oju  ziemi,  w  k tó rych  się rozczy ty ­
w a ł e m  z w ie lk ie m  za jęc iem,  w  p o łą cz en iu  z w ł a s n e m i  s p o s t r z e ­
że n ia mi  i z a m i ł o w a n ie m  przyrody ,  p rzyczyn ia ły  się zw o ln a  do 
w y t w a r z a n i a  w ł a s n e g o  św ia to p o g lą d u ,  p r z e w a ż n ie  ma ter j a l i s tycz-  
nego,  o b o k  na jb a rd z ie j  ide a ln yc h  ucz u ć  ro dz innych ,  op a r t yc h  na 
d o t y c h c z a s o w e m  mo je m w y c h o w a n i u  d o m o w e m ,  i ob o k  si lnie 
b u d z ą c y c h  s ię  p r a g n ie ń  p o ś w i ę c e n i a  się w  p rzysz łośc i  w z n i o ­
s łym z a d a n i o m  s p o ł e c z n y m . . .

N i e d a w n o  r o zp oc zę ta  w a l k a  W ł o ch  o n iepo d le g ł ość ,  świeże  
w y p a d k i  w s p ó ł c z e s n e  k r a jo w e  i m an i f es t ac je  pat r jo tyczne ,  czy­
t an ie  d z i e n n i k ó w  po l i t ycznych  w a r s z a w s k ic h ,  r o z m o w y  z mło^- 
dymi  p r zy jac ió łm i  ko le ga m i  o s p r a w a c h  b ie żą cyc h  n a r o d o w y c h ,  
rozwi ja ły  w  n a s  ś w i a d o m o ś ć  co ra z  w i ę k s z ą  z a d a ń  i dąż eń  po-r 
l i t ycznych.

O g r o m n y  r ozg łos  i zaj ęcie ob ud z i ł a  w  ow y m  czas ie  s ły n n a  
p o w i e ś ć  W i k t o r a  H u g o  „ N ę d z a r z e “ w  r. 1862 t ł o m a c z o n a  na 
roz l i czne języki  ca łe g o  św ia ta .  W  języku po l sk i m u kaz a ł y  się 
j e d n o c z e ś n ie  jej d w a  p r ze k ła d y :  Su l i ck iego  i Falęck iego ,  w y w o ­
łując  g ł o ś n y  s p ó r  w y d a w n i c z o - w s p ó ł z a w o d n i c z y .  O d c i n k i  dziet i r  
n ik ó w  o b e j m u j ą c y c h  o w o  a rc ydz ie ło  i t o my  w y d a n i a  k s i ą ż k o ­
w e g o  r o z c h w y t y w a n e  były p rze z  p u b l i c z n o ś ć  w a r s z a w s k ą  i p r o ­
win c j on a l ną .  Ko le g a  mój Fe l iks  H o le w iń s k i  po życ za ł  mi tomy 
„ N ę d z a rz y “ z w a r u n k i e m  p r ze cz y t an ia  i zw ro tu  k a ż d e g o  w j e ­
d n y m  dniu.  P o c h ł a n i a ł e m  je g o r ą c z k o w o ,  r oz g lą da j ąc  się w  n ie ­
z n a n y c h  d o tą d  w i d n o k r ę g a c h  i g ł ę b ia ch  życia p ro le t a r j a tu .  N a ­
desz ły  w ł a ś n i e  w  n a s z e m  g im n a z j u m  tak  z w a n e  reko lekcje ,  czyli 
p r z y g o to w a n ie  d o  sp o w ie d z i  wie lk an oc ne j .  W  na jwięk sz e j  sali 
k l a sow ej  zas i edl i  w s z y s c y  ucz n iowie .  Jeden  z ks i ęży p r o f e so ró w  
sc m in a r j u m  g ł o s e m  m o n o t o n n y m  i s e n n y m  czy ta ł  ro zm y ś l an ia  
p o b oż ne .  Z r a n a  d o s ta ł e m  od  kolegi  n o w y  tom  „ N ę d z a r z y “ , 
który p ó ź n y m  w ie c z o r e m  m ia łe m o d d a ć  kon ieczn ie .  W ś r ó d  n a ­
t łoku w  ł a w k a c h  z s u n ą ł e m  się na p o d ł o g ę  p o d  o k n e m ,  i na 
ro z ło żo ny m p ła sz c zu  leżąc,  j ą ł e m  w e r t o w a ć  H u go na .  P rzy d r u -  
g ie m okn ie  w  g łę b i  sali,  pa t r zę ,  t r zech s t a r s zy c h  ko leżków ,  t a k -  
s a m o  leżąc n a  p a l t ac h  n a  p o d ło d z e ,  g r a  zawz ięc ie  w  kar ty .  
Ano,  p o m y ś l a łe m ,  tym w i d a ć  też p i lno  o g r a ć  się!  —  Mim o 
ś p ie s z n e g o  czy ta n ia  r az ty lko j e d en  „ N ę d z a r z y “, t ak d a w n o  do  
dzi ś  p o  la t ach p r zes z ło  50 -c i u  (od  r. 1862 do  1916 g d y  to  pi szę )  
w sz y s t k ie  g ł ó w n e  po s t a c i e  tej w s p a n i a ł e j  p o w ie ś c i  j ak żywe  
s n u ją  się w  mej wy o br aź n i ,  z ich ca łą  p o t ę ż n ą  p las tyką.  I to 
wie lk ie  a rcydz ie ło  l i t e ra tu ry  no w oży tne j ,  w k r ó t c e  po  wyjśc iu  
z d r u k u  o ryg inału ,  c z u jn a  c e n z u r a  p a p i e s k a  w n i o s ł a  imien n ie  
na  „ I n d e x  l ib ro r um p r o h i b i t o r u m “ , na  str.  160 w y d a n i a  Leon a  XIII 
z r. 1911,  o b o k  „ N o t r e - D a m e  de  P a r i s “. S k u t e k  t ego  by ł  taki
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sam,  j ak by  kto p rze tak ie m u s i ł o w a ł  p o w s t r z y m a ć  b ieg  wielkiej  
rzeki.  A i ronja  w o ln e j  myśl i  chc ia ł a ,  by młodzi  g imna z i śc i  czy­
tali o w e  z a k az an e  dz ieł a  p o d c z a s  r eko lckcyj  p o d  ł a w ą .  „Sp i r i tus  
fiat ubi  vu l t ! “

O b o k  o w e g o  o ży w io n e g o  ru ch u  u m y s ł o w e g o  po  z r e fo rm o­
w a n iu  g i m n a z j u m  kie leckiego ,  w z m a g a ł  się co ra z  ba rdz iej  ruch 
pat r jo tyczny.  Ś p ie w y  n a r o d o w e  na n a b o ż e ń s t w a c h  ko śc ie lnych  
i p r o ce s j ac h ,  m an i f es t ac je  w a r s z a w s k ie ,  w z r a s t a j ą c e  sz e r ok o  czy ­
t e l n ic two  d z i e n n ik ó w  po l i tycznych ,  w sz y s tk o  to z w ia s to w a ło  
zb l i ża jącą  się bu r z ę  >;

Z re f o rm ą  szkó ł  zm ie n i o n o  też u m u n d u r o w a n i e  ucz n ió w.  
D a w n y  tu żu re k  c z a r n y  z ko łn i e r zem  c z e r w o n y m  za s t ą p i ł  s u r d u t  
g rana tow y.  czyJi c i c m n o- n i e b i es k i ,  z a p i na n y  na  j e d en  rzęd g u z i ­
ków.  D o  t ego  s p o d n i e  szare ,  c z a r n e  lub  b ia ł e dow oln ie .  P ła sz cz  
lub  p a l to  w  fo rmie  szynel i ,  ze sp ię c i em  z tyłu i g r a n a t o w e m i  
p a t k a m i  n a  ko ł n ie rzu  z g u z i k am i  m e ta l o w e m i  p o s r e b r z a n e m i .  
W r e sz c ie  t ak z w a n e  kepi  f r a n c u sk i e  też g r a n a t o w e ,  z b ia ł ą  w y ­
p u s t k ą  i d a s z k ie m  p ła sk im ,  u z u p e łn ia ło  ó w c z e s n y  un i form ucz ­
n iow sk i  w  b a r w a c h  n a r o d o w y c h .

Klasa  V-ta,  do  której  n a le ż a ł e m  ja k o  15- letni  ch ł op iec ,  
w  roku 1862 l iczyła n i e s p e ł n a  6 0  uczn iów.  Przy no w y c h  n a u c z y ­
c iel ach  n a u k a  sz ła  r aźniej .  Nas t ró j  w  szko le  p a n o w a ł  oc ho cz y  
i s w o b od n ie j s zy ,  w i o s n a  by ła  w  rozkwic ie .

M ie sz k a l i ś m y  z ro d z i c am i  z a w s z e  przy ulicy Dużej ,  na 
I p ię t r ze  w  d o m u  p r z e c h o d n im .  W e jś c ie  g ł ó w n e  s t a n o w i ł  t a m  
d ługi  ko ry ta r z  mro czny .  W  pó łc ien iu  tym w r a c a j ą c  r az  z lekcyj  
u j r za łem z j aw is ko  u rocze.  M ł o d a  d z i e w c z y n a  ś l i cz na  c z a r n o ­
w łosa ,  w  bia łe j  su k ie nc e ,  w  k a p e lu s i k u  s ł o m k o w y m  p as te r s k im ,  
w y c h o d z i ł a  z w o ln a  z k s i ą ż k a m i  w ręku.  P r z y s t a n ą ł e m  ro b i ąc  jej 
w o ln e  p rze jście .  O cz y  jej b łyszcza ły  w  cieniu  j ak gw iaz dy ,  ł a ­
g o d n y  u ś m i e c h  ok a l a ł  us t a .  S p o j r z e n i a  n as ze  s p o tk a ły  się. P i e r w ­
sza mi ł ość  za ja śn ia ł a  mi. W k r ó t c e  d o w ie d z ia łe m  się, że p a n i e n k a  
ta by ła  m o ją  są s i a d k ą ,  p e n s j o n a r k ą  z a m ie s z k a łą  od  n i e d a w n a  
z s w o ją  m a tk ą  w tym s a m y m  d o m u ,  na  p a r t e rz e  od  s t ro ny  ulicy 
Małej .  O k n a  ich m i e s z k a n ia  były p e ł n e  r ó ż n o b a r w n y c h  kw ia t ó w .  
W r a c a ł e m  ko ło  nich  umy ś l n ie ,  by. cz a s e m  w ś r ó d  z a s ł o n  u jrzeć  
p ię kn ą  g ł ó w k ę  sąs i adk i .  O jc iec  mój  zna ł  te pan i e ,  al e u nich 
nie b yw al i śm y .  W k r ó t c e  p o te m  w y c h o d z ą c  z o jcem raz  z t e a t ru  
sp o tk a l i śm y  n as ze  sąs i adk i .  P o  p r zyw i ta n iu  i p r z e d s t a w i e n i u  s ię  
w r a c a l i ś m y  raz em d o  d o m u .  N o c  by ła  p o g o d n a  c i ep ła ,  n i e b o  
b ły szcza ło  g w ia z d a m i .  Ja  to w ar z y sz y łe m  pa n i e n c e .  M ó w i ł e m  co ś  
o jej p i ę k n y c h  kw ia t ac h ,  o g w i a z d a c h ,  o oc za ch  j a k o  g w ia z d y  
pa t r z ąc yc h ,  o p ie rw s z e m  s p o t k a n i u  n a s z e m  i sp o j rze n i u  c z a r o w -  
n e m . . .  Moja  m ł o d a  t o w a r z y s z k a  na  to w s z y s tk o  w y b u c h n ę ł a  
s r eb r zys ty m śm i e c h e m ,  p rz e ry w a j ą c :  „Ach jaki  p a n  dz iec inny!  
W s z y s t k o  to b a r d z o  ł a d n e ,  ale j a  m a m  już  na r z e c z o n e g o ,  k tóry 
jes t  u r zę d n ik ie m ,  i m a m a  w k r ó t c e  w y d a je  mię za mąż.  W i ę c . . .

—  25 —
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niech p a n  so b i e  nie z a p r zą t a  g ł o w y  n a p r ó ź n o  fantazjami!"  1 t ak 
n ie sp o d z i an ie  z e r w a n a  zo s t a ł a  złota s t r u n a  p ie rwsze ]  mojej  mi ­
łości  s tu denck ie j .  T r o c h ę  m a rz eń  młodz ieńczych ,  r o z c z a r o w a n ie  
i w re s z c ie  za p o m n ie n ie .  Na  d rugi  dzień po tem ,  w  szko le  w  c h ó ­
rze k o l e g ó w  ś p i e w a ł e m  g r o m k o  z p ie śn i  M a ze py  zwro tkę :  

K aż d a  p ię k n a  dia  mnie  ró wna ,
C z y  w ie ś n ia c z k a  czy k ró lew na !

I zn ó w  n ie z a d łu g o  w  p u b l i c z n y m  ogrod z ie  miej sk im,  s i e ­
dz ą c  z k s i ą żk ą  w  alei c i enis tej ,  u j r za łem mło d z iu tk ą  ś l i czną 
d z i e w c z y n ę  j a s n o w ł o s ą ,  w  bia łej  s u k i e n c e  w k a p e lu s i k u  bia łym 
z różami ,  z p ę k i e m  k w i a t ó w  po l nych  w  ręku .  W y s m u k ła ,  wio tka ,  
sz ła  l ekko z m oi m  ko le gą  szko lnym.  P ro w ad z i l i  ob o j e  o ży w io n ą  
ro zm o w ę .  G d y  w i n s z o w a ł e m  ko led ze  późnie j  rozkoszne j  z n a jo ­
mośc i ,  m a c h n ą ł  r ę k ą  m ó w i ą c :  „Cóż z tego,  o n a  m a  rok 16-ty 
i w k r ó t c e  w y c h o d z i  za m ą ż  za b o g a t e g o  o b y w a te la  wiej skiego.  
G d y  jej za c z ą ł e m  mó w ić  o mi łości ,  p o w ie d z ia ła  mi żeb ym pi l ­
n o w a ł  książki!  M ie sz k a  z m a t k ą  w  d o m u  m oje go  ojca,  więc  
częs to  s p o t y k a m y  się;  d o b r e  i to. Mój kolego!  my m a m y  też 
rok 16-ty, w ię c  n ie m a  co z a p r z ą t a ć  so b ie  g ło w y  temi m a ­
r z e n i a m i “ .

Kolega  ten w  chórze  k la s o w y m  r az em  ze m n ą  i z innymi  
j e szcze  bardz ie j  g r o m k o  ś p i e w a ł  p i e ś ń  Ma ze py :

K a ż d a  p i ę k n a  d la  mni e  r ów na ,
Czy w ie ś n i a c z k a  czy k r ó le w na !

Albo też nu c i l i śmy  r a z e m  p i a n i s s im o  p ieśń pe r ską :  
Nie t r w óżc ie  się g dy  se rce  drży,
Bo to mi łości  d r że n ie  *—
A mi ł ość  j e s t  j a k o  kwiat ,
D z i ś  k w i tn ie  —  ju t ro  s c h n i e . . .

W  b og a t e j  galer j i  o b f a z ó w  w  p a ł a c y k u  nac ze ln ik a  p ow ia t u  
Z ie l ińskiego,  w  s a lo n i e  g ł ó w n y m ,  na  m o z a j k o w y m  stole ś r o d ­
kow ym,  n a  p łyc ie  ow a l ne j  z c i e m n e g o  m a r m u r u  s p o c z y w a ł a  
a l a b a s t r o w a  s t a t u a  „ B a c h a n tk i  ś p i ą c e j “ ('At w ie lko śc i  n a t u r a l ­
nej).  G ł ó w k a  jej o r o z r z u c o n y c h  w n ie ład z i e  kęd z io rach ,  w s p a r t a  
by ła  na  lewe j  r ęc e ;  u s t e c z k a  n a p ó ł  o tw a r te  t c hn ę ł y  s e n n y m  
uś m ie c he m .  W  ręce  p ra w e j ,  w  b o k  od rz u c on e j ,  t r zym ała  w i n o ­
grono .  Nogi  i k o l a n a  ro zc h y lo n e  o d s ła n ia ły  tajniki  b o sk ie g o  łona ,  
z a k o ń c z o n e g o  p ie r s i ą  w y p u k ł ą .  C a ł o ś ć  p e ł n a  życ ia  i p r a w d y  
r e a l n e j . . .

M ło ds ze  r o d z e ń s t w o  moje  mia ło  mi lu tką  b o nę ,  m o d r o o k ą  
sza t ynk ę ,  o b u jn y c h  kę d z io r ac h  p o p ie la t e g o  od c ien ia ,  w y s m u k łą ,  
o p u l c h n y c h  ksz t a ł t ac h  i w d z ię cz ny ch  r u ch a ch .  W y p a d e k  zdarzył ,  
że w  dz ień  l ipcowy,  upalny ,  w y b ie r a ją c  się na  p r z e c h a d z k ę  p o ­
r a n n ą ,  w s t a ł e m  o świc ie ,  a dla n a b r a n i a  w d z b a n  w o d y  do
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mycia,  m u s i a łe m  p rze j ść  p r zez  p ok o ik  syp ia lny  t ego  p ię kn eg o  
dziewczęc ia .  S p a ł a  sn e m  tw a r d y m ,  z o d r z u c o n e m  przykryc iem 

, w  bia łej  rozpię te j  koszul i ,  w  pozie w ła ś n ie  ow e j  a l a b a s t r o w e j  
„ B a c h a n t k i “ . Ś n i eż ne  p iers i  dz iewicze  po r u sz a ły  się mi a ro w ym  
o d d e c h e m .  W a r g i  w i ś n i o w e  rozch y lon e  od s ł a n ia ły  bia łe  ząbki ,  
j a kb y  w  u ś m i e c h u  ro z k o sz n y m .  Nie p a n u j ą c  n a d  sob ą ,  ob ją łe m  
ła g o d n ie  p ię k n ą  śp ią cą ,  i w y c i s n ą ł e m  p o c a ł u n e k  go r ąc y  n a  ś l i ­
cznych  us te cz kac h .  Cichy  okrzyk  nag le  z b u d z on e j  o t r ze źw i ł  mic 
z up o jen ia .  A p o te m  g n i e w n e  w y m ó w k i :  „Jak p an  ś m i a ł e ś?  
wyjdź  s t ąd,  bo  b ę d ą  k r zy c ze ć ! “

—  „T o  b y ł oby  n i e ł ad n i e ,  od r ze k łe m,  k rzyczą  tylko gęsi .  
Czyż moj a  wina ,  że  j e s t e ś  t ak  c z a r u ją c ą ?  P rz e b a c z  mi i pozw ól  
u c a ł o w a ć  obie ś l i czne r ą c z k i . . . “

O b i e c a ł e m  p o p r a w ę  i u zy s k a ł e m  ł a s k a w e  p rze ba cz en ie .  
P r z e c h a d z k a  w kw ie c i s t ą  do l inę  Si lnicy i c h ł o d n a  kąp ie l  w  rzece  
usp ok o i ł y  na  r azie  g o r ą c ą  k rew .  O rz e ź w io n y  w z i ą łe m  się do 
zwykłe j  p r ac y  codz ienne j .

W k r ó tc e  zaczę ły  się wa ka c j e .  J ak  co roc zn ie  wy je c ha l i śm y  
z m a m ą  i r o d z e ń s t w e m  d o  d z i ad kó w ,  do Z ag ó r za  p o d  Mie­
c h o w e m .

Ojc iec  mam y,  a dz ia de k  nasz,  W i n c e n t y  P ią t kow sk i ,  p r z e ­
b y w a ł  w ó w c z a s  w  R a d o m i u ,  gdz i e  u r z ę d o w a ł  j a k o  g u b e r n a t o r  
cywilny .  Bra t  m am y,  w u j  B o g d a n ,  z a s t ę p o w a ł  go w g o s p o d a r ­
s twie  wie j sk i em  n a  f o l w a r k a c h  d z i e r ża w i on y ch  od  r zą du :  Z a ­
górzu,  S i ed l i sk ac h  i S t rz eż ow ie ,  o raz  w  m a ją tk u  w ł a s n y m  
w Ch arszn icy .

Ja k  zwykle ,  w k r ó t c e  p o  przy jeźdz ie  na  wieś ,  w y b r a ł e m  się 
z w u j e m  B o g d a n e m  do  K ra k o w a ,  gdzie  p r ó cz  u b r a n ia ,  d r o b i a z ­
g ó w  to a le to w yc h  i n a j n o w s z y c h  ks iążek,  za k u p i ł  wu j  ko m p le t  
f e c h t u n k o w y  i g im n a s t y c z n y :  rapi ry,  f lorety,  ma sk i  d r u c i a n e ,  r ę ­
kaw ice ,  h an t l e  i t. p. P o  p o w r o c i e  n a  w ie ś  r oz p o c zą ł  wuj  r azem 
ze m n ą  ć w ic ze n ia  s y s t e m a t y c z n e  co d z ie n n e ,  w e d ł u g  re gu la m in u .  
Dla  z a h a r t o w a n i a  się sy p ia l i ś m y  p o d  g o ł e m  n ieb em,  na  t r awie  
w p o ś r ó d  d r z e w  p a r k u  d w o r s k i e g o  w  Zag órzu ,  p o d  l ekk iem 
przykr yc iem ;  a lbo w  po lu  n a  s t o g a c h  zbo ż a  w ś r ó d  m ie rz w y  
s łomiane j .  Bra l i śmy  też co dz ie ń  kąpie le  z i mn e  w w o d o s p a d z i e  
przy  u p u ś c ie  ze s t a w ó w  o g r o d o w y c h .  J a zd ę  k o n n ą  o d b y w a l i ś m y  
fo r s o w n ie  na w sz ys tk ie  fo lwark i  i do  d w o r u  w C ha rs zn i cy ,  
o d le g łe go  p r zes z ło  8 k i lo m et r ów .  C z a s e m  tam  n o c o w a l i ś m y  dla 
o be j rz e n ia  n az a j u t r z  lasu i p o r ę b  d r z e w n y c h  n a  f o l w ar k u  D ą -  
b r o w c u ,  o raz  p o ł o w u  ryb  na d r ug im  f o lw ar k u  L u d w in o w ie ,  n a ­
l eżący m do  d ó b r  C h a rs zn ic k i ch .  Niek i edy  p o lo w a l i ś m y  k o n n o  
z ch a r t am i  na  za jące  po  św ie żo  zżętych  ł a n a c h .  W u j  mia ł  ł a d ­
n e g o  w i e r z c h o w c a  k a r o g n i a d e g o ,  d o s k o n a l e  u j e żd ż o ne go  i ś l i cz­
n e g o  c h a r t a  b ia ł ego ,  ś c ig łe g o  j ak wi cher ,  z w a n e g o  „ H u l a j “ .

O d w ie d z i l i ś m y  też p a r ę  r azy s ios t r ę  mamy,  c io tk ę  W i n c e n -  
tynę  Z a g ó r s k ą  w G n i a z d o w i c a c h  p o d  P r o s z o w i c a m i .  W u j o s t w ohttp://rcin.org.pl



Z ag ó r sc y  i l iczni  gośc ie  z s ą s i ed z tw a ,  zwykle w  dnie ś w i ą ­
teczne,  przy jeżdża l i  do  b ab c i  nasze j  do  Zagórza .

W u j  B o g d a n  w o g ó le  nie lubi ł  tych l icznych ze br ań  t o w a ­
rzyskich ,  i r a d  ich unikał .  T o  t eż zaraz  po  żn iw a ch  w y b r a ł  się 
ze m n ą  do  Chars zn i cy ,  gdz ie  s ta le  g o s p o d a r o w a ł ,  o raz  na  p r z e ­
j a żd ż kę  do  O j c o w a  i P ies k ow ej  Skały.  W y j ec h a l i śm y  w  p o g o ­
d n ą  n ied z ie lę  r a n iu t k o  l ekkim w ózk ie m,  za b r a w s z y  n ieco  w i k t u a ­
łó w  n a  d r o g ę  i o b r o k  dla  koni .  P o  zw ie dz en iu  p r ze d  p o łu d n ie m  
ruin  Z a m k u  O jc o w a ,  j a sk in i  Ł ok i e t ka  i C iemne j ,  po  ob iedz ie  
w y ru s zy l i ś m y  d o l i n ą  P r ą d n i k a  do  P ie sk o w e j  Skały.

D z iedz i c  i o d no w ic ie l  z a m k u  P ie s k o s k a l s k i e g o  hr. Mie ro -  
sz ew sk i  b a w i ł  p o d ó w c z a s  za g r an icą ,  więc  tern sw o b o d n ie j  m o ­
gl iśmy zw ie dz i ć  w sz ys tk ie  ko mn a ty .  P o c z ą w s z y  od  w sp an i a ł e j  
kapl icy,  wielkie sa l e  u r z ą d z o n e  t am były b o ga to  i św ie tn i e  p r z y ­
oz do b io n e .  L iczne po r t r e t y  r odz inn e  i o b r az y  duże j  war toś c i  
a r ty s tyczne j  ożyw ia ły  w ys ok ie  śc iany .  W  sa lo n ie  g łó w n y m ,  z a ­
s ł a n ym  p u sz ys ty m  d y w a n e m ,  pa ry sk i e  m eb le  p a l i s a n d ro w e ,  z d o ­
b ione  p r z e p i ę k n ą  in k r u s ta c ją  w  kw ia t y  r ó ż n o b a r w n e ,  pok ry te  
były s k ó r ą  w zo r zy s t o  w yt ł a c z a n ą .  B i b l jo teka  po d r ęc zn a ,  w bas zc ie  
okrąg łe j ,  za w ie r a ł a  dz ieł a  w y b o r o w e  w p ię k n yc h  w y d a n i a c h  
i o p r a w a c h  bogatych .*)

S ta ry  k a m e r d y n e r ,  o p r o w a d z i w s z y  n a s  po w szy s t k i ch  k o ­
m n a ta c h ,  p o ż e g n a ł  uprze jmie ,  i ro z t w o r zy ł  duże  d rzw i  oszk lone  
na  ś l i czny t a r a s  k w ia to w y,  z k t ó r ego  wy sz l i śmy  d o  pa r k u  na 
krótki  o d p o c z y n e k .  Z góry z a m k o w e j  zesz l iśmy  w y g o d n ą  a lej ą 
n a d ó ł  d o  g o s p o d y ,  gdz ie  p o p a s a ł y  n a s z e  konie.  P ó ź n y m  w i e ­
czorem p o w ró c i l i śm y  o ch ło dz i e  n a  n o c l e g  do  d w o r u  Ch arszn icy .

P o  tej miłej  wy c i e cz ce  w a k a c j e  moje  s k o ń c zy ły  się wk ró t ce .  
P o ż e g n a w s z y  b a b c ię  i w u j a s z k a  B o g d a n a ,  w ró c i ł e m  z m a m ą  
i m ł o d s z e m  r o d z e ń s t w e m ,  j ak  zwyk le  r o z s t a w n e m i  końm i  do 
Kielc, do  za jęć sz ko lnych .

Z ar az  po  po w ro c ie ,  n a  zasad z ie  o t r zy m an e j  p romoc j i  z klasy
V-tej,  za p i s a łe m  się,  i p rzy ję ty  zo s ta ł e m  bez  e gz am in u ,  do  k lasy
VI-tej na  rok  sz k o ln y  1862/3.  O p ł a t a  w y n o s i ł a  j ak  p o p r z e d n io  
7Ą ru b la  p ó ł r o cz n ie  czyli 100 złp. roczn ie .  Sa la  k lasy Vl-tej  
o d w ó c h  o k n a c h  mie śc i ł a  s ię  n a p r z e c i w k o  k lasy  V-tej,  w  k o r y ­
t a rzu  d o ln y m  g i m n a z j u m  od s t ron y  p o d w o r c a .  K a te dr a  s t a ł a  
w kąc ie  n a p r a w o ,  t a b l i ca  n a l e w o  p rzy p iecu ,  d rzw i  w p o ś r o d k u .  
Ł a w y  w  je d n y m  rzędzie ,  mnie j  l iczne,  bo i u c z n ió w  co ra ż  mnie j  
by ło  w  k la sa c h  wyższych.  J e d n o  o k n o  w y c h o d z i ł o  na  pó ł no c ,  
d r u g i e  n a  w s c h ó d ,  w i ę c  s ł o ń c a  i św ia t ł a  by ło  ma ło .  i zba to by ła  
d o ś ć  p o n u r a ,  o b i e l o n a  w a p n e m ,  j ak w sz y s t k ie  in ne  klasy,  o ś c i a ­
nac h  p r zy ku rz o n yc h ,  z p o d ł o g ą  z a d e p t a n ą  b ło t em ,  r za d k o  myta.

*) C ały  te n  p rzepych  iście  k ró lew sk i u rząd zen ia  zam ku P ie s k o w e j  
S k a ły  zniszczony  zo s ta ł  w r. 186H przez r ab u n ek  i p ożar  podczas b i tw y  
z pow stańcam i. http://rcin.org.pl



Nauczyc ie le  byli ciż sa m i  co w roku zesz łym.  N a j ­
więcej  zajęcia budzi ły  w y k ła d y :  l i t eratury polsk ie j  m ł o d e g o  
p r o f e so ra  R o m a n a  B u cz yń sk i ego ,  historj i  p o w s z e c h n e j  prof.  
Szmidla ,  o raz  his torj i  po lskie j  prof.  G ło w a c k ie g o ,  b r a t a  A l e k s a n ­
d ra  p ó źn ie j s zeg o  B o l e s ł a w a  P ru sa ,  k tóry w te d y  był  w Kielcach  
w ła ś n ie  u cz n ie m k la sy  Vl-tej .  P o  jej uk o ń cz en i u  p r ze n i ós ł  s ię on 
do g im n a z j u m  lube l sk i eg o ,  gdz ie  j ego  b r a t  p ro fes o r  zos ta ł  p r ze -  
t r a n s l o k o w a n y .  Ję zy k a  g r e c k ie g o  n a u c z a ł  n as  prof.  K ro e m e r  d o ść  
sucho,  m im o  to d o  g rek i  p r z y k ła d a łe m  się b a r d z o  chę tn ie ,  o d ­
r ab i a j ąc  s t a ra n n ie  z a d a w a n e  p rz e k ł ad y  n a  po lski  z ogó lnych  
„ W y p i s ó w “ z „ O d y s e i “ H o m er a ,  o raz  ćw iczen ia ,  z k tó rych  c z ę ­
s to  korzysta l i  ko ledzy  mnie j  za m i ł o w a n i  w  l ingwis tyce .  P r z e p i ­
sywal i  n i e k iedy  moje  w y p r a c o w a n i a  na p r ę d c e  p r ze d  lekcjami  
ci mi anow ic ie ,  którzy nie zdążyl i  ich sam i  w  d o m u  p r z y g o t o ­
w a ć * ) .  P ro f es o r  P ió re k  n a u c z a ł  ł a c in y  i o b ja śn ia ł  k l a sy kó w ;  t ło-  
tnaczyl iśiny na  po l sk i  m o w y  C y c e r o n a  i „ E n e j d ę ‘f Virgilego.  
Ks iądz k a n o n i k  B ru dzy ńs k i ,  j ak zaw sze ,  w y k ł a d a ł  n a u k ę  rćligji 
i h i s tor ję  kośc io ła  w  d u c h u  u l t r a m o n t a ń s k o - k l e r y k a ł n y m  i a p o -  
loge tycznym.

A d m in i s t r a to r e m  dyecez j i  kie leckie j  był  p o d ó w c z a s  ks iądz  
Ma je rczak ,  niski ,  ‘ k r ę p y  o tw a r z y  kan c ia s t e j  cz e rw on e j ,  t roch ę  
r u ba sz n y ,  ze s t a n u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  p o c h o d z ą c y .  D n ia  25  l is to ­
p a d a  zo s ta ł  m i a n o w a n y  b i s k u p e m  je ry c h o ń sk im  (in p a r t i b u s  
inf idel ium) .  K o n se k r a c ja  j e g o  o d b y ła  się u rocz yśc ie  w  W a r s z a ­
wie  w  k a t ed r ze  św.  J a n a  14 g r u d n i a  1862 r. Na ten akt  u r o ­
czysty przyby li  d o  W a r s z a w y ,  p rócz  s a m e g o  ks ięd za  M a je r cz aka ,  
b i skup i :  k u j a w s k o - w ł o c ł a w s k i  M a rs z e w s k i  i s a n d o m ie r s k i  Ju sz y ń -  
ski ( b r a t  k i e l e ck ie go  sę d z i e go  Juszyr i skiego ,  ojca  m e g o  kolegi  
sz ko ln eg o  S ta n i s ł a w a ) .  U d e r z a ją c e m  było,  że z sz eśc iu  o b s a d z o ­
nych w o w e  cz as y  dyecezj i ,  p rzyby ło  tylko d w ó c h  b i s k u p ó w ,  
po m im o ,  że m a r g r a b i a  W i e lo p o l sk i  za pr os i ł  w sz ys tk ic h  na  ó w  
zjazd i czyni ł  zabiegi ,  a b y  ich p o zy s k ać  d la  s w oi c h  p l a n ó w  p o ­
l i tycznych w  d o b r ze  z r o z u m ia n y m  in te res i e  kraju.  Z w r a c a ł o  to 
p o w s z e c h n ą  uw a g ę ,  m ia n ow ic i e ,  że b i s k u p  po d l a sk i  Ben jamin ,  
n i e gd y ś  t ak  śc i ś l e  z w ią z a n y  z W ie lop o l sk i m,  nie p rzyb y ł  do  
W a r s z a w y ,  da ją c  tern po z n a ć ,  iż nie a p r o b u je  p o s t ę p o w a n i a  
ma rg r ab i eg o .  Rząd  w ie d z i a ł  też d o sk on a le ,  że w ś r ó d  d u c h o w i e ń ­
s twa ,  sze rzy się ro z le g ła  ag i t ac ja  r ew olu cy jna ,  że ks i ęża  n a l eż ą  
do  o r gan izac j i  p o w s t a ń c z y c h ,  i p r zy jm uj ą  p rzys ięg i  od  s p i s k o w ­
có w ;  w ie d z ia ł  o z j a z d a c h  d u c h o w i e ń s t w a ,  na  k tó rych  u z n a n o  
Komite t  c e n t r a ln y  za jedyną-  w ł a d z ę  n a r o d o w ą * * ) .

P r z y b o r o w s k i  W a l e r y  (mój  ko le ga  g im na z j a ln y  w  Kie lcach)  
j e d en  z h i s t o r y k ó w  p o w s t a n i a  s ty c zn io w e go ,  j a k k o lw ie k  b r a ł

*) Z na jo m ość  ję z y k a  s t a ro g reck ieg o  p rzyd a ła  mi się później i u ł a ­
tw ia ła  znacznie w y u czen ie  n o w o greck ieg o ,  g d y  w la tach  1888 — 1890 
p rzeb y w a łem  s ta le  w C arogrodz ie  w pośród g re k ó w  tam eczn ych .

**) P rzy b o ro w sk i  W ale ry ; „ E is to r j a  sześc iu  m ie s ię c y “ (P e t e r s ­
burg , 1901 str ,  836). http://rcin.org.pl



w u ie m udz i a ł  czynny ,  j e d n a k  b a r d z o  k ry tyczn ie  i w zbyt  cżar1- 
nycli  b a r w a c h  je p r z e d s ta w ia .  W  p r z e d m o w i e  do  sw e j  „His tor j i  
s ześc iu  m i e s i ę c y “ (w y d a n e j  w  r. 1901 n a k ł a d e m  księga rn i  po l ­
skiej  K. G r e n d y s z y ń s k i e g o  w  P e t e r s b u r g u )  tak cha rak te ryzu je  
g e n e z ę  t ego  r u c h u :  „Naród ,  ma ją c  w  ręku  w sz ys tk o  n iemal ,  co  
mó gł  mieć  w  d a n y c h  w a r u n k a c h  dla  p o m y ś l n e g o  rozw oju  sw y ch  

> i ł  ro dz im y ch ,  w  p o śc ig u  za idea ła mi  w y k a r m io n e m i  d łu g im  
sz e r eg ie m  n ie szc zęś ć ,  w  po gon i  za a s p i ra c j am i  b a r d z o  z a p e w n e  
po d n io s ł e j  na tu ry ,  al e nie l iczącemi  się z p r a k ty c z n ą  m oż l iw ośc ią  
da ne j  chwil i  —  u t r ac i ł  wiele,  i n a w e t  z a c h w ia ł  p o d s t a w a m i  
s w e g o  bytu.  Hi s to r ja  pokazu je ,  j ak g a r ś ć  ludzi  n i e u p o w a ż n i o ­
ny ch  d o  akcj i  pol i tycznej  ani  w iek iem,  ani  do św ia d c z e n ie m ,  ani  
n a u k ą  lu b  s t a n o w i s k i e m  s p o ł e c z n e m ,  z u c h w a l e  i l ekk omy ś ln ie  
wz ię ła  s ię  do  k ie r o w a n ia  n a w ą  k ra j ow ą ,  i w ś r ó d  bur z l i wyc h  fal 
d z i e jo w y ch  rozb i ł a  j ą  n a  d rzazgi ,  n a  szczą tk i  n iemal .  Hi s tor j a  
po k az u je  j ak ludzie dojrzal i ,  o j c ow ie  n a r o d u ,  w  n ie p o ję t e m  n ie ­
do łęs twi e ,  pozwol i l i  so b ie  w y r w a ć  z r ąk  w szy s t k ie  w od ze ,  czyli 
s ter  tej nawy ,  i w  n i e m e m  o s ł u p i en iu  pat rzyl i  na  g i ną cy  s ta tek.  
1 s t a t e k  t en p o g r ą ż y ł  się w  o tc h ła ń  n ie szc ęść  t ak wielkich ,  j a ­
kich p r z y k ła d y  r z a d k o  w historj i  m oż n a  n a po tk ać .  W i e l k a  za te m 
n a u k a  z tych p o n u r y c h  dz ie jó w s p ł y n ą ć  n a  n as  może.  P o k a ż ą  
n a m  one,  że z a s a d a  „ l ibe ru m c o n s p i r o “ p rzez p ięćdz ies i ą t  p rz e ­
szło lat  s t o s o w a n a  u n as  d o  ży w e g o  o r g a n iz m u  spo łe cz n eg o ,  
d o p r o w a d z a  do  n ie szc zęś ć  i d o  klęsk,  k tó r ych  sku tk i  s t r asz l iwe  
n a  so b ie  o d c z u w a m y .  N au c zy  n a s  ona ,  że nikt  nie ma  p r a w a  
s a m o w o l n i e  ro z r z ą d z a ć  w  t a j e m n ic y  losa mi  na r o d u ,  że pol i tyka 
s p o ł e c z n a  j e s t  um ie ję tno śc i ą ,  k t ó r ą  p r o w a d z i ć  należy  p rzy  j a s n y m  
dniu,  n a  w id o k u  w szy s t k ich ;  że j ak  w  życiu cz ło w ie k a  p o j e d y n ­
czego  t ak  i ca łyc h  n a r o d ó w  wielkie p r ze skok i ,  n ag łe  błysk i  
sz częśc ia ,  s ą  r za dk o śc ią ,  że o w o c  z d o b y w a  się d łu g i m  t r u d em ,  
m o z o ln y m  d o r o b k i e m  z d n i a  n a  dzień.  Dla  t e go  ta  p r a c a  moja  
j ak na jb a rd z ie j  s t a n o w c z o  p o tę p ia  tych,  k tórzy w  t a jnych  c ie ­
niach  życ ia  s p o ł e c z n e g o  wylęgl i ,  po r wa l i  się do  k ie ro w a n ia  lo ­
sami  k ra j u ;  p o tę p ia  t akże  tych,  którzy  widziel i  n ie szczęście ,  
a za p o b ie d z  mu  nie umiel i ;  s u r o w o  w re sz c ie  są dz i  i t a mt yc h  
także,  k tórzy  s t ara l i  s ię z a p o b i e d z  n ie szczęśc iu ,  a l e  używal i  do  
t ego ś r o d k ó w  jak  na jg o rs z y ch  i nie  p r o w a d z ą c y c h  d o  celu.  
W s z y s c y  oni  s t a n ą ć  m u s z ą  w  c h a r ak te rz e  o b w in io n y c h  p rzed 
t r y b u n a ł e m  dz ie jo w y m i w y s ł u c h a ć  w y r o k u ,  k tóry oby  n a u k ą  
był  dla  dzi s ie jszych pok o le ń .  W y p a d k i  p o w o d u j ą c e  p rzyjazd  do  
W a r s z a w y  b r a t a  c e s a r s k i e g o  w.  ks. K o n s t a n t e g o  i w y n ie s ie n ie  
mgr .  A l e k s a n d r a  W i e lo p o l s k ie g o  n a  w y s o k ą  g o d n o ś ć  nac ze ln i ka  
r z ą d u  cywi l nego ,  r o zp oc zę ły  s ię  w  r. 1861 (choć  p ie r w o tn e  ich 
ź ród ło  o wiele wcz eśn ie j  o d s z u k a ć  się da je )  sz e re g ie m ma ni fe -  
s tacy j  pub l i cznych ,  k tó re s p o w o d o w a ł y  c e s a r z a  A le k s a n d r a  11, 
że n a d a ł  Kró l es twu  po l s k i e m u  sz e r eg  ins tytucyj  z a b e z p ie c z a ją ­
cych  s w o b o d n y  rozw ój  p r a w  i p o d s t a w  n a r o d o w y c h .  P r z y w r ó ­
c o n o  Komis ję  o ś w ie c e n ia  pub l i c zn e go ,  n a  której  d y r ek to r a  g ł ó w -http://rcin.org.pl



ńęgo  p o w o ł a n o  m ę ż a  z n a n e g o  z r o z u m u  i n iepospo l i t e j  in tel i ­
gencj i  m a rg r a b i e g o  Wi e lo p o l s k ieg o ,  co by ło  r ęko jmią ,  że w y c h o ­
w a n ie  pub l i czne ,  t ak  g ł ę b o k o  d o t y ka ją c e  n a j se r de czn ie j sz y ch  
i n te r e s ó w  kra j ow yc h ,  o p a r t e  będz ie  na  z a s a d a c h  sw ojsk ich  
i rodz imych .  U s t a n o w i o n o  r a d y  mie jskie  i p o w ia t o w e ,  wszys tk ie  
u rzędy  s ą d o w e  i a d m in i s t r a c y jn e  p o w i e r z o n o  po la ko m,  za ję to  się 
za ła tw ie n ie m  kwes t j i  w ło śc iań sk ie j .  N a j ś wie tn ie j sza  p rzysz łość  
a u t o n o m i c z n a  p r z e d s t a w i a ł a  s ię  k ra jowi.  —  Ale i s tn ia ło  w  s p o ­
ł e cz eń s t w ie  s t r o n n i c t w o  r e w o lu c y jn e ,  k tó re nie chc ia ło  ża d n y c h  
k o m p r o m is ó w ,  k tó re z d e c y d o w a n e  by ło  o dr az u  w sz y s tk o  na  
ka r t ę  po s ta w ić ,  by j e szcze r az  zmierzyć  s ię  z p o t ę ż n e m  P a ń ­
s t w e m  rosy jskiem.  W  tej myśl i  i w  tych z a m ia r a c h  pa r t j a  ta, 
z łożo na  p r z e w a ż n ie  z ludzi  mło dy ch ,  nie p r z e s t a w a ł a  w y w o ł y w a ć  
na j roz mai t sz ych  man i fes tacyj ,  a n a w e t  z a w ią z a ł a  szeroki ,  b e z ­
p r zy k ła d n y  w dz iejach ,  spi sek ,  na  czele k tó r ego  s t a n ę ł o  c i ało  
m ia n u j ą ce  się Kom i te te m c e n t r a ln y m  n a r o d o w y m  (c ia ło  s a m o ­
z w a ń c z e  j nie m a ją c e  ż a d n y c h  p r a w  do  r zą d ze n ia  na r o d e m ) .  
Powol i  z dz iedz iny  m an i f es t acy j  o dc ie ń  n a j cz e r w i eń sz y  t ego  
s t r o n n ic tw a  p r z e sz e d ł  do  z a m a c h ó w  pol i tycznych ,  i n am ie s tn ik  
K ró les twa ,  g e n e r a ł  L iiders ,  z o s t a ł  po s t rz e lo ny  w O g ro d z ie  s a sk im  
w  W a r s z a w i e .  W  o w ej  chwi l i  w ie d z i a n o  już  w kraju,  że wielki  
ks i ążę  Kon s ta n ty ,  „ w y j e d n a n y  p r o ś b a m i “ margr .  Wie lop o l sk i ego ,  
m a  za jąć s t a n o w i s k o  n a m i e s t n i k a  w  Królestwie .  S t rze la j ąc  więc  
do  g e n e r a ł a  Lt ide rsa  są d z o n o ,  że tym s p o s o b e m  p o w s t r z y m a  
się p r zyb yc ie  b r a ta  c e s a r s k i e g o  d o  W a r s z a w y ,  a t e m s a m e m  
zni szczy się zamia ry  s t r o n n i c t w a  u m i a r k o w a n e g o  z w a n e g o  „b ia -  

• ł e m “ , k tóre  p r a g n ę ł o  t e raz  u sp o k o je n ia  kraju ,  w id z ą c  w  wielk im 
ks ięciu n a j l e ps zą  g w a r a n c j ę  przysz łośc i .  O m y l o n o  się j e dn ak .  
N o m in a c ja  w.  ks. K o n s t a n t e g o  na  n a m i e s t n i k a  n a s t ą p i ł a  8 - g o  
c z e r w c a  1861 r., j e d n o c z e ś n i e  z n o m i n a c j ą  mgr .  W ie lo p o l sk ie g o  
n ac ze l n ik ie m rzą d u  cywi ln ego .  W.  ks iążę  p rzyśp ie sz y ł  swó j  p rzy­
j azd  d o  W a r s z a w y ,  s ą d z ą c  że j ego  d o s t o j n a  o s o b a  p rzyczyn ić  
s ię  moż e  d o  s t ł u m ie n ia  r u c h u  i u g ł a s k a n i a  r y c z ą c e g o  lwa 
r e w o lu c j i “ . . .

S z e r sz y  op is  tyc h  w y d a r z e ń  n a l eż y  d o  dz i e jów k r a jo w y c h  
i historj i .  P r z y t o c z y ł e m  p o w y ż e j  p o g lą d  n a  nie m e g o  kolegi  
s z k o ln e g o  W a l e r e g o  P r z y b o r o w s k i e g o ,  g d y ż  r zu c a  on  na  
nie c h a r a k t e r y s t y c z n e  ś w i a t ł o  p e s y m is ty c z n e .  Ja  tu  w  moich  
w s p o m n i e n i a c h  o g r a n i c z y ć  s ię  m u s z ę  d o  bl iskiej  mi s fery  r o ­
dz i nne j  i s zko lnej  ó w cz es ne j .

P o p r z e d n i o  już  z a z n a c z y ł e m  jak r e f o rm a  sz k o ln a  W i e l o p o l ­
sk iego w p ł y n ę ł a  na  p o d n i e s i e n i e  i u l e ps ze n i e  z n a k o m i t e  S zk o ł y  
r ea lne j  kie leckie j ,  p r ze k sz ta ł c o n e j  na  g im n a z j u m  f i lologiczne.  
Młodz ież  p o d  w p ł y w e m  o ż y w i o n y c h  w y k ł a d ó w  n o w y c h  n a u c z y ­
cieli,  g a r n ę ł a  s ię  oc h o t n ie  do  nauk i .  Ba rdz ie j  za p a l n i  ko ledzy ,  
u le ga j ąc  ag i t ac j i  pol i tycznej  i o d d z i a ł y w a n i u  bu r z l i w y c h  w y p a d ­
k ów  w a r s z a w s k i c h ,  bral i  też l i czny  udzia ł  g łó w n ie  w  ś p i e w a c h  
k o śc ie l ny ch  h y m n ó w  p a t r i o ty c z n y c h ,  w n a b o ż e ń s t w a c h  ro czn ichttp://rcin.org.pl



n a r o d o w y c h  i t. p. D y r e k to r  g i m n a z j u m  Form iń sk i  s t a ra ł  się ua 
sw ój  s p o s ó b  m i t y g o w a ć  te za pęd y ,  n ag a n ia ją c  d o  ks iążki  b r u ­
ta lnie :  „C ho dz i c ie  na  b e k o w i s k a  o w c z y m  p ę d e m ,  śp ie w a c ie  
h y m n y  za k az an e ,  za n ie d b u je c ie  na u k ę  d la  mrzonek .  Nar aż ac ie  
s i ebie  i mnie  na  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p r ze d  w ł a d z ą  i r z ą d e m ! “ 
woła ł ,  g r o ż ą c  c h ł o s t ą  a g i t a t o r o m  —  aż  mu  za to, j e d n e g o  w i e ­
czoru,  w y b i t o  w sz y s tk ie  s z y b y  w  mie sz kan iu  od f rontu  w  g m a ­
chu g im n a z j a ln y m .  S t ru ł  s ię  tern b a r d z o  i p r z y c i c h ł . . .

Z im a  d o ś ć  ł a g o d n a  i fer je z im o w e  Ś w i ą t  b o ż e g o  n a r o d z e ­
nia  p r z e s z ły  n a m  w  ci szy z łowrog iej  w  d o m u  w  Kielcach.  N a d ­
sz e d ł  n o w y  rok  1863 i dzień  22 s ty c zn ia  w u b u c h u  p o w s t a n i a  
zb r o jn eg o .

Na  d rugi  dzień  zesz l i ś my  się w cz eś n i e j  do  k l as y  naszej .  
S z e p t a n o  poc ichu .  Z a c z ę ły  już  k r ąży ć  p o n u r e  wieśc i  o p i e r w ­
szy ch  s t a rc i a ch  k r w a w y c h .  Do  m ia s t a  p r z y w ie z io n o  ra n n y c h  
żo ł n ie rzy  do  sz p i t a l a  w o j s k o w e g o .

P i e r w s z a  l ekc ja  z r a n a  mia ła  b yć  u n a s  ł ac iny .  W s z y s c y  
m ie l i ś m y  z s o b ą  „ A e n e i s “ Virgilego.  vVtedy k o le g a  A l e k s a n d e r  
G ł o w a c k i  ( pó źn ie j s z y  P r u s )  za w oł a ł :  „Moi  koc han i ,  t eraz  nie 
czas  na  E n e j d ę ! “ o b s z e d ł  ko l e jno  ł awki ,  ze b r a ł  w sz y s t k ie  e g ­
ze mp la rz e  Virgi lego w n a r ą c z o  na  p ie r s i ach ,  o tw o r z y ł  d u ż e  
d rzwiczk i  d o  z i m n e g o  p ie ca  n ie o p a lo n e g o ,  w p a k o w a ł  w e ń  w s z y s t ­
kie „ E n e j d y “ i z a m k n ą ł  z w ie lk ą  p o w a g ą .  W k r ó t c e  n a d s z e d ł  
m ł o d y  p r o fe so r  ł a c i n y  P ió rek ,  w  o k u la ra c h ,  za p i s a ł  s ię  w  dz ie n ­
niku  k l a s o w y m ,  i k az a ł  p i e r w s z e m u  z b r zeg a  k o le d ze  cz y ta ć  
i t ł o m a c z y ć  z a d a n y  u s t ę p  „ E n e j d y “. Z k o ń c o w y c h  ł a w e k  o d e ­
z w a ły  s ię  g ło sy :  „ P a n i e  p r o feso rze ,  t e raz  nie czas  na  tę e p o 1 
p e j ę ! “ Rad  nie  r a d  p r o fe ąor  b ie rze  w  rękę  kredę,  w y p i s u je  ną  
t ab l icy  ki lka w ie r s z y  H o ra ce go ,  t ł o m a c z y  je i ko me ntu je .  W  -tern 
nag le  s ł y c h a ć  h u k  wielkj j  M a s a  śn ie gu  s p a d ł a  z d a c h u  zp o -  
w o d u  odw i lż y  n a  d o ln y  d a s z e k  b la s z a n y  n a d  w e j ś c i e m  do  p i ­
wn icy ,  tuż  p od  o k n e m  na sz e j  klasy.  W  p i e rw sz e j  chwi l i  z d a w a ł o  
się, że to w y b u c h  b o m b y .  P r o f e s o r  n a s z  p o b l a d ł  p rze raż ony ,  
i d la  fo rm y  z a k o ń c z y ł  w y k ł a d  rozpoczę ty .  Inn e  lekcje  dni  o w yc h  
p r ze chodz i ły  r ó w n i e ż  w  ro z ta rgn ie n iu ,  w  n a s t r o j u  p o n u r y m  
i p r z y g n ę b io n y m ,  w s k u t e k  n a d c h o d z ą c y c h  wieśc i  n i e p o ­
myś lnych.

Z okien g i m n a z j u m  w i d a ć  było l iczne szereg i  p o w s t a ń c ó w  
z a b r a n y c h  w l a sa c h  d o  n iewol i .  Um yś l n i e  p r o w a d z e n i  d w ó jk am i  
w  sze ro k ich  o d s tę p a c h ,  by  ich g r o m a d y  w y d a w a ł y  s ię  większe ,  
p od  s t r aż ą  k o z a k ó w  p ę d z e n i  na h a jk a m i ,  szli  b i e d ac y  p r z y g n ę ­
bieni ,  l icho odziani ,  ob d ar c i ,  z a p e w n e  i g łodn i ,  do  p r z e p e łn io ­
nych  więz ień  k ie l eck ich .

Coraz sm u tn iejsze do m iasta n ad ch od ziły  w ieśc i o zrabo­
w an ych  i sp a lon ych  m iasteczk ach  i d w orach ; o W ąch ock u , 
S zyd łow cu , B od zentyn ie, S łu p i i in. D la utrzym ania m ieszk ań ców  
K ielc w  postrachu za łoga  w ojsk ow a  w ypraw iała  cz ęsto  w  n ocyhttp://rcin.org.pl
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n ie s p o d z i a n e  a l army.  P a t r o le  p ie sze  i k o n n e  p r z e b ie g a ły  ulice 
z t ę t en te m.  S y g n a ł y  t r ęb a cz y  i w a r c z e n ie  b ę b n ó w  roz lega ły  się 
po  mieśc ie  p r z e ra ż o n e m ,  w m n i e m a n i u  że toczy się bój  k rw aw y,  
n ie równy .

„W  W a r s z a w i e ,  w g ł ó w n e j  k w a te r z e  p o w s t a n i a  (mó wi  
dz ie jop i s  „22 s tyczn ia  1863 “ *) z w ą t p i o n o  czy wo g ó l e  co k o lw ie k  
będz ie  z tego,  czy r ozk az y  w  j a k ik o lw ie k  s p o s ó b  b ę d ą  w y k o n a n e ,  
i czy noc  22 s tyczn ia ,  za m ia s t  być  Pol sk i  m o m e n t e m  dz ie jowym,  
nie będz ie  ś m i e s z n o ś c i ą . . .  W  p o s ę p n e j  t r w o d z e  o c z e k i w a n o  w y ­
niku,  w  t r w o d z e  tern większej ,  że w s tol icy i w  se rcu  ru c h u  
r e w o l u c y j n e g o  w y g lą d a ło  w sz y s tk o  p o d a w n e m u ,  b o  w o g ó le  
p r z y g o t o w a ń  nie p o c z y n io n o  żad ny ch .  W a r s z a w a  p r o m o t o r  wojny ,  
W a r s z a w a  k tó ra d a l a  do  niej has ło ,  k tó ra  w y m u s i ł a  na  „ K o m i­
tecie c e n t r a l n y m “ og ło sz en i e  p o w s ta n ia ,  W a r s z a w a  w res zc ie  n a j ­
ba rdziej  ce n n y  d la  w r o g a  p u n k t  w  ca ły m  kraju —  W a r s z a w a  
ze p c h n ę ła  ca ły  c i ęża r  w o j n y  n a  d r o b n e  mias ta ,  mias t ec zk a ,  w s i e  
na w e t ;  s a m a  n icze m nie m ia ła  z a d o k u m e n t o w a ć  swej  siły r e ­
w o lu c y j n e j“ .

N a d s z e d ł  luty.  J e d n e g o  d n ia  fu rgon  p oc z to w y ,  k tó r y  jeździ ł  
z Kielc s t a l e  p rzez M i e c h ó w  do  M ic h a ł o w i c  czyli d o  g ran icy ,  
wróc i ł  wc z eś n i e j  niż  zwykle ,  p r zy w o żą c  w ieś ć  z ł o wr og ą ,  że: 
M ie c h ó w  się pali!

K o n d u k t o r  fu rg o n u ,  u j r za w sz y  zd a ła  wielki  p o ż a r  mias ta ,  
kaza ł  po cz ty l j on o wi  za w ró c ić  n a t y c h m i a s t  do  Kielc, s k ą d  wióz ł  
zn a cz n e  p rzesyłki  p i e n iędzy .  W i e ś ć  o p oż a r ze  M i e c h o w a  d o tk n ę ła  
nas  boleśn ie ,  bo  t a m  w n o w y m  d o m u  w ł a s n y m  dz i a d k a  n a s z e g o  
P ią tk o w s k i e g o  w  R y n ku  g łó w n y m ,  mi eśc i ł a  się j ego  p ię k n a  g a -  
lerja o b r a z ó w ,  w ie l ka  b ib l jo teka ,  zbiory  s t a ro ż y t no śc i ,  n u m i z m a ­
tów,  r ę k o p i s ó w  d a w n y c h  i t. p., a w  of icynie od s t r on y  o g r o d u  
mie sz ka ł a  n a s z a  b a b k a  s t a ru s zk a ,  z s i os t r ą  m a m y  c i o tką  E u g e n j ą  
D a n i e w s k ą  i jej m a łe m i  dz iećmi.

T w o r z e n i e  o d d z i a łó w  p o w s t a ń c z y c h  w K ra k ow sk ie m ,  z p o ­
l ecen ia  w a r s z a w s k i e g o  K om i te tu  c e n t r a l n e go ,  p o r u c z o n e  zos ta ło  
ob y w a te lo w i  A p o l i n a r e m u  K u r o w s k i e m u ,  uczn iow i  w s z tu c e 1 
w o j s k o w e j  M ie ro s ła w sk ie g o .  N a jo b s z e r n ie j s z y  i n a j d o k ła d n i e j s z y  
op is  dzia ł ań  K u r o w s k i e g o  i b i t w y  m ie ch o w sk ie j  zn a jd u je  się 
w  dziele m e g o  kolegi  sz k o ln e g o  W a l e r e g o  P r z y b o r o w s k i e g o  
„Dz ieje 1863 r o k u “ (w to mi e  I na str.  425  i n a s t )  w y d a n e m  
w K ra ko w ie  w r. 1897 w 4 - c h  to m a ch ,  w e d le  k t ó r eg o  p o d a j ę  
poniżej  op i s  tej k lę ski  n ie szc zęs ne j* *) :

Lang iewicz ,  na z a j u t r z  po  p o ty c zc e  S ta sz o w sk ie j  dn.  18-go 
lu tego 1863 r., o b a w i a j ą c  się by w ię k s z e  siły rosy j sk ie  nie  z w a ­
liły się tuta j  na  n iego ,  zw ła sz c z a  że j e d e n  z j ego  p o d j a z d ó w

*) P i ł su d sk i  Jó z e f :  „22 s ty cz n ia  1863“, z c y k lu  „B e je  p o lsk ie“ 
tom  I  s tr .  62 (Poznań , 1914, k s ięga rn ia  n ak ład o w a  K aro la  .Rzepeckiego).

**) Prz '\ bo row sk i  W a le ry  (zm arły  w r. 1913 w 68 ro k u  życia) n a ­
pisał p rócz  teg o  z dz ie jów  p o w s ta n ia  „ H is to r ję  sześciu m ie s ię c y “ i „Hi- 
s to r ję  d w ó ch  l a t “ w y d a n ą  w K rak o w ie  w r. 1895 w 5 tom ach .  — .Nahttp://rcin.org.pl



prze ją ł  r a p o r t  Z agr ia żsk ie go  d o  Cz en g i e r eg o  (w Kielcach) ,  o p i ­
su ją cy  o b o z o w is k o  S t a s z e w s k i e  i d o m a g a j ą c y  się po m oc y ,  p o ­
s t a n o w i ł  pozyc ję  s w ą  opuśc ić .  W ie dz ia ł  on przy tein o marsz u  
J e z i o r ań s k ie g o  n a  p o ł u d n i e  kraju,  o j e go  z a m ia ra ch  a t a k o w a n i a  
Kielc;  za mie rzy ł  więc  z nim się p o łą c z y ć  i w s p ó ln e m i  siły u d e ­
rzyć n a  to mias to.  Był  j ak na j l epszych  nadziei  i w ia ry  w  siebie,  
gdy  w ł a ś n i e  na  w y c h o d n e m  ze S ta sz o w a ,  przysz ła  g łuc ha ,  n i e ­
p e w n a ,  h i o b o w a  w ie ś ć  o s t r a szne j  k lę sce  K u ro w sk ie g o  w  M i e ­
c h o w i e ,  p o k r y w a ją c e j  kraj  ża łobą ,  w ła ś n ie  w  tym s a m y m  d n i u  
17 lutego,  w  k tó rym L an g i ew ic z  święci ł  sw ój  t ryumf  S taszowsk i .

Ku rowsk i ,  ocz yśc iws zy  ca ły  p o łu d n i o w y  p a s  po g r an i cz ny  
K ró le s tw a  od  M ic h a ł o w i c  aż  do  S o s n o w c a  z nieprzyjac ie la ,  s ta ł  
się s a m o w ł a d n y m  p a n e m  p o w i a t u  o lkusk iego ,  obf i tu jącego  w b o ­
g a c t w a  k o p a l n ia n e  i f ab ryk i  że lazne.  P o w i a t  ten p rzy tyka ł  do 
g ra n i c y  aus t r j ack ie j  i pruskiej ,  a o b o z o w i s k o  g ł ó w n e  w O jc ow ie  
o d d a l o n e  by ło  z a le dw i e  o p a r ę  mil od  K r a k o w a ,  s k ą d  cz e r p ać  
m o ż no  było z a s o b y  w ludz iach,  b r on i  i w sz e lk ie go  r odz a j u  
sp rzę c ie  w o je n n y m .  W  rzecz y  sa me j  z K r a k o w a  c iągnę ły  do  
K u ro w s k i e k o  t ł u m y  o ch o t n ik ó w ,  z łożone  p r z e w a ż n ie  z młodzieży  
in te l igentne j  i ca ły  n iemal  u n i w e r s y t e t  Jag ie l lońsk i  zna laz ł  s ię 
w k ró t ce  w s z e r e g a c h  p o w s ta ń c z y c h .  A byt  to e l e m e n t  n ie o c e ­
n iony  p o d  w z g l ę d e m  w o js k o w y m ,  dzięki  en t u z j a zm o wi ,  jaki  go  
ożywiał .  Wie lu  z n ich  wyje żd ża ją c  z K r a k o w a  da ło  sob ie  s ł o w o  
„że ż a d e n  z nich  nie  d a  s ię  wz ią ć  ż y w c e m  M o s k a l o w i “. W ł a d z e  
au s t r j ac k ie  nie  s t a w i a ł y  p r a w i e  ża d n y c h  p rz e sz kó d  t łum nie  w y ­
je żd ża ją cy m oc ho tn ik om ,  zg o d n i e  z m a c h i a w e l s k i m  p o g lą d e m  
K e c h b e r g a ,  że tym s p o s o b e m  rząd  p o z b ę d z i e  się z Gal icj i  g o ­
rę t szych  i r e w ol uc y jn ie  u s p o s o b i o n y c h  żywio łów.  D o z w a l a n o  
więc  k a ż d e m u  kto tylko ch c i a ł  u d a w a ć  się do  O jc o w a ,  i p a ­
t r zon o  n a  to przez  palce .  Dzięki  t e m u  o d d z i a ł  K u r o w s k i e g o  rósł  
w  siłę.  Ż y w n o ś ć  n a w e t  d o s t a w i a n o  mu z K r a k o w a ,  sk ą d  dz ień  
i noc c i ą g nę ły  wo zy  p r z e p e łn io n e  w sze lk ie go  r odz a j u  po t r ze bam i .

zapy tan ie  moje gdzie  mieści , sit} na jobsze rn ie jszy  opis b i tw y  m iecho w ­
skiej,  o t r z y m a łe m  od  au to ra  l i s t  na s tęp u ją cy :  „Radom, 10 lu te g o  1911 r. 
(nl. S p ace row a  nr 5). S z a n o w n y  K olego! N ajobszern ie jszy ,  o ile w iem , 
opis b i tw y  m iechow sk ie j  zn a jd u je  się w  mojej p racy  p. t. „D zie je  
1863 r o k u “, w y d a n e j  w  K rak o w ie  u G ebetnera .  Opis ten  o p a r ty  n a  ź ró ­
dłach d ru ko w an ych  ( ja k ie  w  czasie  g d y  go k reś li łem  b y ły  znane, a  o d tąd  
o ile w iem  prócz „P am ię tn ikó w  ks. P o s t a w k i“, k tó ry  b y ł  wówczas wi- 
k a r ju szem  w M iechowie, nic no w eg o  nie p rzyby ło )  oraz na re lac jach  
św iadk ów  naocznych, od k tó ry c h  o db ie ra łem  inform acje ,  i um yś ln ie  
w ty m  celu  jeźdz i łem  do M iechowa, sądzę że j e s t  na jlepszy  i na job sze r­
niejszy. Mieści się w  to m ie  I  w sp o m n ia n e g o  dzieła, s t r . 425 i nas t .  T am  
też  są z acy to w au e  w szy s tk ie  ź ró d ła  d ru k o w an e ,  z k tó r y c h  korzys ta łem  
Sądzę, że będąc w  c iąg łych  j a k  p rzypuszczam  s to su n k a ch  z K rakow em , 
ła tw o  tę  m oją  pracę Sz. Kolego będziesz m óg ł dostać . Miło m i p rzy  te j  
sposobności przesłać  Ci s t a ry  m ój K olego  w y r a z y  se rdecznego  pozdro ­
wienia. (Podp.) W a l e r y  P r z y b o r o w s k i .

„P . 8. B ardzo  dziękuję  za to to g ra f ję  g ro b u  p o le g ły c h ;  g d y b y  się 
zna laz ły  jeszcze  jak ie  p am ią tk i  z  te j  epoki proszę mnie m ieć  na  oku,“
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L  Galicj i  p rzyby ł  także g ło ś n y  później  F ra nc i sz ek  kb che bf u i i ,  
f r ancuz  r o d e m  z Delf ina tu ,  gdz i e  ojc i ec  j e go  był  w łaś c ic i e l em  
za jazdu .  S a m  R o c h e b r u n  był  żo łn ie rzem z f achu,  s łużył  trzy lata 
w 7 - m y m  pu łk u  l ekkim piechóty,  a po te m w - 6 2 - g i m  l in jowym.  
W  r. 1862 po rzu c i ł  F ra nc ję  i był  j a k i ś  cz as  nauc zyc ie lem  p r y ­
w a t n y m ,  po te m  założył  w K ra k o w ie  szko łę  f e c h tu n k o w ą .  Z w y ­
b u c h e m  p o w s t a n i a  z j awił  się w  O jc o w ie  i s f o rm o w a ł  bata l jon  
„ ż u a w ó w  śm i e r c i“ , z łożony p r a w ie  wy łąc zn i e  z młodz ieży  k r a ­
kowskiej .  N iew ąt p l i w ie  o d w a ż n y  i w a leczny ,  był  p rzy tem d o s k o ­
nałym o r g a n iz a to r e m  i b a r d z o  d b a ł y m  o s w e g o  żołnierza .  Jego  
żua wi  w oddz ia le  K u r o w s k i e g o  byli  naj lepiej  w y ć w ic z e n i  i u z b r o ­
jeni,  co za w d z ię c z a ć  należy  wy łą c zn ie  s t a ra n i om  R o c h e b r u n a .  
Reszta  b o w ie m  part j i  mia ła  kosy  lub  n ę d z n e  d ub e l tów ki .  K u ­
r owsk i  ze swoje j  szczęś l iwe j  pozycj i ,  jakiej  nie miał  an i  p r z e d ­
tem ani  po te m  ż a d e n  z d o w ó d c ó w  p o w s ta ń c z y c h ,  nie potraf i ł  
skor zys ta ć  należycie .  P o s i a d a j ą c  zn a cz ne  f u n d u s z e  i dw ie  g r an ic e  
zupe łn ie  w o ln e  nie p o s ta ra ł  s ię o b roń ,  c h o ć  k u p c y  z p r us k i eg o  
Bytomia ob o w ią z y w al i  mu  się w  n iewie le  dni  d o s t a w i ć  10.000 
k a r a b in ó w .  K u ro w s k i  j e d n a k  u m o w y  z nimi  do  s k u tk u  nie d o ­
p r ow ad z i ł ,  d la  p o w o d ó w  n ie w i a d o m y c h .  Na  j ego u s p r a w i e d l i ­
wienie  to w sz e la ko  p o w ie d z ie ć  należy,  że n iewie le  mia ł  czasu 
na  to w szys tko .  Nie czu ł  on  s ię  zdo ln ym do  s t a n o w i s k a  n a  k tó -  
r em  się z n a jd o w a ł ,  d o m a g a ł  s ię  od  t y m c z a s o w e g o  Rz ąd u  n a r o ­
d ow eg o ,  by  p r zy s ł a n o  do  O j c o w a  n a  d o w ó d c ę  c z ło w ie k a  f a c h o ­
wego .  J a k  w ie m y  d o w ó d z t w o  to p r z e z n a c z o n e  by ło  o d d a w n a  
dla  p u ł k o w n i k a  C z ap sk i e g o ,  a l e  t en s i e dz ia ł  w  W a r s z a w i e ,  
i z d a w a ł  się w y c z e k i w a ć  jaki  o b r ó t  r zeczy  w ez mą .  P o z a  tern 
K uro w sk i  s t a ra ł  się z a p r o w a d z i ć  w obozie  możl iwie d o b r ą  "a d­
min i s t r ac ję  i p o r zą d ek ,  co mu  się w  części  udało ,  a co o lb rzy­
mią  p r z e d s ta w ia ło  t r u d n o ść ,  ze w zg lę d u  na  tę zb ie r a n in ę  na j ­
r óż nor odn ie j szy ch ,  nie m a ją c y c h  p o ję c ia  o s łużb ie  i ka rn oś c i  
w o j s k o w e j  ludzi.  S a m  on w e  w sz y s tk o  w g lą d a ł ,  o f i ce rom kaz a ł  
z żo łn ie rzam i  j a d a ć  z ko t ł a ;  s z t ab  mia ł  niel iczny,  w  czem się 
różni ł  od Langiewicza ,  oko ło  k tó r ego  k ręc i ło  się m n ó s t w o  p r ó ż ­
n ia kó w  i d a r m o z ja d ó w .  S ta r a ł  s ię  ró w n i e ż  o zy sk an i e  d la  p o ­
w s t a n i a  ludu,  k tó ry  j ak  w ie m y  w tych s t r o n a c h  nie o d z n a c z a ł  
się p r zyc hy lnośc ią .  W  tym ce lu  w y sy ła ł  w  oko l i cę księży,  k tó rych  
miał  ki lku w obozie ,  by  k a z a n i a m i  s ta ra l i  s ię w y t ł u m a c z y ć  c h ł o p u  
cel tej dz i wn e j  walki ,  j aką  toc zono .  L iczne też p o d ja z d y  i p l a ­
cówk i  pol skie ,  l oku ją c  się p o  w s ia ch ,  miały  r o zka z  zy s k iw an ia  
sob ie  p rzyc hy lno śc i  ch łopsk ie j .

Jak ie  s i ły mia ł  Ku row sk i ,  t r u d n o  dzi ś dociec .  R a po r t y  r o ­
syjskie  ob l i cza ły  go  na  3.UOO ludzi ,  co j e d n a k  w y d a j e  się być 
m o c n o  p r z e s a d z o n e m .  W e d ł u g  n a s z e g o  o b r a c h u n k u ,  m ó g ł  on 
liczyć ok o ło  2.000. B ą d ź  co b ą d ź  t ak ie  p r z e s a d z o n e  w ieś c i  o sile 
K u r o w s k i e g o  ob ie ga ł y  w ó w c z a s  po  s z t a b a c h  rosy jsk ich ;  na j ró ż ­
no ro dn ie j s ze  p lo tk i  sp ra w ia ły ,  że s y t ua c j a  w  K r a k o w s k i e m  w y ­
d a w a ł a  się w ł a d z o m  ros y j s k im  b a r d z o  g r oźną .
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G e n e r a ł  U s z a k o w  d o n o s i ł  do  W a r s a a w y ,  że g d z i eś  na p o ­
ł u d n i u  g ub er n j i  r adom sk i e j ,  w  oko l i cach  O lk u sz a , ,  u k r y w a  się 
ki lka o d d z i a ł ó w  p o d  d o w ó d z t w e m  M ie ro s ła w sk ie go ,  w  ogólnej  
l iczbie 17.000 ludzi ,  w ś r ó d  k tórych  zn a jd u j e  s ię  8.000 s a m y c h  
w ę g r ó w .  W s zy s t k i e  te r ap or ty  i po g ło sk i  w  p o łą c z e n iu  z w i a d o ­
m o śc ią  o ocz ysz cze n iu  p r zez  K u ro w s k i e g o  g r an icy  z ob jezczy-  
k ó w  n a  z n a c z n e j  p rzes t r zen i ,  o j ego  m a rs z ac h  t ryumfalnych,  
r oz ka za c h  i b e z w z g l ę d n e m  r o z p o r z ą d z a n i u  się w  ca łym  po wiec ie  
o lkusk i m,  mu s i a ły  n a k o n i e c  zw ró c i ć  u w a g ę  w ła d z  w a r sz a w sk ic h ,  
i z rodz ić  w  nich  p o s t a n o w i e n i e  p o ło ż e n ia  t e m u końca .  S a m  W. 
Ks iążę  s p r a w ą  t ą  się zajął ,  i z j ego  in ic j a tywy z o r g a n i z o w a n o  
w ie l ką  w y p r a w ę  na  o b o z o w i s k o  O jco w sk ie .  Jak  za w s z e  u ó w ­
c z es n yc h  s t r a t e g ó w  ro sy j sk ich  z a s a d n ic z ą  o s n o w ą  tej w y p r a w y  
mia ło  być  o to c ze n i e  p o w s t a ń c ó w  i w y ł a p a n i e  ich co  do  nogi.  
W  tym celu z C z ę s t o c h o w y  mia ł  w y ru s zy ć  p u ł k o w n i k  O s t r o w s k i  
na  czele 8 k om pa n i j  p iecho ty ,  s tu  k o z a k ó w  i sześc iu  dział ,  
i a t a k o w a ć  o b ó z  O jc o w s k i  od  s t r ony  p ó łn o c y ;  z M i e c h o w a  r o z ­
k a z a n o  w s p ó ł c z e ś n i e  ksi ęciu  B a g ra t i o n o w i  w y s tą p ić  z b a t a l j o ne m 
s t r ze leck im (p ięć  kompa n i j ) ,  o raz  j e d n ą  kompar i j ą  pu łk u  s m o ­
leńskiego ,  k tó rą  ś c i ą g n i ę t o  z Kielc,  p ó ł s z w a d r o n e m  d r a g o n ó w  
n ow or os y j s k ic h ,  s e tk ą  k o z a k ó w  i d w o m a  działami ,  i m a s z e r o w a ć  
na M i c h a ł o w i c e  w z d ł u ż  g r an ic y  aus t r j ack ie j ,  d la  a t a k o w a n i a  
O j c o w a  o d  p o ł u d n i a  i o d c i ęc ia  p o w s t a ń c ó w  od  Krak ow a .  Siły 
o b u  tyc h  ko lu m n ,  w y n o s z ą c e  w p rzyb l i żen iu  p rze sz ło  300Ó b a ­
g n e t ó w  i szabe l ,  nie  w y d a w a ł y  się w W a r s z a w i e  do s t a t e cz n e m i  
d la  z g n i e c e n i a  o b o z o w i s k a  O jc o w sk i eg o .  W y s ł a n o  więc  j e szcze 
z W a r s z a w y  cz tery  k o m p a n j e  gw ar d j i  ( j e d n ę  k o m p a n j ę  pu ł ku  
k e k s b o lm s k ie g o  g r e n a d j e r ó w  i trzy p e t e r s b u r s k i e g o )  o raz  cztery 
działa ,  p o d  w o d z ą  p u ł k o w n i k a  Korfa.

W s z y s tk i m  tym k o l u m n o m  w y d a n o  s z c z e g ó ło w e  ins t rukcje ,  
z r e d a g o w a n e  p r zez  g e n e r a ł a  U s z a k o w a ,  i z a tw ie rd z o n e  w sz tab ie  
g e n e r a l n y m  w W a r s z a w i e .  O s t r o w s k i  miał  więc  m a s z e r o w a ć  
na Żarki ,  s t a n ą ć  t a m  dn ia  17 lutego,  p o łą cz yć  s ię  z ko lu m n ą  
g w a r d j a c k ą  Korfa,  i dn ia  n a s t ę p n e g o  być w Pil icy;  s t ą d  ruszyć  
na W o l b r o m .  B a g r a t i o n  mia ł  w y s t ą p i ć  z M i e c h o w a  d. 16 lu tego 
i t egoż d n ia  do t r ze ć  do  M ic ha ł ow ic ,  i n a s t ę p n i e  p o s u w a ć  się 
w zd łu ż  granicy.  T y m  s p o s o b e m ,  g dy by  K u ro w s k i  o niczein nie 
w iedz ia ł  i n i e ru c h o m ie  tk w i ł  w  O jcowie ,  m óg ł  być  na jpóźn ie j  
dn ia  18 lu tego  z a a t a k o w a n y  z d w ó c h  s t ron  przez  siły p r ze w a żn e ,  
i oczywiśc ie  do sz cz ę t n ie  zgn iec iony .  Na  szczęśc ie  w ó d z  polsk i  
d o ś ć  w cz eś n i e  u w i a d o m i o n y  był  j ak n a j szc ze g ó ło w ie j  o g r ożą -  
ce m  mu n ie b ez p i ec ze ń s t w ie .  Z d a j e  się, że p ie r w s z ą  w i a d o m o ś ć
0 r u c h a c h  rosy j sk ich  o t r z y m a ł  dn ia  14 lu teg o  w s k u t e k  a t aku ,  
jaki  był  w y m ie rz o n y  na  j ego  p l a c ó w k ę  p o d  S ło mni ka mi .

P o  p r zybyc iu  b o w i e m  z w y p r a w y  so sn o w ie c k ie j  do  O jc o w a ,  
w y s ła ł  on  w c h a r ak te rz e  g r a n g a r d y  200 ludzi ,  p o d  d o w ó d z t w e m  
W i n c e n t e g o  W a n e r t a ,  m a jo r a  z w o j s k  rosyj skich ,  k a u k a z c z y k a
1 k o m e n d a n t a  s t r ze lc ów  w oddz ia le ,  z r o zk a ze m  aż eb y  za ją ł  p o ­
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zycję wp ob l i ż u  m ia s t e cz k a  S ł omnik ,  i mia ł  b a c zn e  oko n a  d r o g ę  
bi tą  z M i e c h o w a  d o  K r a k o w a .  W a n e r t  spe łn ia j ą c  t en rozkaz,  
umieśc i ł  s ię  w e  w s i  I w a n o w i c e  od leg łe j  o 7 k i l om et r ów  od  
S łomn ik .  D r u g a  t a k a  g r a n g a r d a  w sile 500  ludzi  ( j e d n a  k o m -  
pań ja  kosy n je rów ,  j e d n a  s t r z e l có w i s z w a d r o n  j azdy)  s t a ł a  g a r ­
n i zo nem  w Ska le  p o d  k o m e n d ą  C y bu l sk i ego ,  w y c h o w a ń c a  szko ły  
w o js k ow ej  w  C u n e o .  Otóż,  o ile sąd z ić  m o ż n o  z n a d e r  m ę tny ch  
p o d a ń  o całe j  tej akcji ,  te d w ie  w y s u n i ę t e  p la có w ki  p ie rw sz e  
spos t rze g ły ,  jak to z res z tą  by ło  ich o b ow ią z k ie m ,  j a k ie ś  ruchy  
n ieprzy jac ie l a  m o c n o  p o d e j rz an e j  natu ry ,  a W a n e r t  n a w e t  s t o ­
czył l e k ką  u ta rc zk ę  z r e k o n e s a n s e m  ks. B a g ra t i o n a .  T e n  b o w i e m  
j a k k o lw ie k  o d d a l o n y  był  od  o b o z o w i s k a  O jc o w s k i e g o  o p a r ę  
mil za ledwie ,  miał  o n iem  b a r d z o  n ie j a s ne  w i a d o m o ś c i ;  cho c iaż  
lud n oś ć  w ie j s k a  by ła  źle u s p o s o b i o n a  p r ze c iw  p o w s t a ń c o m ,  
j e d n a k ż e  przez  ca ły  c i ąg  wo jny ,  b r zm ią  n ie u s ta n n ie  ska rg i  d o ­
w ó d c ó w  rosy j sk ich n a  n a d z w y c z a j n ą  t r u d n o ś ć  w  za s ię ga n i u  d o ­
k ła dn ych  d a n y c h  o si le i s t a n o w i s k a c h  p o w s t a ń c ó w .  W  tak iem 
po łoż en i u  by ł  i B a g ra t i o n ;  d la  t ego  też w  dn iu  14 lu te go  w y s ła ł  
on si lny r e k o n e s a n s ,  z łożony z 2 k o m p a n i j  p i echo ty  i 50 ob jez -  
czyków,  p o d  k o m e n d ą  m a jo r a  J a b ło ń sk ie go ,  w  k i e ru n k u  S ł o m ­
nik, s k ą d  do ch od z i ły  g łu c h e  wieś c i  o p o j a w i en iu  się p o w s t a ń ­
ców,  z ro zk a ze m  do ta rc ia  d o  Sk a ł y  i d o s t a n i a  kon ie czn ie  j ęzyka.  
Ja b ło ń sk i  d o s z e d ł s z y  do  I w a n o w i c  w no cy ,  p o w i t a n y  zos ta ł  
s t r za łami ,  co fn ą ł  s ię  więc  d o  S ł om nik ,  s k ą d  o świc ie  zos ta ł  
w y pa r ty  w  p o p ł o c h u  p rzez  W a n e r t a ,  i w róc i ł  z n iczem do  
Mie cho wa .

W s p ó ł c z e ś n i e  t ego ż  d n i a  14 lu tego  w  oboz ie O jc o w s k i m  
o t r zy m an o  w i a d o m o ś ć ,  że w  W o l b r o m i u  ukaza ł  się n iep rzy jac ie l  
( s z w a d r o n  d r a g o n ó w ) .  K u r o w s k i  r o z k a z a ł  więc  C y bu l sk ie m u 
s t o j ą c e m u  w  Skale;  aż eb y  z p o ł o w ą  s w e g o  o dd z i a łu  w y ru s zy ł  
śpiesznyfn m a r s z e m  do  W o l b ro m ia .  Ja k o ż  Cyb u l sk i  u d a ł  się tam,  
ale n iep rzy jac ie l a  n ie  zasta ł ,  i mia ł  już  w r a c a ć  n a  d a w n e  s w e  
s t a n o w is k o ,  g d y  n ag l e  zos ta ł  z a t r z y m a n y  n a  mi e j sc u  d e p e s z ą  
K u ro w sk ie g o ,  aż  do  da l sz e g o  rozkazu .  Ja k iż  by ł  p o w ó d  t a k iego  
roz k a zu ?  O to  K u r o w s k i  o t r zy m ał  j ak  n a j d o k ła d n i e j s z e  w i a d o m o ­
ści o za m ie rz o n y m  n a p a d z i e  rosy jskim n a  Ojcó w.  W  tak iem 
po łoż en iu ,  g dy  o p rzyjęciu  b i t w y  czy to w  Ojcowie ,  czy n a  innej  
w y b r a n e j  pozycj i ,  nie mo gł o  być  mow y,  ma ją c  od cz o ł a  O s t r o w ­
sk iego,  a od  tyłu B a g ra t i on a ,  p r z e d s t a w i a ł y  się tylko d w a  p la ny  
dzia łan iń :  a lbo  ze w sz y s tk ie m i  s i ł ami  f o r s o w n y m  m a r s z e m  w y ­
d os ta ć  się z r e jo nu  o b ł a w y  rosyjskie j  z d y r e k ty w ą  p ó ł n o c n o -  
w s c h o d n i ą .  i o d s k o c z y w s z y  o d  o b u  o d d z i a łó w  n ieprzy jac ie l sk ich ,  
s t a ra ć  się o p o ł ą c z e n ie  z L a n g i e w ic z e m ;  a lbo też u d e r z y ć  n a  
ro s jan  w  t ak im pu n kc ie ,  w  k tó r ym oni  s ą  na j s ł abs i ,  i t ym s p o ­
s o b e m  o b ł a w ę  p r ze ła m a ć .

P ie r w s z y  plan ,  j a k k o lw ie k  b a r d z o  n ie bez p ie cz ny ,  i moż l iwy  
do  w y k o n a n i a  tylko  p rzy n a d z w y c z a j  sp r ę ż y s te m  dz ia łan iu ,  
i przty p o m o c y  f o r s o w n y c h  wysileri ,  by ł  n a s z e m  z d a n ie m  n a j ­
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lepszy,  2e w zg lę d u  n a  złe i n i e d o s t a t e c z n e  uzbro jen ie  p o w s t a ń ­
ców.  K u ro w s k i  j e d n a k  z a c h ę c o n y  d o t y c h c z a s o w e m  p o w o d z e n i e m ,  
s w e m  s o s n o w i e c k i e m  zw y c ię s tw e m ,  p o s t a n o w i ł  ch w yc ić  się p la nu  
d rug iego .

P o n i e w a ż  ga r n iz o n  M i e c h o w a  w y r u s z y ł a  B a gr a t i on e m  
na  w y p r a w ę ,  są dz i ł  w ięc  w ó d z  p o w s t a ń c ó w ,  że w  mi as teczku  
tem zos ta ł y  b a r d z o  n iewie lk ie  siły, że za te m ł a tw o  je przyjdz ie  
p o k o n a ć ;  dla  t ego  z d e c y d o w a ł  się u de rz yć  n a  M i e c h ó w ,  
z d o b y ć  go,  a tym s p o s o b e m  w y s u n ą ć  się po za  o b ł a w ę  rosyjską,  
i mieć  w o l n ą  d r o g ę  p r zed  s o b ą  ku z a m ie r z o n e m u  po łą cz en i u  
się z L a n g i ew ic z em .  Zdaje  się j e dn ak ,  że n i e do ść  j a sn o  p r z e d ­
s t a w i ł  sob ie  sw e  zamia ry ,  gd yż  w y ru s za j ąc  z O j c o w a  dn ia  16 
lutego,  zo s ta w i ł  t a m  w ię k s zą  częś ć  s w e g o  t a bo ru  i oko ło  300  
ludzi  n ie u z b r o jo n y c h  wca le ,  ch o r y c h  i r an ny ch ,  p o d  d o w ó d z t w e m  
n ie j ak i ego  I g n a c e g o  D o br s k ie g o ,  p r ze d te m  n a d l e ś n e g o  d ó b r  
Złoty Po tok ,  k tó r e m u  poleci ł ,  aż eb y  p o  wyjśc iu  g ł ó w n e g o  o d ­
działu,  n a t y c h m i a s t  w y ru s z y ł  z O j c o w a  w k ie ru n k u  O lkusza ,  
aby  „po  b i twie  m ie ch o w sk ie j  z ł ączyć s ię  z g ł ó w n e m i  s i ł a m i “. 
O k a z u je  s ię  z tego,  że K u ro w sk i  nie my ś la ł  na  se r jo o p o ł ą ­
czeniu  się z L ang ie w icz em ,  i w o g ó le  nie  mia ł  z d e c y d o w a n e g o  
p o s t a n o w i e n i a  co ma  rob ić po p o k o n a n i u  załogi  miechowsk ie j .  
D y r e k t y w a  na  O l k u s z  o d d a l a ł a  go  b o w i e m  s t a n o w c z o  od L a n ­
g ie wicza ,  a n a t o m i a s t  n a r a ż a ł a  na  sp o tk a n ie  z O s t r o w s k i m  
i Kor tem.

T y m c z a s e m  g d y  K u ro w s k i  o b m y ś l i w a ł  swój  plan,  zasz ły  
wy p ad k i ,  k tóre  zu p e łn ie  zmien i ły  po ł o ż en ie  rzeczy.  W ó d z  p o l ­
ski p r z e k o n a n y  był,  że z ch w i l ą  wyj śc ia  B a g ra t i o n a  z M ie c h o w a  
za łog a  t ego  m ia s ta  będz ie  t ak s ł a bą ,  że z ł a tw o ś c i ą  ją  p o k o n a  
i M i e c h ó w  zd o b ę d z i e .  O k o l i c z n o ść  tę i e d n a k  p r ze w i d z i a n o  
w sz ta b ie  rosyj sk im,  nie c h c ą c  o g a ł a c a ć  t ak w a ż n e g o  s t a n o ­
w is k a  j a k  Mi e ch ów ,  p o le c o n o  C z en g i e r em u,  ażeb y  do  mia s ta  
tego n a  za łog ę  w y s ł a ł  trzy k o m p a n j e  p ie cho ty  pu łk u  s m o l e ń ­
sk iego  z d w o m a  działami ,  p o d  w o d z ą  m a jo r a  B e n tk o w sk ie g o ,  
polaka ,  i pó ł  s z w a d r o n u  d r a g o n ó w  no w or os y j s k ic h .  Posi łki  te 
przybyły dn.  16 lu te go  i B a gra t io n ,  w y ru s z a j ą c  t egoż dn ia  na 
s w ą  w y p r a w ę ,  z a b r a ł  j e d n e  kom pa n ję ,  d r a g o n ó w  i ar tyler ję,  
a w  M ie ch o w ie  p o z o s ta w i ł  d w ie  k o m p a n j e  sm ol eń sz cz an ,  p ó ł ­
torej  kom pa n j i  s t r aży  p o gr an ic zn e j  i k o m e n d ę  inwa l idó w,  ż a n ­
d a r m ó w  i n i eco  k o z a kó w ,  j e d n e m  s ł o w e m  siły w y n o s z ą c e  550  
ludzi,  aż  n ad t o  d o s t a t e c z n e  do  o b r o n y  mias ta .  D o w ó d z t w o  n ad  
tą z a ł o g ą  o d d a n o  zos ta ło  m a jo r o w i  Ni ep ie n i no w i ,  k o m e n d a t o w i  
s t r aży  pogran iczne j .  K u ro w sk i  o tem w sz ys tk ie m  nie wi edz ia ł  
i w i t d z i e ć  nie mógł ,  bo  p r z y p u s z c z a ją c  naw et ,  że mia ł  związki  
z mi as te m i o t r z y m y w a ł  z t a m t ą d  sz c z e g ó ło w e  o ws zys tk i em  
w ia d o m o śc i ,  to j e d n a k ż e  o w e  dw ie  k o m p a n j e  p rzyb y łe  do  M ie ­
c h o w a  dn.  16 lu tego  p óź n y m  w ieczorem,  od r az u  w es z ły  do k o ­
sz a r  i po  n u r z ą c y m  m a rs z u  po łoży ły  się sp a ć ,  t ak że z p e w n o -  
sc ią  o g r o m n a  w ię k s z o ść  m i e s z k a ń c ó w  nie wie dz ia ła  wc a le  o ich
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przybyc iu,  D o ś ć  że K urowsk i ,  pe ł en  na j l epszych  nadz ie i ,  o p u śc i ł  
dn.  16 iu tego  o go d z i n ie  2 i  po  p o łu d n i u  o b o z o w i s k o  O jcowsk i e ,  
by p r zy s t ą p i ć  do w y k o n a n i a  s w e g o  p la nu .  Z a c h o w a n o  o celu 
tej w y p r a w y  z u p e ł n ą  t a j emnice ,  i nikt  z p o d k o m e n d n y c h  nie 
w iedz ia ł  o za m ia ra c h  w od za .  D op ie ro  w  S k a l e  k ap e la n  oddz i a łu  
ks. Se ra f in  Szulc,  k tó ry p o z o s ta w i ł  po  sob ie  in t e re su ją ce  p a ­
miętniki ,  w  p r z e m o w i e  pu b l i czne j  u w i a d o m i ł  p o w s t a ń c ó w  o w y ­
pr aw ie  na  M ie c h ó w  O św ia d c zy ł ,  że w  mieśc ie  tern o w e g o  dn ia  
r o zp oc zę to  cz te rd z ie s to g o d z in n e  n a b o ż e ń s t w o ,  że t r ze ba  je ju t ro  
z a k o n k l u d o w a ć  w  s t a ry m B o ż o g r o b c ó w  kośc iel e  t r yu m fa ln e m  
„ T e  D e u m “ . D u c h  w  odd z ia le  by ł  j ak  na j l epszy :  „ t ak iego  z a ­
pa ł u  i o cho ty  w  żo łn ie rzu  j ak  w ó w c z a s ,  o p o w i a d a  ś w i a d e k  n a ­
oczny,  n igdz ie  już  później  w idz ie ć  mi się nie z d a r z y ł o “ .

K u ro w sk i  p ie rw o tn i e  za m ie rz a ł  m a s z e r o w a ć  na  M i e c h ó w  
zw y k łą  d r o g ą  na  I w a n o w i c e  d o  S łomnik ,  a s t ą d  już  g o ś c iń c e m  
bi tym,  g d y  w Skale  d o w ie d z ia ł  się,  że Ba gr a t io n  d o s z e d ł s z y  do  
S ło m n ik  rozdziel i ł  s w e  siły; z j e d n ą  cz ęś c ią  sa m  p o m a s z e r o w a ł  
do  Mi cha łow ic ,  a d r u g ą  w y s ła ł  na I w a n o w i c e  do  Skały .  W ó d z  
polski  nie ch c ą c  s p o t k a ć  się z ro s j anami ,  co o d c i ą g n ę ł o b y  go 
od celu g ł ó w n e g o ,  zmien i ł  p l a n  p ie rw ot ny ,  sk r ęc i ł  na  l ewo i r u ­
szył  b o cz ne m i  d r o g a m i  na  M in og ę  i C z ap le  Wielkie.  Ze Sk a ł y  
w y s ł a n o  r ozk az  do  Cy bu l s k ie go ,  s to ją c eg o  w  W o l b r o m i u  aż eb y  
p o m a s z e r o w a ł  t r zy m aj ą c  się r zeczki  S z r e n ia w y  do  wsi  B i s kup ice ,  
leżącej  w  od le g ł oś c i  pa ru  k i l o m et r ó w  od  M ie ch o w a ,  i ażeby  
t a m s t a n ą ł  dn ia  17 lu tego  o godz .  5 r ano ,  i c z ek a ł  da l szych  
r ozkazów.

M a r s z  ze S k a ły  do  C z a p e l  by ł  b a r d z o  uciążl iwy.  Z im n o  
d o k u c z a ł o  mo cn o ,  wielki  ś n ie g  upad ł ,  i w  tym kra ju  p of a łd o­
w a n y m  l i cznemi  w z g ó r z a m i  i w ą w o z a m i  p o s u w a n o  się wolno ,  
a  mim o to ludzie męczyl i  się i wy cz e r p y w al i .  Noc sz ybko  z a ­
p ad ł a ,  co zw ię ks z a ł o  t r u d n o ś c i  t ego  p o c h o d u ;  do  C za pe l  duże j  
i bog a te j  wsi ,  na l eż ąc e j  do  Po p ie lów ,  d ob i to  się o pó łn o c y  
i o d p o c z ę t o  sob ie  nieco.  T u ta j  p rzy łą czy ł  się m a ły  o d dz ia łe k  
pod  w o d z ą  G r e ko w ic z a ,  k tó ry od ch y b i o n e g o  a t aku  n a  R a d o m s k  
w noc  s tyc zn i ową ,  b ł ą k a ł  się po  P io t r ko w s k i em ,  aż  dąż ąc  d o  
O jco w a ,  n a t k n ą ł  się n a  K u r o w s k i e g o  w  Cz ap lach .  Po p a r o g o ­
dz in ny m  sp o c z y n k u ,  po  u c z ę s t o w a n i u  żołnierzy  w ó d k ą ,  ok o ło  
godz.  5 r a n o  w y r u s z o n o  w d a l szą  drogę .  W  od le g ło śc i  sześc iu  
w ior s t  o d  M i e c h o w a  o d d z i a ł  w s z e d ł  na  sz osę  k r a k o w s k ą ,  i po  
niej już  m a s z e r o w a ł  dalej.

M ie ch ó w  leży w  ko tl inie  u t w o r zo n e j  przez d o p ł y w  S z r e ­
niawy ,  i o to c zo ny  j e s t  d o k o ła  w zg ó rz a m i ,  k tó re  d o m i n u j ą  p o n a d  
mias te m,  tw o r z ą c  m ia n o w ic i e  od  s t ro ny  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  
i w s c h o d n i e j  d o ś ć  g łę b ok ie  w ą w o z y  ł a t w e  n i e w ą tp l i w i e  do  
obrony ,  ale też u p r z y s tę p n ia ją c e  zn a cz n i e  n o c n y  atak.  Z tej s t ro ny  
z której  sz ed ł  Ku rowsk i ,  od  szosy k r ak o w sk ie j  p o  jej lewe j  
s t ronie  na  w zg ó rz u  z n a j d o w a ł  się cm e n ta rz ,  o to c z o n y  d o o k o ł a  
mu rem ,  z kap l i cą  m u r o w a n ą  św,  Ba rba ry .  Był  to k lu cz  pozycj i ,http://rcin.org.pl
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jeżeli o n a  mia ła  być a t a k o w a n a  od p o łu d n ia  Ł a twi e j szy  o wiele 
p r zys tę p  był  ze w s c h o d u  po  d r o d ze  od  Działoszyc,  jak r ów ni eż  
od z a c h o d u  d r o g ą  od  W o l b ro m ia .  1 d la  t ego a t ak u ją c  M ie ch ów  
na leż a ło  z tych s t r on  uderzyć ,  u n ik a j ąc  p rzez to t r u d n e g o  sz tu rm u 
do c m e n t a r z a ;  al e p o n i e w a ż  K u ro w sk i  sz ed ł  od po łu dn i a ,  więc  
też od  p o ł u d n i a  a t ak ow ał ,  nie t r o szcząc  się,  a moż e  nie zda jąc  
sob ie  sp r aw y ,  że zna la z łb y  się lepszy i ł a twiej szy  p u n k t  n a p a d u .

Ś w i t  s ię już  r ob i ł  s z a ry  (17 lutego) ,  ch ło dn y  świ t  z i m o ­
w e g o  p o r a n k a ,  gd y  się zb l i żono  do  mias ta .  Z d a w a ł a  się tam 
p a n o w a ć  m a r t w a ,  n iczem n ie z a k łó c o n a  cisza.  Niepienin  b o w ie m  
zrazu nic nie wi ed z ia ł  o go tu ją ce j  s ię  nań  burzv.  D o p i e r o
0 świc ie  sa my m,  n ie w ą tp l i w i e  w s k u t e k  p r os te j  zd ra dy ,  z a o e w n e  
j a k ie g o ś  c h ł o p a  lub  żyda,  z d r a d y  wyszłej  o ile się zda je  z Czape l  
Wie lk ich ,  d o w ie d z ia ł  się o zbl i żan iu  się do  mias ta  p o w s t a ń c ó w .  
Nie t r a c ą c  ani  chwil i  czasu ,  z p r z y to m n o ś c ią  um ys ł u  r za d k o  
p rzyt ra f i a j ącą  się u d o w ó d c ó w  rosy j sk ich  tej doby,  p o w o ł a ł  
w  n a jwi ększe j  c i chośc i  k o m p a n j ę  p o d  b roń,  a  m ie s z k a ń c o m  z a ­
ka z a ł  p o d  ka rą  śm ie rc i  p o k a z y w a ć  się n a  ul icach,  d rzwi  i o k n a  
s t a r a n n ie  po z a m y k a ć .  P o n i e w a ż  w i a d o m o ś ć  o p o w s t a ń c a c h ,  ze 
z w yk łą  p r z e sa d ą ,  tw ie rdz i ł a  o zn a cz ne j  ich liczbie,  o 3000,  więc  
Niep i en in  w e z w a ł  do  walki  ludzi  p o za sz e r e g o w y c h ,  n a w e t  o rd y-  
n a n s ó w  i t ak ich  chorych ,  którzy  mogl i  u t r zy m ać  się na  nogach .  
Z u w ag i ,  że ul ice m ia s t e cz ka  w y lo ta m i  s w e m i  w ych od z i ły  na 
rynek,  a w po b l i ż u  t e g oż  p o  l ewe j  s t ro n ie  szosy kie leckie j  w z n o ­
sił  s ię k la sz to r  i k ośc ió ł  B o ż o g ro b c ó w ,  g m a c h  wielki  i mocny ,  
o to c zo ny  mu rem ,  w ię c  Niep ien in  g ł ó w n e  sw oj e  siły tu s k o n c e n ­
t r ował ,  k la sz to r  za ją ł  k o m e n d ą  i n w a l id ó w  i p o za sz e r eg o w ca m i ,  
wiele d o m ó w  w ry n k u  do  s t a n u  o b r o n n e g o  p rzypr owa dz i ł .  Na 
szosę k r a k o w s k ą ,  s k ą d  p o w s t a ń c y  się zbliżali ,  w y s ł a ł  ca łą  p ią t ą  
k o m p a n j ę  p u łk u  sm ol eń sk ie g o ,  k tó r a  um ie śc i ł a  się n a  cm e n ta rz u
1 na  s ą s i e d n i c h  w z g ó r z a c h ;  o b j e z c z y k ó w  i k o z a k ó w  ro zes ła ł  na  
wide t y ;  k o m p a n j a  d w u n a s t a  sm o l e ń s z c z a n  i k o m p a n j a  s t r aży p o ­
g ran ic zn e j  ro zs i ad ła  się na ry nku ,  z w y s u n ię te m i  p la c ó w k a m i  na  
szosie  kieleckiej ,  t. j. od  p ó łn o c y  i na  d r o d ze  od Dzia łoszyc  t. j. 
od w s c h o d u .  W takiej  pozycj i  oc z e k i w a ł  zb l iżen ia  się p o ­
w s ta ń c ó w .

K u ro w sk i  na od l eg łośc i  t r zech n i e s p e ł n a  k i lo m et ró w  od  
mia s ta  za t r z y m a ł  się,  i w y d a ł  o s t a t e c z n e  ro zp o rzą d zen ia .  R o c he -  
b r u n  t edy  mia ł  na czele ż u a w ó w  z a a t a k o w a ć  mia s to  od s t ro ny  
p o ł u d n i o w o  w s ch o d n i e j ,  m a j ą c  po  swe j  p r a w e j  si lny od dz i a ł  
jazd y  p o d  w s p o m n i a n y m  już  L ipczyńsk im,  k t ó r em u  p o le c o n o  
s i ę g n ą ć  aż  na d r o g ę  do  B u k o w s k i e j  Woli ,  i p rzy  sp rzy j a j ąc yc h  
ok o l i c zn oś c ia ch  a t a k o w a ć  s t ą d  mias to,  a  w  razie z w y c ię s tw a  
p rze rzu c ić  się na  szos ę  k ie l ec ką  i o d c i ąć  o d w r ó t  n i e p rz y ja c i e ­
lowi.  S t rze lcy p o d  w o d z ą  W a n e r t a ,  m a s z e r u j ą c  szosą ,  mieli  u d e ­
rzyć od  p o ł u d n i a ;  od  za c h o d u  w re s z c ie  Cybul ski ,  k tó r y  w e d ł u g  
rozka zu ,  w in i en  był  z n a j d o w a ć  się już  w  Bi sk up ic a ch .  Ale C y ­
bul sk i  m a s z e r o w a ł  z wie lką  t r ud n oś c i ą .  Nie zn a j ąc  okol icy,
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z a p y t a w s z y  się m ie j s c o w y c h  m ie sz ka ńc ó w ,  j ak  da le ko  z W o l b r o ­
mia do Bi sk up ic ?  n a  o d p o w ie d ź ,  że jes t  tylko sześć  godzin  
marszu ,  w y ru s zy ł  d o p i e ro  o godz .  9, p ew n y ,  że o 5 r a no  s t an ie  
w  miej scu s w e g o  p rz e zn ac ze n ia .  O p r z e w o d n i k a  by ło  t r udno ,  
tak że w k o ń cu  j a k a ś  b a b a  ka rcz ina rka ,  po  dzies i ęciu  g od z i n ac h  
n u ż ą c e g o  n ie s ł y c ha n ie  ma rszu ,  między  g od z i ną  7 a 8 r an o  d o ­
p r o w a d z i ł a  od d z i a ł  do Bi skupic .  Tti cz ek a ł  już po s ł a n ie c  od 
K u r o w s k i e g o  z rozkazem,  aż eb y  Cybu l sk i  n a t y c h m i a s t  p r zed  
nac ze ln ik iem się s t a w i ł  Z d a w s z y  więc  k o m e n d ę  R oz em u d o w ó d c y  
jazdy,  u d a ł  się ze s w y m  p r z e w o d n i k ie m  i po d ług ie m sz uka n iu  
o dn a l e z io n o  n a k o n i e c  K u ro w sk ie g o ,  k tóry po  to tylko w e z w a ł  
Cy bu l sk iego ,  ażeby  oso b i ś c i e  n a k a z a ć  mu a tak  M ie c h o w a  od 
s t rony  W o lb ro m ia .  Dzięki  t e m u w sz y s t k ie m u ,  t e m u  n ie p o ję t e m u  
n i e ro zgarn ięc iu  i m a r n o w a n i u  czasu,  o dd z i a ł  C y b u l s k ie g o  n a j ­
lepiej uzbro jony ,  j a k k o lw ie k  p o s i a d a j ą c y  n iewielki  z a p a s  a m u n i ­
cji, nie w z ią ł  w c a le  udzia łu  w a taku.

K urowsk i ,  tak się rozpor zą dz iw sz y ,  ruszy ł  nap rz ód .  W a n e r t  
i R o c h e b r u n  zajęli  p r z e z n a c z o n e  im pozycje ,  ma ją c  na  f roncie 
s z w a d r o n  j azdy Ra d o ń sk ie g o ,  p r ze w a żn ie  z młodz ieży u n i w e r ­
syteckiej  k r ak ow sk ie j  z łożony ,  wtyle  zaś  w  śc iśnięt ej  ko lu m ni e  
ko sy n ie ró w  p od  K or o t yńs k im ,  s t a n o w i ą c y c h  w ra z  ze św ie żo  
p r zyby łym o d d z i a ł k i em  p io t r k o w s k im  G r e k o w ic z a ,  r ezerwę .

M o g ła  być  g o d z i n a  6 r ano ,  już  dniało,  gdy  j a z d a  s p ę d z i ­
wszy  w ide ty  ob jezczykó w,  p o w i t a n ą  zos ta ł a  g ę s tą  p a l b ą  p i e ­
choty  rosy jskiej  ukrytej  na  cm en ta rz u .  Dz ie lna  ta mło dz ież  p o ­
m im o  s t r aty  ki lku ludzi  i koni ,  og ień t en wyt rzy ma ła ,  a K u r o ­
wsk i  n a d b i e g ł s z y  do  R o c h e b r u n a ,  k tóry w e d ł u g  p i e rw o tn e g o  
p la n u  miał  a t a k o w a ć  mias to  od s t rony  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j ,  
a nie po  szosie  k r ak ow sk ie j ,  n a k a z a ł  mu  ruszyć  n a p r z ó d  i c m e n ­
tarz zdo być .  W ł a ś c i w i e  n a l eż a ł o  to do  W a n e r ta ,  s łu szn ie  więc  
R o c h e b r u n  zw ró c i ł  n a  to u w a g ę  K ur ow sk ie go ,  m ó w ią c  że m u s i  
się do  t e go  p r z y g o to w a ć  i f ro n t  swó j  zmienić ,  K u r o w s k i  k tó r eg o  
huk  s t r za łó w  z d a w a ł  się ro zd ra ż n ia ć ,  t o n e m  g n i e w n e g p  u n ie s i e ­
nia p o w t a r z a  s w e  s ł o w a  i roz k a zu je  n a t y c h m i a s t  je w'ykonać,  
jeżeli  R o c h e b r u n  „n ie  chc e  b y ć  mi an y  za t c h ó r z a “ . U s ł y sz a w sz y  
to w a le c z n y  ten n ie za p rz ec ze n i e  f r a ncu z ,  r zu ca  w  p o c z u c i u  
do tkl iwe j  o br az y  p a ł a s z  swó j  na  ziemię,  i z ki jem w ręku,  k rzy­
cząc :  „En av a n t  p o l o n a i s ! “ ( N a p rz ó d  polacy! )  p o r y w a  sw y c h  
ż u a w ó w ,  a p o m i m o  rzęs i s t eg o  ognia ,  k tóry s t r a s zne  czyni  luki  
w  s z e r e g a c h  tej mężn e j  młodzieży ,  d o b ie g a  do c m e n ta rz a ,  b i e ­
rze go s z tu rm em ,  częś ć  n iep rzy jac ie l a  w r ęc zny m bo ju  k ładz ie  
t ru pem ,  a część  z m u s z a  do  p łoch l iwe j  ucieczk i  do miasta .  R o ­
ch e b r u n  un ie s io n y  z a p a ł e m  i k r w a w y m  sw y m  t r iu m fe m  n a  k a r ­
kach  n iep rzy jac ie l a  w p a d a  do  M ie ch ow a ,  do k az u j e  c u d ó w  w a ­
leczności ,  w y r y w a  żo łn ie rzo m rosyj skim z r ąk  k a r a b in y  i r zuc a  
je za s i ebie ;  ale to p o ło ż e n ia  nie zmienia .  Na ulicy K ra k ow sk ie j  
do  której  na jp rz ó d  dota rł ,  w i t a  go  s t r a sz l iwy  og ień z d o m ó w ,  
z p o za  p a r k a n ó w ,  z okien i drzwi ,  ogień  mo r de r cz y ,  bo  na  bliskihttp://rcin.org.pl



d y s t a n s  w ym ie rz o ny ;  mimo to w a le czn y  ten za s tę p  młodzieży  
b iegn ie  n a p r z ó d  z n ie u s t r a s z o n e m  m ę s tw e m ,  i do s ta j e  się na 
rynek,  gdz ie  o b s y p a n y  zos ta j e  g r a d e m  kul  ze wszys tk ich  s t ron.  
C z a s  już  był  wielki  p o p r z e ć  ż u a w ó w ,  którzy  w  n ie ró w ny m  boju,  
t r acąc  wie lu  ludzi,  mogl i  być po k on an i .  W y r u sz a  wi ęc  do  a t aku  
W a n e r t  ze s t r ze lcami ,  do s ta j e  sie na  rynek  i tu się r o zp o c zy n a  
k r w a w y  u pa r ty  r ęc zny  bój,  z d o b y w a n i e  po je dy ncz ych  d o m ów ,  
wfa lka  m ę ż n a  al e b e z s k u t e c z n a  z d o br ze  uzb ro jonym ,  w y ć w ic z o ­
nym i uk ry tym n ieprzy jac ie l em.  Z d o ła n o  do t rzeć  aż do  k lasztoru  
al e ten o to c zo ny  mu rem ,  b r o n io n y  uparc ie  był  nie do  zdobyc ia .  
K u ro w sk i  ch c e  r zuc ić  do m ia s ta  s w a  re z e r w ę  z kos yn i e ró w 
•złożoną,  ale ci w o b e c  s t r a s z l i we go  ogn ia  k a r a b i n ó w  rosyj sk ich 
po ru sz yć  się nie dają.  W ó d z  polski  na ra z ie  nie wie  co robić,  
g dy  nag l e  z w ie d z ą  j e g o  czy bez wiedzy,  ro zg r y w a  się epizod ,  
który zgo ł a  w  in ną  s t r o n ę  z w r a c a  j ego  u w ag ę ,  i budzi  w  n im 
je d en  z na jn ie r o zu m n ie j szy ch  i na j roz pac z l i ws zych  p om y s ł ó w .

G ł ó w n a  część j a zdy  po lskie j  p o d  L ipczyńsk im,  j ak wiemy,  
w y s ł a n a  by ła  w  s t r o n ę  w s c h o d n i ą  M ie c h o w a  na  d r o g ę  od  B u ­
kow sk i e j  Wol i ,  z ro zk a ze m  a t a k o w a n i a  od  tej s t rony  miasta ,  
i za sk o c ze n i a  linji o d w r o t u  n ie p rzy jac ie l a  od szosy kieleckiej .  
O tóż  j e d en  s z w a d r o n  tej j a zd y  p o d  w o d z ą  Nałęcza,  b. of icera 
p r u s k i e g o  w y k o n y w u j ą c  n ie r o z u m n e  po l e ce n ie  w od za ,  w  chwil i  
gdy n a j za ża r t s za  w a l k a  toczy ła  się w  rynku ,  gdy t am ws zys tko  
r w a ło  się i wrza ło ,  a  kule sze rzyły spu s t os ze n ie ,  c w a ł e m  w p a d ł  
p rzez  u l icę B u k o w s k ą  (cz. S z k a l b m i e r s k ą )  na  rynek .  Ale tu ry ­
ce r sk a  ta młodz ież,  p o w i t a n a  g r a d e m  o łowiu ,  mięsza  się, traci  
wielu  ludzi  i cofa się w  n ie ł adz ie  t ą  s a m ą  d r o g ą  k tó rą przyszła ,  
u n o s z ą c  r a n n e g o  s w e g o  ro tmis t r za.  Otóż  ten a t ak  n iemądry ,  
bo nikt  p rzec ie ż  j a z d ą  mias t  nie zdo by w a ,  rodzi  w  g ł ow ie  K u ­
r o w s k i e g o  pom ys ł ,  aż eb y  s z w a d r o n  j a zd y  Ra d o ń sk ie g o ,  jaki 
miał  p rzy  sob ie  na  szos ie  k rak ow sk i e j ,  r zuc ić  d o  z i e j ącego  ś m i e r ­
cią M ie ch o w a .  R a d o ń s k i  na  rozka z  w o d z a  fo rmuje  się c z w ór k a m i  
bo  na taki  f ront  p o z w a l a  sz e r o k o ś ć  ulicy, r u sz a  ś m ia ło  na p rz ó d ,  
i p ę d e m  w p a d a  na  rynek .  Rażony  ze w sz e ch  s t ron  ogn ie m 
rwie nap rz ó d ,  n a p o t y k a  n a  d r o dz e  s t r aż  p o g r a n ic z n ą ,  t r atu je 
ją, r ani  c i ężko  jej w o d z a  m a j o r a  M a ły sz e w a ,  w  sza lonym 
cwa le  p rz e rz yn a  n a w s k r o ś  ca łe  mias to  i w y d o s t a je  się na szosę  
k ie l ecką.  Ale tu już  dz ie lna  t a  j a zd a  t ak  he ro n ic zn i e  się p o ­
św ię ca ją c a ,  sza rżą  s w ą  p r z y p o m i n a j ą c a  na j św ie t n ie j s ze  czyny  
l ancy  polskiej ,  z d z ie s i ą t k o w a n a ,  k rw ią  z l ana ,  bez  s w e g o  w o d z a  
Ra do ń sk ie go ,  k tóry poległ ,  n i e z d o ln ą  j e s t  do  niczego ,  z ł amało  
się jej m ę s t w o  o n i e p o k o n a n e  zapory ,  i w  ro zs y p c e  sz u k a  o c a ­
l enia p r zed  śc iga jącem i  ją ku la mi  w rog a .

K uro w sk i  w o b e c  t ego p c h n ą ł  do  m ia s t a  o s t a tn ią  s w ą  r e ­
z e r w ę  G re ko w ic z a ,  ale ta g a r ś ć  źle uz b r o jo n y c h  i z n uż on y ch  
ludzi ,  n ie  by ła  w  s t a n ie  p r z e w a ż y ć  szali .  P o p r a w i ć  s p r a w ę  mogł o  
je szcze  po ja wi en ie  się o dd z i a ł u  Cy bu l sk iego ,  m a ją c e g o  p rzybyć  
p o  d r o d z e  w ol b r o m sk ie j ;  ale ten nie p r z y b y w a  i p r zy b y ć  z resz tąhttp://rcin.org.pl
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nie mógł .  PowFó c iws zy  b o w ie m  po  ro zm o w ie  z K ur ow sk im  do 
Biskupic,  nie zas t a ł  t am już od d z i a ł u ,  k tó ry  p o m a s z e r o w a ł  pod  
Mi echów.  W ó d z  po lski  bo  z a p o m n i a ł  p o w ie d z ie ć  C y b u l ­
skiemu,  że p os ł a ł  p r z e w o d n i k a  z p o le ce n iem  p o p r o w a d z e n i a  
odd z ia łu  pod  to miasto .  Mim o to o d dz ia ł  ten p r zy sz ed ł  za pó źno ;  
by ło  już  po  b i twie  i p o w s t a ń c y  w z u p e łn y m  odw roc ie .  O w s z e m  
Rozę d ą ż ą c  za innymi ,  w łóc zy ł  się ze s w ą  k aw a le r j ą  p o m ię d zy  
rozb i tkami  i w ię k s ze  tylko za m ię sz a n i e  s p o w o d o w a ł .  C o f an o  się 
t am w n ie ładz ie  i p o p ło c h u .  G d y  m ę s t w o  i w a l e c z n o ś ć  n ie ­
zaprze czo na ,  gd y  wsze lk ie  na j he r o iczn ie j sze  wysi łki  oka za ły  się 
płon t i emi ,  o g a r n ę ło  w sz y s tk ic h  zwą tp ien ie ,  i ta p r ze d  chw i lą  
tak o d w a ż n a , - t a k  dz ielna  młodz ież ,  s z uk a ł a  r a tu n k u  w szybkiej  
j edyn ie  ucieczce.  Częś ć  co f n ę ła  się na  d r o g ę  do  B uk o w sk ie j  
Woli ,  cz ęść  po b ie g ła  na d r o g ę  W o l b r o m s k ą ;  g ł ó w n a  j e d n a k  m a s a  
p a r ł a  na  sz osę  k r a k o w s k ą .  Na n ie szczęśc ie  za uc ieka jącym i  n ie ­
przyjaciel  w y s u n ą ł  p iechotę ,  k tó r a  zdąży ła  z n ó w  z a w ł a d n ą ć  
c m en ta rz em ,  i s t a m t ą d  s k r z v d ł o w y m  o gn ie m  s t r y c h o w a ła  s p ł o ­
sz on e  t ł um y na  szosie.  J e d e n  tylko W a n e r t  nie s t r aci !  p r z y to m ­
ności ,  a w id zą c  p o  obu  s t r o n a c h  g o ś c iń c a  g ł ęb ok i e  rowy,  nimi 
kaz a ł  s ię  p o s u w a ć ,  i tym s p o s o b e m  wielu  życie ocali ł .  K ur ow sk i  
z r o s p a c z o n y  u s i ł o w a ł  p o w s t r z y m a ć  uc ieka jących ,  i j e szcze r az 
ude rz yć  na  M ie ch ów ,  ale w y t ł u m a c z o n o  mu,  że j e s t  to n ie m o ż ­
liwe, że wreszc ie  o b a w i a ć  s ię  należy,  by  Ba gra t io n  na  w ieś ć
0 b i twie  nie z a w r ó c i ł  i t y ł ó w  p o w s t a ń c o n  nie zabra ł .  K ur ow sk i  
z g r o m a d z iw sz y  n ieco  rozb i tków,  co fną ł  się do  l e śn ic tw a  S o s ­
nówki,  l eż ą ce go  na  w s c h ó d  o d  sz os y  k r a k o w sk ie j  w ś r ó d  boru,  
a później  do Szk a l mie rza ;  ale tu g d y  się w sz ys tk o  z n i ec hę c o n e  
n ad z w y c z a jn i e  rozłazić  zacz ę ł o ,  o p u s z c z o n y  i zg ryz iony  w y je c h a ł  
do  K ra k o w a .  O b ó z  O jc o w sk i  i s tn ieć  tym s p o s o b e m  przestał .

Klęsk a  m i e c h o w s k a  ciężki  z a d a ł a  c ios  p o w s t a n i u  w tych 
s t ro na c h ,  n ie tyle mo ż e  p o d  w z g l ę d e m  m a te r j a ln ym  ile mor a l ny m.  
S t ra ty  p o l a k ó w  n i e wą tp l i wi e  były wielkie,  gdy ż  w y s ta w i e n i  byli 
przez trzy g od z i ny  na  s t r a s z l i wy  i bl iski  ogień  d o b r ze  ukr y te go  
nieprzyjac ie la ,  a n ie r o z u m n e  d w u k r o t n e  szarże  j azdy  l iczbę of iar  
p om no ż y ł y .  J a k ą  j e s t  j e d n a k  t a  l i czba t r u d n o  dzi ś powi edz ie ć .  
Obie  s t r o n y  zm ni e j sz a ją c  cyfrę sw y ch  po ległych ,  do  p r z e s a d y  
p o d n o s i ł y  j ą  u n iep rzy jac ie l a .  K uro w sk i  w  sw ym  ra po r c i e  p r z y ­
zna je  się do  30  zab i tych  i 100 r an n y c h ;  Niepienin  za ś  w e d ł u g  
niego,  mia ł  mieć  o gó łe m  80  po leg łych  i r an ionych .  Ź ró d ł a  r o ­
syjskie  p o d a j ą  zu pe łn i e  o d w r o t n y  s t o s u n e k ;  tw ie rd z ą  one,  że 
l iczba zab i tych  p o w s t a ń c ó w  mia ła  w y n o s ić  200, a p rócz  t ego  
mieli  oni  m n ó s t w o  ran nyc h ,  do  n iewol i  zaś  w z i ę to  75 ludzi.  
Ros jan  p o le g ło  8, r a n n y c h  by ło  20, w  ich l iczbie d w ó c h  o f i ce rów
1 kw at e rm is t r z .  Że cyfry te nie  są  a u t e n t y c z n e  d o w o d z i  p o d a n i e  
z a cz e rp n ię te  z ak t  u r zę d o w y c h ,  w e d ł u g  k tórych  ro s j an ie  mieli  
7 po l eg łyc h  i 32 r a n ny c h ,  a między  nimi  4 o f i ce rów;  p o w s t a ń ­
có w  zaś  poleg ło  300,  a do  n iewol i  do s t a ło  się 67,  międ zy  k t ó ­
rymi b y ł o  15 r an io n yc h ;  z tej l iczby j e ń c ó w  ch ł op i  okol iczni
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schwy ta l i  21 i ods t aw i l i  do  M ie ch o w a .  Z n a c z n e  za p a s y  b roni  
p rócz  t ego  d os ta ły  s ię  w  ręce  rosyj sk ie  bo  57 s t r ze lb,  40  p i s t o ­
l e tów,  25 szab li  i ok o ło  700  kos.  Ale te ci ężkie  st raty,  s a m e  
p rzez s ię  bo le sne ,  s t a ły  s ię  j e szcze  bo leśn ie j szemi ,  i jękl iwie 
o z w a ły  s ię  w  se rcu  ca łe go  kraju przez to, że s a m o  mias to  
M ie c h ó w  n a j k rw a w i e j  o d p o k u t o w a ł o  za n ie ro z u m ny  n a p a d  K u ­
r o w s k i eg o .  P o  o d p a r c i u  p o w s t a ń c ó w ,  w  pó ł  go dz iny  po  u c i ­
szen iu  się s t r a sz l iwe j  p r ze d  chw i lą  burzy,  rozp o c zę ła  się zwykła  
w  tej d o b ie  w  s z e r e g a c h  rosy jsk ich p i j a tyka  i r a bu n e k .  P o c z ą ­
tek do  n ie go  da ły  k o m p a n je  pu łku  sm ol eńs k ie go ,  z a p r a w io n e  
na rzezi w  S u c h e d n i o w i e ,  W ą c h o c k u  i S łupi ;  oszale l i  od boju 
i krwi  prze lanej ,  n a p ó ł  zdziczal i  żo łnierze  odb il i  szynki ,  sk ła dy  
z w ó d k ą ,  wytacza l i  na  rynek  beczki  i pić poczęl i ;  inni  znosil i  
s n o p y  s łom y,  k ró re  zapala l i  i rzucal i  na d a c h y  d o m ó w .  W  j e d ­
nej chwil i  w sz c z ą ł  się poża r ,  w  k ilku n a r a z  mi e j scach  mias ta .  
W s p ó ł c z e ś n i e  poczęl i  s t r ze lać  d o  okien,  w d z i e r ać  się d o  d o m ó w  
p o d  p o z o r e m  s z u k a n i a  tam p o w s t a ń c ó w ,  a l bo  też u t r zy m uj ąc  że 
z t ego  a t e go  d o m u  do nich s t rze lano .  Ro zp ocz ę ły  się s t r a s zne  
s c e n y  ro zp a sa n i a .  W p a d a j ą c  d o  d o m ó w  kazal i  sob ie  o d d a w a ć  
p ien iądze ,  po ry wal i  właścic ie l i ,  bili ich, g r a b ią c  wsze lk ie  p r z e d ­
mioty,  r ąb ią c  meble.  Powo l i  o d  r a b u n k u  przeszl i  do  rzezi.  B u r ­
mis t rz  M i e c h o w a  P i o t r  O rz ec h ow sk i ,  zn a n y  ze swej  gor l iwośc i  
obywate l sk ie j ,  g d y  zd z icza łe  żo łd ac łw o ,  zm ien io n e  po d  w p ły w e m  
krwi  i gorza łk i  w  h o r d ę  rozbójn iczą ,  n a p a d ł o  na  j ego dom,  
ub r a ł  s ię  w  m u n d u r  u r z ę d o w y  i o rdery,  i w y s z e d ł  na  ul icę 
p r z e k on an y ,  że w id o k  tych o z n a k  p o w s t r z y m a  ż o ł da k ó w .  Ale 
n ieste ty,  nic ich nie p o w s t r z y m a ło .  Rzuci l i  s ię na  n iego,  ko lba mi  
i b a g n e ta m i  oh y d n ie  za m o r d o w al i ,  obd ar l i  z ub ran ia ,  i nag ieg o  
k r w a w e g o  t r u p a  rzucil i  do  ry nsz toka .  P ó ł  go dz i ny  t ak  leżał ,  
d e p t a n y  i k łu ty  p rzez p r z e b i eg a ją c y ch  ż o łd ak ó w ,  aż n ieszczęś l i ­
w a  có r k a  u b ł a g a ł a  kogoś ,  że ok r u tn ie  z n i e w a ż o n e  zwłoki  p r z e ­
n iós ł  do  d o m u ,  gdz i e  w k ró t c e  s t a ły  się p a s t w ą  poża r u .  Z a m o r ­
d o w a n o  t akże  A n to n ie g o  K u ł a k o w s k i e g o  u r zę d n ik a  p oc z to w e g o ,  
G ó r a k a  o b y w a t e l a  z K ra k ow sk ie j  ulicy, s to la rza  Kil ińskiego,  
wreszc ie  j a k ą ś  k ob i e t ę  w ie j ską  id ą cą  do  mi a s ta  z n a b ia łe m .  Do 
nac ze ln ik a  po w ia t u  J a n u s z k i e w i c z a  w pad l i  t akże  do mieszkan ia ,  
al e dzięki  żo łn ie rzo m z k o m e n d y  i n w a l id ó w  oca la ł ,  za p ła c i w sz y  
w p r z ó d  zn a cz n ą  su mę .  P rz e r aż o n y  t em n a t y c h m i a s t  bok am i  
uc i ek ł  z m ia s ta  do  ws i  Unie jowa ,  s k ą d  w y s ł a ł  do  nac ze ln i ka  
w o j e n n e g o  r ad o m s k i e g o ,  g e n e r a ł a  U s z a k o w a ,  r a p o r t  o t em co 
się dz iało  w  Mie chow ie .  R a p o r t  ten o b ie g ł  w sz ys tk ie  dzienniki  
z a g r a n ic z n e  i s łu s z n ą  zgrozę  wywoła ł* ) .

T y m c z a s e m  w mieście ,  w y s t a w i o n e m  na  wsze lk ie  o k r o p n o ­
ści  po ża ru ,  rzezi i r a b u n k u ,  p o w s t a ł  p o p ł o c h  n ie op i sa ny .  Kto

*) Jan u sz k iew ic z ,  u ie  czekając na  n a s tę p s tw a ,  zaraz po n ap isan iu  
tego  r a p o r tu  w y je c h a ł  do  Krakowa: sek re ta rz  p o w ia tu  K aniew ski,  za to  
że podp isa ł  ów  rapor t ,  zosta ł  później w y s ła n y  na Syberj«.http://rcin.org.pl



mógł  ucieka ł .  K ob ie ty  w  ko sz u la ch ,  n a p ó ł  nagie,  dzieci ,  m ę ż ­
czyźni  b o s o  nie  z w a ż a ją c  n a  m r o ź n ą  porę ,  w y m y ka l i  się do  
l a só w  okol icznych.  Wie lu  s c h ro n i ł o  się d o  t. zw. z a m k u  (czyli 
k la sz to ru )  gdzie  by ło  b iu ro n a c ze ln ik a  po w ia t u  i o d w a c h ,  i t am 
dzięki  t e mu ,  że o to cze n i  zostal i  k o m e n d ą  in w a l id ó w ,  k tó r a  j ako  
s t a l e k w a t e r u j ą c a  w  M ie ch o w ie ,  zn a ła  p r a w ie  w szy s t k i ch  m i e ­
sz k a ń c ó w ,  ocalel i .  Żo łn i e rz e  t a k  da l ece  nie s łuchal i  o f i ce rów,  że 
k ap i t an  s t r z e l có w B u g a s z e w s k i  widzą c ,  że sc h r on ie n i  na  o d w a -  
chu,  m im o  wszy s t ko ,  m o g ą  być  w y m o r d o w a n i ,  u ł a twi ł  im uc ieczkę  
tyłami ,  za  co o ma ło,  że p r zez  w ł a s n y c h  p o d k o m e n d n y c h  nie 
zos ta ł  wzię ty  n a  ba g ne ty .  T o  też o f i ce rowie  pokryl i  się,  zo s ta ­
w ia j ąc  zdz icza łe j  ho rdz ie  s w o b o d ę  dz ia ł a n i a  W ś r ó d  t ego w s z y s t ­
k iego m ia s to  g or za ło  i og ień co ra z  sze r sze  o b e j m o w a ł  p r z e ­
s t r zenie .  Spa l i ły  się zu pe łn i e  trzy p o łac ie  r yn ku  i k i lk an aś c ie  
ulic. P o ża r  u g a s z o n o  d o p i e ro  naz a j u t r z  o godz.  10 rano.  Kto 
m ó gł  u c i ek a ł  z mias ta ,  za moż n ie j s i  m ie s z k a ń c y  chroni l i  się do 
K r a ko w a ,  bo  po  w s ia c h  bal i  s ię z os ta w a ć ,  gdyż ob iega ły  p o ­
głoski  o rzezi ch ł opsk ie j ;  p r ó c z  t e g o  ob jezczyk i  i ko za cy  p r z e ­
biegal i  ca łą  okol icę,  p r zy c ze m  k ilka wsi  spal i l i  i z rabowal i .

W i e ś ć  o tern w sz ys tk ie m ,  o tych s t r a s zny ch ,  cz asy  Atylli 
p r z y p om i na ją cy c h  sc e n a c h ,  o b ie g ła  n ie tylko Po l sk ę ,  ale ca łą  
E uropę ,  i w y w o ł a ł a  p o w s z e c h n y  k rzyk obu rze n ia .  D z ienn ik i  z a ­
g r an ic zn e  s i lnemi  s ło w y  p ię tn o w a ły  dz i kość  i b a r b a r z y ń s t w o  
żo łn ie rza  rosyj sk iego.  T o  też j ak  g d y b y  dla u sp r a w ie d l i w ie n ia  
się p r ze d  t ą  op in ją  u cz u ć  ludzk ich ,  r a p o r t  u r z ę d o w y  n ie go d n ie  
sk łamał ,  że wie lu m i e s z k a ń c ó w  w y s t ę p o w a ł o  po s t ron ie  b u n t o w ­
n ików,  a  międz y  n imi  bu rm is t r z ,  k tó ry w y s t r z a ł e m  z d o m u  
s w e g o  ran i ł  ż o ł n i e r za  p u łk u  s m ol eń sk ie g o .  1 to k ł a m s t w o  n a j ­
o czyw is t sze  p r ze sz ł o  w p r a w d z i e  do  p s e u d o - p o w a ż n y c h  his toryj  
rosy jskich tych cz as ó w ,  al e n ie  zd o ł a ło  za t r zeć  p r a w d y  w oc za ch  
w s p ó łc z e s n y c h .  Nikt  nie  s t r ze la ł ,  nik nie miał  b roni  w mieście ,  
a o k n a  i drzwi ,  j a k o ś m y  już  powiedz ie l i ,  były szcze ln ie  z a m ­
kn ię te  w e  w szy s t k i ch  d o m a c h .  Po  za s łu s z n e m  też ob ur ze n i em ,  
żal se rc e  śc i s k a ł  na  tyle of iar  i tyle k rwi  b ez p ło d n ie  p rze lane j .  
Kra ków ,  k tóry g łó w n y  k o n t y n g e n s  swoje j  naj l epszej  młodz ieży  
d o s ta w i ł  do  ob o zu  O j c o w s k i e g o ,  n a  w ie ś ć  o ka tas t ro f i e  m i e ­
ch ow sk ie j  ok r y ł  s ię  ża łobą .  Ju ż  t ego  s a m e g o  w ie c zo ra  i dn ia  
n a s t ę p n e g o  c i ą g n ę ły  do  m ia s t a  d ług im p o n u r y m  k o r o w o d e m  
bryczk i  z r an io ny mi .  Tych ,  k tó rzy  nie mieli  ani  k r e w n y c h ,  ani  
przyjaciół ,  p o m i e s z c z o n o  w  kl inice un iwersy teck ie j .  N ap r z e c iw  
w lo k ą c y c h  się fur  w y c h o d z i ł y  z m ia s ta  ca łe  t łum y p ła cz ąc y ch  
kob ie t ;  ma tki  s z u k a ły  sy n ó w ,  s ios t ry  brac i ,  żony m ę żó w .  Ileż 
rozdz ie r a j ący ch  sc e n  roz e gr a ło  się wtedy ,  g dy  się do w ie d z ia n o ,  
że ten i ó w  poleg ł .  D n ia  18 lu te go  by ło  już  w  mi eśc ie  48  r a n ­
nych,  a nie p r ze s t aw a l i  p r z y b y w a ć  nowi.  Rogi  ulic p ok ry ły  się 
ż a ło b n e m i  p la k a t a m i ,  w s z ę d z i e  ska rg i  na  K u r o w s k i e g o  ro z b r z m i e ­
wały.  O b u r z e n i e  n a ń  by ło  t a k  wielkie,  że g d y  p r zy b y ł  do  K ra ­
k o w a  nie śm ia ł  s ię  p o k a z y w a ć  na  u l i cach ;  n a z y w a n o  go  zdra jcą ,
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gub ic ie l em  młodzieży ,  s p r ze d aw cz y k ie m ,  który ża p ie n i ąd z e  r o ­
syjskie umy ś ln ie  na  rzeź swój  od dz ia ł  wydał .  Nie u lega w ą t p l i ­
wości ,  że Kurow sk i  c i ężko zawini ł ,  że p r ze ds ię w z ią ł  s w ą  w y ­
p r a w ę  l ekkomyś ln ie ,  że nie wiedz ia ł  o s i ł ach n ieprzyjacie la ,  że 
a t ak  s a m  na jn ie rozu tnn ie j  po p ro wa d z i ł ,  że na k o n i ec  z m a r n o w a ł  
p o w s t a n i e  k r ak o w sk ie ,  ale z d r a dy  tu nie było —  by ło  tylko 
n i e d o ł ę s t w o  n i e s ł yc h an e  i k a r y g o d n e . —Tyle  P rz y b o ro w sk i  ó  b i t ­
wie  mie chow sk ie j .

K s iądz  Leon P o s t a w k a ,  p o d ó w c z a s  od  r. 1862 wika ry  
w M ie ch o w ie ,  w  „ P a m i ę t n i k a c h “ *) sw o ic h  w rozdz iale  II (str. 
19 30)  p. t. „ W y p a d k i  1863 r i p o g r o m  M i e c h o w a “, po k ró t -
kiem op i s a n i u  b i twy  (w p o d o b n y  s p o s ó b  j ak powy że j  W. P rzy ­
b or o w s k i )  p o d a j e  n iek tó re  c i e k a w e  z da r ze n ia  j ak ie  nas tąp i ły  po 
niej,  po  n i e s z c z ę s n y m  p o g r o m ie  i o d w r o c i e  p o w s t a ń c ó w .

„Mias to,  p isze ks.  P o s t a w k a ,  p oz o s ta ł o  na  p a s t w ę  ro z j ą ­
t r zonych  żołnierzy.  N i e p o d o b n a  mi o p i s a ć  to w sz y s to  co  s ię  
dzia ło  w  tern n ie sz c zę sn em  mieśc ie .  W y o b r a z ić  to może  sob ie  
tylko ten,  kto był  n a o c z n y m  ś w i a d k i e m  p o w s t a n i a  s t y c zn i o w e g o  
w  n a s z y m  b ie d n y m  kraju.  G d y  mroki  n o c n e  za czę ły  się r o z p r a ­
sz ać  i z a ś w i t a ł a  zo rz a  p o r a n n a ,  po tyc zka  by ła  sk o ń c zo n a .  Nie ­
k ie dy  tylko p o je d y n c z e  o d z y w a ł y  się st rzały.  O k r o p n e  chwi le  
t rwog i  p r ze ży w ał o  s t ru ch la łe  mia s to  w y d a n e  na  ł a sk ę  i n i e ł a s kę  
si lnie p o d n i e c o n e g o  wo jska .  N a s t a ł a  s t r a s z n a  chw i la  pog ro mu .  
W  po w ie t rzu  rozlegały  się r oz dz ie r a j ące  krzyki  dzieci  i kobie t ,  
l a m e n t  o jc ó w  i ma tek .  W i e c z o r e m  ca łe  m ia s to  s t a ło w p ło m i e ­
n iach,  z wy ją t k ie m koś c io ła  i p rzy le g łe go  k lasztoru,  w  którym 
mieśc i ły  s ię  b iu r a  p ow ia t u ,  k a s y  i p r o b o s t w o .  Z a p a n o w a ł a  n ie ­
o p i s a n a  p an i k a :  r o zp a cz  ludzi ,  ryk zwierzęt ,  t r zask  w a lą c y c h  się 
b u d y n k ó w ,  p o ż e r a n y c h  p rzez niszczący,  sza lony  żywio ł  —  t w o ­
rzyły i s t n ą  o t ch łań  n ieszczęśc ia .  Na p leban j i  ze br a ł o  s ię  wiele 
osób,  k tó re z d o l a ’y u j ść  za g ła d y  w ś r o d k u  p a l ą c e g o  się mias ta .  
Do  w n ę t r z a  świą tyn i  i p r o b o s t w a  doc h o dz i ł  t r zask  płomieni ,  
n i sz czących  wszys tko .  Kobiety  i dzieci  n a p ó ł  u b r a n e  modl i ły  się 
i p ł a ka ły  na  głos ,  w  śm ie r t e l nym  n ie po ko j u  o los p o z o s ta ­
łych c z ł o n k ó w  rodziny. . . .  G d y  t ak  z g r o m a d z e n i  na  plebanj i ,  m o ­
d ląc  się w y c z e k iw a l i ś m y  d a l sz y c h  w y p a d k ó w ,  w n ie s io n o  do  s a ­
lonu  d w u d z ie s to l e tn ią  p a n n ę  F lo re n ty n ę  O r z e c h o w s k ą ,  ca łą  za ­
l a n ą  krwią.  S ł a b y m  g ł o s e m  z a w e z w a ł a  ks iędza .  Zbl iżyłem się 
szyb ko  do  niej. N i es zc zę ś l iw a  mia ła  z a le d w i e  si łę w y m ó w ić  te 
s ł o w a :  „Ojcze d u c h o w n y ,  z a m o r d o w a n o  mi o j ca ! “ r ze k ł s zy  to 
u p a d ł a  j ak  m a r t w a  na  po d łogę .  Ojc iec  jej był  bu r m is t r z em  M ie ­
ch o w a ,  g d y  nas i  b i e dn i  p o w s t a ń c y  cofali  s ię  w y s z e d ł  na  rynek  
u b r a n y  w m u n d u r  z o r d e r a m i  n a  piersi .  Sądzi ł ,  że te oznaki

*) „P am ię tn ik i  obe jm u jące  okres  od r. 1863 do 1908, poprzedzone 
w sp o m n ien iam i z la t  dz iec innych ,  n ap isane  przez ks. Leona P o s ta w k ę “ , 
i  aris, im p rim er ie  L evé, 1908, 8-ka. część 1 i II (d w a  tom y) z p o r t re te m
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urzęd u  1 w ia d z y  z a p e w n i ą  mu  n ie tyk a l noś ć ;  za le dwi e  j e d n a k  
pos tąp i ł  p a r ę  k r okó w,  żo łn ierze  rzucili  s ię  nań  i za m o r d o w a l i  
k i l ku n as tu  pc h n ię c ia m i  b a g n e t ó w .  P a n n a  F lo rentyna ,  w idz ąc  
z o k n a  miesz kan ia ,  j ak r z u c o n o  się na  jej ojca,  w y b ie g ł a  chc ąc  
go  s o b ą  za s łon ić ;  z a p ó ź n o  j e d n ak ,  gdyż  ojc iec w y z i o ną ł  ducha .  
P a d ł a  w ię c  n i e p r z y t o m n a  o b o k  ofiary.  Ja cy ś  d w aj  of i ce rowie  
p o z n a w s z y  ją, pośp ieszy l i  z p o m o c ą ;  nie by ła  r an ną ,  a tylko 
o b l a n ą  k r w i ą  o j c o w s k ą ;  i w  t ak im to s t an ie  p rzyn ie s io no  ją na 
p leban ję .  W i d o k  ten m ó g ł b y  w zr u sz y ć  na jzimnie j sze n a w e t  se rca.  
Pan i  O r z e c h o w s k a ,  ż o n a  z a m o r d o w a n e g o ,  t r afem oc a la ła  od  n ie ­
chybne j  śmierci ,  w ra z  z m a ł o le tn im  sy nk ie m  w yj e c h a ł a  b o w i e m  
na  p a r ę  dn i  p r zed  o p i s a n e m i  w y p a d k a m i  do K ra k o w a .  C ia ło  
b ur m is t r z a  o b d a r to  z ubr an ia .  J ak  się d o w ie d z ia łe m  późn iej  od  
j ego córki ,  mia ł  p rzy  sob ie  ws zys tk i e  osz cz ęd no śc i ,  p rze sz ło  
oś m tys ięcy  rubli .  Po  sk o ń c ze n iu  o b d z i e r a n ia  zw ło k  z r a b o w a n o  
dom,  a c i a ło  bu r m is t r z a  w r z u c o n o  w płomienie. . . .  P a n  a p t ek a rz  
i ki lku in nyc h  schroni l i  s ię  d o  d z w o n ni c y ,  której  d rzw i  zos ta ły  
o twar te .  D z w o n n i c a  j e d n a k  nie  ł ą cz y ła  s ię  z ko śc io ł em .  Nie 
m og ą c  s ię  p rze to  d o  n ie go  do s t a ć ,  a o b a w i a j ą c  s ię  o sw o je  
życie,  w d r a p a l i  s ię  d o  wielkie j  wysok ie j  kopu ły ,  i p rzepędzi l i  
t am d w a  dni  i d w ie  no ce  bez  ż a d n e g o  p o k a r m u ,  w  wie lk iem 
pr ze rażen iu  na  s t r a s zn y  w i d o k  t ego  co się dzia ło  w  mieście 
i j ego  okolicy,  a . c o  z w ys o k ie j  k o p u ły  d o s k o n a l e  widzieli .

„ W  tym s m u t n y m  i r o z p a c z l iw y m  czas ie  p r o b o s z c z e m  
w  M ie ch o w ie  był  ks i ąd z  Ra ko w sk i ,  w  p o d e s z ły m  już  wieku .  
Aby lepiej  by ć  w id z i an ym  prze z  ros jan ,  przyją ł  do  s w o je g o  d o m u  
za k u c h a r k ę  rosy jankę .  Los t a k  zdarzył ,  że o n a  w ł a ś n i e  z racji  
swoje j  n a r o d o w o ś c i  i j ęzyka  uc h r o n i ł a  p l e b a n ję  o d  p o dp a l en ia ,  
a p r o b o s z c z a  od  n ie ch y bn e j  śmierci .  G d y  p oż a r  o g a r n ą ł  p r aw ie  
ca łe  mias to ,  k i lk un a s t u  żo ł n ie rzy  z h a ł a s e m  w p a d ł o  do p r o b o ­
szcza,  g r o ż ą c  b a g n e ta m i ,  w o ł a ł o :  „Księże,  d aw a j  d ie ńg i  ( p ie ­
n ią d ze ) ! “ G w a ł t o w n y  ten n a p a d  u ła g o d z i ł a  g os p o dy n i ,  p r z e m a ­
wiając do  p o d c h m i e l o n y c h  żo ł n ie rzy  r o d o w i ty m  ich językiem.  
Reszty d o k o n a ł  s a m  p ro b os zcz ,  mó w ią c ,  do  nich  sw oi m  z w y ­
cza jem:  „Moi d r o d z i u t cy  —  poczeka jc ie ,  po cz e k a jc ie ! “ wy ją ł  
z kie szeni  t abak ie rkę ,  z b i u r k a  zaś  cygar a ,  p a p i e r o s y ,  i c z ę s t o ­
w a ł  n iemi  p o d o c h o c o n y c h  żołnierzy .  G o s p o d y n i  ty m c z a s e m  p r z y ­
n ios ła  du ży  gą s io r  wó dk i ,  k tó rej  z a w sz e  spo ry  z a p a s  p r o b o sz c z  
miał  w  p iwnicy.  P o d  w p ł y w e m  tego  p o c z ę s t u n k u  żo łn ie rze  z a ­
pomn ie l i  o p ie n i ąd z ac h ,  a w y c h w a l a j ą c  d o b r e g o  i g o ś c i n n e g o  
ks iędza ,  opuśc i l i  p l e ba n j ę .  W i zy ta  n ie p r o s z o n y c h  gości ,  a c z k o l ­
wiek  z a ko ń cz y ł a  s ię  po my ś l n ie ,  t ak  j e d n a k  p o d z i a ła ł a  na  ks. 
R a k ow sk ie go ,  że g d y  kule w ybi ły  ki lka szyb w p leban j i ,  k s i ą dz  
p r o b o s z c z  sc hr on i ł  s ię  do  lo c h ó w  koś c ie lnych ,  i t am  ukry ty  p r z e ­
s iedział  c a ły  cz as  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  Kolega  mój  (p i sze  ks iądz  
P o s t a w k a )  ks. Józef  D o tk ie w i cz  p o d c z a s  tych s t r a s z n y c h  dni  by ł  
n ie o b ec n y ;  w yj ec ha ł  b o w i e m  do  Wie lk iego  Książa,  by  za pr os ić  
t amte j sz eg o  w ika r jusza ,  z n a n e g o  kaznodz ie ję ,  na  u r oc z y s t e  n a ­
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b o ż e ń s t w o  w M ie ch o w ie .  B ę d ą c  już  w  po w ro t n e j  drodze ,  a zo ­
b a c z y w s z y  p o ża r  m ia s ta  i s ł ys ząc  h uk  s t r za łów,  w ró c i ł  z t o w a ­
rzyszem do  W i e l k i eg o  Książa.

„P r ó cz  k w a te r u ją c y c h  żo łn ierzy  s t r aży pogran iczne j ,  w M ie ­
ch ow ie  b y ł a  j e szcze  częś ć  p iecho ty  S m o le ń s k ie g o  p u łku.  Je de n  
z żo łn ierzy  t e go  pu łku ,  spo s t rz eg ł sz y  mnie  p r zed  kośc io łem,  
w y p o w i e d z i a ł  te s ło w a :  „G d y b y  nie t en dom  Boży,  to b y ś m y  
byli w a s  w szys tk ich  wycięl i  i p r o b o s t w o  spal i l i !“

/ „ D z iw n e  z rządzen ie  O p a t r zn ośc i ,  że z rzezi miechowsk ie}  
g a r s tk a  m i e s z k a ń c ó w  a w ich l iczbie i ja (pi sze ks.  P o s ta w k a )  
wy sz l i śm y  cało.  Z a w d z ię c z a m y  to w  zn ac zn e j  częśc i  rosy jsk im 
of i ce rom,  którzy n o c ą  z 17 na  18 lu tego  t r zymal i  s t r aż  z r e w o l ­
w e r a m i  w  ręku  p rzy z a b a r y k a d o w a n y c h  d r zw ia ch  pleban ji ,  gdz ie  
ukryli  p r zed  żo łn ie rzami  w ł a s n e  sw e  rodziny .  Szał  ż o ł d a c tw a  
do ch o d z i ł  do  t ego  s topn i a ,  że lżyli sw y c h  d o w ó d c ó w ,  naz y w aj ą c  
ich zd r a jc a m i  ... Gdy  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  s t a w a ł o  s ię  coraz  g r o ź ­
niejsze,  op ie k u ją c y  s ię  nami  o f i ce rowie  s t r aży  pog ra n ic zn e j  w y ­
pro wad z i l i  n as  ty lnemi  wyj śc iam i  przez o gr ó d  p r o b o s z c z a  na 
pole za  mias to.  C a ł ą  noc  b łądz i l i śmy ,  aż  w re sz c ie  do ta r l i śm y  
do s ą s i ed n i e j  wiosk i ,  w  której  p r o b o s z c z  mie j scowy,  choć  z w ie l ­
kim s t r a c h e m  pr zy ją ł  na s  d o  s iebie,  ugośc i ł  i p rze z  dzień 18 
lu tego za trzymał .  P rz e s p a l i ś m y  się gdzie  i j ak kto mógł ,  tak na 
p r o b o s t w ie ,  j a k o  też i w  c h a ta c h  w ł oś c ia ń sk i ch .  P o b o ż n e  chłopk i  
p ła k a ły  p o z n a w s z y  m n ie  p r z e b r a n e g o  w  j a k ą ś  s t a rą  c h ł o p s k ą  
kapo tę ,  p o ż y c z o n ą  mi p rzez  mł ynarza ,  gdy ż  moje  c i ep łe  u br an ie  
i p ł a szc z  o d d a ł e m  d w o m  pa n i om ,  m a tc e  i córce,  k tóre  n a w p ó ł  
u b r a n e  i d r żą ce  z z i m n a  s c h ro n i ły  się na  p r o b o s tw o .  Dnia  19-go 
lu tego o d z y s k a ł e m  moje  szaty k a p ł a ń s k i e  i p o w ró c i ł e m  do Mie ­
c h o w a . . .  W k r ó tc e  w ł a d z a  d u c h o w n a  w e z w a ł a  mię do  Kielc,  bym 
z da ł  u r z ę d o w o  s p r a w ę  z tego,  czego  by łe m n a o c z n y m  św ia d k ie m .  
Po  p o w r o c ie  z Kielc w y j e c h a ł e m  do K ra k ow a ,  w  celu o d w i e ­
dze n ia  pa r a f j an  m ie ch ow sk ic h ,  którzy się t am s c h ro n i l i “ . Tyle 
ks. P o s t a w k a  o b i twie  m ie ch o w sk t e j  i jej n a s t ę p s t w a c h .

B a b k a  moj a  Eini l ja P ią tk o w s k a ,  z có r k ą  s w ą  E u g e n j ą  D a -  
n i e w s k ą  i jej m a łe m i  dz iećmi ,  po  w y b u c h u  p o w s t a n i a ,  dla be z ­
p ie c z e ń s t w a  w ię k s ze g o ,  p r ze n io s ł y  się ze d w o r u  s w e g o  w Z a ­
górzu  d o  są s i e d n i e g o  M ie ch o w a ,  do d o m o s t w a  dz i adk a ,  który 
p r z e b y w a ł  w ó w c z a s  w  R a d o m u ,  j a k o  t a m e c z n y  g u b e r n a t o r  
cywi l ny .

P o d c z a s  n ie sp o d z i an e j  b i twy  miecho ws k i e j ,  b a b k a  z c io tką  
u s ł y s z a w sz y  p ie rw sz e  st rzały,  o d z i aw sz y  s ię  n a p r ę d c e  z ma łemi  
w n u k a m i ,  p o d  o p i e k ą  s t a re g o  k u c h a r z a  W i n c e n t e g o  Ci s ło w sk i eg o ,  
r a t o w a ł y  s ię  uc ie c zk ą  z m ia s t a  b o c z n e m i  u l i czkami  i w ą w o z e m  
ko ło  sz osy  kie leckie j  do  s w e g o  d r u g ie g o  d w o r u  w pob l i sk ich  
S i ed l i skach ,  n a l e ż ą c y c h  też d o  dz ie rż a wy  dziadka .  Jego  du ży  
d o m  w  Mi echowie ,  w  połac i  pó łn o c n e j  r ynk u ,  o b e j m o w a ł  w te d y  
o d  f ron tu  gale r j ę  o b r a z ó w ,  b ib l jo tekę  i ró żn e  zb io ry  a r ty s t y cz n o -  
n a u k o w e .  M ie sz k a n i a  w  o f i cynach  od p o d w ó r z a  i o g r o d u  za j ­
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m o w a ł y  b a b k a  z c io tką  D a n i e w s k ą .  S t a m t ą d  to przez  o g r ó d  
ty lnem wyjśc iem,  uc i ek a ły  b ie dn e  n ie w i a s t y  z m a łe  mi dziećmi  
i d o m o w n ik a m i ,  l icho p rzyodz iani ,  w ś r ó d  kul  świszczących ,  przez  
po la  do Siedl isk.  Ale i t am  nie by ło  bez p ie czn ie !  S p a k o w a w s z y  
n ie z b ę d n e  rzeczy,  b a b k a  z c i o t ką  i w n u c z ę t a m i  wy je c ha ła  p o ­
śp ieszn ie  do  K r a k o w a  p rzez Im b ra m o w ic e ,  sk ą d  ze szkoły  k la sz ­
tornej  za b r a ła  z s o b ą  moj ą  s io s t r ę  Marynię .  W u j  Bo g d a n ,  p r ze ­
b y w aj ą cy  p o d ó w c z a s  w  s w o im  d w o rz e  w  Charsznicy,  po dąż y ł  
też za niemi.

G d y  po  b i twie  w  M ie c h o w ie  zacz ą ł  się r a b u n e k  miasta ,  
do m  d z i a d k a  o p u s to s z a ł y  u leg ł  j e d en  z p ie rw sz y ch  grabieży .  
Jego  b o g a t e  zbio ry  a r t y s t y c z n o - n a u k o w e :  gale r j a  o b r a z ó w  w  z ło ­
ci stych ra m a ch ,  s t a re  mo ne ty ,  m e d a le  z łote i s r eb rne ,  ks i ęgozb ió r  
w p ię kn y ch  o p r a w a c h ,  m eb le  s ty lowe ,  d yw an y ,  ż y r a nd o le  i ze­
ga ry  ś c ie n n e  ż o ł d a c t w o  z r a b o w a ło ,  a r e sz ta  zn i sz c zo n a  i z d e p t a n a  
zgorza ła  w  ogn iu  poża ru .

Z ca łe go  m ia s ta  oca la ło  od  og n i a  tylko u b og ie  n a p ó ł  
wiej skie  p r ze d m ie ś c i e  Ja n ó w ,  w  dol inie n a d  rzecz ką  za  o g r o d e m  
kośc ie ln ym po ło żo n e ,  g m a c h  pok la sz t o rn y ,  mie sz czą cy  b i u r a  
r z ą d o w e  p o w ia t u  i kasy,  w re s z c i e  p r zy le ga j ąc a  do  nich  p o ła ć  
rynku  z a ch o dn ia ,  o b e j m u j ą c a  cz te ry  kam ien ice .  O ca la ł a  d la  tego,  
bo  w j e dne j  z n ieb  ś r o d k o w e j  było b iu ro  i m ie sz k an ie  n ac ze l ­
n ika ża n d a r m e r j i  Giro,  w ię c  ż a n d a r m i  nie poz wala l i  t a m  żoł -  
d a c t w u  p o d p a l a ć .

G d y  się z a ła tw io n o  z r a b u n k i e m '  i p o ż o g ą  miasta ,  kozacy  
rozbiegl i  s ię po  w s ia c h  pobl isk ich,  i p o d  p o z o r e m  s z u k a n ia  p o ­
w s t a ń c ó w  r ab ow al i  dwo ry ,  ob o r y  i m o r d o w a l i  kto  się na w in ą ł .  
Na na jb l i ż szym p o d  M i e c h o w e m  fo lw ar ku  Zagórze ,  d z i e r ża w i o ­
nym przez  dz i a d k a  m e g o  z r a b o w a n o  dw ór ,  sp a lo n o  o bo ry  i s t o ­
doły ze szczętem.  M ł o d e g o  cz ł o w ie k a  o g r o d n ik a  d w o r s k i e g o  
T o m a s z a  i j ego  m a łe g o  p o m o c n i k a  c h ł o p c a  s i e ro tę  n i e m o w ę  
imien iem Ł u k a s z k a ,  uc i ek a ją c yc h  w pole,  kozacy  za rąba l i  s z a ­
blami.  Na  mie j scu  m o r d u  przy ł ą ce  dw ors k ie j  b a b k a  n a s z a  k a ­
zała p o s ta w ić  s k r o m n y  p o m n ik :  krzyż n a  co ku łe  z ka m ie n i a  
c i o s o w e g o  z n a p i s e m  p a m ią t k o w y m ,  ale w ł a d z a  nie pozwol i ł a  
na  to i k az a ł a  p o m n i k  u s u n ą ć .  P rz en ie s i on y  zos ta ł  do ws i  S ie ­
dl iska  p o d  M i e c h o w e m  (d z ie rża w ion e j  też przez  dz i ad k a )  i w s t a ­
wio ny  w m u r  o ta cza ją cy  t a m e c z n y  kośc ió łek ,  gd z ie  do  dzi ś 
(r. 1916) stoi  w  ca łośc i .

Cz ęś ć  r zeczy i o b r a z ó w  z r a b o w a n y c h  w d o m u  dz i a d k a  
w Mi e ch ow ie  w y w ie z io n o  na  k i lk un as tu  w o z a c h  przez  R a d o m ,  
nie w i a d o m o  do kąd .  W  R a d o m iu ,  gdz ie  dz ia d e k  by ł  p o d ó w ­
czas  g u b e r n a t o r e m  cywi lnym,  d a n o  do  j ego b iu r a  znać,  że, 
w  za jeźdz ie  na  p r z e d m ie ś c iu  p o p a s a j ą  fu rm a n k i  n a ł a d o w a n e  
rze cza mi  z r a b o w a n e m i  w M ie cho w ie .  D z i a d ek  p o s ł a ł  n i e z w ło c z ­
nie u r z ę d n ik a  s w e g o  do g u b e r n a t o r a  w o j e n n e g o  g e n e r a ł a  U sza -  
kowa .  T e n  p o s ła ł  a d j u t a n t ó w  niby  dla  r o zp a t r z en i a  rzeczy,  ale 
ci zciąli r apor t ,  że w za jeźdz ie  ża d n y c h  w o z ó w  z r ze czami  z ra -
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b ó w a n e m i  n iema.  K az ano  b o w ie m  pr ze d te m  f u r m a n o m  w y je c h ać  
p o śp ie sz n i e  w  d a l sz ą  d rogę.  Dz ia dk o w i  za ś  U s z a k o w  dał  o d p o ­
wie dź  z w y m ó w k ą  iż: „Dziwi  się, że p an  g u b e r n a t o r  móg ł  p rzy­
pu sz cz ać ,  a b y  j ego  rzeczy  w oj sk o  r a b o w a ł o  i o b r a ż a ć  a rmi ę  
t ak iem p o s ą d z e n i e m ! “ G e n e r a ł  U s z a k o w  z a w ia d o m i ł  dz iadka ,  że 
w y s ł a ł  t e l eg ra f i czn ie  rozkaz  do  M ie ch ow a ,  aby  d o m  dz iadk a  
o t oc zo n o  s t r aż ą  w o j s k o w ą  d la  o chr ony  i zabezp ieczen ia .  Rozkaz 
był  śc i ś l e  w y k o n a n y .  P o s t a w i o n o  s t r aż  w o k o ło  s p a lo n e g o  d o m u  
przy  s t o s a c h  g r u zu  i p o p io łó w  —  j a kb y  na  u r ąg ow isk o!  G d y  
później  dz i adek ,  p o  ob l i czen iu  sz k ó d  na  p rzesz ło  mil jon złotych,  
ż ą d a ł  ich w yn ag r o d z e n ia ,  o t r zy m ał  o d m o w ę :  że r ząd  nie może  
o d p o w i a d a ć  za  w y p a d k i  i s z ko d y  s p o w o d o w a n e  o k ro p n o śc ia m i  
w o jn y  p o w s t a ń c z e j . . .

P o  u s p o k o je n iu  się okol icy  M i e c h o w a  i p o w ro c ie  w uj a  
B o g d a n a  do  Charszn icy ,  od m ie sz cz a n  m i e c h o w s k i c h  zdoła ł  wu j  
o d e b r a ć  k i lk an aś c ie  o b r a z ó w  ole jnych,  bez r am,  z galer j i  dziadka ,  
b a r d z o  zn i szczonych ,  p o d z i u r a w i o n y c h  ba gn e ta m i ,  poc ię tych  
i o p a l o n y c h  mie j scami .  O b ra zy  o w e  n iek tó rzy  szynk arze  mie ­
c h o w s c y  do s t a w a l i  od  ż o ł d a k ó w  r a b u s i ó w  za bu te lkę  wódk i ,  
p a c z k ę  p a p i e r o s ó w ,  lub k i lk a n aś c i e  kopiejek ,  dla  ozdob i en ia  
śc i an  sz y n k o w n i ,  a po te m  przy s p o s o b n o ś c i  p o o d d a w a l i  w u jo w i  
za m a ł e m  w y n a g r o d z e n ie m .  O b ra z y  te później  wu j  B o g d a n  d a ł  
mi do  W a r s z a w y ,  gdz i e  zn a k o m i t y  spec ja l i s t a  r e s t a u r a to r -a r t y s t a  
ma la rz  S a c h o w i c z  (b ra t  fo togra fa )  p o o d n a w i a ł  je znakomic ie .  
Były międz y  niemi  po r t r e t  k ró la  S te fan a  Ba to r eg o  (w czarnej  
b a t o r ó w c e  i w  delji p ą s o w e j  z ko łn ie rze m fu t rzanym) ,  kró lowej  
Marj i  Kaź mi ry  Sob iesk ie j  ( j ako  Mi n e rw a ) ,  Ś w i ą t y n i a  S a lo m o n a  
w  Je ru za le m ( w n ę t r z e  z a r c y k a p ł a n e m  i R o d z in ą  świę tą ) ,  g ł o w a  
s t a rc a  ( s t u d j u m )  i inne.  W  Kra ko wie ,  p rzy  b r am ie  Hotelu  s a s ­
kiego,  o d  c h ł o p a k a  j a k ie g o ś  wu j  B o g d a n  o d k u p i ł  za  ru b la  s r e ­
b r n e g o  d uż y  m ed a l  złoty,  bi ty na p a m ią t k ę  za ś lub in  króla Ja na  
S o b ie sk i eg o  z M a r j ą  Kaźmi rą,  za k tóry dz ia de k  n as z  n a b y w a j ą c  
w  W i e d n i u  u a n t y k w a r j u s z a  d a ł  600 rubli .

P o  b i twie  m ie ch ow sk ie j  d w ó r  w  Zagó rzu ,  wp ob l i ż u  miasta  
położony ,  u legł  też,  j ak to już  p o p r z e d n io  n a d m ie n i ł em ,  r a b u n ­
kowi  p rzez k o z a k ó w  i ż o ł d a c t w o  mo sk i ew sk i e .  Me b le  i r zeczy 
cen n i e j sz e  p r ze p ad ły ,  zos ta ły  go łe  ściany.

P o m i m o  tak bu rz l iw y ch  c z a s ó w  i dn i  n ie sp o k o j ny c h  n a w e t  
w  m u r a c h  sz ko lnych ,  nie  z a n i e d b y w a ł e m  w y k ł a d ó w  i nauk i ,  t ak  
iż uk o ń cz y łe m  k la sę  Vl - tą  sz cz ęś l iw ie  z n a g r o d ą  p r z y z n a n ą  mi 
w e d le  ś w i a d e c t w a  n a  1 -ej karc ie :  „za ce lujący  p o s t ę p  w  n a ­
uka c h  i w z o r o w e  s p r a w o w a n i e  s i ę “ dn ia  15 l ipca 1863 r., co 
po dp i sa l i  dy r ek t o r  g i m n a z j u m  i p r o fe so ro w ie :  Borzęcki ,  Jezierski ,  
Szmide l ,  Kroemer ,  Piórko ,  P ą g o w s k i ,  Cz arneck i ,  Asp i s  (ojci ec 
po e t y  Bo g u m i ł a )  B uc zy ńs k i  i G ł o w a c k i  (b ra t  n a s z e g o  kolegi  
z k la sy Vl-tej A l ek s an d r a ,  p r zy sz łeg o  B o l e s ła w a  P ru sa ) .

Po  akc ie  u ro czy s ty m z a k o ń c z e n i a  ro ku  sz k o ln eg o  w y j e c h a ­
ł e m  p a  w a k a c je  z m a m ą  i m ło d s z e m  rod ze ńs tw em ,  do w u j a
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B o g d a n a  do  C h a r s z n ic y  p o d  M ie c h o w e m ,  gdz ie  we  d w o rz e  s t a ­
rym, o to c z o n y m  l ipami  s tu ie tn iemi ,  zna leź l i śmy  sc hr on i s k o  za ­
ci szne w ś r ó d  burzy  rewolucj i .  P rz yb y ła  też w k ró t c e  z Krak ow a ,  
i za mi es zk a ł a  t a mż e  p rzy synu  sw y m  b a b k a  na sz a  z m oj ą  s io s t r ą  
n a j s t a r s z ą  Marynią ,  k tó ra mi a ła  się p r z y g o to w a ć  do k lasy  1 z a ­
k ł adu  n a u k o w e g o  d la  p a n i e n  w k la sz to rze  N o r b e r t a n e k  w p o ­
bl iskich I m b r a m o w i c a c h .  C io tka  E u g en j a  D a n i e w s k a  po  k ró tk im 
pobycie  w  C h a rs zn ic y  w yj e c h a ł a  z p o w r o t e m  do Ra dom ia ,  gdzie 
dz i adek  na s z  był  j e szc ze  czas  j ak iś  g u b e r n a t o r e m  cywi lnym.

W  celu o be j r ze n ia  ru in  M i e c h o w a  w y b r a łe m  się tam 
w p i ęk ny  dzień  p o g od n y ,  w ó z k ie m  p a r o k o n n y m  ze s t a rym  k u ­
ch a r ze m  W i n c e n t y m  C is łow sk i m,  który mia ł  po cz yn ić  z a k u py  
p r o w j a n tu :  mięsa ,  b u łe k  i t. p. W p o ś r ó d  ogor za łych  m u r ó w  d o m u  
d z i adk a  nas zego ,  s t e rcza ły  j e szcze  tu i ow d z i e  z w ę g l on e  belki  
między  r u m o w i s k i e m  i r e sz tam i  popiołu .  Mie j sc ami  d a w n i  w ł a ­
ścici ele  d o m ó w  sp a lon ych ,  lub  n o w o n a b y w c y  p la c ó w  s p u s t o s z o ­
nych,  p r z e w a ż n ie  żydzi ,  zaczęl i  się o d b u d o w y w a ć .

P o  za ła tw ie n iu  s p r a w u n k ó w  w r a c a l i ś m y  p o p o ł u d n i u  do 
d om u.  Za  w s i ą  C h o d o w e m  n ag le  w ó ze k  nas z  o toczy ło  k i l ku ­
n as tu  d r a g o n ó w  r usk ich  z dob y te in i  szab lami ,  ze s t a ry m w a c h ­
mis t r zem ż a n d a r m ó w  z M i e c h o w a  na  czele.  T e n  w ła ś n ie  na 
szczęśc ie  u r a t o w a ł  n a s  od  ziej p rzy god y  i a r e sz to w a n i a .  Znal  on 
d ob rze  k u c h a r z a  n as ze g o  i m n ie  t rochę  z w id zen ia ;  więc  ob j aś n i ł  
d r a g o n ó w ,  że j e s t e ś m y  sp ok o jn y m i  m i e s z k a ń c a m i  Charszn icy.  
Dla s p r a w d z e n i a  j e d n a k  po d of ic e r  d r a g o n ó w  k o n w o j o w a ł  n a s  
do  dw or u .  T am ,  po  k ró tk iem ob ja śn i en iu  p rzez kuc h a rz a ,  b a b k a  
n a s z a  k a z a ł a  śp i e sz n i e  p r zyn ie ść  gą s i o r  w ód k i  p r z y g o t o w a n e j  
dla żniwia rzy,  k i lka  b o c h e n k ó w  c h l eb a  i świe że  se ry  k rowie.  
D rag on i  chc iwie  rzuci l i  s ię n a  ten p o cz ęs tu n ek ,  m ó w i ą c  że od 
św i tu  nie  mieli  nic w  us ta ch ,  a byli  s t r asz l iwie  zmęczen i  i głodni .  
W y p i w s z y  w ó d k ę  i z j adł szy  p rzekąsk i ,  ruszyl i  dalej  g a l o p em  
pr ze t r z ąs a ć  okol icę.  W y j a śn i ło  się później ,  że był  to pat ro l  tylnej  
s t r aży  w o js k  ś c ig a j ąc yc h  r o zp r o sz on y  o d dz ia ł  k o n n y  p o w s t a ń c ó w ,  
który r a t o w a ł  się u c i ec zk ą  ku  g r an i cy  aus t r j ackiej .

G d y  s ię  za czę ło  zm ie rzchać ,  ku cha rz  W i n c e n t y  w y s z e d ł  na  
z w ia d y  roze jrzeć się ko lo  d w o r u  i z a b u d o w a ń .  Za  s z ta c h e ta m i  
o g r o d u  us ł ysza ł  s ł a b e  jęki.  Z a w o ł a ł  pa ru  za uf any ch  d o m o w n i k ó w ,  
poszl i  za ogród,  i znaleźl i  r a n io n e g o  m ł o d e g o  p o w s t a ń c a  ze s ł a -  
bem i  o z n a k a m i  życia.  W i n c e n t y  p rzy b ie g ł  do  d w o r u  na  n a r a d ę  
co ro b ić ?  B a b k a  k a z a ł a  p r z e n ie ś ć  r a n n e g o  n a t y c h m i a s t  do po- ,  
b l i skiego  s k ła d u  na rz ęd z i  ro ln iczych  ob o k  s todó ł .  Z r o b i o n o  w y ­
g o d n e  po s ł a n ie  ze ś w ie że g o  s i ana ,  i u ł oż ono  os t r ożn ie  b i e d n e g o  
ra n n e g o .  S io s t r zy cz k a  moja  M a ry n ia  p o b i e g ł a  po  w o d ę  do  o p a ­
t r u n k u ;  g d y  w r a c a ł a  z d z b a n e m ,  sp o s t rz eg ła  k o n n e g o  ko zaka ,  
który j ą  za p y ta ł :  k t ó r ędy  tu d r o g a  do  M i e c h o w a ?  R oz t r o p n a  
d z i e w c z y n k a  o t w a r ł a  b r a m ę  w  płoc ie ,  w s k a z a ł a  najbl iż szy p r z e ­
jazd  do  d rogi  m ie ch o w sk i e j  mi ęd zy  wie r zb am i ,  i k o za k  po p ęd z i ł  
t a m tę d y  dalej .  S ios t r a  z a m k n ę ł a  lasę,  i p r zy n i os ła  d z b a n  z w o d ąhttp://rcin.org.pl



do ran io n e g o ,  o p o w i a d a j ą c  o swojej  p rzygodzie .  P rz eds ię w z ię to  
też wsze lk ie  os t rożnośc i ,  a b y  nie było w id a ć  ś w i a t ł a  w m a g a ­
zynie,  gdzie  s p o c z y w a ł  r anny .  Babcia ,  m a m a  i W i n c e n t y  obmyl i  
tw ar z  i c i ało z k rwi  zak rzep łe j  i zrobil i  p i e rw sz y  o p a t r u n e k  ran 
l icznych.  Ja  i r o d z e ń s t w o  m ło d s z e  we  d w o rz e  da r l i śmy  p o ś p i e s z ­
nie sz a rp ie  i b a n d a ż e  z czystej  miękkiej  bielizny.  O ka za ło  się, 
że b i e d a k  mia ł  k i lk an aś c ie  r an ,  p r ze w a żn ie  kłutych.  P rzyszedł szy ,  
do  p r zy to m no śc i ,  m ó w i ł  zc icha,  że s p a d ł  już r an io n y  z konia ,  
p r a w ie  bez zm ys łów.  So tn ia  k o z a k ó w  pę dz i ł a  za p o w s ta ń c a m i  
w galop ie .  T e n  i ó w  kozak,  k tó ry  go sp o s t rz eg ł  leżącego,  żga ł  
p iką w  prze locie ,  na jczęśc iej  w plecy,  gdyż  leżał tw a r z ą  do ziemi

Naza ju t rz  r an iu t k o  k uc h a r z  W i n c e n ty  p rzywióz ł  z  M ie c h o w a  
felczera p. T y m iń sk ie go .  T e n  r a n n e g o  z b a d a ł  d ok ła d n ie ,  o p a ­
t runki  po p raw i ł ,  o d n o w i ł  i d a ł  w s k a z ó w k i  da l s ze go  l eczenia .  
J e d n a  tyiko r a n a  by ła  c i ężk a  i n i e b ez p ie c zn a  od p c hn ię c ia  p iką 
g łę boko ,  t ak iż tylko na pó ł  c e n ty m e t r a  nie s i ę ga ł a  se rca .  
P rzez  nią w c i ą g a n e  us ta mi  pow ie t rze  w y c h o d z i ł o  z p łuc  p r z e b i ­
tych b u lk o c ąc .  Inn e  r a n y  były lżejsze i mnie j  g łębok ie ,  a l b o w i em  
p ch n i ę c ia  s ł a bs ze  t a m o w a ł o  u b r a n ie  obci s ł e .  Karmie n ie  ch o r e g o  
było u t r u d n io n e ,  b o  miał  i w a r g ę  g ó r n ą  rozcięt ą  szablą .  Póki  
w a r g a  się nie p o d g o i ł a  k a r m i o n o  go os t r ożn ie  łyżeczką  ma łą.  
D a w a n o  ro so ły  w y b o rn e ,  lekkie wino,  j a ja  n a  miękko,  mleko  
i t. p. M ł o d y  o r ga n i z m  p r ę d k o  się w zm acn ia ł ,  r a n y  ł a d n i e  się 
goiły.  Co  j aki ś  cz as  felczer  do je żd ż a ł  i chwal i ł  d o b r e  sku tk i  k u ­
racji  b a r d z o  s t a ranne j . .  P rzy  r a n n y m  d n ie m  i n o c ą  zmie n i a l i śmy  
się ko l e jno  d la  n i e u s ta n n e j  opieki ,  g ł ó w n i e  m a m a  m o ja  i babc ia .  
Dzieci  p rzy no s i ł y  w sz y s tk o  co p o t r z e b a  os trożnie,  skrycie i p o -  
c i chu ,  a b y  nie zw ró c i ć  niczyjej  uwag i ,  by  r a n n e g o  nie z a b r a n o  
i nie n a ł o ż o n o  ko n t r yb uc j i  za  u k r y w a n i e  p o w s ta ń c a .

Nar esz c i e  po  ki lku t y go d n ia ch ,  g d y  już  m ó gł  s ię  ub ie ra ć  
i w s t a w a ć ,  W in ce n ty ,  j ako  za u f a n y  s tary d o m o w n ik ,  o dw ióz ł  go  
n oc ą  do  g ran icy ,  p r zez  k t ó r ą  p rze myc i ł  się b ie d ny  w o ja k  do 
K r a k ow a ,  sk ą d  w ła ś n ie  pochodz i ł ,  j ako cz e l adn ik  p iekar ski .

W s z y s c y  też o d e t c h n ę l i ś m y  lżej po  d ł ug ic h  t r u d ac h  c z u w a ­
nia w p o ś r ó d  c iągłe j  o b a w y .  R es z t a  w ak a cy j  u p ły n ę ła  s w o b o d n ie j  
na  zw y k ły c h  za jęc iach  g o s p o d a rs k i c h .  Jeźdz i l i śmy  Często n a  fol ­
w a r k  D ą b r o w ie c ,  do  w s p a n i a ł e g o  lasu jo d ło w e g o ,  obf i tu jącego  
w p rześ l i czne  ma l iny,  poz iomki ,  j eżyny  i p rz e ró ż n e  grzyby.  T o  
z n ó w  rra fo lw ark  L u d w i n ó w  na  p o ł ó w  ryb  w p i ę k n y m  s tawie,  
gdz ie  by ło  m n ó s t w o  dużyc h  k a ra s i  z ł o tawych .  Ż n i w a  były ł a d n e  
i u r odz a j e  d ob re .  W  sa d a c h  o w o c e  też obrodzi ły.

M a m a  w k o ń c u  w ak a cy j  s ios t r zyczkę  moją  n a j s t a r sz ą  M a ­
rynię,  p o d ó w c z a s  d w u n a s t o le t n ią ,  o d w io z ł a  do z a k ł a d u  n a u k o ­
w e g o  4 - k l a s o w e g o  i p e n s j o n a t u  p a n i e n  w  k laszto rze  N o rb e r t a n e k  
w I m b r a m o w i c a c h  (o pa r ę  mil od Ch a rs zn ic y )  i o d d a ł a  do 
k lasy  1-ej. Na w y b ó r  tej uczelni  k l a sz to rne j  w p ł y n ę ł o  nie tylko 
b l i skie  s ą s i e d z tw o  I m b r a m o w i e  z s i e d z i b ą  d z i a d k ó w  i z n a jo m o ś ćhttp://rcin.org.pl
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oso b i s t a  z ksiet t ią i z a k o n n ic a m i  nasze j  m a m y  i babki ,  a l e  t akże  
p r z e k o n a n ia  k le ryka łnc  o ra z  nas t ró j  o g ó ln y  osob is ty .

AAiasto Kielce,  gdzie  m ie sz ka l i ś m y  stale,  należa ło  do naj-  
Haid/ ie j  klerykal t iych,  p o d o b n i e  jak M ie ch ó w  d a w n a  s iedz iba  
k laszto ru  B o ż og ro b c ów ,  gdzie  r ów ni e  jak w  b i s k u p i ch  Kielcach,  
nie w o ln o  było m ie sz kać  żydom ,  aż do  cz as u  ich r ó w n o u p r a w ­
nienia za r zą du  W ie lo po l s k i eg o ,  W  Kielcach,  p o d ó w c z a s  m i a ­
s teczku  p o w i a t o w e m  l i czącem n i e sp e ł n a  5,000 m ie sz k a ń c ó w ,  
p rócz  w sp an i a ł e j  ka t ed r y  N. P. Marji ,  były j e szcze d w a  duże  
ko śc io ły :  św.  T ró j cy  i św.  Woj c ie cha ,  l iczne se m in a r j u m  d u ­
ch o w n e ,  a d m in i s t r a to r  diecezj i  ks. b i s k up  Majerczak ,  k i lku na s tu  
k an o n i k ó w ,  w ik a r y c h  i księży p r o fes o ró w .  C o  dz ień  od  św i tu  
o d p r a w i a n o  l iczne msze  p o r a n n e ,  a w niedzie le  i św ię ta  u ro cz y­
ste s u m y  i n ie szpory ,  k ro m różnyc h  n a b o ż e ń s t w  o d p u s t o w y c h  
i b r ack ich ,  m ia n ow ic ie  w ś w ię ta  Matki  boskiej  i i nne t, p. 
W  k o śc io ł ach  i zakrys t j ach  roi ło się t am  ciągle m n ó s t w o  na-  
bożni ś .  Na leża ło do  d o b r e g o  tonu  być os t e n ta cy jn ie  rel igi jnym,  
mian ow ic i e  w  s f e rach  tak z w a n y c h  a r y s t ok r a ty cz ny ch ,  k tó re za ­
s i a da ły  w  k o śc io ła ch  w p o r z ą d k u  h ie r a r c h ic z n o - b iu r o k r a t y c z n y m  
w  s t a l a ch  p re z b i t e r j um  i ł a w k a c h  p i e rw sz o rz ęd n y c h .  Na ch ór a ch  
kośc ie ln ych  p o p i s y w a ły  się d o m o r o s ł e  śp ie w ac zk i  ze sw em i  g ł o ­
s ikami  w  re l igi jnych p ie n iach .

Rodz ice  moi,  dla u t r z y m a n ia  s t o s u n k ó w  to w ar z y sk ic h  
z o w e m i  s ferami ,  s tos owa l i  s ię  do  zw yc z a jó w  przez nie p rzy ję ­
tych, i do o w e g o  nas t ro ju  k l e ry ka lne go ,  jaki p a n o w a ł  też i na 
wsi  w p o ś r ó d  sz lach ty  czyli o b y w a t e l s t w a  z iemsk iego ,  z k tó r ego  
obo je  rodzice  moi  pochodz i l i .  D w ó r  i p l e b a n j a  żyły w ó w c z a s  
w śc i s łym zw ią zku  i ha rm onj i  ku zob op ó l ne j  korzyści ,  m i a n o w i ­
cie w  c z a s a c h  p a ń s z c z y z n y  i dzies i ęcin  d u c h o w n y c h  dla u t r zy ­
m an ia  w  p o d d a ń s t w i e  i rygorze  ludu,  s łużb y  i r o b o tn ik ó w  
ro lnych.

M a t k a  n a s z a  n a j za cn ie j s z a  i na j se rd ec zn ie j sz a  w  kó łku  ro -  
d z i nn em ,  o d d a n a  z ca łe tn  p o ś w i ę c e n i e m  pr ac y  gor l iwe j  dla  swe j  
dz i a tw y  i jej p o c z ą t k o w e g o  k sz ta ł cen ia  d o m o w e g o ,  by ła  szcze rze 
p o b o ż n a ;  u le g a ł a  też ł a t w o  p r z e m o ż n y m  w p ł y w o m  k l e ry ka ln ym  
s w e g o  o to c ze n i a  t o w a r z y s k ie g o  w  Kielcach .  Ó w c z e ś n i  k a n o n i c y  
t am ecz n i :  k s i ąd Kul ińsk i  pó źn ie j s zy  b i s k u p  kie lecki ,  ks, W n o -  
row sk i  po te m  b i s k u p  lube lski ,  ks.  W i n c e n ty  Pop ie l  n a s t ę p n i e  
a r c y b i s k u p  w a r s z a w s k i ,  w re sz c ie  ks. D o m a g a l s k i  wie lce  w y m o ­
w n y  k az no d z i e j a  i inni  ks i ęża  kie l eccy by w a ją c  s ta łymi  g o ś ć m i  
w to w a r z y s t w a c h  i d o m a c h  t a m e c z n y c h  —  rozwija l i  p o d o b n i e  
j ak w  kośc ie l e  n ie u s t a n n i e  s w o j ą  d z i a ł a ln o ść  i w p ł y w y  p rzez  
o s te n ta c y jn e  n a b o ż e ń s t w a ,  p a t e ty c z n e  kaz an ia ,  p r z e r ó ż n e  b r a c t w a  
i i nne  t. p. ś r odk i  t eokracj i .

Z w y cz a j e m  też było ó w c z e s n y m ,  że p a n n y  ze sfer  a r y s t o ­
k r a t yc zn yc h  i s z l a c h e c k ic h  o d d a w a n o  n a  n a u k ę  do  z a k ł a d ó w  
k la sz t o rn y c h  zako nn i c ,  a r od z i ny  n a w e t  mnie j  z a m o ż n e  s t a ra łyhttp://rcin.org.pl



się iść za  tym p r z y k ła d e m  zgóry,  u z y s ku ją c  p e w n e  u ła tw ien ia  
w  op ła tac h ,  W  Kielcach była w p r a w d z i e  p r y w a t n a  szko ła  
4 - k l a s o w a  z p e n s j o n a t e m  pan i en ,  nie mi a ła  j e d n a k  d o s ta t e c z n e g o  
u zn a n ia  o r to d o k s ó w .

S ios t r zyczka  moja  n a j s t a r s z a  Marynia ,  j e szcze  p rzed o d d a ­
niem do  szko ły  k laszto rne j ,  w p i s a n a  zo s t a ł a  w  Kielcach d. 2 - go  
lu tego  1863 r. do  t ak z w a n e g o  „ A r cy b r ac tw a  czci  n a j św ię t sze go  
i n i e p o k a l a n e g o  s e r c a  N. Marj i  p a n n y “. O d n o ś n e  św ia d ec tw o ,  
j akie  zna la z łe m w  p a p i e r a c h  i d o k u m e n t a c h  rodz innych ,  w y d a n e  
za nr.  1103, zo s ta ło  p o d p i s a n e  przez:  z a s t ę p cę  p r o m o t o r a  Arcy­
b r a c t w a  ks ięd za  Fi l ipa M a rk o w sk ie g o ,  se k re ta r za  J. M a r t yńs k ie go  
i c z ło n k a  za rzą du  ks.  W.  N o w a k o w s k i e g o  z p rzy łoż en ie m p ie ­
częci  oficjalnej .  Na d rug ie j  s t ron ie  a r k u sz a  o w e g o  św i a d e c t w a  
w y d r u k o w a n o  „ W i a d o m o ś ć  o p rzywi le j ach  i o b o w ią z k a c h  zo­
s t a j ących  w A r c y b r a c t w i e “. S to w ar zy sz en ie  owo ,  j ak  t am o b j a ­
śn iono ,  u s t a n o w i o n e  zos ta ło  w r. 1836 przez  p a p i e ż a  G rz eg or za  
XVI, a n a d a n i e  t e m u  s t o w a rz y sz e n i u  ty tu ł u  A rc y b ra c t w a  i z a ­
p r o w a d z e n i e  o n e g o  w kośc iel e  B e r n a r d y n ó w  w W a r s z a w i e  przez 
b r ew e  pap ie sk ie  n a s t ą p i ł o  w  r. 1842. Do  a r c y b r a c t w a  o w e g o  
na leżeć  m o g ą  w sz y s c y  katol icy k aż d eg o  wieku ,  s t anu ,  płci  
i wsze lkie j  n a r o d o w o ś c i .  P rzy  za p i sa n i u  w  pocz e t  cz ło n k ó w  
o t rzy m ują  p a t e n t  z p o d p i s a m i  p r o m o to r a  i d w ó c h  cz łonków,  
o raz  spe c j a ln y  m e da l j on  do  n o sz en ia  p rzy  sobie.

Na leżący  do a r c y b r a c t w a  o w e g o  o b o w ią z a n i  s ą  do op ła ty  
sk ła dk i  rocznej  na u t r zy m an ie  o so b n y c h  ub io ró w  k a p ła ń sk ic h ,  
o d p r a w i a n i e  n a b o ż e ń s t w  a r c y b ra c tw a ,  ozd ob ie n ie  i oświe t l en ie  
o ł t a rza  se rca  N. Marj i  p a n ny ,  o raz  pos ług i ,  a po śmie rc i  swej  
ma ją  p r a w o  do  b e z p ł a t n e g o  n a b o ż e ń s t w a  ż a ło b n e g o  i m o d ł ó w  
a r c y b ra c t w a .

N a le żąc y  d o  a r c y b r a c t w a  win n i  cod z ień  ka ż d e g o  p o r a n k u  
o f i a r o w ać  se rcu  N. Marj i  p a n n y  swo je  modl i twy,  d o b r o w o l n e  
uma r t wi en i a ,  pok u ty ,  j a łm u ż n y  i t. p. dla u p r o sz e n ia  n a w r ó c e n i a  
g r z e s z n y c h  i ł aski  z b a w i e n i a  bliźnich.  O b o w i ą z a n i  są  o d m a w i a ć  
trzy r azy na  dzień p o z d r o w ie n ie  an ie lsk ie  czyli  „ Z d r o w a ś  M a r j a “ 
i s p e c j a l n ą  m o dl i t w ę  p r ze p i s an ą .  O b o w ią z a n i  są  do  częs tych 
s p ow ie dz i  i k o m u n i k o w a n i a ,  szczególniej  w  u r ocz ys t ośc iac h  
przez  b r e w e  pa p i e sk i e  w tym ce lu  w y z n a c z o n e  i o d p u s t a m i  zu-  
pe ł nem i  up rz yw i le jo w an e ,  a m ia n ow ic ie :  1 s ty czn ia  (czyli dzień 
imien ia  Jezus,), 2 o s tyczn ia  ( n a w r ó c e n i a  św.  P aw ła ) ,  2 l utego 
(o czy szczen ia  Matk i  b.), 25 m a r c a  ( Z w ia s t ow a n ie ) ,  22 l ipca (św.  
Marji  M a g da le ny ) ,  15 s i e rp n i a  (W n ie b o w zi ę c i e ) ,  8 w rz eś n i a  
( n a r od ze n ie  N. P. Marj i ) ,  w  t r zecią n iedz ie lę  w rz eś n i a  j a k o  
w g ł ó w n ą  u r o cz y s t o ść  n ie p o k a la n e g o  s e r c a  N. Marj i  p. Ta k i ż  
o d p u s t  zu p e łn y  w dz ień  Matki  boskiej  bo l es ne j  ( w  p ią t ek  p rzed 
niedzie lą  kwie tn ią )  też p o d  w a r u n k i e m  spo wiedz i ,  ko mu nj i  
i o d w i e d z e n i a  ko śc io ła  z o ł t a rz em  a r c y b ra c tw a ,  p oc z y na ją c  od 
n ie s z p o r ó w  do za c h o d u  s ło ń c a  w dzień każde j  z w y m ie n io ny ch  
u roczystośc i .  Wr e sz c ie  takiż o d p u s t  zu p e łn y  w dzień  za p i san ia
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się do a r c y b r a e t w a  po sp o w ie d z i  i komunji ,  a na d t o  w  g od z i nę  
śmierci  c z ło n ka  a r c y b r a e t w a  p o  s p ow ie dz i  i komunj i .

O d p u s t u  lat 7 i tyleż k w a d r a g e n  czyli dni  280  p o z y s k u ją  
ci z a r c y b ra e tw a ,  którzy  w t r zech  d n ia ch :  P o c ie s z e n ia  P. Marji  
(I n i edzie la  w rz eś n i a ) ,  A n io łó w  s t ró żów  (2 paź d z i e r n ik a )  i Op ieki  
N. P. Marji  o d w i e d z ą  ko śc ió ł  z o ł t a rze m se rca  N. Marji ,  w y s p o ­
w ia d a ją  się i k o m u n j ę  p rzy jmą .

O d p u s t u  dni  60 d o s tę p u je  każd y  z a r c y b r a e t w a  kto n a  
całej  mszy codz ienne j ,  a osob l i wi e  w dni  so bo tn ie  i na  in n e m  
n a b o ż e ń s tw ie  a r c y b r a e t w a  z n a j d o w a ć  się będzie ,  po zd r o w ie n ie  
anielskie ,  mod l i tw ę  p a ń s k ą  o d m ó w i  i i nne  p o b o ż n e  uczynki  
wypełni .

W sz ys tk ie  s o b o t y  roku,  a osob l iwie  p i e rw sz e  k a ż d e g o  m i e ­
siąca,  s ą  dn ia mi  p o ś w i ę c o n e m m i  se rcu  N. P. Marji ,  należy  p r ze to  
szczegó ln ie j szem o d z n a c z a ć  je n a b o ż e ń s t w e m ,  a m ia no w ic i e :  
b y w a ć  na  o d p r a w ia ją c y c h  s ię  o godz i n ie  9 r a n o  ms za ch ,  o raz  
na n i e sz p o r a c h  o d b y w a j ą c y c h  się w n iedzie le  o go dz i n ie  4, 
z w y s ta w i e n ie m  n. s a k r a m e n t u  i ka z a n i e m ;  p o  m sz ac h  zaś  
i n i e sz p o r a c h  o d m a w i a ć  lub  ś p i e w a ć  z k a p ł a n e m  l i tanję o se rcu  
N. P. Marj i ,  an ty fon ę  „ P o d  two ją  o b r o n ę “ i i nne  modl i twy ,  
o c z ek u j ąc  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  n. s a k ra m e n t e m .

T a k i e  są  g łó w ni e j s z e  p r zep i sy  i ob ow ią z k i  cz ło n k ó w  Arcy-  
b r a c t w a  czci  se rc a  N. P. Marji ,  w y m ie n io n e  w p a t e n c ie  w y d a n y m  9 
przy za p i sa n iu  d o ń  mojej  12-letniej  s ios t ry  Maryni .  T ak i e  p o ­
wijaki ,  j ak iemi  s k r ę p o w a n e  s ą  c o dz ie nn ie  n a w e t  tak m ło d o c ia n e  
umy s ły  n iemal  dzieci  p r z y j m o w a n y c h  do  różnych  b r a c t w  t ego 
rodza ju .  T o  też więzy  te i w p ł y w y  da l s ze g o  w y c h o w a n i a  s p r a ­
wiły,  że s io s t r a  moja ,  mi ła i u z d o l n i o n a  d z i e w c z y n k a ,  w  p óźn ie j ­
szym w iek u  w s tą p i ł a  o s t a t e cz n ie  do  k lasz to ru  i z a k o n u  N a z a r e ­
t a nek  w  Rzymie.  T a m  b o w i e m  sk u p ia ją  się w sz y s t k ie  nici i lejce 
katol ickiej  t eokracj i  papieskie j .  S i os t r a  moj a  w c i ą g n ię ta  zo s ta ł a  
w te sieci  w t e d y  w ła śn ie ,  g d y  ja  b ę d ą c  n a  u k o ń cz en i u  g i m n a ­
z jum k ie leckiego ,  za c z ą ł e m  już  t a rg a ć  więzy,  j ak iemi  k r ę p o w a n o  
p o d ó w c z a s  s w o b o d n y  rozwój  u m y s ł o w y  młodz ieży  szkolnej .

P o  od w iez ie n iu  s ios t ry  do Im b ra tn o w ic  w  k o ń c u  w a k a c y j  
letnich,  m a m a  z m ło d s z e m  r o d z e ń s t w e m  i ze mną ,  po  p o ż e g n a ­
niu d z i a d k ó w  i w u j a s z k a  B o g d a n a ,  p o w r ó c i ł a  do Kielc do  do m u .

Ja  w k ró t c e  za p i s a łe m  się w da l szy m c iągu  na  rok  szko lny  
1 8 6 3 —4 do  k lasy  Vll-ej  g im n a z j u m .  Sa la  tej k la sy  mi eśc i ł a  się 
na  p ie rw sz em  p ię t r ze  w  k o ń c u  kory ta rza  o d  f rontu,  t. j. od ulicy 
K rakow sk ie j ,  o b o k  k s ię g oz b i o r u  g im na z ja lnego .

Bib l jo t ek a  o w a  nie by ła  zbyt  z a s o b n a ,  i od  c z as u  za łożen ia  
s w e g o  w  r. 1845 n iewie le  sie po mn o ży ła .  W  r, 1845 o b e j m o ­
w a ł a  2 .630  n u m e r ó w  dzieł  w  4.455 t o m a c h ;  w  1862  roku  3.333 
n u m e r ó w  dzieł  w  5 .669 to m a ch ,  p i sm p e r jo d y c z n y c h  752,  a t l ą -  
s ó w  i ka r t  geo gr a f i c zn yc h  255,  p o je d y nc z y ch  w z o r ó w  r y s u n k o ­
w y ch  833,  r ę k o p i s ó w  26 to m ów .  W a r t o ś ć  t ego w s z y s tk ie g o  w y ­
nos i ł a  8 ,635 rubli .
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G a b i n e t  f izyczny,  c h e m ic z n y  i m a te m at y c zn y  p o s ia d a ł  p rz y ­
r z ą d ó w  i na rzędzi  w  r. 1845 eg ze m la r zy  782, w  r. 1862 egz 
1.363 war toś c i  3 4 08  rubli .

G a b i n e t  m ine ra l og i cz ny  miał  w r. 1845 eg ze m pl a rz y  3 364 
w r. 1862 egz.  4 .098 w ar to śc i  670  rubli .

G a b i n e t  bo ta n ic z n y  o b e j m o w a ł  zb iór  rośl in l iczący w r. 
1862 egz.  2.511 w a r to ś c i  225 rubl i .

Z o o lo g i c zn yc h  o k a z ó w  było t am 180
W s zy s t k i e  te zbio ry  by ły  wo gó le  za n ie d b a n e ,  zwłasz cza  

l a bo ra to r ju m  che miczne ,  s k ą d  b a r d z o  r za dk o  p r z y n o s z o n o  do 
klas  n ie k tó re  p r zyr zą dy  dla czy n ien ia  d o ś w ia d c z e ń .  P rz y r z ą d ó w  
f izycznych,  o k a z ó w  mi ne ra log icznyc h ,  b o ta n i cz ny ch  i zoo log i ­
cznych  ucz n io w ie  nie og lą da l i  nigdy,  a p r o f e so ro w ie  nie p r z e d ­
s t awial i  wc a le  p o d c z a s  w y k ła d ó w ,  o gr an ic za ją c  się na r y s u n k a c h  
sz em a ty cz n y ch  k r e d ą  na  tabl icy lub  na  l ichych d r ze w o r y ta c h  
w p o d r ę c z n i k a c h  szk o ln ych .

Z b ib ljoteki  g imnaz ja lne j ,  z wielk im t ru dem ,  za p r o tekc ją  
p r o f e so ra  P leb ińs k ie go ,  uz y s k a łe m  w y p oż yc ze n i e  f r a nc us k ie g o  
„Atlasu p a l e o n t o l o g j i “ P i c t e t a ,  p o t r z e b n e g o  mi do de te r mina c j i  
sk a m ie n ia ło ś c i  z e b r a n y c h  p rzeze  mnie  w oko l i cach  Kielc i M ie ­
c h o w a ,  z formac j i  k r e d o w e j  i i nnych.

P ro f es o r  Bo rzę ck i  Teofil ,  su c h y  j ak  m u m j a  s t a rus zek ,  d y k ­
tował  sw ó j  r ó w n i e ż  s u c h y  w y k ł a d  bo t an ik i  bez ża d n yc h  r y s u n ­
ków  ani  p r z e d s t a w i a n i a  o k a ż ó w  rośl in z a su sz on y ch .  W y m a g a ł  
zaś  b a r d z o  d r o b i a z g o w e g o  o p i su  w sz y s tk ic h  g a t u n k ó w  ściśle,  
n i emal  -d o s ł o w n ie  w e d ł u g  s w e g o  ku rs u  p r o w a d z o n e g o  s y s t e m e m  
s z tu cz ny m  Lineusza ,  op a r ty m  na  ilości p r ęc ik ó w  i s łu p k ó w .  W y ­
k u w a n i e  p a m i ę c i o w e  p rzez u c z n i ó w  ta k iego  m a r t w e g o  w y k ł a d u  
było p r a w d z i w ą  m ę c z a r n ią  p e d a g o g ic z n ą .  Z w a ż y w s z y  p rzytem,  
że ó w  nau czyc ie l  ^botaniki  py} n ie mi łos ie r nym  p e d a n t e m ,  i za 
na jm n ie j s zą  n i e d o k ł a d n o ś ć  d a w a ł  złe s topnie ,  w o ła j ą c  z p r z e k ą ­
sem:  „D osy ć ,  k a p u ś c i a n a  g ło w o,  n ie m a s z  po ję c ia  o r z e c z y ! “

l e n ż e  s a m  p ro fe so r  Bo rzęck i  w y k ł a d a ł  n am  w klasie  VII-ej, 
ró w n i e ż  oschle,  l og ikę  w e d ł u g  p o d r ę c z n i k a  n a p i s a n e g o  i w y d a ­
nego  d r u k ie m  prze z  siebie.

P ro f es o r o w ie  inni  byli z resz tą  ciż sa m i  co i popr zed n io ,  
W  klasie  VII-ej w  r. 1863/4 w y kł ad a l i :  n a u k ę  religji i his tor ię  
św ię tą  ks. F ra n c i s z e k  Br udzyńsk i ,  j ęzyk  i l i t eraturę p o l sk ą  Rom an  
Buczyński ,  j. rosy j sk i  Ł u k o m s k i  ( ap te k a r z  kielecki) ,  j. ł acińsk i  
Piórek,  j. g recki  R o b e r t  Kro em er ,  j. n i emieck i  Asp is  (ojci ec po e ty  
Bo gu m i ła  A.), j. f r a nc u sk i  P ą g o w s k i ;  m a t e m a t y k ę  (t j. a r y t m e ­
tykę,  a lgebrę,  geomet r j ę ,  t r yg on om et r i ę ,  ge o m et r j ę  w y k r e ś ln ą  
i an a l i t ycz ną)  Cz arn ec k i ;  f izykę,  ch e mj ę  i mine ra l og i ę  E d w a r d  
P leb i ńs k i ;  geogra f j ę  m a te m a ty c z n o - f i z y c z n ą  i o p i s o w ą ,  mie rn ic tw o  
i n iw e l ac ję  Hipol i t  Ś w i ęc i ck i ;  bo tan ikę ,  zoo log ję  i logikę Teofi l  
Borzęck i ;  his tor ję  p o w s z e c h n ą  i p o l s k ą  p re fek t  Szmide l ,  wreszc ie  
r y s u n k ó w  i kal igrafj i  n a u c z a ł  S z y m o n  Górnicki .
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R e k to r e m  n a s z e g o  g i m n a z j u m  do  czas u  w y s ł u ż en ia  e m e ­
rytu ry  był  Antoni  Formińsk i ,  m a t em aty k .  T en  zwykle,  w raz ie  za 
s ł a bn ię c i a  k tó r eg o  z nauczyciel i ,  m ie w ał  w  za s t ę p s t w ie  w y k ła d  
na t e m at  spe c j a ln y  z a lgebry ,  sw e g o  u lu b io n e go  p r zedmio tu ,  
a lbo  czy tyw ał  „Listy z po d r ó ż y  do  W ł o c h “ Józefa Kremera ,  j ako  
wzory  św ie tn e g o  s tylu po lskiego .

W k r ó t c e  po  n as zy m  wyjeźdz ie  z C h a rs zn ic y  po  w a k a c j a c h  
do  Kielc, b r a t  m a m y  wuj  B o g d a n  w y je c h a ł  do  K ra k ow a ,  gdzie 
w s t ą p i ł  do t w o r z ą c e g o  się o dd z i a łu  p o w s t a ń c ó w .  O dd z ia ł  ten 
s k ła d a ł  się g ł ów ni e  z m ło d z ie ży  a ry s to kr a t yc zn e j  i zamożne j ,  
k tóra  e k w i p o w a ł a  się w ł a s n y m  kosz tem Wuj ,  w ó w c z a s  m ło d z ie ­
niec 24- letni ,  w y ć w i c z o n y  d o s k o n a le  w fech tun ku ,  s t r ze lan iu  
ze sz tu ce ra  i r e w o lw e r u ,  o raz  w  j eźdz ie  konne j ,  wzią ł  ze s o b ą  
u lu b io n e g o  w ie r z ch o w ca ,  p i ę k n e g o  gn ia d o sz a  i w ł a s n ą  b r oń  
o d p o w ie d n i ą .  Resz tę  z a k u p ó w  p o t r ze bn y ch  po ro b i ł  w Krakowie .  
Nies tety j e dn ak ,  ca ły  ów  o d d z i a ł  w y b o r n i e  uzb ro jo ny  i z a o p a ­
trzony,  w k r ó t c e  po  w y r u s z e n i u  i p rze kr oc ze n iu  g r a n ic y  Kró l e ­
s tw a  k o n g r e s o w e g o ,  zos ta ł  Otoczony  z e w s z ą d  p rzez  p r z e w a ż a ­
j ące zn ac zn ie  l iczbą  w o js k a  rosyjskie ,  w ypar ty ,  i zm u s z o n y  do  
co fnięcia  się n a p o w r ó t  do  Galicji ,  gdzie  by ł  przez  w ł a d z e  
a us t r j ac k ie  rozb ro jo ny  i i n t e r n o w a ny .  W u j  B o g d a n ,  w y s ł a n y  
z to w ar z y sz a m i  sw y m i  do  twie rdzy  m o r aw sk ie j  igl awy ,  d oś ć  
d łu g o  t am prze byw ał ,  z p o c z ą t k u  w wi lg o t ny ch  k az a m a ta c h ,  
po te m n ieco  s w o b o d n i e j  n a  wo lne j  s topie.

B a b k a  nasza ,  o t r zy m aw sz y  h i o b o w e  wieści ,  pośp i es zy ł a  
w k ró t c e  d o  K ra k o w a ,  a p o te m  do  Wi edn ia ,  d la  r a t o w a n i a  u k o ­
c h a n e g o  j e d y n a k a .  P rzy  p o m o c y  swej  k r e w n e j  w  W i ed n iu  b a r o ­
no wej  Kraus ,  której  syn F r a n c i s z e k  z a jm o w a ł  w  j e d n e m  z mi-  
n i s t er jów wyso k i  urząd,  o raz  p a r u  w p ł y w o w y c h  dygni ta rzy ,  p o  
d ług ich  s t a ra n ia c h  zd o ł a n o  w u j a  u w o ln ić  ca łkowic ie ,  tak że 
w re sz c ie  na  ś w ię ta  Bożeg o  n a r o d z e n i a  mó g ł  p r zyb yć  do  W i e d n ia  
i toigilję p r ze pę d z i ć  w kó łk u  fami l i jnem.  O p o w ro c ie  j e d n a k  
w u ja  do  d o m u  na ra z ie  nie m o ż n a  by ło  n a w e t  myśleć .  B a b k a  
s a m a  w róc i ł a  do Chars zn i cy ,  a b y  później  po n a r a d z i e  z d z i a d ­
kiem p r z e d s ię w z ią ć  dal sze  kroki  w  tym względzie.

J e d e n  z moich  k p l e g ó w  szko ln ych  n ak ł an ia ł  mię też w o w y m  
czas ie  do  w s t ą p i e n i a  z n im razem  do  oddz i a łu  p o w s t a ń c ó w ,  
A gdy  się na to zgodz i ł em,  i dzień był  wy zn a cz on y ,  nie  p rzyb y ł  
po  mnie  wca le,  i s a m  nie p o s z e d ł  „do  l a s u “ , j ak to się w ó w ­
czas  m ów i ło

P o w s t a n i e  z res z tą  powol i  już u p a d a ło .  Po ło że n ie  k ra ju  
wog ó le  było co ra z  gors ze  Rząd  rosyj sk i  spos t rze g ł sz y ,  że w z a ­
j e m n a  ku so b i e  n ie u fn o ść  m o c a r s t w  z a c h o d n i c h  w s t r z y m a ła  
akc ję  d y p l o m a t y c z n ą  na k o r zy ść  p o w s t a n i a  po l sk ie go ,  zrzuci ł  
m a s k ę  co do sw y c h  in tencyj  w zg lę d em  K ró le s tw a  k o n g r e s o w e g o ,  
i po lec i ł  lir. Bergowi ,  k t ó r eg o  m i a n o w a ł  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r e m  
w o j e n n y m  i cywi lnym,  n a ś l a d o w a ć  s a t r a p ę  l i t ew sk i eg o  M u r a w -  
j ewa .  Liczne k o l u m n y  r u c h o m e  ż o ł d a c t w a  snu ły  się po  kraju.http://rcin.org.pl
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rożr tosżąc  m o r d  i zni szczenie.  Z a m a c h  na  Berga ,  d o k o n a n y  
w W a r s z a w i e  d n ia  19 w rz eś n i a  1863 r ,  w y w o ł a ł  s t r a s z n y  o d w e t  
na m ie s z k a ń c a c h  pa ła cu  hr. Zamo jsk ie go ,  sk ąd  rz u c on e  były 
poci ski  w y b u c h o w e .  N a k ł a d a n o  w szę dz i e  kon t r ybu c j e ,  w y w o ż o n o  
tys i ącami  na  S y b er j ę  i do  rot  a res z tan ck i ch ,  we w szys tk ich  m i a ­
s t a ch  w ie s za n o  pa t r j o tó w *).

Wię z ie n ia  n ap e łn ia ły  się j e ń c a m i  i a r e sz to w a n y m i  cz ł o n­
kami  o rganizac j i  pow s t a ń cz e j .  W  Kielcach w s z e c h w ł a d n y m  na 
czeln ik iem w o j e n n y m  był  g e n e r a ł  Czengery ,  a ka p i t an  pu łk u  tak 
zw. S m o l e ń c ó w  po la k  B e n tk ow sk i ,  p i j anica ,  r a b u ś  i ok ró tn ik  
g łośny ,  w  l i cznych  sw oic h  w y p r a w a c h  pa s tw i ł  się gdzie tvlko 
m ó gł  n a d  p o w s ta ń c a m i ,  k tórych  u da ł o  się mu po chwy c ić .  Ca łe  
szeregi  j e ń c ó w  tak ich p r z y p r o w a d z a n o  d o  Kielc g ł ó w n e m i  uli­
cami,  r o z s u w a j ą c  ich luźno  w d ług ie  lińje, aby  tern pokaźn ie j  
p r z e d s ta w ia ła  się zdobycz .  W o j e n n a  ko mi s j a  ś l e dc z a  też nie 
p r ó ż n o w a ł a .  U g e n e r a ł a  C z e n g e r e g o  był w  ł a s k a c h  p e w ie n  p r o ­
bosz cz  z okol icy Kielc,  i mia ł  w p ł y w  znaczny ,  tak że n ie raz  
u d a w a ł o  mu się u w a ln i a ć  j e ń c ó w  i sk a z a ń c ó w .

W o b e c  p r ze p e ł n ie n ia  w ięz ień  i m n ó s t w a  s p r a w  w komisj i  
w o je nn e j  w  Kielcach ,  p r z y b y w a ł o  t am  m n ó s t w o  o s ó b  s t a ra j ą cyc h  
się o u w o ln ie n ie  w ięźn iów,  lub u lżenie w  ich ciężkiein p o ł o ż e ­
niu,  Do  r od z i c ó w  moich  z j ec ha ł o  też w  l i s topadz ie  1863 r. pa rę  
pań :  k r e w n a  m a m y  p. Zie l ińska  i p. G. s ios t r a  p. G o m b o r ta l a  
uw ię z io n e go  w Kielcach,  o r a z  wuj  D a n ie w s k i  sz wag ie r  ma my 
dla r a t o w a n i a  k u z y n a  A n to n i e go  L i sowieck iego ,  o d d a n e g o  p o d  
sąd  w o je n n y .  P o  d ług ich,  us i lnych  s t a ra n ia c h  i ko sz tac h  wie l ­
kich.  ud a ł o  się na re szc ie  u w o ln ić  o w y ch  d w ó c h  m ło dz ie ń có w ,  
ku wielkie j  r a d o ś c i  wszys tk ich .  P o  w y p o c z y n k u  p a r o d n i o w y m  
gośc ie  nas i  rozjecha l i  się do  s iebie.  N a s t a ł a  zn ó w  ci sza w  domu ,  
n ie z b ę d n a  w mojej  szkolnej  n a u c e ,  do  której  w z ią łe m się z ca łą  
gor l iwośc ią ,  tak,  że w klasie  VI 1-ej z d ob y ł em  miej sce  p r y m us a .

P o  u s tą p ie n iu  m a r g r a b i e g o  W ie lo p o l sk ie go  j ako  nac ze ln ik a  
r ządu  c yw i l n eg o  w  W a r sz a w i e  (k tó r eg o  g o d n o ś ć  p ia s to w a ł  on 
od 8 c z e r w c a  1862 r. do 12 w rz eś n i a  186r)  d z i ad e k  nasz  W i n ­
centy P i ą t k o w sk i ,  j a k o  g u b e r n a t o r  cywi lny  w R a d o m iu  p o d a ł  się 
do dymisj i ,  i o t r zy m ał  j ą  z k o ń c e m  roku  -1863, z p rzy zn an i em  
emery tu ry ,  k t ó r ą  w  ca łośc i  uzyskał .

D z i a d e k  n a s z  p r z y g n ę b io n y  n ie sz c zę śc ia mi  kraju,  s t r o s k a n y  
r a b u n k ie m  swej  p ię kne j  gaier j i  o b r a z ó w ,  bo ga t e j  bibl joteki  
i zb io ró w  n a u k o w o - h i s t o r y c z n y c h ,  p o ża r em  d o m u  s w e g o  w Mie ­
chowie ,  o raz  u t r a t ą  zn ac zn e j  części  ma ją t ku ,  z a p r a g n ą ł  p rzed 
o p u s z c z e n ie m  p a ł a c u  g u b e r n a t o r s k i e g o  w  Ra dom iu ,  uc ieszyć  się 
w  kó łku  r o d z in n e m  w id o k ie m  w n u c z ą t  i có rek sw y c h  bliżej 
mieszka jęcych .  Dla  tego n a  Ś w i ę t a  b o ż e g o  na r odzen ia ,  p r ó cz  
w u j o s t w a  D a n i e w s k i c h  z sy n k ie m  ki Ikoletnim Włod z iem ,  p r ze b y -

ę) L im an o w sk i  „120-ietnia w alka n a ro d u  polsk iego“ K raków , 1916.http://rcin.org.pl



w a ją c y c h  s t a l e w  R a do m iu ,  w e z w a ł  moich  rodziców,  a b y ś m y  
w szy sc y  przybyl i  n a  wil ję do  niego.  Ojc iec  mój  z a w c z a s u  na  
p a r ę  dni  p ie rwe j  z a m ó w i ł  ws zys tk i e  mie j sca  w e w n ę t r z n e  w k a ­
recie pocz t ow ej ,  k u r su ją c e j  cod z ie nn ie  z Kielc do  Ra dom ia .  
P o g o d a  by ła  p ię k n a  i po w ie t rz e  ł a g o d n e .  Je d en  tylko p o d r ó ż n y  
za ją ł  mie j sce  tia p rzodz ie  kur jerki .  Rodzice,  ja,  s ios t r zyczka  H a ­
nia 7 -le tnia ,  m a ła  Mi lun ia  2 | - l e t n i a  z n ia n ią  M a r c j a n n ą  i b r a c i ­
szek  4- l e tn i  Miecio,  u s a d o w i l i ś m y  się  w e w n ą t r z  w y g o dn ie  i z a ­
cisznie.  P rzyby l i śmy do  R a d o m ia  szczęś l iwie  i naczas .  P o w ó z  
d z i a d k a  o cz e k i w a ł  na s  n a  poczcie,  ale ku r i e rk a  dzięki  up rze j ­
mośc i  n a c ze ln ik a  pocz ty  i k o n d u k t o r a  o d w io z ł a  n a s  n a  miej sce 
p r zed  p a ł a c  r zą d u  g u b e r n ia ln e g o .  Dziadz io,  uc i eszony  uas ze in  
p r zybyc iem,  ze szed ł  na s c h o d y  p r ze d  g an e k ,  wz ią ł  sa m  na ręce 
nas zą  m a l e ń k ą  s io s t r zyczkę  Milunię,  i za n ió s ł  ją n a  górę.  W k r ó tc e  
rozgośc i l i śmy się i ogrzali .  Przybyl i  też za raz  w u j o s t w o  D a n i e w -  
scy z dz i ećmi  ze s w e g o  d o m u.  Ucz ta  wigi l i jna by ła  w s p a n i a ł a .  
C h o i n k a  dla  d z i a tw y  r ó w n ie  św ie tn a  z m n ó s t w e m  z a b a w e k  p r z e ­
różnych ,  ł a koc i  rozm ai tyc h  i p i ękn ych  ks iążeczek  z ob r az k am i .  
Dziadz io co w ie c zó r  ka z a ł  z w o ł y w a ć  c h ł o p c ó w  z sz o p k ą  i k o ­
l ę d n ik ó w  z g w i a z d ą  dla z a b a w y  w n u cz ą t .  O d  b ab c i  p rzysz ły  
w cz eśn ie j  listy z ży czen iam i  i w i a d o m o ś c i a m i  p o m y ś l n e m i  o w u -  

* j a szk u  B o g d a n ie ,  k tó ry  z nia, po  u w o ln ie n iu  z k a z a m a t ó w  
Iglawy,  p rze pę dz i ł  j e d n o c z e ś n i e  Ś w i ę ta  b oż e g o  n a r o d z e n ia  u babc i  
K ra u zo w e j  w  Wi ed n i u .  T y lk o  n as za  s t a r s z a  s ios t r zyczka  M a r y n ia  
m u s i a ła  zo s t ać  p r zez  ferje z i m o w e  w l m b r a m o w i c a c h  w p e n s j o ­
nacie  k la sz t o rn ym.  W k r ó t c e  po św ię tac h ,  z p o w o d u  k r ó tk iego  
u r lopu  s ą d o w e g o  ojca  nas zego ,  wróc i l i śmy  do Kielc,  tak s a m o  
k a re tą  p o c z t o w ą  szczęś l iwie .  W  d r od ze  sp o tk a l i śm y  ki lka o d d z i a ­
ł ó w  wo jsk a ,  ale m inę ły  n a s  spoko jn ie .

P o  p o w r o c ie  do  d o m u  w z ię l i śmy  się po ś w ię ta c h  w sz ys cy  
do  zwykłe j  p racy.  Ojciec w ie c zo r am i  w  sw o im  poko ju ,  p rzy  
d u ży m  stole,  o ś w i e t l o n y m  ja sn o  l a m p ą  olejną ,  n ad  s to sa mi  akt 
s ą d o w y c h  t r y b u n a ł u  cywi lnego .  Ja przy ojcu  nad  l ekcjami  zad a  
nemi  i r o zc zy ty w an iu  się w  u lu b io ny c h  dz ie ł ach  p rzy ro dn icz yc h .  
M a m a  za ję t a  by ła  w s w o im  poko ju  szyciem i p o cz ą t k am i  
nauk i  z s i os t r z ycz ką  Hanią .  M łod sz e  dzieci  Miecio  i Mi lu n ia  
b aw i ł y  się z n i a n i ą  w p o ko j u  j ad a ln ym .

W  tern n i e s p o d z i e w a n ie ,  gdy  w sz y s cy  p óź ny m  w ie c z o r e m  
s t y c z n i o w y m  za b ie ra l i śm y  się  do s p o c z y n k u  noc n e g o ,  ko ło  g o ­
dziny 10-tej,  na  s c h o d a c h  w sieni  da l  się s łyszeć  tu p o t  n ó g  
i b r zęk  sz abe l  złowrog i ,  j a k  p i o r un  s p a d ł y  z c i che go  n ieba.  
Ojc iec  w y sz e d ł  do  d rzw i  zob a cz y ć  co się dzieje.  R o z k a z a n o  
o tw orzyć!  Do  p i e r w s z t g o  po ko ju  za o jcem w s z e d ł  z s ieni  n a ­
czelnik ż a n d a r m ó w  z o f i ce rem i w a c h m is t rz e m ,  ozn a jmi a jąc ,  że 
przyszl i  z rob ić  r ewiz ję  d o m o w ą .  Pokój  za  p o k o je m  prze g lą da l i  
ws zys tk i e  kąty  i sprzę ty.  Ojciec s z e p n ą ł  mamie ,  a b y  ukry ła  
„ Ś p i e w y  h i s t o r y c z n e “ N i e m c e w i c z a  z b ib l joteki  za n im  tam z a c z n ą  
szukać .  T a  n i e w i n n a  ks iążk a  by ła  w ó w c z a s  z a k a z a n a  su ro w o.
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M a m a  o d d a ł a  mi ją, i po lec i ł a  w y n i eś ć  os t rożnie  do są s i a dó w .  
W yj rza łe m na s c h o d y  — były pus te .  Ukry łem ks iążkę  pod  m u n  
d u r k ie m ;  nado le  też n i kog o  nie było.  P rzy d r zw ia ch  od  ulicy 
w i d a ć  by ło  żo łn ie rzy  z k a r a b in am i  s t r zegący ch  wyjśc ia .  W  c i e m ­
nośc iac h  nocy w y s u n ą ł e m  się n ie sp os t r ze żo n y  na  p o d w ó rz e ,  do 
zna jome j  są s i ad k i  pani  I* ma tki  owej  uroczej  córeczki ,  która 
kaza ła  mi p i l n o w a ć  ks iążek za m ia s t  jej p i ęknych  oczu b ły s z c z ą ­
cych j ak gw ia z d y .  P ro s i ł em  o p r z e c h o w a n i e  o w y c h  „ Ś p ie w ó w  
h i s t o r y c z n y c h “ i p o z o s ta ł e m  tam jak iś  czas.  Wyj rza łe m z n ó w  na 
ul icę —  nie by ło  już  n ikogo.  W ró c i ł em  do  mieszkania ,  i za s t a ­
łem w sz ys tk o  p o p r z e w r a c a n e ,  jak p o d c z a s  poża ru .  Mia now ic i e  
w po ko ju  ojca:  szafy i s zu f l ady  po ro z tw ie ran e ,  książki  i pap ie ry  
na z i emi  p o r o z r zu c an e .  Rewizję  ro b io n o  w ido cz n ie  pośp ieszn ie .
Nic nie zna lez io no  na  szczęśc ie .  Ale mi m o  to b ie d n y  mój ojciec,  
w e d ł u g  rozka zu  zo s t a ł  a r e s z t o w a n y  i z a b r a n y  za raz  do więz ie ­
nia! M a m a  z r o z p a c z o n a  u s p o k a j a ł a  dz iec iny  p ła cz ąc e  za ojcem.
Nad  r a n e m  do p ie ro  z ro b i on o  t rochę  ł a du ,  i uci szyło się nieco.  
M a m a  p o b ie g ła  od w ie d z ić  ojca,  i zan ios ła  mu śn ia dan ie .  N i e ­
stety,  o s z y bk ie m  u w ol n ie n iu  nie mo g ło  być m o w y  narazić .  
P rzec iw nie ,  w k r ó t c e  w y w ie z io n o  o jca z innymi w ięźn iami  do 
Rad omi a ,  w  ce lu  p r o w a d z e n i a  ś l e d z t w a  w  komisj i  w o je n n e j  g u -  s  
bern ia lne j .  Na d o m i a r  zł ego,  dziadz io  nasz,  o t r zy m aw sz y  u w o l ­
nienie  j a ko  r a d o m s k i  g u b e r n a t o r  cywilny,  w y je c h a ł  na  w ie ś  do  
Zagórza ,  i nie m ó g ł  p o m a g a ć  osob i ś c ie  do  uw o ln ie n ia  ojca n a ­
szego.  M an ia  tylko,  p rzy  p o m o c y  s ios t ry  sw e j  cioci  Eugeńj i  Oa~ 
n iewsk ie j  i jej m ę ż a  mies z k a j ą cy c h  w Ra do m iu ,  ś l edz i ła  p rzeb ieg  
s p r a w y  ojca,  i n ios ł a  u lgę  w  j ego c i ężkiem po łożeniu .  Po kilku 
w res zc i e  m ie s ią ca ch ,  gdy  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć  od cioci,  że możn o  
już i na leży d z i a ł a ć  usilniej ,  m a m a ,  w z ią w sz y  z s o b ą  m ło d s z ą  
có r e cz kę  7 - le tnią  Han ię ,  po je c h a ła  do Rad omia ,  zo s ta w ia ją c  na 
mojej  p ieczy  ca ły  d o m  i m ł o d s z e  ro d ze ńs tw o .

Nie z a n i e d b u j ą c  by na jm n ie j  moich  za t r u d n ie ń  szkolnych ,  
s t a ra ł e m się us i lnie u t r zy m ać  w  d o m u  w sz ys tk o  w należytym 
ładzie.  M a m a  zo s ta w i ł a  mi f u n d u s z  do s t a t e c z n y  na  wydatki ,  
które z a p i s y w a ł e m  ściś le  i p r o w a d z i ł e m  oszczędn ie ,  aby  n am  
nie z a b r a k ł o  g rosza .  W ra z ie  po t r ze by  m ia łe m  się u d a ć  o p o m o c  
i op ie kę  do  na s zy c h  do b r y ch  zna jomych .  Mia łem j e d n a k  wielkie 
zm ar tw ie n i e  p o d ó w c z a s .  M a l a  moja  s ios t r zyczka  Mi iun ia  z a c h o ­
r o w a ła  na  p łuca .  W e z w a ł e m  n a t y c h m i a s t  zn a jo m e g o  n as ze g o  
do k to ra  A n d r z e j o w sk i eg o ,  z n a k o m i t e g o  l eka r za  kie leckiego .  P róc z  
z a p i s a n ia  r ecep ty ,  kaza ł  on za raz  p o s t a w i ć  pi jawki .  Ryła  z tern 
t r u d n o ś ć  n ie lada.  G d y  p r z y sz e d ł  felczer,  w z ią łe m s ios t r zyczkę 
o tu lo n ą  c i ep ło  na  ko lana,  i na  stole p o k a z y w a ł e m  jej ł a d n e  
obr azk i  w  moim „Atlasi e z o o l o g i c z n y m “ k o l o r o w a n y m :  ś l i czne 
ptaszk i ,  r ó ż n o b a r w n e  pap ug i ,  moty le ,  o g r o m n e  węż e ,  ryby i t. p. 
M a l e ń k a  t ak by ła  tern zaję ta ,  że nie s p o s t r z e g ł a  w c a le  jak fel­
czer  p r zy s t a w i ł  jej k i lka naś c ie  p i j a w e k  na p l e ca ch  o raz  na 
bo cz k u ,  i od ją ł  po  k rótkim czas ie.  D a l sz a  k u ra c ja  p rzy  t rosk l iwe j
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p o m o c y  d o k to r a  i s t a ra n n e j  o p ie ce  n iani  p os z ła  szczęśl iwie  
i Mi lu n ia  w y z d r o w i a ł a  n ie d ługo .

M a m ie  też ud a ł o  się n a re szc ie  uw oln ić  d r og ie g o  o jca n a ­
szego  z więz ienia  w  R a d om iu .  U pr os i ł a  p o s łu c h a n i e  u g u b e r n a ­
tora w o j e n n e g o  g e n e r a ł a  Be lg a rd a ,  p o s z ła  d oń  z có re cz k ą  H a n ią  
w  ż a ło b n y c h  su k n ia c h ,  i p o d a ł a  p r o ś b ę  na p i śmie .  G e n e r a ł  
prze j rza ł  p ro śbę ,  p o p a t r z a ł  na  m a łą  Hańdz ię ,  p o g ł a s k a ł  ją po 
g ł ó w c e  i r zekł :  „Nie p łacz  ma le ńk a ,  oj c i ec  będz ie  za ra z  w o ln y ! “ 
Z a w o ła ł  a d j u t an ta ,  kaz a ł  p r zyn ie ść  sob ie  a k t a  s p r a w y  ojca,  p r ze j ­
rzał  wyro k  u n i e w i n n i a j ą c y  w y d a n y  już p rzed p a r u  dniami ,  i n a ­
pi sa ł  p o d  nim g n ie w ni e :  „S ie jczas  o s w o b o d i t ’!“ ( N a ty c h m ia s t  
uwolnić! ) .  Ro z ka z a ł  a d j u t a n t o w i  j e c h a ć  z m a m ą  i s ios t r zyczką  
do  więz ien ia ,  i u w o l n i ć  o jca bez żadn e j  z w ł o k i . . .

Ojciec ,  ch oć  uwo ln i ony ,  o s ł a b i on y  był  ba r dz o  i n i e zd r ó w  
p o  n ie w y g o d a c h  i p rzykrych  p r ze j śc iach  ś l e d z t w a  w więz ien iu ,  
w  k t ó r ego  p o n u r y m  p o d w o r c u  w y k o n y w a n o  częs to  wyrok i  ka ry  
śmie rc i  n ad  s k a z a n y m i  p rzez s ą d  wojenn y .  Ojciec  w  celi swoje j  
p rzez o k n o  s ły sza ł  s t r a s z n e  o d g ło s y :  b r zęk  kajdan ,  szczęk b roni ,  
w a r c z e n i e  b ę b n ó w . . .  Z a p a d a ł  n a  se rce,  a gdy  p r os i ł  o p o r a d ę  
i p o m o c  l e ka r ską ,  d o k t ó r  w ię z ie nn y  d o  w z y w a j ą c e g o  d ozo rc y  
k r zyk ną ł :  „ P u s t ’ 011 p o d o c h n i e t ! “ (Niech zdycha! ) .

Późnie j  w yk ry ł o  się, że ojca  me go  i dz ia dka  o sk a rż y ł  f a ł ­
szywie  n ik c z e m n y  donos ic i e l ,  kan c e l i s t a  po d rz ę dn y ,  k tó r ego  dz ia ­
dek  w yd a l i ł  ze s łu ż b y  za  ł a p o w n i c t w o  i różne  b r u d n e  n ad u ż y c i a .  
D z ia d k a  nie p o d d a n o  ś l e dz t wu ,  bo  w ie d z ia n o  o f ał szu d o n o s u  
i o s t r a t ac h  o g r o m n y c h ,  j a k ie  p o n ió s ł  przez  r a b u n e k  i p oż a r  
d o m u  s w e g o  w M ie ch o w ie .  Ofia rą  d en un c ja c j i  p a d ł  mój ojciec,  
bo  o s k a r ż e n ia  nie c h c i a n o  zo s ta w ić  ca łk i em  bez  sk u t ku .

Ojciec ,  w y p o c z ą w s z y  p a r ę  dni  w  Ra d o m iu  u w u j o s t w a  
D an ie w sk ic h ,  p o w r ó c i ł  w re sz c ie  szczęś l iwie  z m a m ą  i s ios t r zy ­
czką  do Kielc.  R a d o ś ć  z u w o l n i e n i a  o j c a  d r og ie go  by ła  w  d o m u  
wielka.  Zw oln a ,  wróc i ło  u n a s  w sz y s tk o  do  d a w n e g o  t rybu.

P o m i m o  różnyc h  za jść  po l i t ycznych  i n i e p ok o jó w  r o d z i n ­
nych w os ta tn i m roku mojej  na uk i  g im naz ja lne j  1863 4 w  k lasie  
Vl!-mej ,  przy us i lnej  p r ac y  z a jm o w a łe m  stale mie j sce  p r y m u s a .  
S ta r a ł em  się też z a c h ę c a ć  ko le g ó w  do  p r acy  o św ia to w ej  w na j -  
b l iż szem o toczen iu .  W tym celu u t w o r zy łe m  kó łko  ko le żeń sk i e  
dla za łoż en i a  czyte lni  uczn iowsk ie j .  Zebr a l i śm y  fu n d u sz  na  za - ,  
k u p n o  ks iążek,  i w y b r a l i ś m y  kolegę  Fel iksa R y ba rs k i eg o  na 
g o sp o d a rz a .  Po z a ku p ie  ks iążek,  o d d a n o  je ws zys tk i e  do  o p r aw y ,  
p o l i c z b o w a n o ,  i w y p o ż y c z a n o  kolejno  do czytania .  Były t am 
między  inne mi  n a  czele:  „ P i s m a  A d a m a  M i c k i e w i c z a “, w  w y ­
dan iu  w a r s z a w s k i e m  M e r z b a c h a  m o c n o  o k r o jo n e m  pr zez  c e n ­
zurę r z ą d o w ą .  Ja  z nich na  p o cz ą t ek  wz i ą ł em  do s tu d j ó w  W y ­
k ła dy  o l i t e ra t u r ac h  s ł o w ia ń sk ic h ,  p o te m  Poezje  i t. p. Były też 
w tym k s i ęg ozb io rze  n as zy m  ce ln ie j sze  p ow ie ś c i  h i s t o ry cz ne  
i w s p ó ł c z e s n e :  K ras ze w sk i eg o ,  K ac zko w sk i eg o ,  K o rz en io w sk ie g o  
i In. Co  mies iąc  w n os i l i śm y  ma łe  sk ła dk i  n a  da l szy  z a k u p  n o -
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wości ,  i tak z a p o z n a w a l i ś m y  się z u tw o r a m i  ce ln ie j szych  au t o ró w .  
W  ko ńc u  roku  szk o ln eg o  os ta tn ie j  k l a sy VIl-ej ro z lo sow al i śm y 
ow e  książki  międ zy  ws zys tk i ch  uczes tn i ków .  Z a ł ożen ie  tej czy ­
telni zb i o ro we j  p rze ze  mnie  by ło  p ie rw sz ym  moim krokiem na  
d ro dze  p r o p a g a n d y  o św ia tow ej ,  której  się później  pośw ię c i ł em  
w sz e ro k im  zakres ie ,

W  k la sac h  wyższych  g im n a z j u m  k ie leckiego b y w a ło  u cz ­
n iów mnie j  j ak  w  niższych,  k tóre l iczyły po  sto lub k i lkadzies i ą t  
młodzieży.  Wielu b o w ie m  p o p r z e s t a w a ł o  na  u ko ń cz en iu  klas 
cz te rech  tylko.  Uciążl iwe  e gz am in y  co r o c zn e  na p r o m oc j ę  z klasy 
do k lasy zm nie j sza ły  s t o p n i o w o  l iczbę uc z n ió w  k las wyższych,  
tak iż w  klasie VIi-ej było n a s  w  os t a t n im  roku sz ko lny m 1863/4 
tyiko 17-tu ko le gów .  Z p o ś r ó d  nich p rzy jaźn i ł em się bliżej j ak 
da w ni e j  z A le k s a n d r e m  Bie rzyńsk im i F e l iksem Hoiew ińsk im 
syne m m e c e n a s a  (który na le ża ł  do  mi e j scow ej  o rgan izac j i  p o w ­
s tania) .  Ko lega  Fel iks  m ie w ał  też różne  b r o sz u r y  pol i tyczne,  r e ­
g u l a m in y  m u s t r y  w ojs ko w ej ,  po dr ęcz n i k i  sz e r m ie r s t w a  i t. p., 
a t akże  p r zy b or y  f ec h tu nku ,  w  k tó rym ćwiczy l i śmy  się zwykle  
w j ego  m ie sz k an iu  p rzy  ulicy Weso łe j .  Chod z i l i śmy  też częs to  
r azem na sp a c e r y  w okol ice Kielc,  p r o w a d z ą c  n ie raz  oż yw ion e  
r ozp raw y,  lub s n u j ą c  p la ny  i p ro jek ty  na przyszłość .  Nęc i ł  n a s  
z a w ó d  nauczyc ie l sk i ,  k t ó r em u zam ie rz a l i śm y  się p o św ię c i ć  po  
u ko ń cz en iu  s tu d j ó w  un iw ersy teck i ch .

Raz w p ię k n y  dzień w i o s e n n y  w y b ra l i śm y  się  z cz w ar ty m  
jeszcze ko le gą  S t a n i s ł a w e m  B., na  g ó rę  K ar cz ó w k ę  przy szosie  
k rakow sk i e j .  P o  w y p o c z y n k u  w c ien i s tym lesie s o s n o w y m ,  p o ­
szl iśmy  zwiedz ić  ko śc ió ł  i k l a s z t o r  b e r n a r d y n ó w  na szczycie góry 
po łożony .  O p r o w a d z a ł  nas ,  i ud z ie l a ł  o b j a śn ie ń  m ło d y  b r ac i sze k  
b e r n a r d y n ,  w  b r u n a t n y m  h ab ic ie  p r z e p a s a n y  b ia łym sz nurem,  
zn a jo m y  kolegi  B., a w  k o ń c u  za pr os i ł  n a s  dla o d p o c z y n k u  do 
swoje j  celi. Był  to ma ły po ko ik  w yb ie l o n y  czys to  w a p n e m ,  
o j e d n e m  oknie ,  z ł a d n y m  w id o k ie m  na  oko li cę .  P ros te  łóżko  
d r e w n ia n e ,  s tol ik  p o d  o kn em ,  p a r ę  s to ł k ó w  i m a ła  szafka  s t a ­
nowi ły  ca łe  j ego s k r o m n e  um e b lo w a n ie .  Mło d y  g o s p o d a r z  w  b r ak u  
s to łk ó w  u s a d o w i ł  n a s  na  b r zeg u  łóżka.  W y s u n ą ł  sz u f l ad kę  s t o ­
lika n a p e ł n i o n ą  g r u b y m  ty ton iem,  p o d a ł  bibułki  d la  s k r ęc en ia  
p a p i e r o só w ,  a s a m  na ł oży ł  so b i e  f a j eczkę na k ró tk im c y b us zk u  
k ie szo n ko w ym ,  i zapal i ł  ś w ie c z k ę  w  l i chtarzu mos iężnym.  Ja p o ­
d z i ę k o w a ł e m  ja ko  n ie pa lą cy  wc a ie  tytoniu.  Ko ledzy zapal i l i  p a ­
p ie rosy ;  os t ry  p r zyk ry  dym n a p e łn i ł  w k r ó t c e  m a łą  celę .  Na  d o ­
mia r  g o ś c in n o ś c i  b r ac i s ze k  b e r n a r d y n  o tw or zy ł  szafkę,  wy ją ł  
z niej m a ł ą  b e c z u ł e c z k ę  z k r an ik ie m  d r e w n ia n y m ,  u s t a w i ł  na 
s tole  i na t oczy ł  w ó d k i  p ros te j  do  ki lku sz k la neczek .  Koledzy 
wnieś l i  oc hoc zo  zd r o w ie  g o s p o d a r z a .  Ja  r a d  n ie ra d  łyk ną łe m  
trochę ,  lecz za ka s z l a ł e m  zaraz,  bo  w ó d k a  by ła  m oc n a ,  a j a  n ie-  
n a w y k ł y  do  t a k iego  t r u n k u —  P o ż e g n a l i ś m y  w k r ó t c e  b rac iszka ,  
d z i ę k u ją c  za ł a s k a w ą  goś c inę .  D z i w n e m  mi się to w sz y s tk o  w y ­
dało,  inacze j  b o w i e m  w y o b r a ż a ł e m  so b i e  życie i zwycza je  k ia-http://rcin.org.pl
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sztorne ,  zw ła sz cza  po  św ie ży c h  w y k ła d a c h  historj i  świętej  K o ś ­
cioła,  w  k tórych  n as z  k s i ą dz  p refek t  Brud zyń sk i  p r z e d s ta w ia ł  
w apo te oz ie  św ię tyc h  założycie l i  z a k o n ó w  k la sz to rnych  i a s c e ­
tyczny ż y w o t  m n ic hó w .  N ag a  rzecz yw is toś ć  s t a n ę ł a  nag le  w  b r u ­
talnej  s p r ze cz n oś c i  z o w e m i  ide a ln em i  p o s ta c i am i  z dziejów 
kośc ielnych.

W k r ó tc e  p o te m  n a d s z e d ł  tydzień  do ro czne j  s p o w ie dz i  w ie l ­
kanoc ne j ,  do  której  p r z y s t ę p o w a ł o  k i lkase t  uc z n ió w  n a s z e g o  
g imn az j um .  P o m i m o  l icznych księży św ie ck ic h  k ie leckich,  do 
p o m o c y  w s łu c h a n i u  s p o w ie dz i  s p r o w a d z o n o  też kilku b e r n a r ­
d y n ó w  z Karczówki .  Do  g r o m a d k i  u c z n ió w  p rz y  j e d n y m  k o n f e ­
s jona le  z o jcem b e r n a r d y n e m  na l eża łe m i ja. W ie c z ó r  w cz es n y  
zapad ł ,  w ięc  d o ś ć  p r ę d k o  za ła tw ia ł  się z pe n i t e n t am i  na s z  s p o ­
wi edn ik .  Jego  p o s t a ć  g r u ba ,  tw ar z  p e ł n a  c z e r w o na ,  n a b r z ę k ła  
i g łos  ch ra p l iw y  nie bud z i ły  sympa t j i .  P rzysz ła  kolej  na  mnie ;  
ojciec b e r n a r d y n  pochyl i!  s ię do  okienka ,  j ego  o d d e c h  go r ąc y  
o w io n ą ł  mię w o n i ą  mo cn e j  wó dk i  i o s t rym  z a p a c h e m  tabaki .  
Nad w y raz  p r zy kr e  dla  mnie  było to wra że n ie .  C zę s t e  n ag l ąc e  
py ta n ia  o w e g o  s p o w i e d n i k a :  C o  w ięce j?  cóż dalej ! ? i g łos  p r z e ­
ry w a n y  kaszlem,  nie po zw a la ł y  na  s k up ie n ie  myśl i  i w p r o w a ­
dza ły  za m ę t  w  pam ięc i  i w  u ło ż o ny ch  n ap r z ó d  w yz na n ia ch ,  
k tóre m u s i a łe m  pr zyś p ie sz ać ,  gdy  w tern nagle  t u b a ln e  k ichn ięc ie  
b e r n a r d y n a  o p r y s k a ł o  mi t w a r z  t a bak ą ,  a  jego  b r u d n a  ch u s t a  
k tórą  n o s  w y c i e r a ł  o w i o n ę ł a  mię z n ó w  przyk rą  w on ią .  Mim owo l i  
pochy l i ł em g ło w ę  n i sko  i u s ły s z a ł e m  g łu c he  p u k a n i e  ro zg r ze ­
szenia .  R o z c z a r o w a n y  g r ubo ,  z n i e u f no śc ią  g ł ę b o k ą  do  k o n f e ­
s jo na łu  i do  s p o w i e d n i k ó w ,  w y s z e d ł e m  cop rę dze j  z kośc ioła  
o d e t c h n ą ć  ś w ie że m  p o w i e t r z e m  i o c h ł o n ą ć  z o w y c h  p rzykrych  
w ra że ń !  By ła to o s t a tn ia  m o ja  s p o w ie d ź  —

P i e r w o t n a  dz iec ięca ,  ś l ep a  wiara ,  z a s z cz e p ia n a  s y s t e m a ­
tyczn ie  i usi lnie p rzez  ka t ech izm  n i e r o z u m ia n y  częs to ,  w y u c z a n y  
p a m i ę c i o w o  tylko,  t ak j ak się w y u c z a  m ó w ić  mł od e  papug i ,  
t o p n ia ła  z w o ln a  p o d  w p ł y w e m  w y k ł a d ó w  szko lnych  w k la sac h  
wyższych .  M ia n o w ic i e  w o b e c  sp r ze cz no śc i  r aż ący ch  między  w y ­
k ła da m i  n a c i ą g a n e m i  i t e n d e n c y j n e m i  historj i  Kośc io ła  i herezyj  
przez k s i ę d za  prefekta ,  a w y k ł a d e m  p e ł ny m  życia i za pa ł u  n o ­
w e g o  n as ze g o  p r o f e s o r a  Sz in id la  dz iejów p o w s z e c h n y c h ,  z w ł a ­
szcza o wielkiej  Reformac j i  rel igijnej  Lut ra  i Wie lk ie j  Re woluc j i  
f rancusk ie j .  N u rz ą c e  w i e l o g o d z in n e  reko lec je  sz ko lne  p r z e d s p o -  
wi edn ie ,  m o n o t o n j a  i p o w t a r z a n i e  c o dz ie n n e  j e d n y c h  i tych 
s a m y c h  m od l i tw  m s z a l n y c h  n a  p r z y m u s o w e m  n a b o ż e ń s t w i e  l a t em  
i z imą  o świcie,  częs to  w  d ok u cz l iw e  mrozy  w l o d o w a t y m  k o ­
ściel e —  w sz ys tk o  to czyni ło  co ra z  ba rdz iej  p r zy k re m  i n i e z n o -  
ś n e m  w y k o n y w a n i e  n iez l i czonych  o b r z ą d k ó w  ko śc ie ln yc h  i rel i ­
g i jnych i p o d c i n a ł o  w ia r ę  w  ich n i e z b ę d n o ś ć  —

N at o m ia s t  in s t y n k t o w n e  u k o c h a n ie  p rzyrody ,  w p o ś r ó d  
p r ze p ię kn y c h  k r a jo b r a z ó w  nas ze j  Po l sk ie j  ziemicy,  p o c z ą w s z y  od 
dziec ięcych  p r z e c h a d z e k  z m a t k ą  n a  kw iec i s t e  ł ąki  i pola ,  aż do
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da l s zyc h  w y c ie c z e k  z o jcem  w okol ice Kielc, Ł y so gó ry  i T a t r y  —  
w y r a d z a ł o  co ra z  w ię k s z ą  n iechęć  do sz tucz ny ch  t e a t r a l n y ch  n a ­
b o ż e ń s tw  w kośc io ł ac h  d u s z n y c h  i c i e m ny c h  Nast rój  ten a n t y ­
kośc ie lny  p o t ę g o w a ł o  j e szc ze  ba rdz iej  roz c zy ty w an ie  się w a rcy-  
t w o r a c h  poezj i  obce j  i pol skie j  Mick iewicza ,  S ło w ac k i eg o ,  K r a ­
s ińsk iego,  W i k to r a  H u g o  i in. S pr zec zno śc i  między  n a u k ą  bi-  
b l i j n o -m o jż e sz o w ą  o raz  ż y d o w s k o - c h r z e ś c i a ń s k ą  o s t w or ze n iu  
ś w ia ta  —  a n a u k ą  geologj i  o s to p n i o w y m  rozwoju  g lo b u  z i e m ­
sk ie go  —  w s t r z ą s a ł y  do n a j g łę bs zyc h  p o d w al i n  d a w n e  moje  
wie r ze n ia  k a t e c h i z m o w o - r e l i g i j n e . . .

Na w io s n ę  1864 roku  ojc iec mój  uzyska ł  n o w y  a w a n s  
w s ą d o w n i c tw ie .

P re z e s  s ą d u  k r y m in a ln e g o  w Kie lcach A d am s k i  z a k o m u n i ­
k o w a ł  ojcu r e s k r y p t  w a r s z a w s k i e j  Komisj i  r z ą d o w e i  s p r a w ie d l i ­
wośc i ,  do tyc zą cy  o w e g o  a w a n s u  z do łą cz en ie m  no mina c j i  n a s t ę ­
pu jące j ,  j ako:  „ R a d a  a d m in i s t r a c y jn a  K ró le s t w a  pol sk iego ,  p o s t a ­
n o w i e n i e m  z dn ia  1 m a rc a  1864 r. nr. 1686, m i a n o w a ł a  p. E u s t a ­
c h e g o  C z a r n o w s k i e g o  a s e s o r a  t r y b u n a ł u  cy w i l ne go  w Kielcach 
sę dz ią  p rezy du j ący in  w S ądz ie  pol icj i  p o p r aw cz e j  wy dz ia łu  
j ę d rz e j o w sk ie go ,  z p ła cą  do u r zę d u  t e go  p r z y w i ą z a n ą  ( rubl i  825 
ro czn ie ) .  Wie r zy t e l ny  od p i s  p o w y ż s z e g o  p o s t a n o w i e n i a  za łącza  
się d la  d o r ęc ze n i a  p. C z a r n o w s k i e m u ,  po  do pe łn ie n i u  ins talacj i  
i u i s zczen iu  d o d a t k o w e j  op ła ty  pa te n to w e j .  R a po r t  o s k u tk u  
z a s t r ze ga  s i ę “ .

P o d p i sa l i :  C z ło n e k  .komisji  sp r a w i e d l i w o ś c i  za r ząd za ją cy
w y d z i a ł e m  a d m in i s t r a cy jn ym ,  r ze czywis ty  r a d c a  s t an u :  S a d k o w ­
ski,  —  nac ze l n ik  k an ce l a r j i :  Z a b o r o w s k i .

Re skr yp t  p ow yżs zy  Komisj i  r z ą d o w e j  s p r a w ie d l i w o ś c i  nosi  
da tę  14 m a r c a  1864 r., a z a k o m u n i k o w a n y  zos ta ł  ojcu przez 
p r e z e sa  S ą d u  k r y m in a ln e g o  w Kielcach d n ia  3 c z e r w c a  t. r.

In s t a l ac ja  o jca  w C h ę c i n a c h  o d b y ła  się w  tydzień  później  
w e d ł u g  p r o to k ó łu  n a s t ę p u j ą c e g o :

„D z ia ło  s ię  w mi e j scu  p os ie dz e ń  S ą d u  policj i  p o p r a w c z e j  
wy d z i a łu  j ę d rz e jo w s k i e g o  w  Ch ęc in ach ,  dn ia  7 c z e r w c a  1864 r : 
W s k u t e k  po le c e n ia  J W - g o  P re z e sa  s ą d u  k r y m in a ln e g o  gub ern j i  
r a d o m sk i e j  z d n ia  4 c z e r w c a  r. b ,  na  p o d s t a w i e  nom ina c j i  przy 
p o w o ł a n e m  p o le ce n i u  za łą cz o ne j  E u s t a c h e m u  C z a r n o w s k i e m u  
m i a n o w a n e m u  S ę d z i ą  p r ez y d u ją c y m  w. tu t e j szym są dz ie  przez 
Ra d ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  K ró le s tw a  po l sk ie go  p o d  d. 1 m a r c a  r. b.—  
tenże  n o w o m i a n o w a n y  sę d z i a  p r zy by w sz y  w dn iu  dzi s ie j szym 
do  s ą d u  tu te j s ze go ,  po z łożen iu  nom ina c j i  udzie lone j  j emu,  i do -  
k a s o w a n i u  s t e m p la  n o m i n a c y j n e g o  w i lości  rs. 5, na  u rząd n o w o  
m u  p r z e z n a c z o n y  z a i n s t a lo w a ł  się i s łu ż bę  od  M a s ł o w s k i e g o  
a s e s o r a  tu t e j szego  są du ,  o b e c n ie  s ę d z ie g o  p r e z y d u ją c e g o  z a s t ę ­
p u ją c e g o ,  o d e b r a ł  w e d ł u g  odd z i e ln ie  w tym w zg lędz i e  sp i s a n e g o  
p ro to kó ł u .  W  d o w ó d  cz eg o  ninie j szy p r o to k ó ł  p r zez  ins t a l u ją ce g o  
się,  j a k o  też p r zez  o b e c n y c h  przy ins t a lac j i  c z ł o n k ó w  są d u  tute j -
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szego  p o d p i s a n y  został .  P o d p i s a n i : E u s t a c h y  C z ar no w sk i ,  
M a s ł o w sk i ,  Ere th ,  Holtz,  P ieś c i o r ow sk i ,  Leśk iewicz ,  Kucharski .

P o d c z a s  g dy  ojc iec w y je c h a ł  na  n o w e  u r zę d o w a n ie ,  m a m a  
w  Kie lcach  p rzy  p o m o c y  s to la rza  i j ego  cz e l ad n ik ó w ,  k i e ro w a ła  
p a k o w a n i e m  i w y sy łk ą  mebl i  oraz  r zeczy  d o m o w y c h .  Ojc iec  
w  C h ę c i n a c h  w y n a j ą ł  m ie sz k an ie  w  za ch od n ie j  częśc i  m ia s t a  
w  d o m u  N2 275  s tare j  k a m ie n i cy  z og ro d em ,  p rze rob ion e j  
z d a w n e g o  kośc io ła ,  o b a r d z o  g r u b y c h  mu rac h .  W  ogrod z ie  
przy  k o p a n i u  z n a j d o w a n o  t a m  jeszcze  gdz i en i eg dz i e  kośc i  ludzkie,  
j a k o  ś l a d y  c m e n t a r z a  o t a c z a ją c e g o  ó w  b u d yn ek .  P a r t e r  za j ­
m o w a ł  k o m o r n ik  mie j scowy.  Mie sz k a n i e  n as ze  by ło  n a  pię t rze.  
S k ła d a ło  się z duże j  sieni ,  k u ch n i  i k i lku pokoi ,  z p i ę k n y m  
w id o k i e m  w o k o ło  n a  ru iny  z a m k u  ch ę c i ńsk ieg o  gó ry  ska l i s t e  
i lasy.

O d  1 - go  l ipca  t r ze b a  by ło  o p u ś c ić  mi es zk an i e  w  Kie lcach  
d la  n o w y c h  lo ka to r ów ,  w i ę c  m a m a  z m ł o d s z e m  r o d z e ń s t w e m ,  
z a b r a w s z y  resz tę  d r o b n y c h  n a c zy ń  i sp r zę tów ,  w y j e c h a ł a  d o  ojca.

Ja  d la  u k o ń c z e n i a  e g z a m i n ó w  o s ta t e czn yc h ,  czyli m a tu r y  
z VII klasy,  m u s i a ł e m  je scze  po zo s ta ć  w  Kie lcach p a r ę  tygodni .  
Nasi  życzl iwi  zn a j om i  p a ń s t w o  Różyccy ,  w yj e ż d ż a ją c  n a  lato 
na  w ie ś  do  s w e g o  m a j ą t k u  Ż ern ik i  w  S t opn ick ie ,  pozwol i l i  mi  
za m ie s z k a ć  w  j e d n y m  z po k o i  s w e g o  a p a r t a m e n t u  w  dyrekcj i  
T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z iemsk iego,  której  p. Różyck i  był  
p r ez es e m .  Co  r a n o  n a  ś n i a d a n i e  s t róż d o m u  p r z y n o s i ł  mi mleko ,  
k tó r eg o  p o ł o w ę  z o s ta w ia łe m  n a  w ie c zó r  i s u r o w e  z b u łk a m i  
w y pi j a ł e m .  O b i a d y  j a d a ł e m  przez  ó w  cz as  w  po b l i żu  w  d a w n e j  
mojej  uczelni  Hil lera,  r a z e m  z t a m e c z n y m i  p e ns jo na r za m i .  
W  ci szy i s p o k o j u  p r z y g o t o w y w a ł e m  się do ma tu ry .

W ś r ó d  tej mozolnej  p r a c y  do  e g z a m in u  o s ta t e c z n e g o  
z l i cznych  p r z e d m i o t ó w  g i mn az ja ln y ch ,  w  u p a l n y  dz ień  l ip c ow y 
po  p o łu dn iu ,  p rzy  w yjśc iu  z du sz ne j  k la sy nasze j ,  k o l eg a  O s t r o -  
myśl iński ,  j e d y n y  w ś r ó d  n a s  ma ło ru s ,  za p ro s i ł  w szy s t k i ch  ko le ­
g ó w  do  s i ebie  n a  m a ł ą  ucztę .  M ie sz ka ł  on  u sw e j  s ta rsze j  
s ios try ,  k tó r a  w t e d y  w ł a ś n i e  z m ę ż e m  w yj e c h a ł a  n a  U k r a in ę  
do  sw oje j  rodziny ,  i z o s t a w i ł a  s p o r e  z a p a s y  konf i tu r  o raz  s o k ó w  
o w o c o w y c h  s w o j e m u  b ra t u .  W o b e c  t e go  „ a m b a r r a s  de  r i c h e s s e “ 
kolegi  O s t r o m y ś l i ń sk ie g o  ch ę tn ie  u da l i ś m y  się  g r o m a d n i e  d o  j e g o  
o b s z e r n e g o  m ie s z k a n ia  w  s t a r o d a w n y m  d o m u  z p o d c i e n ia m i  
n a  r o g u  r y nk u  o b o k  m a g i s t r a t u ,  n a  1 piętrze.  P r z y n i es io n o  
d z b a n y  p e ł n e  św ie że j  w o d y  ź ród lane j .  Na  wie lk im s tole  d ę b o ­
w y m  u s t a w i o n o  s łoje z ko n f i tu ram i  i but l e  z soka mi .  Z a j a d a j ą c  
i o r ze źw ia j ąc  się p y s z n y m  nap o je m ,  p i l i śmy  ca łe m i  s z k la n k a m i  
zd r o w ie  g o ś c i n n e g o  g o s p o d a r z a ,  śp i e w a j ą c  g r o m k o  ró żn e  p ieśni  
s t ud en ck i e .

P o  tej miłej  r o z r y w c e  ko leżeńsk ie j ,  ż w a w o  z n ó w  z a b r a l i ś m y  
się w sz y s cy  do  dal sze j  p r a c y  n a d  eg za m ina m i .

Ja, w m o je m  t y m c z a s o w e m  p u s t e m  miesz kan iu ,  p r a c o w a ł e m  
sp o k o jn i e  w  ś r ó d  ciszy,  i w k r ó t c e  z d a łe m  p o m y ś l n ie ,  e g z a m i n ahttp://rcin.org.pl



Ustne że w szy s t k i ch  p r ze d m io tó w .  Z ł ac iny  z a d a n o  n a m  do 
n a p i s a n i a  w  klasie,  bez  p r z y g o to w a n ia  żad ne g o ,  t emat :  O s ta tn i e  
ch wi le  Ju l ju sza  C e za ra ;  i z tern z a d a n i e m  p o d w ó j n e m  j ę z y k o w o -  
h i s t o r y c z n e m  z ł a t w o ś c i ą  sob ie  poradz i ł em.

Przy  za m k n ię c i u  r o k u  s z k o ln eg o  i r o z d a w a n i u  p a t e n t ó w  
ja j ę d e n  tylko,  j a k o  p ie r w s z y  ucz eń  w  klasie Vl l -ej  o t r zym ałe m 
n a g r o d ę ,  ks i ą żkę  p iękn ie  o p r a w n ą :  „ Z oo lo g ję “ Ja ro c k ie g o  z licz- 
n e m i  ry c in a mi ,  o raz  p a t e n t  n a  b la nk i ec i e  d r u k o w a n y m ,  f o r m a tu  
a r k u s z a  k an c e l a r y jn eg o ,  t r e śc i  n as tę p u j ąc e j :

„R ek to r  i z g r o m a d z e n ie  nauczyc ie l i  g im n a z j u m  w Kielcach:

„Mło dz i an  C z a r n o w s k i  S t a n i s ł a w  o b y cz a j am i  c h w a l e b n e m i  
za le ca jąc y  się, w ie k u  lat  17 l iczący,  p o  u k o ń cz en i u  k ur su  n a u k  
w szko le  nasze j ,  p r a g n ą c  p r z e k o n a ć  n a s  j aką  korzyś ć  z t a k o w y c h  
od n iós ł ,  w y p r a c o w a ł  p o d  n a s z e m  ok ie m i bez  obce j  p o m o c y  
r o z p r a w y  w języku  po l sk im  i ł a c iń sk im ,  na  t e m at y  p rzez  nas  
z a d a n e ;  gd y  w t en s p o s ó b  d o w i ó d ł  t ak  u m ie ję tn eg o  w ł a d a n i a  
o bu  językami ,  j ak  i dos ta t e cz ne j  doj rza łośc i  um y s ł u ,  p o d d a n y  
zo s ta ł  u s t n e m u  e g z am in ow i ,  n a  k tó r ym o ka z a ł  p o s tę p y  n a ­
s t ę p u ją c e :

„ W  n a u c e  religji  i historj i  św.  celujący,  
w  j ęzyku  po l sk im  i l i t eraturze  
w  j ęzyku  rosy j sk im  . .
w  j ęzyku  ł ac i ńs k im  
w  języku  g r ec k im  . . 
w  j ęzyku  n ie mi e ck im  . 
w  j ęzyku  f r a n c u s k i m  .
w  l o g i c e ........................
w  a r y tm e t yc e  . . . .  
w  g eom et r j i  . . . .  
w  m ie rn ic tw ie  . . . 
w  n iwe lac j i  . . . .
w  a l g e b r z e .........................
w  t r yg o n om e t r j i  . . .
w  ge o m et r j i  w y k reś ln e j  
w  m e c h a n i c e  . . . .  
w  geom et r j i  ana l i tycznej
w  f i z y c e ...............................
w  geogra f j i  ma temat . - f i z ycz ne
w  c h e m j i .........................
w  z o o l o g j i .........................
w  b o t a n i c e .........................
w  minera log j i  . . . .  
w  geogra f j i  p o w s z e c h n e j  
w  his torj i  p o w s z e c h n e j  
w  his tor j i  po lskie j  . . 
w  kal igraf j i  . . . .  
w  r y s u n k a c h  . . . .

d o s t a t e cz n y
ce lu jący

d o s t a t e cz n y

ce lujący
d o s ta t e c z n y
ce lujący

d o s t a t e c z n y
ce lujący
do s ta t e c z n y
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„O t a k o w e m  uz d o ln ie n iu  m ło d z ia n a  C z a r n o w s k i e g o  S ta n i ­
s ł a w a  p o św ia dc z a j ą c ,  m a m y  nadzie ję ,  że tenże  w  da l szym b ie gu  
życia p r a c o w i to ś c i ą  i p i e l ę g n o w a n ie m  nauk ,  jak ich począ tk i  tu 
od ebra ł ,  p r zyn ies i e  ko r zy ść  sp o łe c z e ń s t w u ,  do k t ó r e g o  wcho dz i ,  
a  c h l u b ę  szkole,  k tó r ą  opu szcza .  W  Kielcach 3 /1 5  l ipca 1864 
r o k u “ . (Miej sce pieczęci  z n a p i s e m  w o toku :  G im n a z ju m  
w  Kielcach,  z o r ł em  cz a r ny m  d w u g ł o w y m  rosy j sk im z t a rczą  
z o r ł e m b ia łym po l sk im na p ie r s i ach  tegoż) .  P o d p i s an i :

Rektor ,  r a d c a  d w o r u :  Formińsk i .
P re fek t  g im na z j um :  Szmide l .
Nauczyc ie le :  Ks. Brudzyr iski ,  K roeme r ,  Ł uk om sk i ,  B u c z y ń ­

ski,  Święcicki ,  P ió rek ,  P lewińsk i ,  Borzęcki ,  Czarneck i ,  P ą g o w sk i ,  
Aspis ,  Górn ick i .

Po  t ak  p o m y ś l n e m  uk o ń cz en i u  moz o ln yc h  e g z a m i n ó w  
os t a t e cz n yc h  i VII k la sy  g i mn az ju m,  o d e t c h n ą ł e m  s w o b o d n i e  
z u cz u c i em  wielkiej  ulgi,  r ó w n i e  j ak  w s z y s c y  moi  koledzy.

Po  p o łu d n iu  15 l ipca  1864 roku  za raz  po  akc ie  u r z ę d o ­
w y m  za k o ń c z e n i a  o s t a tn ie g o  roku  s z k o ln eg o  i p o ż e g n a n i u  z n a ­
uczycie lami,  u d a l i ś m y  się g r o m a d n i e  w sz y s cy  matu rzyśc i ,  w  l icz­
bie 17-tu,  do  o g r o d u  kolegi  Fel iksa  Ry ba rsk iego ,  za d o m e m  
jego  o jca na  p r z e d m ie ś c iu  k r a k o w s k ie m .  T a m  w cieniu  s ta rych  
lip i j ab ło n i  na  z i e lonych  t r a w n i k a c h  roz łożen i  w yg o d n ie ,  po  
ro z l o so w a n iu  ks iążek  z nasze j  czytelni  s tu denck ie j ,  zrob i l i śmy  
m a ł ą  s k ł a d k ę  n a  wino.

W k r ó t c e  d w ó c h  k o l e g ó w  p r zy n io s ł o  z m ia s ta  duży  gąs io r  
p y s z n e g o  w ęg r zy n a ,  i g r o m k o  z a br zm ia ł  w es o ły  ch ó r  młodzieży  
z n a n ą  p ie śn ią :

Hej ko le d zy  w  gór ę  szklank i ,
Każdy  zd r o w ie  swej  kochank i !

P i jmy  n a  cz eś ć  Mick iewicza !
Bo  n am  s ło dk ic h  chwil  użycza
Je go  lutni  d ź w i ę k .............................

Na  p o g a w ę d c e  i śp ie w ie  c h ó r a ln ym  u lub io ny ch  pieśn i  s t u ­
d e n c k ic h  i pa t r i o ty cz n yc h  ze sz ed ł  n a m  ten p a m ię t n y  os ta tn i  
w ie c z ó r  p o ż e g n a l ny .  W ś r ó d  życzeń  w z a j e m n y c h  i s e r d e c z n y c h  
u ś c i s k ó w  d łon i  roze sz l i ś my  się  g r o m a d k a m i  do  d o m ó w  n a  z a ­
s ł u ż o n y  po  zno jne j  p r a c y  sp oc zyn ek .

O d e s p a w s z y  n ieco  dłużej  na z a j u t rz  za wszys tk ie ,  n i e d o ­
s p a n e  rank i  dni  e g z a m in o w y c h ,  za raz  po śn i a d a n i u  w y b r a ł e m  
się d o  p u b l i c z n e g o  o g r o d u  k ie leck iego,  gdz ie  nad es z l i  też 
w k r ó t c e  d w a j  moi  ko l edzy  przyjacie le  Fe lek H o le w iń s k i  i O lek 
Bierzyriski .  Po sz l i śmy ,  d la  r o z r u sz a n ia  się po  s i e d z ą c e m  życiu 
sz k o l ne m ,  n a  d a l sz ą  p r z e c h a d z k ę  n ą  g ó rę  K ar cz ó w k ę .  Dzień  
był  p i ęk ny  s ł o n e c z n y  l ipc owy.  Na szczycie góry  p o ś r ó d  s t a rych  
sos en ,  za w y s o k i m  m u r e m  k lasz to ru ,  od  s t r o n y  p o łu d n io w e j  
s ło ń c e  d o g r z e w a ł o  p rzy jemnie .  Na  m c h u  mi ęk k im  pu sz ys ty m,  * 
w ś r ó d  b u jn e g o  k w ie c ia  l e ś neg o ,  l egl iśmy  w s z y s c y  trzej,  w y c ią -

— 67 —

http://rcin.org.pl



— 68

ga j ą c  się rozkoszn ie .  W  tem us t ro n iu  l e śn em  prze ję t em b a l s a ­
m ic z n ą  w o n i ą  żywiczną ,  p a n o w a ł a  b ło g a  cisza.  Ty lko  motyle  
b a r w n e  ko łys a ł y  się w  p r o m ie n ia c h  s łone cz ny ch ,  p rze latując 
z k w i a t u  na  kw ia t ;  a lbo pszczo ła  miod y  zb ie ra jąca  zabrzęc za ła  
od  cz as u  do  czasu .  W  mi lczen iu  g łę b o k i em ,  puś c i l i śmy  w o d z e  
m a r z e n io m  o p rzysz łych  s w oi c h  losach,  p o g r ąż a j ą c  się w  miłem 
„far  n i e n t e “ . P o  d ług im  w y p oc z yn k u ,  ruszy l i śmy  raź no  z p o ­
w r o t e m  do  mias ta ,  że g n a j ąc  się i życząc p rzy jemnych  fervj 
l e tnich  a sz cz ęś l iw eg o  s p o t k a n i a  w  W a r s z a w i e  w  m u r a c h  u n i ­
w e r s y te c k ic h  Szko ły  g łówne j .

Na  d rugi  dz ień  s p a k o w a ł e m  moje  r zeczy i książki  do  k u ­
ferka,  o d d a ł e m  k luc z  od c z a s o w e g o  m ie sz k an ia  s t różowi  Dyrekcj i  
T o w a r z y s t w a  k r e d y to w e g o  z iemsk iego,  za p ła c i w sz y  mu za p o ­
s ługę ,  i w s i a d ł e m  do najęte j  dorożki .

Do  Ch ęc in !  k r zy k ną łe m  n a  woźn icę .  Ruszy ł  dz iar sko  przez 
mias to .  P rze j eż dż a ją c  ko ło  G im n a z ju m  rzuc i ł em je szcze  r az p o ­
ż e g n a l n e  spo j r zen ie  na  m u r y  s tarej  uczelni ,  n a  p ię kn y  ogród  
p u b l i c zn y  na p r z ec i w k o ,  i n a  s p o t k a n e  po d r od ze  ł a d n e  d z i ew ­
częta  k i e l e c k i e ___

By w aj c i e  z d r o w e  Kielce ko ch a n e!
G ł a d k ą  j a k  s tó ł  s z o s ą  k r a k o w s k a ,  m in ą w s z y  ma lo w ni cz e  

s k a ły  d e w o ń s k i e  g ó r y  Kadzielni ,  la sy  Karczówki ,  kw iec i s t e  łąki  
S ło w ik a  n a d  rzeczk ą  Bo brzą ,  w k r ó t c e  p rze by l i śm y  mil pa rę .  
Na tle j a s n e g o  n ie b a  i p o ł u d n i o w e g o  b la sku  s ło ń c a  z a r y s o w a ła  
się c i e m n a  sy lw e ta  z a m k u  chę c i ńs k i eg o ,  z t r z e m a  bas z ta mi  na 
wyn ios łe j  górze ,  z p r zy tu l on em  do  niej m ia s te cz k ie m m a r -  
m u r o w e m .

R o d z ic ó w  i r o d z e ń s t w o  z a s t a ł e m  przy  ob iedz ie .  U śc i sk ó w  
r a d o s n y c h  p o w i t a ń  i py ta ń  nie bvło końca .  Na  stole z łożyłem 
moją  z łoci s to o p r a w n ą  n a g r o d ę  i p a t e n t  g imnaz ja lny!  Ojciec 
k az a ł  p r z y n i e ś ć  w i n a  z p iw n ic y  i w y p i ł  za moj e  zdrowie ,  b ł o ­
g o s ł a w i ą c  mi r az em  z m a t k ą  n a  da l szą  d r o g ę  życia.  J a  w z n i o ­
s ł e m to a s t  n a  cz eś ć  i zd r o w ie  r o dz ic ów  na jd roższych ,  d z ięku ją c  
im z g łębi  s e r c a  za n a u k ę  i wyksz t a ł c en i e ,  j ak ie  o d e b r a ł e m  
przy  ich p racy,  t r u d a c h  i m o z o ł ac h  p o n o s z o n y c h  z p r a w d z i w e m  
p o ś w ię c e n ie m .  S ios t r zyczk i  ty m c z a s e m  o g l ą da ły  ł a d n e  obrazki  
w  moje j  nag rodz ie .

P o  ob ied z ie  posz l i ś my  w sz y s c y  na  p rz e ch ad z k ę ,  zwiedz ić  
ru in y  s t a re g o  z a m k u ,  z k tó rego  m u r ó w  roz t acz a ł  się w o k ó ł  
w s p a n i a ł y  w i d o k  górski .

W  k o ń c u  l ipc a  ojciec,  d l a  p o r a t o w a n i a  zd r ow ia  n a d w e r ę ­
żo n e g o  uw ię z ie n i em  pol i tycznem,  o t r zym ał  u r lop  feryjny na  
dni  20.

M a m a,  po  u r z ą d z e n i u  się na  n o w e m  m ie sz ka n iu  w  C h ę c i ­
nac h ,  w y b r a ł a  się j ak  zw yk le  na  lato ze m n ą  i m ło d s z e m  ro-  

, d z e ń s t w e m  do  sw y c h  r o d z i c ó w  do  Zagórza .
Ojciec w k r ó t c e  p o te m  6 s i e rpn ia  1864 roku w y je c h a ł  przez 
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a by  w  j ego zak ładz ie  w So lcu  p r o w a d z i ć  kurac ję  k ą p i e lo w ą  
p rzez ki lka tygodni .

D z i a d e k  n a s z  W i n c e n t y  P ią tk ow sk i ,  po  uzy sk an i u  u w o l ­
nienia  z u r zę d u  g u b e r n a t o r a  k ie l e c k o - r a d o m sk ie g o  i o d p o w i e ­
dniej  em ery tu ry ,  p o w r ó c i ł  na  wieś  na  s tałe ,  i zajął  się g o s p o ­
d a r s t w e m  na  sw e j  dz i e rżawie  r zą do w e j  p o d  M ie c h o w e m  w Z a ­
górzu ,  S ied l i ska ch  i S t rze żo wi e  o raz  w  dobrac l i  sw oic h  C h a r ­
sznicy,  p rzy  p o m o c y  b ab k i  i r zą dcó w.

Miech ów ,  zn i szc zony  po  n ie szczęsne j  b i twie  lu towej  1863 r., 
za cz ą ł  się po w ol i  o d b u d o w y w a ć .  P o c z ą t k o w o  j e d n a k  ca łe  życie 
m ia s t e cz k a  i okol icy s ku p ia ło  się j e dy n ie  w  kośc iel e  i p leban j i ,  
w  g m a c h u  po k la sz t o rn ym ,  w  k tó rym się mieści ł  z a r zą d  po w ia t u  
i kasa,  o raz  w  ki lku d o m a c h  oca la łych  przy zach odn ie j  po łac i  
rynku  o b o k  kościoła ,  a w re sz c ie  na  u b o g ie m  p r ze d m ie ś c i u  J a ­
n ow ie  n a d  r ze cz ką  M ie c h ó w k ą .

S m u t n e  to b y ł y  cz asy  w całej  Pol sce !
P o w s t a n i e  u p a d a ło .  W  W a r s z a w i e  5 s i e rpn ia  1864 r. cz ło n ­

kow ie  R z ąd u  n a r o d o w e g o ,  więz ieni  od  w ios ny  w cytade l i :  R o ­
m u a ld  T r a u g u t ,  Józef  Tocz ysk i ,  R o m a n  Żul iński ,  j an Je z io rańs k i  
i Rafa ł  K ra je ws k i  zostal i  s t r ac en i  p rzez powie sz en ie !

S m u t n o  też było w e  d w o r z e  w  Zagórzu .  D z iadek ,  o t r zy ­
m a w s z y  as ek ur ac ję ,  p r zed  żn i wa mi  j e szcze  o d b u d o w a ł  sp a lo n e  
s tod o ł y  z m a te r j a łu  w ł a s n e g o  z la su  cha r s zn ick iego .  Ł a d n y  sp i ­
ch le rz  m u r o w a n y  ocalał ,  d a c h  tylko na  nim p o p r a w io n o .  M ac h in y  
ro lnicze :  młoc a rn ię ,  s ieczkarn ię ,  w ia ln ię  i k i e ra t  cz te ro k o n n y  
s p r o w a d z o n o  ca łk i em  no w e ,  i u s t a w i o n o  na d a w n e m  miej scu 
w  s to d o l e  g łów ne j .  Z a k u p i ł  też d z i ad e k  żn i w i a r k ę  z f ab ryk i  w a r ­
sz aw sk ie j  L i lpopa .

P o d c z a s  ż n i w  i młock i  p o m a g a ł e m  d z ia dk o w i  w  dozorze  
ro b oc iz ny  i kont rol i  r a c h u n k o w o ś c i  w  sn op ie  i ziarnie.  J eźdz i ­
l iśmy  też r az em  n a  fo lwark i  są s i ed n i e  do  S t r z eż o w a  i S ied l i sk  
d z i e r ża w i on e  p rze z  dz i adk a ,  o raz  do  d w o r u  w ł a s n e g o  w C h a r ­
sznicy  o milę za M i e c h o w e m .  B a b k a  nas za ,  o s o b a  ba r dz o  p r a ­
cowi ta ,  w s t a w a ł a  z a w s z e  o świcie,  d o g lą d a ła  o g r od ó w ,  g o s p o ­
d a r s t w a  n a b i a ło w e g o ,  j eźdz i ła  do s a d ó w  fo lw arc zn ych ,  i z a b ie ­
ra ł a  w cz eś n i e j sz e  o w o c e  d o  Zagórza .

P o  s k o ń c z e n iu  żniw,  k o rzys ta j ąc  z us t a lone j  p iękej  p o g o d y  
w rz eś n i o w e j ,  w y b r a ł e m  się na  d a l szą  wy c i e cz k ę  p ie szą  do  P ie ­
sk ow ej  Ska ły  i O jc ow a ,  w  to w ar z y s t w ie  r ó w i e n n i k a  m e g o  i k o ­
legi z g im n a z j u m  Ska l sk iego ,  syna  r zą d cy  d z i ad ka  w Zagórzu .  
Z a b r a w s z y  ma łe  z a w i n i ą t k a  z z a p a s e m  żyw noś c i  i ko sz tu r y  p o ­
dróżne ,  wy sz l i śm y  ze d w o r u  o świc ie  p rzez m ia s t e cz ko  W o l b r o m  
i w ie ś  k la sz to rn ą  I m b r a m o w i c e  (gdz ie  s io s t r zyczka  moja  M a ry n i a  
p r ze d  w a k a c j a m i  j e szcze u k oń cz y ła  p e n s j o n a t  p a n i e n  u za ko n n ic  
N o rb e r t an e k ) .  T a m  też p o d  l a sem z rob i l i śmy  d łużs zy  o d p o c z y n e k ,  
sp o ż y w a j ą c  w ik tu a ły  z a b r a n e  w  d r og ę :  ch leb ,  jaja,  mi ęs iw o  
i o w o c e . http://rcin.org.pl



P o  p o łu d n iu  d o t a r l i śm y  do uroczej  dol iny rzeczki  P rą dn ik a ,  
p o d  w y n io s łe  m u ry  z a m ku  P ie sk o w e j  Skały.  Z a m c z y s k o  po tężn e  
i w s p a n i a ł e  ze w n ą t r z  —  by ło  w e w n ą t r z  zn i szczone  s t r a szn ie  p o ­
ża rem  po  n ie d a w n e j  b i twie  z p o w s ta ń c a m i ,  którzy tu broni l i  się, 
i zos tal i  przez  w o js k o  w y p a r c i  g w a ł t o w n i e .  Po  k o m n a ta c h  s p u ­
s t o s zo n y ch  o p r o w a d z a ł  n a s  s t róż  s ta ruszek .  O p o w i a d a ł  g ło s e m  
d r żą cy m  o za j śc iach  o kr u tn ych ,  jakie  działy się tam p o d cz as  
boju.  P o k a z y w a ł  okna,  p rzez  k tóre w y ska k i wa l i  w  p r z e p a ś ć  p o ­
w s t a ń c y  parc i  b ag n e ta m i .  W s z ę d z ie  s te rcza ły  j e szcze  belki  z w ę ­
g lone .  Z im n a  p u s t k a  w ia ł a  z p o n u r y c h  podz iemi ,  ze śc i an  o d a r ­
tych i za dym ion yc h ,  n i e d a w n o  j e szc ze  t ak  b o g a t y ch  i w s p a n i a ­
łych kom na t .  Dzikie z i e l ska  za ros ły  dawr ie  kwietn ik i  r ó ż n o b a r w n e  
i p a r k  o pus tos za ł y .

Za  z a m c zy sk ie m  s te rc za ła  za w s z e  g roźn ie  M a c z u g a  H e r k u ­
le sa czyli p r z e z w a n a  tak sk a ł a  Sokol ica ,  przy do lne j  d r o d ze  do 
O jc ow a .

U s t óp  Soko le j  ska ły  dz i ew cz yn a  w ie j ska  m ło d z iu tk a  j a s n o ­
w ło sa ,  p i ę k na  j ak  p o r a n e k  wi os en n y ,  da ła  n am  się nap i ć  w o d y  
ź ró d l a ne j  z b ia ł e g o  d z b a n a  i o b d a r z y ł a  n as  w ią z a n k a m i  ś w i e ­
żych n ie za p o m in a je k .  O f i a r ow a l i ś m y  jej w z a m ia n  pe łny fa r tuszek  
ś l i cznych  r u m i a n y c h  j abłek .  W r a c a j ą c  do  swoje j  cha ty  z nam i  
ś p i e w a ł a  k r ako w ia k i ,  a jej g ło s  dź w ię c z n y  roznos i ło  ec ho  w ś r ó d  
sk a ł  s t r o m y c h  i l a su c i e n i s t e g o . . .

P o ż e g n a w s z y  u r oc z ą  b og in k ę  le śną ,  ruszy l i śmy o rzeźwien i  
w  d a l s z ą  d r o g ę  b r z e g a m i  P rą dn ik a .  P o  zwi ed ze n iu  p r a s t a r e g o  
G r o d z i s k a  i k ró tk im o d p o c z y n k u  s t a nę l i śm y  j e szcze p rze d  w i e ­
cz or em  u s tóp  ru in  z a m k u  w  Ojcowie .

G w a r n o  t am  by ło  i l u d n o  ok o ło  k a r c zm y i za jazdu .  W  b a ­
r a k a c h  d r e w n i a n y c h  o b o z o w a ł o  tu k i lkudz ies ięc iu  d rwa l i  l e śnych,  
p r u s a k ó w  ze Ś lą s k a .  Byli to najmici  k u p c ó w  ży d ó w  prusk ich ,  
k tórzy zakupi l i  lasy t a m e c z n e  na  w yrą b .  Niszczyli  je bez  li tości ,  
i za mie n ia l i  w  p u s t k o w i a  p r z e p ię k n e  o w e  okol ice.  D a w n y  Hotel  
p o d  Ło k i e tk ie m z w a n y ,  s p a l o n y  w ś r ó d  bi twy,  św ie c i ł  na g i e m i  
mur am i .

Z wie lk im t r u d e m  d os ta l i ś m y  w  ka rczmie ,  po  ca ło d z ie n n e j  
p o d r ó ż y  pieszej ,  za l e d w ie  p a r ę  s z k la n e k  ml e ka  i k i lka o b w a ­
r z a n k ó w .  P rusa k i ,  p rzy  wie lk ich  o g n i s k a c h  n a  dw orz u ,  smażyl i  
so b i e  k ie łb as y  z k a p u s t ą  i z i em ni aka mi ,  zap i j a j ąc  obf icie p iwem.  
Zm ę cz e n i  i g ło dn i ,  n a  n o c  w d r a p a l i ś m y  się z ko le gą  po  d r a b i ­
nie  n a  p o d d a s z e  k a rczmy,  z a p e ł n io n e  świeże tn  s i a n e m  i s ło m ą  
( bo  żadn e j  izby w ol ne j  nie było) .  M im o  to w y s p a l i ś m y  się 
wy b or n i e .

Rano,  p o  kąp iel i  r zeczn e j  w  P r ą d n ik u ,  i po  śn i a d a n i u  r ó w ­
nie  s k r o m n e m  jak  w ie c ze rz a  wcz ora j sz a ,  zwiedz i l i śmy  z p r z e ­
w o d n i k i e m  ru iny z a m k u  i dw ie  g ł ó w n e  j a sk in ie :  O j c o w s k ą  
c i e m n ą  i Ł o k i e t k o w ą  na  górze  C h e ł tn ó w c e ,  s k ą d  p ys zn y  mie l i śmy  
w i d o k  na  K rak ów ,  W a w e l ,  kop ie c  K ośc iu szk i  i dol inę  Wisły.
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P o  d łu ż s z y m  w y p o c z y n k u  i pos i ln ym ob iedz ie  w  pob l i s k ie m m i a ­
s t e czku  Skale ,  ruszy l i śmy  z p o w r o t e m  przez ws ie  Minogę ,  W y -  
soc ice  (z k oś c io łe m  b. s t a roż y tn ym) ,  C za p l e  ma łe ,  i p rzyby l i śmy 
szczęś l iwie  do  d o m u  na  wiecze rzę.

D o  Z a g ó r z a  do  d z i ad k ó w ,  p r ó c z  z w yk ły c h  go śc i  z s ą s i e d z ­
twa,  z s iós t r  m a m y  tylko c io tka  W i n c e n t y n a  Z a g ó r s k a  z dz iećmi 
p rzy je żdż a ła  cz a s e m  w od w ie dz in y .  C iocia  E u g e n i a  D a n i e w s k a  
z m ę ż e m  s w y m  in ż en ie re m  i syn ka mi :  ki lko le tnim W ł o d z i e m  
i ma le ń k im  M u s i e m  czyli R o m u a ld e m ,  mie sz ka ła  w Ra do mi u ,  
gdz ie  w u j  D a n ie w s k i  n a b y ł  d om  p a r t e r o w y  z o g r o d e m  n ie da le ko  
Poczty,  i ł a d n i e  go  urządzi ł ,  o z d o b i w s z y  dz iedz in iec  w y so k im  
w o d o t r y s k ie m .

C i o tk a  J u s t y n a  Y o r d a n o w a  mi es zk a ła  p o d ó w c z a s  w  C a r o -  
g rodzie ,  z s y n k a m i  C e n i e n i  sz eśc io le tn im i M u s i e m  cz. Z y g m u ­
s iem pięc iole tn im,  w  d o m u  w ł a s n y m  p ię t r o w y m  z o g r o d e m ,  
który wu j  W ł a d y s ł a w  Y o r d a n  na b y ł  d aw n ie j  na  p r ze d m ie ś c i u  
Fer ikje ,  n a  k r a ń c u  m ia s ta  na  p ó łn o c  Pe ry  ko ło  p r z e d m ie ś c ia  
Szyszli .  Drug i  d o m  p i ę t r o w y  w u j a  Y o r d a n a  p rzy lega ł  do  p o ­
p r z e d n ie g o  i był  w y n a j m o w a n y  loka to rom.  Nieco  dalej  od  tych 
d o m ó w  n a b y ł  w uj  j e szcze ł a d n ą  wi l lę  m u r o w a n ą ,  p i ę t r o w ą  z d u ­
żym o g r o d em .  Wi l lę  o w ą  z a j m o w a ł  późn ie j  czas  j ak i ś  ks i ążę  
W i t o ld  C z ar t o r ysk i  ( syn  s t a r e g o  ks ięc ia  A d a m a )  p r z e b y w a ją c y  
na  W s c h o d z i e  p o  u p a d k u  p o w s t a n i a .  W ł a d y s ł a w  Y o rd a n  bo w ie m ,  
o raz  j ego  b r a c ia  Z y g m u n t  i S py te k  zo s t aw a l i  w  c i ąg łych  s t o ­
s u n k a c h  z ks i ę c iem C z ar to r y sk im  ja k o  ag en c i  d y p lo m a ty c zn i  
p o l s cy  za  g r an icą .

W u j  E d m u n d  Z ag ó rs k i  z ż o n ą  s w ą  c i o tk ą  n a s z ą  W i n c e n -  
tyn ą  i s y nk a m i :  o śm io le tn im  A nt os ie m  i p i ę c io le tn im Karo lk iem 
pr ze by wa l i  s t a le  w  s w o im  p i ę k n y m  d w o rz e  w e  ws i  G n i a z d o -  
w i c a c h  p o d  P r o s z o w i c a m i  n a d  r ze k ą  Ś re n ia w ą .  P o d c z a s  w ak a c y j  
l e tn ich  o d w ie d z a l i ś m y  w u j o s t w o  Z ag ó r sk ic h  p a r ę  razy,  bo  z Z a ­
gó rz a  b y ł o  t a m  n ied a le ko .

T y m c z a s e m  u p ły n ę ły  sz yb k o  moje  os t a t n ie  w a k a c j e  g i m n a ­
zja lne  w  Z ag ór zu ,  na  s w o b o d z i e  wiej skie j ,  w  z a s o b n y m  d w o r z e  
d z ia dk ó w ,  w p o ś r ó d  p i ę k n e g o  p a r k u  i u lub io n y ch  ks i ąż ek  p r zy ­
rod n iczych ,  w  k tó rych  ro z c z y ty w a ł e m  się z za jęc iem,  s p o s o b i ą c  
s ię  d o  w s t ą p i e n i a  n a  w y d z i a ł  f i zy c zn o - m a te m a ty c zn y  Szko ły  
g łó w n e j  w a r sz a w sk ie j .

W  ko ń cu  w r z e ś n i a  1864 r. p o ż e g n a w s z y  k o c h a n y c h  dz ia ­
dz iów,  w y b r a l i ś m y  się z m a m ą  i m ło d s z e m  r o d z e ń s t w e m  z p o ­
w r o t e m  do Chę c in ,  gdzie  ojc iec po  kurac j i  w  So lcu ,  p r zy by ł  
już  p ie rw e j  26 s i e rpnia ,  z go śc in y  u dz i a d k a  Godeff roy,  b r a t a  
ba b k i  naszej .

W  Kie lcach t y m c z a s e m  p a n o w a ł  nas t ró j  s m u t n y  i ciężki .  
Wi ęz ien ie  t a m e c z n e  p e ł n e  by ło  j e ń c ó w  i s k a z a ń c ó w  po l i tycz ­
nych.  P o  u w o l n i e n i u  m e g o  ojca,  wielu  j ego k o le g ó w  s ą d o w y c h  
p o z o s t a w a ł o  t a m  je szcze p o d  ś l e d z t w e m .  T a k ż e  w uj  Ju l j an  G o -
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def froy s t a r s zy  syn d z i a d k a  Karola ,  zos ta ł  a r e s z t o w a n y  i tam 
uw ię z io n y  j a ko  cz ło n e k  organizac j i  p o w s t a ńc z e j .  J e g o  m a tk a  
a  b a b k a  n a s z a  J o a n n a  o raz  s ios t r a  Karol ina W a l c h n o w s k a  p o ­
śp i eszy ły  r a t o w a ć  go,  i czynić s t a ra n ia  w  ce lu  uw oln ien ia .  U da ło  
s i ę  to, ale zn a cz n i e  później ,  d op ie ro  po  p o k o n a n i u  b a r d z o  w ie l ­
kich  t rudn ośc i .

O s t a tn ie  moje  t y g o d n ie  w a k a c y j n e  zesz ły  szybko  w  C h ę ­
c i nach  n a  p r z y g o to w a n ia c h  wyjazd u  d o  W a r sz a w y .  D r o g a  m a t ka  
d o p i l n o w a ł a  t roskl iwie ,  a b y  mi nic  nie b r ak o w ał o .  S p a k o w a ł e m  
s ta r a n n ie  w szys tk ie  moje  r zeczy i książki .  W r e s z c ie  w  poc zą t ku  
p aź d z i e r n ik a  ojc iec o t r zy m ał  ur lop  ty g o d n io w y  i mogl i śmy  w y ­
r u szy ć  do  —  Sy re n i eg o  g rodu.
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Od Wydawnictwa 
„Pamiętników S. J. Czarnowskiego”,

W y s z ł y  z  d r u k u :

Z e s z y t  1, P r z e d m o w a .  W s tę p .  Rodowród  familji  C z a r n o w ­
skich i rodzin  z n ią  s p o k r e w n i o n y c h .  I. Mój ojc iec i j ego  r o ­
dz ina .  II. M a t k a  m o ja  i jej rodz ina .

Z e s z y t  2 .  III. Lata dz iec ięce  moje  w  S tas zo wie ,  M i e c h o ­
wie  i S to pn ic y  (r. 1 8 4 7 —  1856), rzeź ga l i cy j ska  i w o j n a  w ę g ie r s k a .

Z e s z y t  3 .  IV. La ta  sz ko lne  w  Kielcach (1856  —  1864),  
w o j n a  w ł o s k a  i p o w s t a n i e  s t yc zn i ow e .

Z e s z y t  4 .  Lata  g im n a z j a ln e  w  Kielcach (r. 1860 —  1864),  
p o w s t a n i e  s tyczn iowe ,  b i tw a  m i e ch ow sk a .

P o d  p r a s ą  d a l s z e  c z ę ś c i :

V. Lata  u n i w e r sy te c k i e  w  Szko le  G łó w ne j  w  W a r s z a ­
wie  (1864  —  1869 r.), Su pin ski,  Bt ichner,  Bukle.

VI. W y d a w n i c t w a  m o je  i ap l ikac ja  s ą d o w a  w  W a r s z a ­
wie  (1 869  —  1873 r.), w o j n a  f r a n c u s k o - n i e m i e c k a .

VII. Ks ię ga r n ia  k o lp o r t a cy jn a  w  W a r s z a w i e  (1 874  —
1880 r.), w o j n a  b a ł k a ń s k a ,  W ło dz im ie rz  S p as o w ic z .

VIII. Czy te ln ia  p u b l i c z n a  w W a r s z a w i e  i 1- sza  p o d r ó ż  n a  
W s c h ó d  p o ł u d n i o w y  (1881 —  1883), w o j n a  eg ip sk a .

IX. P o d r ó ż  na Z a c h ó d  i po b y t  w  Nicei  (1 884  — 1885 r.).
X. P ob y t  w  K o n s t a n t y n o p o l u  (1886 —  1890 r.).

XI. P o w r ó t  do  W a r s z a w y  (1890  —  1894 r.).
XII. P o b y t  w  M ie c h o w ie  i O jc o w ie  (189 5  —  1917),

w ie lk a  w o j n a  e u r o p e j s k a .
XIII. P o b y t  w Kie lcach  (1918  —  1920 r.), o s w o b o d z e n i e  

i n i e p o d l e g ł o ś ć  Polski .
XIV, Z a ko ń c ze n ie .  M a r z e n ia  n i e sp e ł n io n e .

„ P am ię t n ik i  S t a n i s ł a w a  J a n a  C z a r n o w s k i e g o “, w y d a w a n e  
zeszytami ,  za w ie r a j ą  w s p o m n i e n i a  z t r zech s tulec i  XVIII,  XIX i XX  
w  p o r z ą d k u  dz ie jow ym.  Zeszy ty  d o ty c h cz as  w y d a n e  ob e j m u ją ,  
o p r ó cz  d a w n y c h  w s p o m n i e ń  ro d z i n n y c h  (z t a be lą  g e n e a l o g ic z n ą ) ,  
op is  la t  dz iec ięcych  i c z a s ó w  szk o l n yc h  a u t o r a  z m n ó s t w e m  
s z c z e g ó łó w  wielce in te re su ją cy c h  o ó w c z e s n y c h  s t o s u n k a c h  p e ­
d a g o g i c z n y c h ,  to w arz ysk ich ,  sp o łe c z n y c h  i dz i e jowych .
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